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Mojej	najlepszej	przyjaciółce,
Monice	Tucker.

	
Dziękuję	Ci	za	wysłuchanie

wszystkich	moich	pomysłów,
i	za	to,	że	zawsze	przy	mnie	jesteś.
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Gdy bym	wiedział,	kim	jest,	kiedy	ją	poznałem,	czy	wszyst ko	potoczy ło	by	się	inaczej?	Szczerze,	nie	jestem	w	stanie
powiedzieć.	W		momencie,	kiedy	Willow	pojawiła	się	w	moim	ży ciu,	wszyst ko	się	zmieniło.	Gdy	moja	rodzina	roz ‐
padła	się	na	kawałki,	ona	była	moim	jedy nym	stałym	punk tem	odniesienia.	Moim	filarem,	moją	kotwicą.	Potem
to,	 kim	była,	 zmieniło	 się	w	mój	naj gor szy	kosz mar.	Nie	mogłem	mieć	wszyst kiego.	Mu siałem	wy brać.	Willow
albo	moja	rodzina.	Nie	było	innego	wyj ścia.



ROZDZIAŁ	 I

Marcus
Po wrót	do	domu	był	naprawdę	do	bani.	Wszyst ko	w	tym	mie ście	przy po mi nało	mi	o	tym,	dlacze go
tak	bar dzo	chciałem	się	stąd	wy do stać.	W	Tu scalo osie	miałem	swo je	ży cie,	 to	była	moja	ucieczka.
Tu taj	by łem	tyl ko	Mar cu sem	Har dym.	Nie ważne,	gdzie	się	zjawiałem,	 lu dzie	zawsze	mnie	rozpo ‐
znawali.	Znali	moją	ro dzi nę.	A	te raz…	plot ko wali	na	jej	te mat.	I	właśnie	dlate go	mu siałem	wró cić.
Zo stawie nie	sio stry	i	mat ki,	by	same	stawiały	temu	czo ła,	nie	wcho dzi ło	w	rachu bę.	Skandal,	któ ry
lada	mo ment	miał	się	rozpę tać,	ode brał	mi	wszyst kie	opcje.	I	wol ność.	Póki	co,	o	sprawie	wie działo
tyl ko	kil ka	osób,	ale	to	tyl ko	kwe stia	czasu.	Wkrót ce	całe	Sea	Bre eze	w	Alabamie	do wie	się,	co	ro bił
mój	ojciec	–	a	raczej	kogo	ro bił.	Król	de ale rów	Mer ce de sa	na	całym	wy brze żu	Zato ki	Mek sy kańskiej
był	 wy star czająco	 do brym	 ty tu łem	 dla	 nie wie le	 ode	mnie	 star szej	 naciągaczki,	 żeby	wsko czyć	 do
łóżka	mo je go	dro gie go	oj czul ka.	Kie dy	je den	je dy ny	raz	wi działem	tę	niszczy ciel kę	cu dzych	ro dzin,
jak	praco wała	za	biur kiem,	zaraz	obok	biu ra	mo je go	ojca,	czu łem,	że	coś	jest	nie	tak.	Była	mło da,
pie kiel nie	sek sowna	i	najwy raźniej	głod na	go tówki.

Tata	nie	umiał	utrzy mać	ptaka	w	spodniach,	a	te raz	mama	i	sio stra	będą	mu siały	zmie rzyć	się
z	pięt nem,	jakie	się	z	tym	wiąże.	Lu dzie	zaczną	współ czuć	mamie.	To	wy darze nie	było	dla	niej	już
wy star czająco	 dru zgo cące,	 a	 nie	wie działa	 jeszcze,	 że	 ta	 dru ga	do pie ro	 co	 stała	 się	 ko bie tą.	Moja
młod sza	sio stra,	Amanda,	przy łapała	tę	par kę	na	go rącym	uczynku,	kie dy	mama	wy słała	ją	z	obia‐
dem	do	biu ra	taty.	Zadzwo ni ła	do	mnie	tam tej	nocy,	płacząc	hi ste rycznie.	Wy mi gałem	się	od	szko ‐
ły,	spako wałem	swo je	rze czy	i	po je chałem	do	domu.	Nie	było	innej	możli wo ści.	Moja	ro dzi na	mnie
po trze bo wała.

Pu kanie	do	drzwi	wy rwało	mnie	z	po nu rych	rozmy ślań,	wstałem	więc	 i	po sze dłem	sprawdzić,
jakaż	 to	 laska	 szu ka	Cage’a	 tym	 razem.	 Przez	 ży cie	 tego	 go ścia	 paradu je	 nie kończąca	 się	 ko lejka
dziewczyn.	 Mój	 współ lo kator	 jest	 pod ry waczem.	 Najwięk szym	 jakie go	 znam.	 Przy	 nim	 Pre ston,
mój	najlep szy	przy jaciel,	wy pada	zadzi wiająco	blado.	Naci snąłem	klam kę	i	z	całym	im pe tem	otwo ‐
rzy łem	drzwi,	nie	patrząc	wcze śniej	przez	ju dasza.

I	tu	cze kała	mnie	prawdzi wa	nie spo dzianka.	By łem	przy go to wany	na	to,	by	po wie dzieć	ko lejnej
wy so kiej,	smu kłej,	z	wiel kim-ale-sztucznym	biu stem,	ubranej	w	prawie	nic,	cze kającej	za	drzwiami
lasce,	 że	Cage	 jest	 zaję ty	 z	 inną,	 po dobną	 do	 niej	 przed stawi ciel ką	 płci	 pięk nej.	 Tyl ko	 że	 przede
mną	 stał	 bar dzo	 natu ral ny,	 prawie	 pulch ny	 ru dzie lec.	 Patrzy ła	 na	 mnie	 prze krwio ny mi	 oczami,
a	po	po liczkach	pły nę ły	jej	łzy.	Nie	miała	rozmazane go	tu szu.	Jej	wło sy	nie	były	spe cjal nie	uło żo ne,
ale	 związane	 z	 tyłu	w	 zwy kły	 ku cyk.	Miała	 na	 so bie	 dżinsy	 i	 coś,	 co	wy dawało	mi	 się	 ory gi nal ną
koncer to wą	ko szul ką	AC/DC	Back	in	Black.	 Pę pek	przy ku wał	uwagę	do	płaskie go,	opalo ne go	brzu ‐
cha.	Jej	ubrania	nie	były	obci słe.	No,	może	spodnie	były	do syć	do paso wane,	ale	bar dzo	ład nie	przy ‐
le gały	 do	 jej	 bio der.	Mój	 zachwyt	 jej	 no gami	 skończył	 się	w	mo mencie,	 gdy	 zo baczy łem	walizkę,
któ rej	uchwyt	mocno	ści skała	w	dło ni.



–	Zastałam	Cage’a?	 –	Choć	głos	 jej	 się	 łamał,	 nadal	 brzmiał	 bar dzo	me lo dyjnie.	Miałem	 spo ry
pro blem	z	prze trawie niem	tego,	że	ta	dziewczy na	była	tu	dla	Cage’a.	Zu peł nie	nie	była	w	jego	ty ‐
pie.	Cał kiem	natu ral na,	bez	do dat ko wych	po prawek	czy	ulep szeń.	Wszyst ko,	po cząwszy	od	gę stych
ciem no mie dzianych	wło sów	po	 tramp ki,	 krzy czało:	NIE	 JE STEM	TY PEM	CAGE’A.	A	 to,	 że	miała
przy	so bie	walizkę,	no	cóż,	nie	wró ży ło	ni cze go	do bre go.

–	Hmm,	nie.
Jej	ramio na	opadły	i	usły szałem	wy raźny	szloch.	Mała,	de li kat na	dłoń	pod nio sła	się,	żeby	zakryć

usta,	jak by	sama	sie bie	chciała	uci szyć.	Nawet	jej	paznok cie	były	ele ganckie.	Nie	za	dłu gie,	z	gład ki ‐
mi,	zaokrąglo ny mi	końcami,	po ciągnię te	de li kat nym	ró żo wym	lakie rem.

–	Zo stawi łam	te le fon	u	mo jej	sio stry	–	westchnę ła	wreszcie.	–	Mu szę	do	nie go	zadzwo nić.	Czy
mogę	wejść?

Cage	 wy szedł	 gdzieś	 z	 mo del ką	 stro jów	 kąpie lo wych,	 któ rą	 najwy raźniej	 po ciągali	 bejsbo li ści
grający	dla	dru ży ny	uni wer sy teckiej.	Po dejrze wałem,	po	tym,	co	mi	opo wiadał,	że	raczej	nie	wró ci
na	noc.	Ni gdy	nie	od bie rze	od	niej	te le fo nu,	a	ja	po	pro stu	nie	mo głem	znieść	my śli	o	tym,	że	ta
dziewczy na	mo głaby	się	jeszcze	bar dziej	zasmu cić.	Okrop na	myśl	prze mknę ła	mi	przez	gło wę:	Oby
tyl ko	nie	cho dzi ło	o	wpad kę.	Czy	on	nie	wi dział,	jak	cho ler nie	była	nie winna?

–	Hmm,	taa,	ale	nie	wiem,	czy	od bie rze.	On	jest	zaję ty…	dziś	wie czo rem.
Uśmiech nę ła	się	cierp ko	i	przy tak nę ła,	wpraszając	się	do	środ ka.
–	Wiem,	czym	jest	tak	zaję ty,	ale	ze	mną	po rozmawia.
Brzmiała	raczej	pewnie.	Cóż,	ja	nie	by łem	o	tym	aż	tak	prze ko nany.
–	Masz	może	ko mór kę,	z	któ rej	mo głabym	zadzwo nić?
Się gnąłem	do	 kie sze ni	 dżinsów	 i	 po dałem	 jej	 te le fon,	 nie	 chcąc	 się	 z	 nią	 sprze czać.	 Prze stała

w	końcu	płakać	i	chciałem,	żeby	tak	zo stało.
–	Dzię ki.	No	to	dzwo nię.
Patrzy łem,	jak	pod cho dzi	do	sofy	i	z	gło śnym	hu kiem	rzu ca	na	pod ło gę	walizkę,	a	po tem	usa‐

dawia	się	na	wy słu żo nych	po duszkach,	jak by	go ści ła	tu	już	wie lo krot nie.	Jako	że	wpro wadzi łem	się
do pie ro	 dwa	 dni	 temu,	 nie	mo głem	wie dzieć,	 czy	 rze czy wi ście	 by wała	 tu taj	 wcze śniej.	 Cage	 był
znajo mym	znajo me go	 i	 szu kał	współ lo kato ra.	 Ja	po trze bo wałem	cze goś	na	 już,	 a	 jego	mieszkanie
było	 cał kiem	 przy jem ne.	 Pre ston	 i	 Cage	 grali	 w	 tej	 samej	 dru ży nie	 uni wer sy teckiej.	 Kie dy	 mój
kum pel	usły szał,	że	po trze bu ję	mieszkania,	zadzwo nił	do	Cage’a	i	umó wił	nas	na	spo tkanie.

–	To	 ja.	Kie dy	ucie kałam,	zo stawi łam	swój	 te le fon.	Nie	ma	cię	 tu,	 ale	 twój	współ lo kator	mnie
wpu ścił.	Zadzwoń	do	mnie.	–	Po ciągnę ła	no sem	się	rozłączy ła.

Zafascy no wany	obser wo wałem,	 jak	zaczę ła	pi sać	do	nie go	wiado mość.	Ona	naprawdę	wie rzy ła,
że	ta	mę ska	dziwka	od dzwo ni,	jak	tyl ko	od czy ta	jej	SMS-a.	By łem	zaintry go wany	i	z	każdą	mi nu tą
co raz	bar dziej	zanie po ko jo ny.

Skończywszy,	 od dała	 mi	 te le fon.	 Na	 jej	 zapłakanej	 czer wo nej	 twarzy	 po jawił	 się	 de li kat ny
uśmiech,	ukazu jąc	do łeczki	w	po liczkach.	Cho le ra,	to	było	naprawdę	uro cze.

–	Dzię ki.	Masz	coś	prze ciwko,	że bym	tu	zacze kała,	aż	do	mnie	od dzwo ni?



Po krę ci łem	gło wą.
–	Nie,	abso lut nie.	Napi jesz	się	cze goś?
Przy tak nę ła	i	wstała	z	sofy.
–	Tak,	ale	sama	so bie	we zmę.	Moje	napo je	są	na	dol nej	pół ce,	za	pi wami.
Zmarszczy łem	brwi	i	po sze dłem	za	nią	do	kuch ni.	Otwo rzy ła	lo dówkę	i	schy li ła	się,	żeby	wy cią‐

gnąć	swój	ukry ty	napój.	W	tej	po zy cji	trud no	było	prze oczyć	jej	ty łek	–	zwłaszcza	w	tych	do paso wa‐
nych,	prze tar tych	dżinsach.	Był	ide al ny,	w	kształ cie	ser ca,	i	choć	nie	była	spe cjal nie	wy so ka,	jej	nogi
się gały	nie ba.

–	Tu	jest.	Cage	musi	iść	do	skle pu	uzu peł nić	zapasy.	Chy ba	po zwala	swo im	jed no nocnym	zdo ‐
by czom	pić	moje	Jar ri tos1).

1)	Meksykański	napój	owocowy	(przyp.	tłum.).

Miałem	 do syć	 zgady wanek.	Mu siałem	wie dzieć,	 kim	 właści wie	 jest	 ta	 ko bie ta.	 Na	 pewno	 nie
jed ną	z	jego	dziewczyn.	Czyżby	to	była	owa	sio stra,	z	któ rą	umawiał	się	Pre ston?	Miałem	cho ler ną
nadzie ję,	że	nie.	By łem	nią	naprawdę	zainte re so wany,	a	nie	inte re so wałem	się	ni kim	już	od	dłuż‐
sze go	czasu	–	od kąd	ostat nia	dziewczy na	złamała	mi	ser ce.	Już	chciałem	zapy tać,	skąd	zna	Cage’a,
kie dy	mój	te le fon	zaczął	dzwo nić.	Po de szła	do	mnie	i	wy ciągnę ła	dłoń.	Dziewczy na	naprawdę	my ‐
ślała,	że	to	Cage.	Spojrzałem	na	wy świe tlacz	i	okazało	się,	że	fak tycznie	dzwo ni	mój	współ lo kator.
Chwy ci ła	aparat.

–	Hej…	Ona	jest	takim	samo lubnym	pajacem…	Nie	mogę	tam	zo stać,	Cage…	Nie	chciałam	zo sta‐
wiać	tam	te le fo nu.	By łam	po	pro stu	smut na…	Tak,	twój	nowy	współ lo kator	to	miły	gość.	Był	bar ‐
dzo	po mocny…	Nie,	nie	kończ	swo jej	rand ki.	Ulżyj	so bie.	Po cze kam…	Przy się gam,	że	tam	nie	wró ‐
cę.	Ona	jest,	jaka	jest,	Cage…	Ja	po	pro stu	jej	nie nawi dzę.	–	Znów	usły szałem	tłu mio ny	szloch	w	jej
gło sie.	–	Nie,	nie,	naprawdę,	wszyst ko	okej.	Po trze bu ję	cię	zo baczyć…	Nie	rób	tego.	Odejdę…	Cage…
Nie…	Cage…	Okej,	w	po rząd ku.

Po dała	mi	te le fon.
–	Chce	z	tobą	rozmawiać.
Cze goś	takie go	się	nie	spo dzie wałem.	Dziewczy na	mu siała	być	jego	sio strą.
–	Hej.
–	Po słu chaj,	mu szę	mieć	pewność,	że	Low	zo stanie	tam,	gdzie	jest,	do pó ki	nie	wró cę	do	domu.

Jest	zde ner wo wana	i	nie	chcę,	żeby	so bie	po szła.	Daj	jej	je den	z	tych	mek sy kańskich	drinków	z	lo ‐
dówki.	Są	za	pi wami,	na	dol nej	pół ce.	Mu szę	je	ukry wać	przed	laskami,	któ re	do	mnie	przy cho dzą.
Wszyst kie	 ko bie ty	 szale ją	 za	 tym	 paskudztwem.	Włącz	 te le wi zor,	 ro ze rwij	 ją,	 co kol wiek.	 Je stem
dzie sięć	mi nut	dro gi	od	domu,	ale	 już	wkładam	dżinsy	 i	wracam.	Po móż	jej	sku pić	się	na	czymś
innym,	tyl ko	jej	nie	do ty kaj.

–	Ach,	okej,	jasne.	To	two ja	sio stra?
Cage	zaśmiał	się	do	te le fo nu.



–	No	coś	ty,	 to	nie	 jest	moja	sio stra.	Sio strze	nie	ku pił bym	ulu bio ne go	napo ju	 i	nie	prze rwał ‐
bym	ak cji	w	trójkącie,	żeby	do	niej	od dzwo nić.	Low	jest	dziewczy ną,	z	któ rą	się	oże nię.

Nie	miałem	na	to	żad nej	od po wie dzi.	Spoj rzałem	na	nią	–	stała	przy	oknie,	obró co na	do	mnie
ple cami.	Dłu gie	i	gę ste	mie dziane	loki,	zakrę co ne	na	końcach,	się gały	środ ka	jej	ple ców.	Ani	tro chę
nie	przy po mi nała	dziewczyn,	 z	 któ ry mi	zadawał	 się	Cage.	O	 co	mu	cho dzi ło,	 kie dy	mó wił,	 że	 to
dziewczy na,	któ rą	po ślu bi?	To	nie	miało	żad ne go	sensu.

–	Zatrzy maj	ją	tam.	Je stem	w	dro dze.
Rozłączył	się.
Rzu ci łem	te le fon	na	stół	i	nadal	stałem	w	miejscu,	gapiąc	się	po	pro stu	na	jej	ple cy.	Od wró ci ła

się	po wo li	i	przez	mo ment	przy glądała	mi	się	uważnie,	aż	wreszcie	się	uśmiech nę ła.
–	Po wie dział	ci,	że	mnie	po ślu bi,	prawda?	–	zapy tała,	śmie jąc	się	de li kat nie	i	upi ła	nie co	swo je ‐

go	napo ju.	–	Szalo ny	chło pak.	Nie	po winnam	była	go	mar twić,	ale	jest	wszyst kim,	co	mam.
Po de szła	bli żej	i	usiadła	na	starej,	wy blakłej,	zie lo nej	so fie,	pod ku liwszy	nogi	pod	sie bie.
–	Nie	martw	się.	Nie	odejdę.	Gdy bym	wy szła,	Cage	prze trząsnął by	dom	mo jej	sio stry,	zapewne

napę dzając	 jej	 przy	 tym	 nie złe go	 stracha.	Mam	 już	 wy star czająco	 dużo	 pro ble mów,	 kie dy	 w	 grę
wcho dzi	moja	sio stra.	Nie	mam	zamiaru	napuszczać	na	nią	Cage’a.

Po wo li	pod sze dłem	do	je dy ne go	krze sła	w	po ko ju	i	usiadłem	na	nim.
–	Więc	 je ste ście	zarę cze ni?	–	zapy tałem,	gapiąc	 się	na	 jej	 ser deczny	palec,	na	któ rym	nie	było

żad ne go	pier ścionka.
Ze	smut nym	uśmie chem	po krę ci ła	gło wą.
–	Ni gdy	w	ży ciu.	Cage	mie wa	szalo ne	po my sły.	To,	że	wy po wiada	je	na	głos,	nie	znaczy,	że	stają

się	one	choćby	prawdo po dobne.
Unio sła	brew	i	znów	po ciągnę ła	odro bi nę	napo ju	z	bu tel ki.
–	To	nie	wyjdziesz	za	Cage’a?	–	Naprawdę	chciałem,	żeby	mi	to	wy jaśni ła,	po nie waż	by łem	nie ‐

zwy kle	zdezo riento wany	i	bar dziej	niż	tro chę	nią	zainte re so wany.	Przy gry zła	dol ną	war gę	i	do pie ro
te raz	zauważy łem,	jak	peł ne	były	jej	usta.

–	Cage	był	moim	„chłop cem	z	sąsiedztwa”,	kie dy	do rastałam.	Jest	moim	najlep szym	przy jacie ‐
lem.	Ko cham	go	na	zabój	i	naprawdę	jest	wszyst kim,	co	mam.	Jest	je dy ną	oso bą,	na	któ rą	mogę	li ‐
czyć.	Ni gdy	nie	by li śmy	parą,	po nie waż	on	wie,	że	nie	będę	się	z	nim	ko chać,	a	on	po trze bu je	sek ‐
su.	Poza	tym	on	jest	zu peł nie	zakrę co ny	na	punk cie	samej	idei	nasze go	związku	i	tego,	że	zanim
się	ze	mną	oże ni,	wszyst ko	się	rozpad nie.	Jest	w	nim	jakiś	ir racjo nal ny	strach,	że	mnie	straci.

Czy	ona	wie działa,	że	Cage	po su wał	wię cej	niż	trzy	różne	laski	w	tym	ty go dniu	i	najwy raźniej
zabawiał	się	w	trójkącie,	kie dy	do	nie go	zadzwo ni ła?	Była	o	wie le	lep sza	od	nie go.

–	Po zbądź	się	tej	miny.	Nie	po trze bu ję	two jej	 li to ści.	Wiem,	jaki	on	jest.	Wiem	też,	że	zdajesz
so bie	 sprawę,	na	 jakie	dziewczy ny	 leci,	 i	 że	nie	wy glądam	ani	 tro chę	 jak	one.	Nie	żyję	w	świe cie
fantazji.	Je stem	bar dzo	świado ma.	–	Prze chy li ła	gło wę	i	uśmiech nę ła	się	do	mnie	słod ko.	–	Nawet
nie	znam	two je go	imie nia.

–	Mar cus	Har dy.



–	Więc	Mar cu sie	Har dy,	je stem	Wil low	Mont go me ry,	ale	wszy scy	wo łają	na	mnie	Low.	Miło	mi
cię	po znać.

–	Wzajem nie.
–	Je steś	przy jacie lem	Pre sto na.
Przy tak nąłem.
–	Tak,	ale	nie	miej	mi	tego	za	złe.
Zaśmiała	się	po	 raz	pierwszy	 i	 zasko czy ła	mnie	nagła	przy jem ność,	 jaką	od czu łem,	patrząc	na

ten	pro sty	gest.	Lu bi łem	jej	śmiech.
–	Nie	będę.	Pre ston	nie	jest	aż	taki	zły.	Lubi	wy ko rzy sty wać	ład ną	buźkę	dla	swo ich	ko rzy ści,	ale

ja	je stem	poza	jego	radarem.	Cage	by	go	zabił,	gdy by	zaczął	ły pać	na	mnie	tymi	swo imi	nie bie ski ‐
mi	oczę tami.

Czy	to	dlate go,	że	Pre ston	był	ko bie ciarzem?	A	może	po	pro stu	wzbu dzał	w	Cage’u	sil niejszy	in‐
stynkt	opie kuńczy	wo bec	Wil low.	Czy	ten	facet	naprawdę	my ślał,	że	ona	zacze ka,	aż	bę dzie	go to wy
się	ustat ko wać	i	ją	po ślu bić?

–	Low!	–	zabrzmiał	głos	Cage’a,	kie dy	otwo rzy ły	się	drzwi	wejścio we	do	mieszkania.	Ro zejrzał
się	nie spo kojnie	do oko ła	i	od	razu	sku pił	wzrok	na	Wil low.

–	 Boże,	 skar bie,	 tak	 się	 bałem,	 że	 uciek niesz.	 Chodź	 do	mnie.	 –	 To	 był	 Cage,	 jakie go	 ni gdy
wcze śniej	nie	wi działem.	Najwy raźniej	ten	słod ki	mały	ru dzie lec	trafiał	do	nie go	jak	nikt	inny.	Ob‐
jął	ją	jed ną	ręką,	dru gą	się gnął	w	dół	po	zapo mnianą	już	walizkę,	po	czym	zapro wadził	ją	do	swo je ‐
go	po ko ju,	szep cząc	coś	do	ucha.	Gdy by	nie	po wie działa	mi	wcze śniej,	że	od mó wi ła	mu	sek su,	to
te raz	zapewne	wpadł bym	w	szał,	że	Cage	bę dzie	do ty kał	ko goś	tak	nie winne go	jak	ona,	choć	sam
do pie ro	co	zabawiał	 się	w	 łóżku	z	dwie ma	 laskami.	A	 tak	zże rała	mnie	 tyl ko	zwy czajna	zazdrość,
po nie waż	wie działem,	że	przyjdzie	mu	ją	tu lić	i	słu chać	jej	me lo dyjne go	gło su,	kie dy	bę dzie	wy pła‐
ki wała	 swo je	 żale.	To	on	bę dzie	 tym,	któ ry	 jej	po mo że,	nie	 ja.	Do pie ro	 co	 ją	po znałem.	Dlacze go
więc,	do	cho le ry,	tak	mnie	to	mę czy?



ROZDZIAŁ	 II

Willow
Spojrzałam	na	Cage’a	 rozło żo ne go	na	pod ło dze	koło	 łóżka.	Po	po wro cie	 z	nocnych	wo jaży	 jakimś
cu dem	zdo łał	 znaleźć	kil ka	do dat ko wych	ko ców	 i	po du szek.	Śmier dział	whi sky	 i	 sek sem.	Nie	po ‐
zwo li łam	mu	spać	obok	sie bie,	 sko ro	chwi lę	wcze śniej	bzy kał	 jakąś	bezi mienną	 laskę.	Wariat.	Po ‐
wstrzy małam	chęć	od gar nię cia	mu	z	czo ła	 jego	dłu gich	czar nych	wło sów.	Mu siałam	wyjść,	a	gdy ‐
bym	go	obu dzi ła,	pró bo wał by	mnie	zatrzy mać.	Moja	sio stra	li czy ła	na	to,	że	zajmę	się	dzi siaj	swo ją
sio strze ni cą,	Larissą.	Wciąż	by łam	na	nią	wście kła,	ale	Larissa	była	 tyl ko	dzieckiem,	po trze bo wała
mnie.	To	nie	jej	wina,	że	jej	mama	jest	takim	samo lubnym	bacho rem.

Wstałam,	zdję łam	z	 łóżka	narzu tę	i	okry łam	nią	pół nagie	ciało	Cage’a.	W	nocy	ro ze brał	się	do
bok se rek,	żeby	po zbyć	się	smro du	dymu,	al ko ho lu	i	tanich	per fum,	któ ry mi	nasiąkły	jego	ubrania.
To	nie	miało	znacze nia,	bo	i	tak	nie przy jem ny	zapach	nadal	się	utrzy my wał.	Jego	absur dal nie	wy ‐
rzeźbio na	klat ka	pier sio wa	zawsze	była	zło ci ście	brązo wa.	Jego	mama	była	stu pro cento wą	Indianką
i	to	było	wi doczne	na	pierwszy	rzut	oka.	Intensywnie	nie bie skie	oczy	Cage’a	były	je dy ną	ce chą,	jaką
odzie dzi czył	po	ojcu.	To	jed na	z	wie lu	rze czy,	któ re	nas	łączą	–	nie obecność	ojców	w	moim	i	 jego
ży ciu.

W	walizce	miałam	tyl ko	trzy	ze stawy	czy stych	ubrań.	Moje	brud ne	ciu chy	pię trzy ły	się	w	plasti ‐
ko wym	 ko szu	 na	 bie li znę,	 któ ry	 Cage	 trzy mał	 w	 rogu	 po ko ju.	 Naprawdę	mu szę	 znaleźć	 chwi lę,
żeby	 zro bić	 po rząd ne	 pranie.	 Ze	 skrom ne go	 zaso bu	 ciu chów	wy brałam	 zwy kłe	 dżinsy	 i	 ko szul kę
Hur ri canes	Base ball,	któ rą	do stałam	od	Cage’a,	po	czym	szybko	i	ci cho	się	ubrałam.	Po tem	ucze sa‐
łam	wło sy,	zamknę łam	walizkę	i	wrzu ci łam	do	ko sza	brud ne	ubrania	z	po przed nie go	dnia.

De li kat nie	zamy kając	za	sobą	drzwi,	żeby	go	nie	obu dzić,	ru szy łam	w	kie runku	kuch ni.	Po trze ‐
bo wałam	kawy.	Chciałam	też	zo stawić	tro chę	przy go to wanej	dla	Cage’a.	Bóg	je den	wie,	jak	bar dzo
bę dzie	jej	po trze bo wał	po	wczo rajszej	nocy.

–	My ślałem,	że	wy szłaś	wczo raj	wie czo rem.
Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam	sie dzące go	przy	sto le	Mar cu sa	Har dy’ego	–	po pi jał	kawę	i	prze glą‐

dał	gaze tę.	Naprawdę	wo lałabym,	żeby	nie	był	aż	tak	pie kiel nie	przy stojny.	Mar cus	Har dy	to	zde cy ‐
do wanie	nie	moja	liga.	Nie	miałam	zie lo ne go	po ję cia,	jak	Cage’owi	udało	się	znaleźć	takie go	współ ‐
lo kato ra.	Pre ston	musi	 być	bli sko	 z	Mar cu sem,	 co	w	 su mie	 jest	dziwne,	 bo	do rastał	w	 takim	 sa‐
mym	śro do wi sku	jak	Cage	i	ja.

–	Hmm,	nie,	to	był	Cage.
Mar cus	skrzy wił	się	i	po patrzył	z	dezapro batą,	któ rą	wi działam	na	jego	twarzy	już	wczo raj.	On

naprawdę	nie	ro zu miał	nasze go	związku.	Nie	by łam	pewna,	czy	nas	oce nia,	ale	i	tak	mnie	to	iry to ‐
wało.	Nawet	je śli	miał	najpięk niejsze	zie lo ne	oczy,	jakie	w	ży ciu	wi działam.

–	Cage’a	tu	nie	ma?
Po krę ci łam	gło wą.



–	Jest,	jest.	Do stał	wczo raj,	hmm…	te le fon	i	mu siał	wyjść.	Wró cił	kil ka	go dzin	temu.
–	Więc	zo stawił	cię	tu taj,	kie dy	on…	wy szedł.
Westchnę łam	i	się gnę łam	po	ku bek,	żeby	nalać	so bie	kawy.
–	Do kład nie.
–	Właśnie	miałem	smażyć	jajka	i	ro bić	to sty.	Masz	ocho tę?
Nie	takiej	od po wie dzi	się	spo dzie wałam.	My ślałam,	że	bę dzie	roztrząsał	moje	re lacje	z	Cage’em.

A	on	pro po no wał	mi	śniadanie.
–	Nie,	dzię ku ję.	Mu szę	zająć	się	dziś	sio strze ni cą.	–	Po kazałam	mu	swój	ku bek	z	kawą.	–	Wy ‐

cho dząc,	zabie ram	ze	sobą	kawę,	ale	zawszę	zwracam	kubki.
Mar cus	wzru szył	ramio nami.
–	Bez	obaw.	I	tak	nie	są	moje.
–	Wiem.	Ku pi łam	je	Cage’owi,	kie dy	się	tu	wpro wadzał.
Mar cus	wstał	i	pod szedł	do	lo dówki,	by	wy ciągnąć	z	niej	jajka	i	masło.	Je śli	miałabym	być	wo bec

sie bie	zu peł nie	szcze ra,	to	mu siałabym	przy znać,	że	chciałam	tam	po	pro stu	stać	i	patrzeć,	jak	go ‐
tu je.	 Po tem	 zjeść	 z	 nim	 śniadanie	 i	 sprawdzić,	 czy	 dam	 radę	 sprawić,	 by	 się	 uśmiech nął.	 By łam
prze ko nana,	że	ma	pięk ny	uśmiech.	I	że	te	jego	zie lo ne	oczy	po trafią	cud nie	błyszczeć	rado ścią.

–	Je steś	pewna,	że	nie	mo żesz	zo stać?	Moje	umie jęt no ści	ku li nar ne	są	dość	im po nu jące.
Mar cus	się gnął	do	pół ki	obok	mnie.	Po czu łam	zapach	my dła	wy mie szany	z	wo nią	kawy	i	czymś,

co	przy po mi nało	mi	cie płe	let nie	dni.	Po wstrzy małam	się	od	chwy ce nia	go	za	ko szul kę	i	zaciągnię ‐
cia	 się	mocniej	 tym	zapachem.	Po my ślał by,	 że	oszalałam.	Zawsze	uważałam,	że	zapach	Cage’a	po
zwy cię skim	me czu	był	nie	do	prze bi cia.	Ale	pot,	piwsko	 i	papie ro sy	to	 jed nak	żad na	konku rencja
dla	czy ste go	Mar cu sa	Har dy’ego.

Okej,	mu szę	już	spadać.
–	Hmm,	okej,	mu szę	już	ucie kać.	Jeszcze	raz	dzię ku ję	 i	może	kie dyś	sko rzy stam	z	tego	zapro ‐

sze nia	na	śniadanie.	Mu szę	do stać	się	do	mieszkania	sio stry,	zanim	ona	zjawi	się	tu	z	dzieckiem
na	do czep kę.

Mar cus	 spojrzał	na	mnie	 i	 zmarszczył	 de li kat nie	 brwi.	Wy dawał	 się	 zmar twio ny.	Gdy by	 tyl ko
ten	facet	wie dział,	że	to	naj mniejsze	z	mo ich	zmar twień.	Zastanawiałam	się,	co	by	po my ślał,	gdy by
się	do wie dział,	że	nie	mam	gdzie	mieszkać.	Kanapa	u	sio stry	i	łóżko	u	Cage’a	to	były	na	dzień	dzi ‐
siejszy	moje	 je dy ne	 opcje.	 Po dejrze wałam,	 że	 chciał by	mi	 jakoś	 po móc,	 i	 to	mnie	 rozczu lało.	 Po ‐
trząsnę łam	 gło wą,	 chcąc	 rozwiać	 tę	 ilu zję	Mar cu sa,	 któ rą	 sama	 so bie	 wy my śli łam.	Mi nę łam	 jego
i	pyszne	smako ły ki,	któ re	przy go to wy wał,	i	skie ro wałam	się	do	wyjścia.

–	Po radzisz	so bie?	–	zawo łał,	kie dy	moja	dłoń	się gnę ła	klam ki.	Uśmiech nę łam	się.	Miałam	rację.
Zale żało	mu.	Ale	z	dru giej	stro ny,	face ci	tacy	jak	on	chcie li	rato wać	cały	świat.

–	 Jasne	 –	 od par łam,	 oglądając	 się	 za	 sie bie	 i	 po sy łając	mu	uśmiech,	 po	 czym	wy szłam	na	 ze ‐
wnątrz,	wracając	do	rze czy wi sto ści.

–	 Gdzie	 ty	 się,	 do	 li cha,	 po dzie wałaś?	 Nie,	 po cze kaj,	 nie	 mówi	 mi.	 Znów	 wy lądo wałaś	 w	 łóżku
Cage’a	 	Yor ka.	Zdajesz	so bie	sprawę,	że	nie	mo żesz	mnie	oce niać,	kie dy	sama	sy piasz	z	tą	mę ską



dziwką.
Ugry złam	się	w	ję zyk,	żeby	po wstrzy mać	się	od	krzy ku.	Moja	sio stra	była	tak	nie zo riento wana

w	 tym,	 co	 dzie je	 się	w	moim	ży ciu,	 że	nawet	nie	 była	 świado ma	 tego,	 jak	 bar dzo	 się	myli.	 Tak,
Cage	mógł	być	uważany	za	mę ską	dziwkę,	ale	wy bie rał	zawsze	naprawdę	go rące,	sek sowne	dziew‐
czy ny.	Cał kiem	wy so ko	stawiał	po przeczkę.	Ni gdy	nie	prze stało	mnie	dzi wić,	że	lu dzie	brali	mnie
za	 je den	z	 jego	pod bo jów.	Kom plet nie	nie	paso wałam	do	pro fi lu.	Po	pierwsze,	wciąż	utrzy my wał
ze	mną	kontakt.	A	nie	ro bił	tego	ni gdy,	je śli	już	panienkę	zali czył.	Po	dru gie,	nie	by łam	wy star cza‐
jąco	wy so ka,	by łam	ru dziel cem,	moje	bio dra	były	zbyt	sze ro kie,	a	pier si	zbyt	natu ral ne.	Cage	lu bił
sztuczne	cycki.	Dziwne,	ale	prawdzi we.	W	każdym	razie	moja	sio stra	była	ży wym	przy kładem	tego,
na	 co	 le ciał	 Cage.	 Prawda,	 też	miała	 rude	wło sy,	 ale	 jej	 były	 natu ral nie	 po falo wane,	 była	wy so ka
i	szczu pła.	Rudy	wy glądał	na	niej	le piej	niż	na	mnie.	Jej	rudy	był	sek sowny.	Mój	nie ko niecznie.

–	Je stem	prze cież.	Więc	idź	już,	prze stań	prze kli nać	i	krzy czeć	przy	Larissie.	Cały	ty dzień	pra‐
co wałam	nad	tym,	żeby	prze stała	mó wić	c-h-o-l-e-r-a,	kie dy	coś	upuszcza.

Gdy bym	nie	mu siała	zamar twiać	się	tym,	że	to	sło wo	wej dzie	na	stałe	do	jej	ję zy ka,	uznałabym
to	zapewne	za	coś	zabawne go.	Sie działa	na	swo im	wy so kim	krze śle	i	upuszczała	jed ną	chrup kę	za
dru gą.	Kie dy	ta	od bi jała	się	od	pod ło gi,	mała	krzy czała:	„CHO LE RA!”,	klaskała	w	rączki	i…	po wta‐
rzała	cały	pro ces	od	po cząt ku.	A	to	wszyst ko	dzię ki	mo jej	uro czej	sio strze,	któ ra	krzy czała	„cho le ra”
za	każdym	razem,	kie dy	mała	upuszczała	je dze nie	na	zie mię.	I	tak	moja	sio strze ni ca	zde cy do wała,
że	to	bę dzie	do sko nała	zabawa.

–	Nie ważne,	to	było	zabawne.	Mu szę	le cieć.	Zadzwoń	do	Janet	Hall,	tej	ko bie ty,	któ ra	w	swo ich
żół tych	wło sach	wiecznie	ma	wał ki.	Mieszka	trzy	domy	stąd.	Zapy taj,	czy	może	ju tro	zająć	się	La‐
rissą.	Ty	masz	zaję cia,	prawda?

Przy tak nę łam.
–	Tak.
Nie	zno si łam	zo stawiać	małej	z	 tą	ko ciarą.	Ostat nim	razem,	kie dy	tam	była,	wró ci ła	do	domu

cała	po drapana	przez	ty siące	ko tów,	któ re	się	 tam	krę cą,	o	smro dzie	ko cich	od cho dów	nawet	nie
wspo mnę.	Nie	mo głam	jed nak	opu ścić	zajęć	czy	nawet	do stać	mniej	niż	5	z	któ re go kol wiek	kur su	–
ode brali by	mi	 sty pendium.	 A	 bar dzo	 go	 po trze bo wałam.	W	 Faulk ner	 pod ję łam	 dwu let nie	 stu dia
i	tyl ko	na	tyle	było	mnie	stać.	Kie dy	skończy	się	moje	sty pendium,	będę	mu siała	odło żyć	edu kację
na	bok.	Chy ba	że	udało by	mi	się	zdo być	kre dyt	stu dencki,	ale	zważywszy	na	to,	że	w	tym	mo men‐
cie	nie	miałam	nawet	domu,	było	to	mało	prawdo po dobne.

–	Okej,	już	mnie	nie	ma.	Nie	dzwoń	na	ko mór kę,	kie dy	je stem	w	pracy.	Jak	bę dziesz	miała	ja‐
kieś	pro ble my,	sama	je	rozwiąż.

I	już	jej	nie	było.	Żad ne go	bu ziaka	dla	Larissy.	Nie nawi dzi łam	jej	za	to	–	zresztą	nie	tyl ko	za	to.
Moja	mama	 zmar ła	 na	 raka,	 kie dy	miałam	dwanaście	 lat,	 zo stawiając	mnie	 i	 sio strę	 zu peł nie

same.	Tawny	miała	osiem naście	 lat,	kie dy	prze ję ła	nade	mną	opie kę.	Dom	na	szczę ście	udało	 się
spłacić	dzię ki	oszczęd no ściom	mamy.	Zarówno	on,	 jak	i	skrom na	suma	na	koncie	przy padły	Taw‐
ny.	Zdała	GED2),	zamiast	ukończyć	ostat nią	klasę	li ceum,	i	zdo łała	zdo być	pracę,	by	móc	płacić	na‐



sze	rachunki.	Kie dy	już	sama	mo głam	praco wać,	po magałam	z	opłatami.	Po tem	po jawi ła	się	Laris‐
sa	 i	 jakiś	rok	temu	wszyst ko	się	po gmatwało.	Tawny	stwier dzi ła,	że	nie	może	mnie	dłu żej	utrzy ‐
my wać	 i	 że	mu szę	znaleźć	 so bie	mieszkanie.	Z	pensji	 kel ner ki	nie	było	mnie	 stać	na	własny	kąt.
Zde cy do wała	więc,	że	 je śli	będę	zajmo wać	się	dzieckiem,	kie dy	ona	 jest	w	pracy,	w	zamian	mogę
zo stać	za	dar mo	na	noc.	Pro blem	w	tym,	że	nie	po trze bo wała	opie kunki	co dziennie,	a	„za	dar mo”
nie	po zwalała	mi	no co wać.

2)	GED	–	amerykański	egzamin	uznawany	za	odpowiednik	dyplomu	ukończenia	szkoły	średniej,	w	Polsce	często	traktowany
jako	ekwiwalent	matury	(przyp.	red.).

Brzmi	 okrut nie,	 ale	 by łam	 prze ko nana,	 że	 w	 te	 noce	 przy cho dził	 do	 niej	 oj ciec	 Larissy	 i	 nie
chciała,	że bym	do wie działa	się,	kim	on	 jest.	Po dejrze wałam,	że	gdy by	nie	 ten	se kret,	po zwalałaby
mi	zo stawać.	A	tak,	no	cóż…	wy ko pała	mnie	stam tąd	przez	jakie goś	face ta.	Najpierw	udałam	się	do
ko ścio ła	 me to dy stów,	 któ rzy	 pro wadzi li	 ośro dek	 dla	 bezdom nych,	 po tem	 jed nak	 do wie dział	 się
o	tym	Cage,	któ re go	Tawny	po infor mo wała,	że	nie	po zwala	mi	u	sie bie	no co wać.	I	tak	wy lądo wa‐
łam	 u	 nie go.	 Pró bo wałam	 z	 nim	 dysku to wać,	 ale	 tak	 naprawdę	 po trze bo wałam	 go.	 Nawet	 kie dy
mo mentami	by wał	zabor czy	i	nie co	szalo ny,	opie ko wał	się	mną.	Wcze śniej	nikt	ni gdy	tego	nie	ro ‐
bił.	A	on	lu bił	świado mość,	że	po trafi	się	kimś	zająć.

Kie dy	 zmar ła	 jego	 babcia,	 zo stawi ła	mu	wszyst ko,	 nawet	 to,	 co	miała	 scho wane	w	 skar pe cie.
Cage	ni gdy	właści wie	jej	nie	po znał,	po nie waż	jego	mat ka	jako	szesnasto lat ka	ucie kła	z	domu	i	ni g‐
dy	 już	do	nie go	nie	wró ci ła.	To	było	wiel kie	zasko cze nie,	kie dy	otrzy mał	czek	na	dwie ście	 ty się cy
do larów.	Pierwszym,	co	zro bił,	był	zakup	własne go	mieszkania.	Stwier dził,	że	to	do bra	inwe sty cja
i	chciał	odro bi ny	bezpie czeństwa.	Resztę	pie nię dzy	ulo ko wał	w	banku	i	brał	z	konta	tyl ko	tyle,	 ile
po trze bo wał.	Od	tam tej	pory	nie ustannie	pró bo wał	mnie	namó wić,	że bym	z	nim	zamieszkała.

–	Lowlow	wyjść	–	zażądała	Larissa,	ude rzając	swo imi	mały mi	piąst kami	w	tacę	krze sła	do	kar ‐
mie nia,	 w	 któ rym	 sie działa.	 Ostat nio	 zaczę ła	 tak	 na	 mnie	 wo łać.	 Wcze śniej	 mó wi ła	 do	 mnie
„mama”,	 ale	 to	 strasznie	 zło ści ło	 Tawny.	 Mu siałam	 więc	 nie co	 po praco wać,	 żeby	 wy eli mi no wać
u	małej	ten	nawyk.

–	Tak,	wy ciągnę	cię,	ale	najpierw	umy je my	ci	rączki	z	banana.

Marcus
–	Kie dy	Low	wy szła?	–	wy mam ro tał	Cage,	wy cho dząc	z	sy pial ni	go dzi nę	po	tym,	jak	Wil low	się	ze
mną	po że gnała.	Na	od le głość	wy czu łem	zapach	whi sky.	Jak	ona	mo gła	przy	nim	spać?

–	Jakąś	go dzi nę	temu.
Ski nął	gło wą	i	wy ciągnął	ko mór kę	z	kie sze ni	spodni.	W	tym	mo mencie	naprawdę	chciałem	wy ‐

glądać	na	sku pio ne go	na	pracy	przy	swo im	lap to pie,	a	nie	jak	ktoś,	kto	umie ra	z	cie kawo ści,	żeby
usły szeć	rozmo wę	te le fo niczną	współ lo kato ra.



–	Cześć,	skar bie,	dlacze go	wy szłaś	i	mnie	nie	obu dzi łaś?…	Ach,	no	prze stań.	Wiesz,	że	dla	cie bie
bym	wstał…	Prze praszam.	Nie	po wi nie nem	był	wy cho dzić…	Nie,	nie	po wi nie nem	był.	My ślałem,	że
śpisz…	Chcę,	że byś	tu	dziś	wie czo rem	wró ci ła	i	pro szę,	zabierz	wreszcie	klucz.	Wciąż	ci	go	zo sta‐
wiam.	Nie	lu bię,	kie dy	z	nią	zo stajesz	i	le piej,	że bym	się	nie	do wie dział,	że	wró ci łaś	do	tego	cho ler ‐
ne go	 schro ni ska…	 Sam	 cię	 tu	 przy pro wadzę,	 je śli	 mnie	 do	 tego	 zmu sisz…	 Mam	 dzi siaj	 mecz.
Chcesz	przyjść?	Obie cu ję,	że	wró cę	z	tobą…	Okej,	do brze.	Ale	wróć.	Je śli	mu sisz	od po cząć	przed	ju ‐
trzejszy mi	zaję ciami,	to	przy pro wadź	tu	ten	swój	sek sowny	ty łek	i	po rząd nie	się	wy śpij.	Obie cu ję
dzi siaj	nie	śmier dzieć.

Cage	zaśmiał	się	i	zakończył	rozmo wę.
–	Oszale ję	z	tą	dziewczy ną,	przy się gam.
Zer k nąłem	na	nie go.	Napeł niał	właśnie	swój	ku bek	kawą.
–	Wzię ła	so bie	kawę,	zanim	wy szła?
–	Taa,	wzię ła.
Przy tak nął	i	oparł	się	o	blat.
–	Wy glądała	na	zmę czo ną	czy	raczej	zmar twio ną?
Wy glądała	na	po ko naną,	ale	tego	nie	chciałem	mu	mó wić.	Nie	dlate go,	że	się	o	nie go	mar twi ‐

łem,	ale	dlate go,	że	ona	nie	chciałaby,	że bym	dzie lił	się	po dobny mi	obser wacjami.
–	Wy glądała	okej.
My ślami	 wró ci łem	 do	 ich	 rozmo wy	 te le fo nicznej.	 Cage	 wspo mi nał	 coś	 o	 jakimś	 schro ni sku.

Wzdry gnąłem	się	na	myśl	o	Wil low	śpiącej	w	takim	miejscu.
–	Co	miałeś	na	my śli,	mó wiąc,	żeby	nie	szła	do	schro ni ska?
Cage	zaklął	i	po krę cił	gło wą	z	dezapro batą.
–	Ta	jej	sio stra	jest	wred na	jak	cho le ra.	Ge ne ral nie	wy wali ła	Low	z	domu.	Na	po cząt ku	nie	mia‐

łem	o	tym	po ję cia.	Do pie ro	po	jakimś	czasie	do wie działem	się,	że	sy pia	w	ko ście le,	któ ry	pro wadzi
schro ni sko	dla	bezdom nych.	By łem	tak	ku rewsko	zły,	że	mógł bym	zabić	tę	babę	go ły mi	rę kami.

–	Więc	gdzie	 te raz	mieszka?	–	prze czu wałem,	że	od po wiedź	wcale	mi	 się	nie	 spodo ba,	 ale	po
pro stu	mu siałem	wie dzieć.

–	 Je śli	dane go	dnia	pil nu je	 sio strze ni cy,	 sio stra	po zwala	 jej	 zo stać	na	noc.	Resztę	nocy	spę dza
tu taj.	Kil kakrot nie	pro po no wałem	jej	po kój,	któ ry	ty	te raz	zajmu jesz,	ale	zawsze	od mawiała.	Po wie ‐
działa,	że	nie	znio słaby	mo je go	sty lu	ży cia	tak	na	co	dzień.	Nie	naci skam	na	nią	tyl ko	dlate go,	że
nie	 chcę	 jej	 stracić.	 Zro zu miałaby	 w	 końcu,	 jakim	 je stem	 tchó rzem,	 i	 ode szłaby.	 Po	 pro stu	 nie
mogę	jej	stracić.

Gość	był	nie źle	po pie przo ny.	 Jakim	cu dem	wie rzył	w	 to,	 że	 jest	 zako chany,	 sko ro	nie	po trafił
prze stać	bzy kać	wszyst kie go,	co	miało	dłu gie	nogi	i	sztuczne	cycki	i	zaopie ko wać	się	Wil low?

–	Ro zu miem	–	od par łem,	tak	naprawdę	nie	ro zu mie jąc	tego	ani	tro chę.
Zaśmiał	się,	od kładając	ku bek.
–	Wąt pię,	że byś	ro zu miał.
Nie	od po wie działem,	miał	prze cież	rację.



Pu kanie	do	drzwi	mnie	zasko czy ło,	choć	spo dzie wałem	się	go	już	od	kil ku	go dzin.	Od kąd	Cage	za‐
po wie dział,	 że	 koło	 siód mej	 mam	 się	 spo dzie wać	 Wil low,	 by łem	 wy jąt ko wo	 nie spo kojny.	 Te raz
miałem	ją	mieć	tyl ko	dla	sie bie.	Nawet	wie dząc,	że	jest	to	zu peł nie	nie rozsąd ne,	wy cze ki wałem	jej
z	wiel ką	nie cier pli wo ścią.	Fascy no wała	mnie.	Drę czy ła	mnie	również	świado mość,	że	jej	własna	sio ‐
stra	znów	wy rzu ci ła	ją	z	domu.	Choć	dziś	prze cież	zajmo wała	się	jej	dzieckiem.

–	Hej,	Mar cus	–	uśmiech nę ła	się	do	mnie,	kie dy	otwo rzy łem	jej	drzwi,	zapraszając	ją	do	środ ka.
–	Wi taj.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	zakłó cam	ci	wie czo ru.	Mo żesz	mnie	igno ro wać	i	konty nu ować	to,	co	ro ‐

bi łeś,	 zanim	przy szłam.	Mogę	się	nawet	scho wać	w	po ko ju	Cage’a,	 je śli	po trze bu jesz	pry wat no ści
czy	coś.

Nie	ma	mowy.
–	Nie,	hmm,	tak	właści wie	to	przy da	mi	się	to warzy stwo.	Pró bo wałem	jakoś	sensownie	ustawić

swo je	kur sy	 inter ne to we.	Po trze bu ję	prze rwy	 i	 rozmo wy	w	re alu.	 –	Uśmiech nę ła	 się	pro miennie,
aż	na	jej	po liczkach	znów	po jawi ły	się	te	uro cze	do łeczki.

–	Świet nie!	Przy nio słam	film	na	DVD,	któ ry	ostat nio	wy po ży czy łam	i	mam	też	jakieś	skład ni ki
na	pizzę	do mo wej	ro bo ty.	–	W	ręce	trzy mała	wiel ką	baweł nianą	tor bę	na	zaku py.	Dru gą	dło nią	na‐
dal	obejmo wała	rączkę	zu ży tej	walizki.	Ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku	na	myśl	o	tym,	że	nosi	tak	ze	sobą
wszyst kie	swo je	rze czy.	I	sam	fakt,	że	w	tak	małej	tor bie	trzy ma	cały	swój	do by tek.	Nie	zmie ści łaby
się	tam	nawet	ko lek cja	stro jów	kąpie lo wych	mo jej	sio stry.

–	Brzmi	ide al nie.
–	Jak	so bie	radzisz	z	kro je niem	warzyw?
Zakasałem	rę kawy	i	ostentacyjnie	naprę ży łem	ramię.
–	Prawdę	mó wiąc,	mam	w	tym	tro chę	do świad cze nia.
Zaśmiała	się,	a	ja	po czu łem	się	tak,	jak bym	miał	prze no sić	góry,	a	nie	kro ić	dla	niej	jarzy ny.
Po sze dłem	za	nią	do	kuch ni	 i	przez	chwi lę	mo głem	bezkar nie	napawać	się	 jej	wi do kiem.	Dziś

nie	kry ła	swo ich	zgrabnych	nóg	za	dżinsami.	Szor ty	w	ko lo rze	khaki	i	czer wo na	ko szul ka	pod kre ‐
ślały	ko lor	jej	kre mo wo brzo skwi nio wej	skó ry.	Wło sy	wi siały	luźno	wzdłuż	ple ców.	Te	je dwabne	fale
zdawały	się	nie mal	nie re al ne.

–	Okej,	wiem,	że	w	któ rejś	z	szu flad	jest	cał kiem	do bry	nóż,	któ ry	przy nio słam	tu	kil ka	ty go dni
temu.	Ty	po szu kaj	noża	i	de ski	do	kro je nia,	a	ja	umy ję	w	tym	czasie	warzy wa.

Wy ru szy łem	 więc	 na	 po szu ki wania,	 starając	 się	 jed no cze śnie	 po zbyć	 głu pawe go	 uśmieszku
z	twarzy.

–	Ile	lat	ma	two ja	sio strze ni ca?	–	Dziś	by łem	zde ter mi no wany,	żeby	do wie dzieć	się	cze goś	wię ‐
cej	 na	 jej	 te mat.	Dziewczy na	była	 dla	mnie	 zagad ką.	 Spoj rzała	 przez	 ramię	 i	 uśmiech nę ła	 się	 do
mnie.

–	W	ze szłym	mie siącu	skończy ła	ro czek.
Otwo rzy łem	szu fladę	i	znalazłem	nóż	mię dzy	dwie ma	nakład kami	ter mo izo lacyjny mi	na	napo ‐

je.



–	Mam!
–	Och,	do brze.	Zacznij	od	kro je nia	grzy bów	–	po wie działa,	wskazu jąc	gło wą	na	ręcznik,	na	któ ‐

rym	le żały	świe żo	umy te	skład ni ki	naszej	przy szłej	pizzy.
–	Tak	jest,	psze	pani.
–	Po wiedz,	jak	mieszka	ci	się	z	Cage’em?	To	znaczy,	z	tego,	co	wi dzę,	je ste ście	zu peł nie	różni.
Co	właści wie	miała	na	my śli?	Nie,	że bym	był	urażo ny	tym,	że	nie	uważa	mnie	za	pod ry wacza,

ale	Cage’a	ce ni ła	prze cież	bar dzo	wy so ko.	A	sko ro	je stem	zu peł nie	inny	od	nie go…
–	To	miły	gość.	Rzad ko	tu	bywa.	Dzię ki	temu	łatwo	mi	się	sku pić	na	kur sach.
–	Cage	nie	umie	zbyt	dłu go	usie dzieć	w	jed nym	miejscu.	Musi	wy cho dzić	do	lu dzi.	Zawsze	taki

był.	Kie dy	by li śmy	dziećmi,	on	zawsze	był	go to wy	na	nowe	przy go dy.	Wie czo rami	czę sto	wśli zgi ‐
wał	się	do	mnie	przez	okno,	bo	mama	nie	wpuszczała	go	do	domu,	je śli	wracał	zbyt	późno.

Ni gdy	nie	mo głem	zro zu mieć	ro dzi ców,	któ rzy	zamy kali	drzwi	przed	własny mi	dziećmi,	kie dy
te	 nie	 wracały	 do	 domu	 o	 czasie.	 Moi	 zawsze	 czato wali	 przy	 drzwiach,	 żeby	 wle pić	mi	 karę	 za
spóźnie nie.

–	Prze stań	się	 tak	krzy wić	–	 zaśmiała	 się	 i	 trąci ła	mnie	 łok ciem	w	bok.	 –	Prawie	wi dzę	 two je
my śli.	Je steś	przy jacie lem	Pre sto na,	więc	wiesz,	jakie	miał	ży cie.	No	cóż,	takie	jak	więk szość	dzie ‐
ciaków	w	naszym	sąsiedztwie.

Zmu si łem	się	do	uśmie chu	i	pró bo wałem	sku pić	na	warzy wach.
–	Nie,	taa,	to	znaczy,	wiem.
Nie	miało	to	żad ne go	sensu.	Wil low	zaśmiała	się	gło śno	i	zaczę ła	wy rabiać	ciasto	na	pizzę.	Pra‐

co wali śmy	w	 ci szy	 –	 starałem	 się	 ze	 wszyst kich	 sił	 skoncentro wać	 na	 po wie rzo nym	mi	 zadaniu,
pod czas	 gdy	 ona	 zajmo wała	 się	 ciastem.	 Jej	 ramio na	 były	 szczu płe,	 ale	mię śnie,	 któ re	wi docznie
praco wały	pod czas	ugniatania	masy,	ro bi ły	nie samo wi te	wraże nie.	Co	jest	ze	mną	nie	tak?

–	Wró ci łeś	do	domu,	bo	zmę czy ło	cię	stu denckie	ży cie,	czy	miała	miej sce	jakaś	wiel ka	zmiana,
któ ra	spo wo do wała	zmianę	lo kali zacji?

Nie	była	pierwszą	oso bą,	któ ra	mnie	o	to	py tała.	Wszy scy	przy jacie le,	któ rzy	wie dzie li,	 jak	ko ‐
chałem	ży cie	w	Tu scalo osie,	zasy py wali	mnie	py taniami.	Wie dzie li	też,	że	po	moim	ze szło rocznym
wakacyjnym	związku	po trze bu ję	od po czynku	od	dziewczyn.	Ale	Wil low	była	pierwszą	oso bą,	któ rej
chciałem	po wie dzieć	prawdę	–	nie ste ty	na	to	było	jeszcze	za	wcze śnie.

–	Przy wio dły	mnie	tu	sprawy	ro dzinne.
By łem	przy go to wany	na	ko lejne	py tania	–	Pre ston	so bie	nie	od pu ścił	–	ale	ona	tyl ko	przy tak nę ‐

ła,	po	czym	wzię ła	garść	po kro jo nych	prze ze	mnie	grzy bów	i	rozsy pała	je	po	pizzy.
–	Ro dzi na	jak	nikt	inny	po trafi	uprzy krzyć	ży cie,	prawda?	–	Ton	czło wie ka	prze grane go,	wy czu ‐

wal ny	w	 tych	 sło wach,	po ru szył	mnie	do	głę bi.	Przy tu le nie	 jej	 i	 zapewnie nie,	 że	wszyst ko	bę dzie
do brze,	nie	było	zapewne	naj lep szym	po my słem	–	tyl ko	bym	ją	wy straszył.	Ograni czy łem	się	więc
do	przy tak nię cia	i	się gnąłem	po	ce bu lę,	dbając	przy	tym	o	to,	by	nasze	ramio na	się	zetknęły.

–	To	była	jed na	z	najlep szych	pizz	w	moim	ży ciu	–	przy znałem	po	tym,	jak	już	udało	nam	się	do ‐
pro wadzić	kuch nię	do	względ ne go	po rząd ku.



–	Do bra	z	nas	dru ży na	–	od par ła	z	uśmie chem,	wkładając	pły tę	DVD	do	od twarzacza.
Usiadłem	na	krze śle,	zo stawiając	jej	całą	sofę	wol ną.	Było	na	niej	wy star czająco	dużo	miej sca	dla

nas	obojga,	nie	chciałem	jed nak,	żeby	czu ła	się	nie swo jo,	sie dząc	obok	mnie.	Wil low	od wró ci ła	się
do	mnie	i	po słała	mi	krzy we	spojrze nie.

–	 Ja	nie	gry zę,	Mar cu sie.	Mo żesz	usiąść	koło	mnie	na	 tej	wy god nej	 starej	 kanapie.	To	krze sło
jest	pie kiel nie	nie wy god ne.

Do kład nie	takie go	zapro sze nia	po trze bo wałem.	Usado wi łem	się	w	rogu	kanapy,	wy ciągając	nogi
przed	sie bie.

–	Nie	mu sisz	po wtarzać.	Chciałem	być	miły.
Zaśmiała	 się	 i	 wzię ła	 koc.	 Nie	 zaję ła	 prze ciwne go	 rogu,	 czym	 nie co	mnie	 zasko czy ła.	 Usiadła

obok	mnie,	ale	zacho wu jąc	bezpieczną	od le głość,	tak	by	nasze	ciała	się	nie	do ty kały,	 i	zaofe ro wała
mi	koc.

–	Chcesz	się	po dzie lić?
–	Jasne.	–	Nie	było	mi	ani	tro chę	zim no,	ale	możli wość	le że nia	pod	jed nym	ko cem	z	Wil low	nie

była	czymś,	co	chciał bym	so bie	od pu ścić.
–	W	po rząd ku	–	oświad czy ła,	przy kry wając	nas	obo je.	–	Pro szę	bar dzo.
W	 ciem nym	po ko ju	 ekran	 te le wi zo ra	 był	 je dy nym	 źró dłem	 światła.	 Cie pło	 jej	 ciała	 było	 takie

ku szące.	Chciałem	zbli żyć	się	do	niej	i	prze cze sać	pal cami	jej	wło sy.	Od	mo mentu,	kie dy	zo baczy ‐
łem	ją	wczo raj	zapłakaną,	chciałem	się	prze ko nać,	czy	jej	loki	były	takie	mięk kie,	na	jakie	wy gląda‐
ły.	Jak by	czy tając	mi	w	my ślach,	przy su nę ła	się	do	mnie	i	po ło ży ła	mi	gło wę	na	ramie niu.

–	Mam	nadzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko,	ale	lu bię	się	przy tu lać,	oglądając	film.
Cóż,	w	tym	mo mencie	prawie	się	zakrztu si łem.
–	Hmm,	nie,	nie	mam	nic	prze ciwko.
Jakoś	udało	mi	 się	 utrzy mać	 rękę	 tam,	 gdzie	 była	 do	 tej	 pory	 –	 czy li	 na	 opar ciu	 sofy	 –	 i	 po ‐

wstrzy mać	się	od	się gnię cia	do	jej	wło sów.
–	Nie	martw	 się,	 to	 nie	 ko me dia	 ro mantyczna.	 Po my ślałam	 o	 to bie,	wy po ży czając	 film,	 a	 nie

wy glądasz	mi	na	ko goś,	kto	lubi	ten	ro dzaj	kina.	Wzię łam	więc	science	fiction.
Obejrzał bym	nawet	Pamięt nik	–	któ re go	ser decznie	nie nawi dzę,	od kąd	sio stra	zmu szała	mnie	do

oglądania	go	na	okrągło	–	kie dy	tak	tu li ła	się	do	mnie	na	kanapie.
–	Science	fiction	jest	okej	–	zapewni łem,	wie dząc,	że	 i	 tak	nie	będę	w	stanie	sku pić	się	na	ni ‐

czym	oprócz	zapachu	jej	wło sów,	z	któ rych	uno si ła	się	de li kat na	woń	wi cio krze wu.



ROZDZIAŁ	 III

Willow
–	Low	–	szep nął	mi	do	ucha	Mar cus.	Wtu li łam	się	mocniej	w	źró dło	tego	dźwię ku	i	wzię łam	głę bo ‐
ki	od dech.	Pach niał	tak	do brze,	że	chciałam	wejść	w	jego	ubrania.	–	Low,	mu sisz	się	obu dzić	–	po ‐
wie dział	nie co	gło śniej.	Prze ciągnę łam	się	i	otwo rzy łam	oczy.	Od cze kałam	chwi lę,	żeby	przy zwy cza‐
iły	się	do	ciem no ści.	Pierwszą	rze czą	jaką	zo baczy łam,	był	bar dzo	wy raźnie	zary so wany	sze ścio pak
na	brzu chu	Mar cu sa	Har dy’ego,	wi doczny	spod	nie co	pod ciągnię tej	ciem nej	ko szul ki.	Po	chwi li	do ‐
tar ło	do	mnie,	że	leżę	na	jego	ko lanach.

–	Prze praszam,	że	mu siałem	cię	obu dzić,	ale	jest	już	po	dru giej	i	po my ślałem,	że	ze chcesz	pójść
do	łóżka,	zanim	wró ci	Cage.

Ści skałam	w	dło ni	 cie pły	 baweł niany	mate riał	 jego	ko szul ki.	Gapi łam	 się	na	nią	przez	 chwi lę,
a	po tem	szybko	zwol ni łam	uścisk.	Co,	do	diaska?	Chciałam	go	 ro ze brać	we	 śnie?	Boże,	mam	na‐
dzie ję,	że	nie.

Usiadłam	i	ziewnę łam.
–	Prze praszam,	że	zasnę łam	–	po wie działam,	czu jąc	jak	twarz	zale wa	mi	ru mie niec.
Uśmiech nął	się	do	mnie	sze ro ko.	W	jego	oczach	wi dać	było	rozbawie nie.
–	Nie	ma	za	co	prze praszać.	Nie	pamię tam,	kie dy	ostat nio	tak	miło	spę dzi łem	wie czór.
Przy gry złam	war gę,	pró bu jąc	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu,	któ ry	i	tak	po jawiał	się	w	końcu	na

mo jej	twarzy.
–	Ja	też.	Nie	li cząc	od	mo mentu,	kie dy	zasnę łam.
Jego	gło śny	śmiech	sprawił,	że	zalała	mnie	 fala	go rąca,	 jakiej	ni gdy	wcze śniej	nie	do świad czy ‐

łam.	 To	 było	 coś	 no we go,	 ale	 sprawi ło	mi	 przy jem ność.	Może	 nawet	wię cej	 niż	 przy jem ność.	 To
mo gło	być	mocno	uzależniające.

–	Le piej	zmy kaj	do	łóżka.	Wcze śnie	zaczy nasz	zaję cia	–	po wie dział	de li kat nie.
Przy tak nę łam,	wstałam	z	sofy	i	ru szy łam	w	kie runku	po ko ju	Cage’a.	Zanim	znik nę łam	w	środ ‐

ku,	od wró ci łam	się	i	zawo łałam:
–	Do branoc.
–	Do branoc,	Low	–	od po wie dział	mi	z	ciem no ści	jego	do no śny	głos.

–	Hej,	 skar bie,	 je stem	w	domu,	 czy ściut ki.	Wy szo ro wałem	 się	pod	pryszni cem	 i	 zu ży łem	po ło wę
bu tel ki	pły nu	do	płu kania	ust	–	wy mam ro tał	Cage,	wdrapu jąc	się	na	 łóżko	obok	mnie.	Zmu si łam
się	do	otwar cia	oczu	i	zauważy łam,	że	świ ta.	Ski nę łam	gło wą	i	prze to czy łam	się	na	dru gi	bok,	żeby
po spać	jeszcze	go dzinkę,	zanim	będę	mu siała	wstać.

–	Prze praszam,	że	nie	było	mnie	całą	noc.	Nie	miałem	takie go	zamiaru	–	wy szep tał,	chwy tając
moją	dłoń.	Nie	po zwalam	mu	tu lić	się	do	mnie	w	łóżku.	To	ni gdy	nie	kończy	się	do brze.	On	do sta‐
je	erek cji	i	zaczy na	się	do	mnie	do bie rać.	Kil ka	razy	pró bo wali śmy	i	zawsze	kończy ło	się	tak	samo



–	moją	 zło ścią	 na	 nie go	 i	 gro że niem,	 że	 będę	 spała	 na	 zie mi.	Nie	 chciałam,	 żeby	 re lacja	mię dzy
nami	tak	wy glądała.	Cage	był	dla	mnie	jak	ro dzi na.	I	ni gdy	nie	bę dzie	ni kim	wię cej.

–	…kej	–	wy mam ro tałam.
–	Miałaś	udany	wie czór?	Wi działem,	że	ro bi łaś	pizzę	i	zo stawi łaś	mi	kil ka	kawał ków	w	lo dówce.
Przy tak nę łam	w	po duszkę.
–	Mar cus	jadł	z	tobą?
Po nownie	przy tak nę łam.
–	On	nie	jest	taki	jak	my,	Low.	Wiesz	o	tym,	prawda?
Do brze	wie działam,	o	czym	mó wił	Cage.	Mar cus	był	poza	moim	zasię giem.	Cage	nie	chciał,	że ‐

bym	my ślała,	 że	mię dzy	mną	 a	 jego	współ lo kato rem	może	 kie dy kol wiek	 coś	 zaiskrzyć.	 Ja	 by łam
z	niższych	sfer.	Mar cus	był	bo gatym	dzie ciakiem.

–	Nie	je stem	głu pia,	Cage.
–	Nie,	je steś	cho ler nie	by stra.	Gość	taki	jak	Mar cus	ni gdy	nie	zro zu mie,	jak	ide al na	i	mądra	je ‐

steś.	Ni gdy	tego	nie	do strze że,	zważywszy	na	całą	resztę.
Chciałam	być	na	nie go	zła,	ale	wie działam,	że	ma	rację.	Gdy by	Mar cus	kie dy kol wiek	do wie dział

się,	skąd	je stem	i	kim	je stem,	nie	po świę cił by	mi	ani	se kundy	swo je go	czasu.
–	Wiem	–	szep nę łam	w	ciem no ści.
–	Ko cham	cię,	Low.
–	Też	cię	ko cham.
–	Więc	weź	to	–	po wie dział,	wkładając	mi	w	dłoń	klucz	i	zaci skając	na	nim	moje	pal ce.	–	Będę

spo kojny,	wie dząc,	że	go	masz.	Pro szę,	weź	go.
Nie	 od po wie działam.	 Nie	 bar dzo	 wie działam,	 co	 po wie dzieć.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 chciałam

wziąć	ten	klucz.	On	dawał	mi	pewność,	że	od	te raz	będę	czę ściej	wi dy wała	Mar cu sa.
Po	kil ku	se kundach	Cage	już	de li kat nie	chrapał	mi	do	ucha.	Le żałam,	gapiąc	się	w	su fit.	Los	nie

był	sprawie dli wy.	Lu bił	so bie	ze	mnie	drwić,	 i	 to	okrut nie.	A	Mar cus	Har dy	był	 jego	najnowszym
żar tem.

Wy cho dząc	 z	 sy pial ni	 Cage’a	 o	 siód mej	 rano,	 nie	 spo dzie wałam	 się	 zastać	 Mar cu sa	 w	 kuch ni,
zwłaszcza	smażące go	be kon	i	jajka.

–	Dzień	 do bry.	 –	Wy glądał	 tak	 uro czo,	 go tu jąc	w	 zwy kłym	dre sie	 i	 ko szul ce	 ukry wającej	 jego
ape tyczny	brzuch,	któ ry	udało	mi	się	wczo raj	po dejrzeć,	że	nie	mo głam	po wstrzy mać	uśmie chu.	–
Nie	chciałem,	że byś	wy szła	głod na.	Po my ślałem,	że	sko ro	już	je stem	na	no gach,	to	przy go tu ję	ci	coś
do	je dze nia.

Chwy cił	mnie	tym	za	ser ce.	Nikt	ni gdy	nie	przy go to wał	dla	mnie	śniadania.	Nawet	moja	własna
mat ka.	Świat	bywa	naprawdę	do	bani.	Dlacze go	ten	nie zwy kły,	cu downy,	sek sowny	facet	musi	być
cho ler nym	Har dym?	Dlacze go	nie	może	być	kimś	z	sąsiedztwa?	Kimś,	kto	zro zu miał by	ży cie,	jakie
przy szło	mi	pro wadzić	i	kto	nie	oce niał by	mnie	ani	nie	trak to wał	przez	to	inaczej.

–	To	naprawdę	uro cze.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	się gnął	po	talerz.



–	W	takim	razie	moja	mi sja	zakończy ła	się	suk ce sem.
Śmie jąc	się	ci chut ko,	żeby	nie	obu dzić	Cage’a,	po de szłam	do	nie go	i	zabrałam	talerz,	któ ry	mi

po dał.
–	Jest	też	kawa.	Jaką	pi jesz?
To	było	zbyt	pięk ne,	by	mo gło	być	prawdzi we.	Od wró ci łam	się	i	spojrzałam	na	drzwi	sy pial ni,

zastanawiając	się,	czy	nadal	śpię,	bo	to,	co	właśnie	się	działo,	przy po mi nało	bar dziej	sen	niż	rze czy ‐
wi stość.

–	 Cu kru?	 Śmie tanki?	 –	 jego	 głos	 wy rwał	 mnie	 z	 zamy śle nia,	 od wró ci łam	 się	 więc	 do	 nie go
i	uśmiech nę łam	sze ro ko.

–	 I	 to,	 i	 to,	po pro szę.	Dwie	 ły żeczki	cu kru.	 I	dzię ku ję.	Naprawdę.	Ni gdy	nikt	nie	przy go to wał
mi	śniadania.	Tro chę	braku je	mi	słów.

Uśmiech nął	 się	 jeszcze	sze rzej,	a	w	 jego	oczach	po jawi ło	 się	coś,	 co	miałam	nadzie ję,	nie	było
tyl ko	moim	wy obraże niem.	Było	w	nich	zainte re so wanie.	Wi działam	je.	Czy	to	dlate go,	że	my ślał,
że	je stem	łatwa?

–	Nie	ma	za	co,	je śli	bę dziesz	tak	na	mnie	patrzeć,	to	zo stanę	two im	oso bi stym	sze fem	kuch ni.
Zakry łam	usta,	z	któ rych	wy rwał	mi	się	nie kontro lo wany	chi chot.	On	był	prawdo po dobnie	naj ‐

bar dziej	czaru jącym	face tem,	jakie go	w	ży ciu	spo tkałam.	Jego	oczy	na	mo ment	spo ważniały.	Obser ‐
wo wałam,	jak	w	sku pie niu	do ty ka	dło nią	mo je go	po liczka.

–	Naprawdę	lu bię	two je	do łeczki	–	szep nął.
Mo mental nie	oblałam	się	ru mieńcem.	Wie działam,	że	wy glądam	jak	bu rak.	Nie nawi dzi łam	swo ‐

jej	cery.
–	Te raz	siadaj	i	wci naj,	Low.	Pro szę.
Bez	dysku sji	zasto so wałam	się	do	jego	prośby.
By łam	przy	dru gim	kę sie,	kie dy	usiadł	naprze ciwko	mnie	przy	sto le.
–	Jakie	masz	dzi siaj	zaję cia?
Prze łknę łam	jajka	i	po pi łam	kawą,	zanim	wreszcie	od po wie działam.
–	Anali zę	mate matyczną.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Gdy byś	po trze bo wała	po mo cy,	mate maty ka	to	mój	ko nik.
Zde cy do wanie	po trze bo wałam	po mo cy,	ale	szcze rze	wąt pi łam,	czy	udało by	mi	się	po wstrzy mać

od	wąchania	go	i	gapie nia	się	na	nie go	wy star czająco	dłu go,	żeby	sku pić	się	na	nauce.
–	Dzię ki.
Ski nął	gło wą	i	napił	się	kawy.
–	Wracasz	tu	dzi siaj?	–	zapy tał	po	chwi li.	Miałam	nadzie ję,	że	py tał	o	to,	bo	chce	mnie	jeszcze

zo baczyć.	 Jed no cze śnie	wie działam,	że	mu szę	kontro lo wać	po dobne	my śli,	 inaczej	zo stanę	zranio ‐
na.

–	 Nie	 je stem	 pewna,	 ale	 wąt pię.	 Pewnie	 zo stanę	 dziś	 u	 sio stry.	 –	 Nie	 chciałam	 wcho dzić
w	szcze gó ły,	ale	nale żała	mi	się	u	niej	jed na	noc	za	wczo rajszą	opie kę	nad	Larissą.	No	i	nie	mo głam



prze cież	wpro wadzić	się	na	stałe	do	łóżka	Cage’a.
Zmarszczył	brwi	i	zdawał	się	my śleć	o	czymś,	co	go	gnę bi.
–	Naprawdę	nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	że	tu	je steś.	Je śli	po trze bu jesz	tu taj	zo stać,	dla	mnie

w	po rząd ku.	To	i	tak	mieszkanie	Cage’a.
Uśmiech nę łam	i	prze łknę łam	ostat ni	kawałek	be ko nu.
–	Dzię ku ję,	ale	to	nie	dlate go.	Nie	mogę	tak	po	pro stu	się	do	was	wpro wadzić.	To	zabu rzy ło by

ży cie	Cage’a,	w	końcu	zaczę łabym	go	iry to wać.	On	na	razie	tak	tego	nie	wi dzi,	ale	nie	chcę	nad uży ‐
wać	jego	go ścinno ści.

Mar cus	po krę cił	gło wą.
–	Nie	nad uży jesz	jego	go ścinno ści.	Je stem	pe wien,	że	Cage	nie	chciał by,	byś	no co wała	gdzie	in‐

dziej.	Jest	wo bec	cie bie	bar dzo	opie kuńczy.
Uśmiech nę łam	się	i	wstałam,	żeby	wstawić	talerz	do	zle wo zmy waka.
–	Czy	jest	tego	świadom	czy	nie,	po trze bu je	wol no ści	i	prze strze ni	do	ży cia.
Mar cus	skrzy wił	się,	ale	nie	po wie dział	nic	wię cej.
–	 Jeszcze	 raz	 dzię ki	 za	 śniadanie.	 To	 była	 najbar dziej	 uro cza	 rzecz,	 jaką	 kto kol wiek	 dla	mnie

zro bił.	Do ce niam	to.	–	Po	mo ich	sło wach	 jego	gry mas	nie co	złagod niał	 i	uśmiech nął	się	do	mnie,
ale	wciąż	wi działam	zmar twie nie	w	jego	oczach.	Boże,	on	zaraz	prze bi je	się	przez	mur,	któ ry	wo ‐
kół	sie bie	wznio słam.	Mu siałam	zacho wać	mię dzy	nami	bezpieczny	dy stans.

–	Spadam.	Do	zo bacze nia	później	–	zawo łałam,	wy cho dząc	i	nie	oglądając	za	sie bie.
–	Do	wi dze nia,	Wil low.

Marcus
Chwi lę	po	tym	jak	wy szła	Wil low,	zadzwo ni ła	do	mnie	zasmu co na	Amanda.	Wy glądało	na	to,	że	oj‐
ciec	nie	wró cił	na	noc	do	domu,	a	mama	zamknę ła	 się	 zapłakana	w	sy pial ni,	 z	któ rej	nie	 chciała
wyjść.	Po je chałem	sprawdzić,	co	u	niej,	ale	udawała,	że	wszyst ko	w	po rząd ku,	choć	cie nie	pod	ocza‐
mi	i	tak	zdradzały	prawdę.	Nad szedł	czas	rozmo wy	z	ojcem.

Kie dy	zatrzy małem	 się	na	par kingu	 li ceum	w	Sea	Bre eze,	 zauważy łem	Amandę	 sie dzącą	przy
pik ni ko wym	sto le	wy stawio nym	przed	sto łówką.	Była	przy	niej	Sadie	Whi te.	Przy tu lała	i	po cie szała
Amandę,	 kie dy	 ta	wy płaki wała	 się	na	 jej	 ramie niu.	Zastanawiałem	 się,	 jak	wie lo ma	 infor macjami
moja	sio stra	po dzie li ła	się	z	Sadie,	z	któ rą	ja	sam	nie	wi działem	się	i	nie	rozmawiałem	już	po nad
dwa	mie siące.	Tę sk ni łem	wprawdzie	za	jej	to warzy stwem,	ale	było	mi	dużo	łatwiej,	zacho wu jąc	dy ‐
stans.	Sadie	była	 tą,	któ ra	mi	się	wy mknę ła.	Choć	brzmi	 to	 jak	szaleństwo,	zwi nę ła	mi	 ją	 sprzed
nosa	cho ler na	gwiazda	rocka.	Jax	Sto ne,	najgo ręt szy	nasto let ni	gwiazdor	naszych	czasów,	ostat nie ‐
go	 lata	 był	 naszym,	moim	 i	 Sadie,	 praco dawcą.	 Praco wali śmy	wte dy	 jako	 obsłu ga	w	 jego	 let nim
domu	na	wy spie	po łączo nej	z	Sea	Bre eze.	Jed no	spoj rze nie	na	Sadie	i	prze padł.	Nie ste ty	dla	mnie,
ona	od wzajem ni ła	jego	uczu cie.



Zapar ko wałem	wóz	i	po sze dłem	do	sio stry.	Zbli żając	się,	do strze głem	utkwio ny	we	mnie	zmar ‐
twio ny	wzrok	Sadie.	By łem	już	pewny,	że	ona	wie.

–	Cześć,	 Sadie,	 dzię ki,	 że	 z	 nią	 je steś	 –	 po wie działem	 i	wy ciągnąłem	dłoń	 do	mo jej	młod szej
sio stry.	Rzu ci ła	mi	się	w	ramio na,	a	 jej	płacz	przy brał	na	sile.	Wi dząc	 jej	rozpacz,	miałem	ocho tę
zabić	ojca	go ły mi	rę kami.	A	niech	go	szlag.

–	Po wie działa	mi,	Mar cu sie	–	szep nę ła	ci cho	Sadie.	–	Przy kro	mi.
Ski nąłem	gło wą.
–	Taa,	mnie	też.	Jest	dup kiem.	Samo lubnym	draniem.
Sadie	nawet	się	nie	drgnę ła.	Do sko nale	ro zu miała,	co	to	znaczy	być	wście kłym	na	ro dzi ca.	Za‐

nim	po jawił	się	Jax	i	po mógł	jej	rozwiązać	wszyst kie	pro ble my,	Sadie	mu siała	zajmo wać	się	mat ką.
Ta	 rozpuszczo na,	 samo lubna	ko bie ta,	 Jessi ca,	była	właśnie	 jed nym	z	pro ble mów,	któ rym	zajął	 się
Jax.

–	 Chcę	 tyl ko	 uciec	 od	 tego	 wszyst kie go.	 Mogę	 prze nieść	 się	 do	 cie bie?	 –	 zapy tała,	 czkając,
Amanda.

–	Oczy wi ście.	Sadie,	daj	znać	w	se kre tariacie,	że	jest	ze	mną,	okej?
Przy tak nę ła	i	wstała.
–	 Jasne.	 I	Mar cu sie,	 je śli	 bę dzie	 coś,	 co	mo głabym	 zro bić,	 pro szę,	 nie	wahaj	 się	 do	mnie	 za‐

dzwo nić.
–	Dzię ki,	Sadie.
Przy ciągnąłem	sio strę	do	sie bie	i	po pro wadzi łem	ją	do	mo je go	samo cho du.	Naj pierw	po staram

się	ją	uspo ko ić,	po tem	po rozmawiam	so bie	z	ojczul kiem.



ROZDZIAŁ	 IV

Willow
Moja	sio stra	nie	po zwo li ła	mi	zo stać	na	noc.	Wci snę łam	dłoń	do	kie sze ni	dżinsów	i	ści snę łam	moc‐
no	klucz,	któ ry	do stałam	od	Cage.	Choć	bałam	się,	że	nad uży ję	jego	do bro ci,	mu siałam	się	gdzieś
zatrzy mać.	Poza	tym	zo stawi łam	tam	dziś	rano	swo ją	walizkę.	Żeby	od wdzię czyć	mu	się	za	ko lejną
noc	w	tym	ty go dniu,	dziś	po	po łu dniu	zaj mę	się	naszym	praniem.	Z	tym	po stano wie niem,	czu jąc
się	już	nie co	le piej	w	roli	nie szczę snej	sie rot ki,	ru szy łam	w	stro nę	scho dów.

–	Low,	hej	pięk na,	tak	dawno	cię	nie	wi działem.	–	Pre ston	rzu cił	mi	ten	swój	zabójczy	uśmie ‐
szek	i	zacze sał	so bie	blond	ko smyk	za	ucho.	Ten	chło pak	do sko nale	wie dział,	jak	działa	na	ko bie ty,
i	najwy raźniej	nie	wy czu wał	braku	zainte re so wania	z	mo jej	stro ny.

–	Wi taj,	Pre sto nie,	 tak,	mi nę ła	chwi la	od	nasze go	ostat nie go	spo tkania.	 Je stem	zasko czo na,	że
nie	by wasz	tu	czę ściej,	sko ro	te raz	mieszka	tu taj	twój	przy jaciel.

Na	jego	twarzy	po jawił	się	le d wie	do strze gal ny	gry mas.	Zer k nął	za	sie bie,	na	scho dy	pro wadzą‐
ce	do	mieszkania.

–	Hmm,	taa,	no	cóż,	à	propos	Mar cu sa.	Ma	dzi siaj	zły	dzień.	Jest	z	nim	jego	sio stra,	bar dzo	zde ‐
ner wo wana	ich	sy tu acją	ro dzinną.	Może	pój dzie my	coś	zjeść,	a	po tem	na	koncert	Jack down,	grają
dziś	wie czo rem	w	Live	Bay.	Oczy wi ście	je śli	masz	dzi siaj	wol ne.	Dawno	nie	wi działem	się	z	De way ‐
ne’em	i	Rockiem.	Je stem	pe wien,	że	De way ne	ucie szy	się	na	twój	wi dok.

Wy cieczka	na	koncert	Jack down	nie	znaj do wała	się	na	mo jej	dzi siejszej	li ście.	Miałam	masę	za‐
dań	do mo wych	do	od ro bie nia,	a	ju tro	po dwójną	zmianę	w	re stau racji	obok	Live	Bay.	Nie	chciałam
jed nak	mie szać	się	w	ro dzinne	sprawy	Har dych.	Spo ro	wie działam	o	pro ble mach	tego	ro dzaju,	dla‐
te go	by łam	pewna,	że	Mar cu so wi	przy da	się	odro bi na	pry wat no ści.

–	Hmm,	okej,	brzmi	nie źle…	–	Zer k nę łam	na	scho dy.	–	My ślisz,	że	mo głabym	tam	wejść	i	szyb‐
ko	się	prze brać?	Pójdę	pro sto	do	po ko ju	Cage’a	i	zaraz	wró cę.

–	Tak,	 jasne.	Cho dzi ło	mi	tyl ko	o	to,	że	po trze bu ją	 te raz	tro chę	czasu	dla	sie bie.	Pewnie	 i	 tak
sie dzą	w	sy pial ni	Mar cu sa	i	wąt pię,	żeby	cię	w	ogó le	usły sze li.	Chodź,	pójdę	z	tobą	i	napi ję	się	cze ‐
goś,	kie dy	bę dziesz	się	prze bie rać.

Znów	wsu nę łam	dłoń	do	kie sze ni	i	wy ciągnę łam	klucz,	czu jąc	w	ser cu	nie opi sane	cie pło	na	jego
wi dok.	Dziwne,	że	coś	tak	małe go	po trafi	wzbu dzić	w	czło wie ku	po czu cie	bezpie czeństwa.

Kie dy	by li śmy	już	w	środ ku,	zo stawi łam	Pre sto na	w	kuch ni	i	po szłam	do	po ko ju	Cage’a.	Sły szałam
gło sy	do bie gające	zza	zamknię tych	drzwi	sy pial ni	Mar cu sa,	ale	nie	zatrzy my wałam	się.	Może	uda
mi	się	stąd	wyjść,	zanim	zo rientu ją	się,	że	ktoś	w	ogó le	 jest	w	domu.	Do	tej	pory	Mar cu so wi	nie
prze szkadzało,	że	tak	czę sto	tu	by wam	i	wo lałabym,	żeby	to	się	nie	zmie ni ło.

Ubrałam	krót ką	dżinso wą	spód niczkę	 i	 szmaragdo wo zie lo ną	blu zeczkę.	Się gnę łam	 też	po	 skó ‐
rzaną	kurt kę,	któ rą	dwa	lata	temu	do stałam	od	Cage’a	na	Gwiazd kę.	Moje	kowbojki	stały	w	szafie



obok	 jego	 bu tów.	 Zaśmiałam	 się	 na	 tę	 de li kat ną	 alu zję.	 On	 naprawdę	mnie	 tu taj	 chciał.	 To	 było
oczy wi ste.	Chło pak	nie	miał	po ję cia,	jak	bar dzo	utrud niał	mi	pod ję cie	pewnych	de cy zji.

Wy cho dząc	z	sy pial ni,	zo riento wałam	się,	że	Mar cus	 i	Pre ston	sto ją	w	po ko ju	 i	ci cho	o	czymś
dysku tu ją.	Zatrzy małam	się,	nie	chcąc	prze szkadzać.	I	wte dy	Mar cus	mnie	zauważył	–	przez	chwi lę
patrzył	mi	pro sto	w	oczy.	Jego	wzrok	po wo li	po wę dro wał	po	moim	cie le,	a	bi cie	mo je go	ser ca	gwa‐
ło twnie	przy spie szy ło.	Stałam	nie ru cho mo	jak	po sąg,	aż	w	końcu	jego	wzrok	znów	zatrzy mał	się	na
mo ich	oczach.

–	Cho le ra	 jasna,	dziewczy no,	zabie rajmy	stąd	 twój	sek sowny	ty łek,	zanim	zjawi	się	Cage	–	za‐
żar to wał	 Pre ston.	 –	 Po wie si	 mnie	 za	 jaja	 i	 każe	 ci	 się	 prze brać,	 trzy mając	 war tę	 przy	 two ich
drzwiach.	–	Chciał	tyl ko	prze rwać	ci szę,	a	udało	mu	się	spo wo do wać,	że	oczy	Mar cu sa	zapło nę ły.

–	Hmm,	okej,	do bry	po mysł.	–	Zmu si łam	swo je	usta	do	uśmie chu,	a	nogi	do	ru chu,	by	po	chwi ‐
li	znaleźć	się	obok	Pre sto na,	któ ry	objął	mnie	ramie niem	i	do syć	bezce re mo nial nie	po wąchał.

–	Mmmm…	nawet	pach niesz	bo sko.
Mar cus	od chrząk nął	gło śno,	wy wo łu jąc	tym	samym	śmiech	przy jacie la.
–	 Idź,	 zajmij	 się	 Mandą,	 chło pie.	 Ja	 tyl ko	 zapewniam	 tak	 po trzebną	 wam	 te raz	 pry wat ność.

Cage	ma	rand kę	z	jakąś	laską	z	Monro evil le,	któ ra	przy je chała	tu	na	wio senną	prze rwę.	A	ja	zamie ‐
rzam	przy pro wadzić	obecną	tu taj	dziewczy nę	z	po wro tem,	bar dzo	późno.

Moja	twarz	zapło nę ła,	kie dy	usły szałam	wy raźną	su ge stię	w	jego	gło sie.	Mar cus	na	pewno	wie ‐
dział,	że	nie	bę dzie my	ro bić	tego,	o	czym	mó wił	Pre ston.	Co	właści wie	mu	od bi ło?	Ni gdy	nie	flir to ‐
wał	tak	ostro.

–	Do branoc,	Mar cu sie.	Mam	nadzie ją,	że	wszyst ko	się	jakoś	uło ży	–	zdo łałam	wy du kać	w	miarę
spo kojnym	gło sem,	co	nie	było	łatwe,	bo	uwaga,	jaką	mi	po świę cał,	mocno	pod no si ła	mi	ci śnie nie.

Przy tak nął	i	od wró cił	się	bez	sło wa.

Marcus
Kowbojki.	 Czy	 naprawdę	 mu siała	 zało żyć	 kowbojki	 do	 tej	 malu sieńkiej	 spód niczki?	 Trzasnąłem
drzwiczkami	od	 lo dówki,	nawet	nie	wy ciągając	z	niej	napo ju.	Piwo	wy dawało	się	do sko nałym	po ‐
my słem,	kie dy	obser wo wałem	Pre sto na	wy cho dzące go	z	Wil low	u	boku.	Ale	Amanda	mnie	po trze ‐
bo wała.	Nie	mo głem	te raz	pić	al ko ho lu,	choć	tak	naprawdę	marzy łem	o	tym,	żeby	się	upić	i	zapo ‐
mnieć	o	całym	szaleństwie,	jakie	spre zento wał	nam	ojciec.

–	Co	tak	trzaskasz?	–	zapy tała	Amanda,	wy cho dząc	z	po ko ju.
Wzru szy łem	ramio nami	–	nie	chciałem	przy znać	się	sio strze,	że	od bi ja	mi	z	po wo du	dziewczy ‐

ny,	w	końcu	mie li śmy	te raz	więk sze	pro ble my.
–	Czy	ma	to	jaki kol wiek	związek	z	dziewczy ną,	któ rej	głos	sły szałam?
Osu nąłem	się	na	krze sło,	spoj rzałem	na	nią	z	zamiarem	zaprze cze nia,	ale	zamiast	tego	przy tak ‐

nąłem.



–	Taa.
Amanda	skrzy wi ła	się	lek ko	i	przy ciągnę ła	so bie	krze sło,	żeby	usiąść.
–	Pre ston	z	nią	cho dzi?
–	Nie,	nie	je śli	chce	żyć.
Zasko czo na	unio sła	brwi.
–	Mó wisz	więc,	że	lu bisz	ją	wy star czająco,	żeby	wal czyć	o	nią	z	Pre sto nem?
–	Nie	ja.	Cage.	On	my śli,	że	ją	po ślu bi.
Amanda	zaśmiała	się	gło śno.
–	Cage	żo naty?	Czy	ostat nio	nie	prze rzu cił	się	przy pad kiem	z	trawy	na	crack?
Dla	mnie	też	brzmiało	to	absur dal nie,	ale	ona	nie	wi działa	go	z	Low.	Przy	niej	to	był	zu peł nie

inny	czło wiek.	Naprawdę	się	nią	przejmo wał.
–	To	skom pli ko wane.
Amanda	zaczę ła	się	bawić	frędzlami	przy	pod kład ce	pod	tale rze.	Ko lejny	dro biazg	wpro wadzo ‐

ny	przez	Wil low.
Pre ston	był	równie	beznadziejny	jak	Cage,	 je śli	cho dzi ło	o	kontak ty	z	ko bie tami.	Nie	po do bała

mi	się	myśl,	że	wy szedł	z	Wil low.
–	Mu szę	wracać	do	mamy.	Chciałam	cię	po pro sić,	że byś	po szedł	ze	mną,	ale	ten	gry mas	na	two ‐

jej	twarzy	tyl ko	by	ją	prze raził.	Prze bierz	się	w	coś	zabójcze go	i	idź	za	nią.	Pre ston	ni gdy	by	jej	nie
zapro sił,	gdy by	wie dział,	jak	bar dzo	ci	się	po do ba.	Cho le ra,	pewnie	zabrał	ją	stąd	z	nasze go	po wo ‐
du.

Miała	rację.	A	przy najmniej	taką	miałem	nadzie ję.	Wstałem	i	spoj rzałem	na	swo je	stare	dżinsy
i	ko szul kę	dru ży ny	fut bo lo wej	Alabamy.

–	Co	jest	nie	tak	z	moim	stro jem?
Amanda	westchnę ła	i	wstała.
–	Chodź	ze	mną,	mój	nie zo riento wany	w	sprawach	mody	bracie.	Dzię ki	mnie	bę dziesz	wy glądał

nie wiary god nie.	Zaufaj	mi,	okej?	Ostat nią	dziewczy nę,	któ rą	po lu bi łeś,	po zwo li łeś	sprząt nąć	so bie
sprzed	nosa.	Po wiem	tak:	po trze bu jesz	mo jej	po mo cy.

–	Manda,	moim	konku rentem	była	gwiazda	rocka.	To	nie	była	wy równana	wal ka.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Możli we,	ale	Pre ston	i	Cage	nie	są	Jaxem	Sto ne’em.	Tym	razem	je steś	zde cy do wanie	naj go ręt ‐

szym	ciachem	z	całej	gru py.
–	Czy	 ty	właśnie	nazwałaś	mnie	 ciachem?	 I	 Jax	wcale	nie	wy gląda	 le piej	 ode	mnie.	Po	pro stu

jest	sławny.
Amanda	zaśmiała	się	gło śno.
–	Nie,	bracie	mój.	Jax	Sto ne	jest	ucie le śnie niem	pięk na,	zarówno	z	gi tarą,	jak	i	bez	niej,	nawet

bez	tego	sek sowne go	wo kalu.	Nie	miałeś	najmniejszej	szansy.	Jak byś	konku ro wał	z	bó stwem.	Tym
razem	to	two ja	liga.



–	 Jak	 tam	 so bie	 chcesz.	 Po wiedz	mi	 tyl ko,	 co	mam	na	 sie bie	wło żyć	 i	 spadaj	 stąd.	 Zaczy nasz
mnie	de ner wo wać.

Willow
–	Napi jesz	się	piwa?	–	zapy tał	Pre ston,	prze py chając	się	w	stro nę	sto li ka,	przy	któ rym	do strze głam
już	znajo me	twarze.

–	Nie,	dzię ki.	Ale	po pro szę	o	colę	–	od par łam	gło śno,	żeby	prze krzy czeć	mu zy kę.	Jack down	jesz‐
cze	nie	po jawi li	się	na	sce nie,	ale	ze spół,	któ ry	grał	przed	nimi,	zawład nął	tłu mem.	Wsłu chu jąc	się
nie co	uważniej	w	mu zy kę,	zaczę łam	przy puszczać,	że	 to	 raczej	al ko hol	był	po wo dem	tych	 tańców
i	krzy ków.	Ze spół	nie	był	aż	tak	do bry.	To	dla	Jack down	zjawi li	się	tu taj	ci	wszy scy	lu dzie.	Oni	za‐
wsze	przy ciągali	tłu my	lo kal nych	dzie ciaków.

–	Okej,	idź	tam	i	usiądź	z	Rockiem,	Tri shą	i	De way ne’em.	Ja	sko czę	po	nasze	drinki.
–	Okej.
Rock	 i	De way ne	byli	 przy jaciół mi	Pre sto na,	 któ rych	po znałam	w	ciągu	ostat nie go	 roku	dzię ki

Cage’owi.	Tri sha	była	żoną	Rocka.	Przy po mi nali	mi	 ły se go	Kida	Rocka	 i	Pame lę	Ander son.	Tri sha
nie	była	zbyt	natu ral na,	za	to	z	pewno ścią	mo głaby	po jawić	się	na	jakiejś	rozkładówce,	gdy by	tyl ko
ze chciała.	Albo	mo głaby	być	tancer ką	ero tyczną.	Zde cy do wanie	paso wała	do	takich	ról.	De way ne	za‐
uważył	 mnie	 pierwszy	 i	 na	 jego	 twarzy	 natych miast	 po jawił	 się	 sze ro ki	 uśmiech.	 Dłu gie	 dre dy
związał	w	 ku cyk,	 a	 ko szul ka,	 któ rą	miał	 na	 so bie,	 była	wy star czająco	 obci sła,	 by	 zade monstro wać
jego	im po nu jąco	wy rzeźbio ne	ciało.

–	Low!	–	zawo łał,	kie dy	zbli ży łam	się	do	sto li ka.	Tri sha	uśmiech nę ła	 się	po god nie	 i	de li kat nie
po machała	do	mnie	samy mi	pal cami.

–	Hej,	 dziewczy no.	Nie	wie działam,	 że	dzi siaj	 przy cho dzisz.	Kie dy	 rozmawiali śmy	z	Cage’em,
wspo mi nał,	że	ma	dzi siaj	rand kę	i	wąt pił,	czy	w	ogó le	wyjdą	z	po ko ju.

Rock	trącił	ją	łok ciem,	a	ta	skrzy wi ła	się	zdzi wio na.
–	No	co?	Low	nie	jest	idiot ką.	Wie,	że	Cage	jest	mę ską	dziwką.
–	Boże,	skar bie,	od puść	so bie	–	rzu cił	błagal nie.
Po krę ci łam	gło wą	i	zaśmiałam	się,	zajmu jąc	miejsce	obok	De way ne’a.
–	Ona	ma	rację,	Rock.	Wiem,	gdzie	jest	i	co	robi	Cage.	To,	że	wmawia	całe mu	światu,	że	się	ze

mną	oże ni,	nie	oznacza	jeszcze,	że	ja	też	się	na	to	pi szę.	Ten	chło pak	oszalał.	Nie	prze szkadza	mi
to,	z	kim	cho dzi	i	co	robi.

Rock	przy tak nął,	ale	zauważy łam	gry mas	na	jego	twarzy.
–	Więc	przy szłaś	sama?
–	Nie,	 dziś	 jest	 ze	mną	–	 oświad czył	Pre ston,	 stawiając	przede	mną	 szklankę	 z	 colą,	 po	 czym

usado wił	się	obok	mnie.



–	Ech,	 cho le ra,	 czło wie ku	–	 jęk nął	Rock,	a	De way ne	natych miast	mu	zawtó ro wał	nie zado wo lo ‐
nym	westchnie niem.

–	No	co?	Mar cus	i	Manda	mają	jakieś	ro dzinne	pro ble my,	są	te raz	w	naszym	mieszkaniu.	Po my ‐
ślałem	więc,	że	Low	i	ja	przyjdzie my	tu	do	was	i	po słu chamy	so bie	Kri ta.

–	Zły	po mysł	–	wy mam ro tał	De way ne,	po	czym	zajął	się	pi ciem	swo je go	piwa.
–	Nie ważne.	Cage’a	nie	bę dzie	to	obcho dzi ło.	Poza	tym	on	dziś	bzy ka	jakaś	dziewczy nę	z	Mon‐

ro evil le.
–	Co	za	 fascy nu jąca	 rozmo wa	–	wtrąci ła	Tri sha.	–	My ślę,	 że	 to	do	Low	nale ży	de cy zja,	 co	 robi

i	z	kim.	Cage	nie	jest	jej	ojcem.	Prze stańcie	zacho wy wać	się	tak,	jak by	do	nie go	nale żała	i	dajcie	jej
żyć.	–	To	wreszcie	zamknę ło	im	usta.	By łam	jej	naprawdę	wdzięczna.

Wstała	i	wy ciągnę ła	do	mnie	dłoń.
–	 Chodź.	 Wy tańczy my	 to	 wszyst ko	 i	 zro bi my	 nie co	 zamie szania	 na	 par kie cie,	 żeby	 chło paki

mie li	się	czym	zajmo wać.
Skrzy wi łam	się.
–	Co	zro bią?
Chwy ci ła	mnie	za	rękę	i	przy ciągnę ła	do	sie bie.
–	Będą	gro zić,	krzy wić	się	i	prawdo po dobnie	spo nie wie rają	wszyst kich	go ści,	któ rzy	zaśli nią	się

na	nasz	wi dok.
Kie dy	prze dzie rały śmy	się	przez	tłum,	by łam	pewna,	że	usły szałam,	jak	Rock	war czy.
–	Nie	masz	do syć	tego,	że	wszy scy	trak tu ją	cię,	jak	własność	Cage’a?	–	zapy tała	Tri sha,	przy cią‐

gając	mnie	 jeszcze	bli żej.	Wie działam,	że	pro wadzi	nas	pod	samą	sce nę,	że by śmy	mo gły	zo baczyć
Jack down,	kie dy	za	kil ka	mi nut	ze spół	zacznie	wy stęp.

I	żeby	Krit	mógł	zo baczyć	mnie.	Od	mie się cy	pró bo wała	spik nąć	mnie	ze	swo im	bratem.	Cage
zawsze	sku tecznie	stu dził	jej	zapę dy,	ale	dziś	go	tu taj	nie	było.

–	Cage	 jest	wszyst kim,	co	mam.	 Jest	moim	najlep szym	przy jacie lem,	a	 ja	przy my kam	oczy	na
jego	pro ble my.	Je śli	po jawi	się	ktoś,	o	kogo	war to	bę dzie	zawal czyć,	nie	po zwo lę,	żeby	Cage	stanął
mi	na	dro dze.	Ale	na	razie,	nikt	taki	się	jeszcze	nie	zjawił.

Tri sha	przez	mo ment	przy patry wała	mi	 się	 badawczo.	Nie	 spodo bała	 jej	 się	moja	 od po wiedź.
Miała	to	wy malo wane	na	twarzy.

–	Sko ro	z	ni kim	się	nie	umawiasz,	skąd	mo żesz	wie dzieć,	czy	po jawił	się	ktoś	god ny	uwagi?
Wzru szy łam	ramio nami.	Po my ślałam	o	Mar cu sie,	ale	natych miast	wy rzu ci łam	tę	nie bezpieczną

myśl	z	gło wy.	On	był	dla	mnie	za	do bry.	Po dobne	fantazje	nie	miały	najmniejsze go	sensu.
–	Po	pro stu	będę	wie działa.
Już	otwie rała	usta,	ale	w	tym	mo mencie	zgasły	światła	i	do bie gły	nas	dźwię ki	elek trycznej	gi ta‐

ry	Kri ta,	mo mental nie	wy wo łu jąc	ist ne	szaleństwo	wśród	wi downi.
–	No	to	zaczy namy	–	rzu ci ła	tyl ko	z	uśmie chem.
Sce nę	cał ko wi cie	przy sło nił	dym.	Z	nie go	wy ło nił	się	Krit,	któ ry	stanął	w	je dy nym	oświe tlo nym

miejscu	i	zaczął	grać.	Jego	dłu gie	jasne	wło sy	ko lo rem	przy po mi nały	wło sy	Tri shy,	przez	co	po my ‐



ślałam,	że	może	 jej	od cień	wcale	nie	po cho dzi	z	tubki.	Krit	po zwo lił	wło som	swo bod nie	opaść	na
swo je	nagie	ramio na.	To	był	taki	jego	znak	rozpo znawczy.	Na	sce nie	ni gdy	nie	no sił	ko szul ki.	Dżin‐
sy	wi siały	mu	na	smu kłych	bio drach,	dając	ko bie tom	–	 i	pewnie	kil ku	mężczy znom	–	nie złą	pod ‐
nie tę	 za	 każdym	 razem,	 kie dy	 można	 było	 zo baczyć	 jego	 kość	 bio dro wą.	 Klaty	 nie	 miał	 aż	 tak
umię śnio nej	 jak	De way ne’a	czy	Rock.	Był	 raczej	 smu kły,	z	wi docznie	zary so wanym	sze ścio pakiem
i	tatu ażem	węża	uło żo ne go	w	kształt	spi rali	na	prawym	boku.

Wreszcie	 i	 reszta	ze spo łu	wy ło ni ła	 się	z	dymu,	a	po	chwi li	głos	Gre ena	do łączył	do	dźwię ków
gi tary	elek trycznej.	Gre en	był	naj lep szym	przy jacie lem	Kri ta	oraz	dru gim	gło sem	i	basi stą	ze spo łu.
To	Krit	był	li de rem,	ale	Gre en	również	wy ko ny wał	utwo ry	samo dziel nie.	Wy glądali	prawie	jak	bra‐
cia	bliźniacy.	Mie li	tak	samo	dłu gie	wło sy,	z	tym	że	je den	w	ciem niejszym	od cie niu.	Gre en	był	jed ‐
nak	cały	po kry ty	tatu ażami.	Na	jego	klat ce	pier sio wej	i	rę kach	trud no	było	znaleźć	skrawek	czy stej
skó ry.	Patrząc	na	nie go,	mało	kto	przy puszczał,	że	facet	jest	na	dru gim	roku	prawa.	Dziewczy na	po
mo jej	 prawej	 zaczę ła	 wy krzy ki wać	 jego	 imię	 oraz	 bar dzo	 barwne	 i	 so czy ste	 okre śle nia	 do ty czące
głównie	 tego,	 co	 chciałaby,	 żeby	 jej	 zro bił	 po	wy stę pie.	 Po trząsając	 gło wą,	 żeby	 po zbyć	 się	 z	 niej
tego	nie chciane go	obrazu,	spojrzałam	w	głąb	sce ny,	w	kie runku	per ku si sty	Mat ty’ego.	 Jego	 jasno ‐
po marańczo we	wło sy	ster czały	cał ko wi cie	pio no wo.	Choć	prze cież	wcale	nie	były	krót kie.	Gość	mu ‐
siał	uży wać	całej	masy	pro duk tów,	żeby	uzy skać	taki	efekt.	Miał	na	so bie	czar ną,	mocno	do paso wa‐
ną	 ko szul kę	 i	 choć	 sie dział	 za	 per ku sją,	 wie działam,	 że	 jego	 spodnie	 są	 równie	 ciasne.	 Chło pak
uwiel biał	obci słe	ciu chy.

–	Nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	zauważy,	że	tu	je steś	–	z	entu zjazmem	pi snę ła	mi	do	ucha	Tri ‐
sha.

Ja	chciałam	tyl ko	po tańczyć.	Zwró ce nie	na	sie bie	uwagi	Kri ta	było	ostat nią	rze czą,	o	jakiej	bym
po my ślała.	Sku pi łam	się	na	klawi szowcu	–	wo łali	na	nie go	Le genda.	Ten	to	był	do pie ro	owło sio ny.
Miał	peł ną	bro dę,	co	było	do syć	dziwne	jak	na	dwu dzie stoczte ro lat ka,	i	był	z	niej	naprawdę	dum ny.
Jego	po tar gane,	brązo we	wło sy	były	dość	dłu gie,	żeby	zało żyć	je	za	ucho.	Dżinsy	miał	wy star czająco
opuszczo ne,	żeby	można	było	do strzec	–	wy stający	zza	ko szul ki	Ae ro smith,	 tak	małej,	że	mo głaby
być	moja	–	płaski	brzuch.

Wreszcie	Krit	i	Gre en	po łączy li	siły,	rozpo czy nając	koncert	swo im	najwięk szym	hi tem,	Asami.
Nie bie skie	 oczy	Kri ta	 napo tkały	mój	wzrok.	Kie dyś	my ślałam,	 że	 ten	 ko lor	 jest	 zasłu gą	 szkieł

kontak to wych	–	 to	było	wręcz	nie możli we,	żeby	kto kol wiek	miał	 tak	przejmu jąco	nie bie skie	oczy.
Po tem	po znałam	Tri shę	i	jej	były	do kład nie	tego	same go	ko lo ru.	Krit	pu ścił	mi	oczko	i	obli zał	su ‐
ge stywnie	usta.	Nie	mo głam	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu.	Gość	był	nie możli wy.	W	ogó le	nie	mój
typ,	ale	bar dzo	rozrywko wy.	No	i	było	na	czym	zawie sić	oko.

–	Wie działam,	że	bę dzie	zado wo lo ny,	mając	cię	bli sko	–	prze krzy ki wała	mu zy kę	Tri sha.	Uśmie ‐
chając	się	sze ro ko,	po zwo li łam,	by	po rwał	mnie	rytm.

Po	kil ku	pio senkach	i	part ne rach	do	tańca	wró ci łam	do	nasze go	sto li ka.	W	gar dle	zu peł nie	mi
zaschło.	Po trze bo wałam	swo jej	 coli,	nawet	 je śli	była	 już	cał ko wi cie	bez	smaku.	Pre ston	rozmawiał



z	 jakąś	 dziewczy ną	 z	 krę co ny mi	 brązo wy mi	 wło sami.	 Uśmiech nę łam	 się	 pod	 no sem,	 my śląc,	 że
będę	mu siała	po pro sić	Rocka	i	Tri shę	o	pod wie zie nie	mnie	do	domu.

Czu jąc	na	so bie	czyjś	wzrok,	spoj rzałam	uważniej	na	lu dzi	sie dzących	przy	sto li ku.	Miejsce	Tri ‐
shy	zajmo wał	te raz	Mar cus.	Tego	się	nie	spo dzie wałam.

–	Hej	 –	 po wie działam,	 pod cho dząc	 bli żej,	 nie pewna	 tego,	 gdzie	właści wie	mam	 usiąść,	 sko ro
bru net ka	Pre sto na	oku pu je	moje	miejsce.

–	Low,	już	wró ci łaś	–	Pre ston	wstał	na	mój	wi dok.	–	Pro szę,	usiądź.	Spragnio na?	Lód	w	two jej
coli	już	cał kiem	się	rozpu ścił.	Przy nio sę	ci	następ ną.

–	Nie,	 Pre ston,	 siadaj.	 Jest	 okej.	Nie	 prze ry waj	 rozmo wy.	 Sama	 zamó wię	 so bie	 drinka.	 –	Nie
usiadł,	 jed nak	wy raźnie	wi działam,	że	nie	 jest	pewny,	co	po wi nien	zro bić.	Śmie jąc	się	z	 jego	ewi ‐
dent ne go	zmie szania,	od wró ci łam	się	na	pię cie	i	ru szy łam	w	kie runku	baru.	Pre ston	by wał	czasami
naprawdę	głu piut ki.

–	Zdaje	się,	że	nie	jest	w	tym	aż	tak	do świad czo ny,	jak	my ślałem.	Prze praszam	za	to.
Głos	Mar cu sa	zabrzmiał	 tuż	przy	moim	uchu.	Cie pło	 jego	od de chu	przy jem nie	gil go tało	mnie

w	kark.	Po czu łam	dreszcze	na	całym	cie le.	Po szedł	za	mną.	Nie	mo głam	po zbyć	się	głup ko wate go
uśmie chu	ze	swo jej	twarzy.

–	Pre ston	jest	uro czy.	Przy mknę	na	to	oko.	Poza	tym	nie	je stem	z	nim	na	rand ce.
–	Nie	je steś?
Od wró ci łam	nie co	gło wę,	by	spojrzeć	Mar cu so wi	w	oczy.
–	Oczy wi ście,	że	nie.	To	Pre ston.	Je ste śmy	tyl ko	przy jaciół mi.
Kąci ki	jego	ust	pod nio sły	się	w	uśmieszku,	a	mnie,	no	cóż,	co raz	trud niej	było	od wró cić	od	nie ‐

go	wzrok.	Chło pak	był	nie samo wi cie	sek sowny.
–	Czę sto	wy cho dzisz	z	nim	jako	przy jaciół ka?
–	Nie.	Nie zu peł nie.	To	znaczy,	je śli	tak,	to	zwy kle	jest	z	nami	Cage.	Ale	dzi siaj	Pre ston	zde cy do ‐

wał,	że	po trze bu jesz	spę dzić	tro chę	czasu	z	sio strą.
Uśmiech	znik nął	z	jego	twarzy,	a	zamiast	nie go	po jawił	się	gry mas.	Przy tak nął	w	od po wie dzi.
Po de szli śmy	do	baru.	Mar cus	stanął	za	mną	i	zamknął	mnie	w	po trzasku,	kładąc	obie	dło nie	na

barze.	De li kat ny	dreszcz	emo cji	 spo wo do wany	bli sko ścią	 jego	cie płe go	ciała	 sprawił,	 że	mu siałam
wal czyć	 ze	 sobą,	 by	 nie	 wtu lić	 się	 w	 nie go	 bar dziej.	 Uzmy sło wi łam	 so bie,	 że	 w	 ten	 spo sób	 chce
ochro nić	mnie	przed	zgnie ce niem	przez	tłum	ko tłu jący	się	przy	barze.	To	był	gest	czy sto	opie kuń‐
czy.	Nic	wię cej.	Po do bało	mi	się	to.

–	Ricky!	Dwie	cole,	jed ną	mocniejszą.
Bar man	spojrzał	na	nas	i	przy tak nął,	po	czym	zajął	się	przy go to wy waniem	drinków.	To	się	na‐

zy wa	szybka	obsłu ga.	By cie	miejsco wym	zde cy do wanie	po magało.
–	Kie dy	przy sze dłeś?	–	zapy tałam,	kie dy	cze kali śmy	na	napo je.
–	 Jakieś	 dwie	 mi nu ty	 przed	 two im	 po wro tem	 do	 sto li ka.	 Już	 miałem	 zamiar	 cię	 od szu kać

i	prze ko nać,	że byś	ze	mną	zatańczy ła.



W	tej	właśnie	chwi li	po czu łam	go rycz	prze granej.	Przy tu lanie	się	do	Mar cu sa,	kie dy	ten	ko ły sał ‐
by	naszy mi	ciałami	w	rytm	mu zy ki,	z	pewno ścią	znalazło by	się	bar dzo	wy so ko	na	mo jej	li ście	ulu ‐
bio nych	mo mentów	w	ży ciu.

–	Och	–	 tyl ko	tyle	by łam	w	stanie	wy du kać.	Ser ce	biło	mi	gwał townie	pod	wpły wem	obrazów,
jakie	właśnie	 rozgry wały	 się	w	mo jej	 gło wie.	 To,	 że	 by łam	oto czo na	 jego	 czy stym,	mę skim	 zapa‐
chem,	wcale	nie	po magało.	Kie dy	na	ladzie	wy lądo wały	nasze	drinki,	fantazjo wałam	aku rat	o	tym,
żeby	wśli zgnąć	się	pod	jego	ko szul kę	i	po li zać	jego	tors.	Mar cus	po ło żył	na	barze	pie niądze	i	zabrał
nasze	napo je.	Kiwnął	gło wą	w	stro nę	sto li ka,	a	ja	mo mental nie	zatę sk ni łam	za	jego	do ty kiem.	Po ‐
wstrzy mu jąc	się	od	żało sne go	westchnie nia,	po pro wadzi łam	nas	z	po wro tem	do	przy jaciół.

Pre ston	 prze transpor to wał	 szatynkę	 na	 swo je	 ko lana,	 zo stawiając	 wol ne	miejsce	mię dzy	 sobą
a	Mar cu sem.	Wspaniale.

–	My ślałem,	że	wy cho dzi cie	–	zwró cił	się	do	nie go	Mar cus,	kie dy	sado wi łam	się	przy	sto li ku.
Ten	po ciągnął	łyk	piwa	i	spojrzał	na	sie dzącą	mu	na	ko lanach	dziewczy nę.	Czer wo ne	paznok cie

bawi ły	się	jego	blond	lo kami.
–	Idziesz	ze	mną?	–	zapy tał	po	pro stu.
Ta	zachi cho tała	i	przy tak nę ła,	ko ły sząc	lo kami	we	wszyst kie	stro ny.	Pre ston	zer k nął	na	mnie.
–	Bę dzie	okej,	je śli	zo stawię	cię	z	Mar cu sem?	Po wie dział,	że	zawie zie	cię	do	domu.
Tak!	Le d wo	zdo łałam	ukryć	ekscy tację	tą	nie spo dzie waną	zmianą	planów	i	ograni czy łam	się	do

przy tak nię cia.
–	Oczy wi ście.
Pre ston	uśmiech nął	się	sze ro ko,	a	ramio nami	mocno	objął	talię	dziewczy ny.
–	Do	zo bacze nia	później.
Po machałam	mu,	po pi jając	colę.
Rock	z	Tri shą	wciąż	byli	na	par kie cie.	Nie	miałam	nato miast	 zie lo ne go	po ję cia,	 gdzie	po dział

się	De way ne.	Chwi lo wo	zo stali śmy	więc	sami	–	tyl ko	ja	i	Mar cus.	Gapie nie	się	na	kro ple	spły wające
po	szklance	i	wo dze nie	po	nich	pal cem	stało	się	nagle	zaję ciem	nie by wale	fascy nu jącym.	Tak	mi	się
przy najmniej	zdawało.	Zu peł nie	nie	wie działam,	co	po wie dzieć	i	sy tu acja	stała	się	bar dzo	nie zręcz‐
na.

–	Dzię ki	za	to,	że	dałaś	mi	i	Mandzie	tro chę	pry wat no ści,	ale	nie	chcę,	byś	kie dy kol wiek	czu ła,
że	nie	mo żesz	zo stać	w	mieszkaniu.	Nie ważne,	co	dzie je	się	ze	mną,	ty	zawsze	je steś	mile	wi dzia‐
na.

Pod nio słam	wzrok	i	uśmiech nę łam	się	do	nie go.
–	Dzię ki.	Ale	ja	czę sto	mie wam	pro ble my	ro dzinne	i	wiem,	że	pry wat ność	po maga.
Zmarszczył	brwi	i	po rząd nie	po ciągnął	ze	swo jej	szklaneczki	–	by łam	prawie	pewna,	że	to	whi ‐

sky.
–	No	cóż,	w	najbliższym	czasie	będę	miał	spo ro	ro dzinnych	pro ble mów,	więc	się	nie	martw.	Je ‐

śli	Manda	zjawi	się	u	nas	zapłakana	albo	bę dzie	sie działa	zamknię ta	w	moim	po ko ju,	nie	mu sisz
wy cho dzić.	Zo stań.	Wolę,	że byś	zo stała,	niż	ucie kała	nie	wiado mo	do kąd.



Czyżby	przy szedł	tu taj,	dlate go	że	mnie	szu kał?	Nie,	na	pewno	nie.
–	Dzię ki.
Nie	miałam	zamiaru	się	z	nim	kłó cić.	Je śli	taka	sy tu acja	się	po wtó rzy,	to	i	tak	nie	będę	sie dzieć

spo kojnie	na	tył ku	i	sprawiać,	by	czu li	się	nie zręcznie.	Te raz	jed nak	nie	było	sensu	się	sprze czać.
–	Hej,	 ziom!	Nie	 wie działem,	 że	 tu	 bę dziesz	 –	 De way ne	 po kle pał	Mar cu sa	 po	 ple cach	 i	 zajął

miejsce	obok	mnie,	uśmie chając	się	sze ro ko.	–	Cho le ra,	jak	do brze	mieć	cię	tu taj	w	ty go dniu.	Tę sk ‐
nię	za	two ją	zakazaną	gębą,	kie dy	je steś	na	stu diach.	–	De way ne,	Rock,	Mar cus	i	Pre ston	do rastali
razem.	We dług	Cage’a	byli	ze	sobą	bar dzo	bli sko.	Dziwna	kom bi nacja,	je śli	mam	być	szcze ra.	Mar ‐
cus	był	sy nem	bo gacza,	ale	zde cy do wanie	nie	żył	jak	bo gaty	dzie ciak.	Rock	był	właści cie lem	fir my,
któ ra	po zwalała	tu ry stom	szy bo wać	na	spado chro nie	za	mo to rówką.	Pre ston	–	poza	sur fingiem,	ba‐
se bal lem	i	dziewczy nami	–	nie	miał	żad ne go	celu	w	ży ciu.	De way ne	nato miast	był,	no	cóż…	nie	by ‐
łam	pewna,	kim	właści wie	był.	Wy glądał	na	nie bezpieczne go	go ścia	z	tymi	swo imi	tatu ażami	i	dre ‐
dami,	ale	z	charak te ru	przy po mi nał	raczej	wiel kie go	miśka.	Zawsze	miły	i	przy jazny.

–	Mu siałem	się	gdzieś	ru szyć	z	domu,	a	mój	współ lo kator	nie	wraca	na	noc,	więc	przy sze dłem
tu taj	za	tą	ślicznot ką.

Czy	Mar cus	właśnie	nazwał	mnie	ślicznot ką?
De way ne	zachi cho tał.
–	Nie	 po zwól,	 żeby	Cage	 usły szał,	 że	 ją	 tak	 nazy wasz.	Do staje	 szału,	 kie dy	 face ci	wspo mi nają

o	atrak cyjno ści	panny	Wil low	–	pu ścił	mi	oczko	i	zapalił	papie ro sa,	sado wiąc	się	wy god niej	na	swo ‐
im	krze śle.

–	Cage	jest	absur dal ny	–	miałam	nadzie ję	prze ko nać	tę	dwój kę,	zwłaszcza	Mar cu sa,	na	wy padek,
gdy by	był	mną	choć	odro bi nę	zainte re so wany.

De way ne	par sk nął	tak	gło śno,	że	aż	dym	po szedł	mu	no sem.
–	Nie,	 skar bie,	 on	 jest	 śmier tel nie	po ważny.	Wi działem	go	w	ak cji,	 kie dy	ktoś	po wie dział	 coś

tam	na	twój	te mat.	Nie	było	to	zbyt	ład ne.
Zamknij	się,	Deway ne.	Spojrzałam	na	Mar cu sa	–	znów	marszczył	brwi.	Cho le ra,	ko niecznie	mu szę

po wstrzy mać	De way ne’a	i	jego	paplani nę.
Nie spo dzie wanie	ktoś	włączył	się	do	naszej	rozmo wy.
–	Mar cus!	Hej ka!	Nie	wie działam,	że	wró ci łeś	do	miasta.	Dlacze go	nie	zadzwo ni łeś?	Czu ję	 się

zranio na.	 –	 Była	 pięk na.	 Wy so ka,	 smu kła	 blondynka.	 Zu peł nie	 jak	 laski,	 któ ry mi	 inte re su je	 się
Cage.

–	Jess	–	Mar cus	wstał	i	uści skał	dziewczy nę.	Aż	się	wzdry gnę łam.
–	 Chodź	 ze	 mną	 na	 par kiet	 –	 błagała,	 nie	 puszczając	 go	 ani	 na	 mo ment.	 Zer k nę ła	 za	 nie go

i	uśmiech nę ła	się	pro miennie	do	De way ne’a.	–	Hej,	D!	Jak	się	masz,	skar bie?
Kiwnął	jej	gło wą.
–	Do brze,	Jess.	Znów	ze rwałaś	z	tym	dup kiem?
Po słała	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Tak,	już	mie siąc	temu.	Zro bił	ko muś	dziecko.	Tego	nie	mogę	wy baczyć.



De way ne	aż	zagwizdał.
–	Auć…	chy ba	nie.	Tatuś	Hank.	Ni gdy	nie	sądzi łem,	że	to	usły szę.
Wzru szy ła	ramio nami	i	przy ciągnę ła	do	sie bie	Mar cu sa.
–	W	po rząd ku,	mam	tu	Mar cu sa	Har dy’ego,	któ ry	sprawi,	że	wszyst ko	bę dzie	do brze	–	zagru ‐

chała.
Mar cus	spoj rzał	na	mnie,	a	ja	zmu si łam	się	do	uśmie chu,	po	czym	zaję łam	się	oglądaniem	sce ‐

ny,	na	któ rej	po	prze rwie	znów	po jawił	się	ze spół.	Nie	mo głam	patrzeć,	jak	z	nią	od cho dzi.	Wi dząc
go	z	kimś	takim	jak	ona,	uzmy sło wi łam	so bie	jeszcze	bo le śniej,	że	facet	jest	poza	moim	zasię giem.

–	Je den	taniec	–	usły szałam	jego	od po wiedź.
Jess	zapiszczała	pod nie co na	i	po pro wadzi ła	go	pro sto	w	tłum.
Nie	będę	o	tym	my śleć.	Nie	będę	o	tym	my śleć.
–	To	ku zynka	Rocka.	Nie	mógł	jej	od mó wić	–	głos	De way ne’a	prze rwał	mój	we wnętrzny	mo no ‐

log.	Mo mental nie	oblałam	się	ru mieńcem.	Wi dział,	że	mnie	to	mę czy.	Wspaniale.	Te raz	to	do pie ro
by łam	żało sna.	Mało miasteczko wa	szara	myszka	zako chana	w	Mar cu sie	Har dym.	Po czu łam,	że	chcę
stąd	wyjść.	Po trze bo wałam	Cage’a.	Po trze bo wałam	po czuć	się	bezpiecznie.

–	To	mi	nie	prze szkadza.	Nie	przy szli śmy	razem.
To	nawet	nie	zabrzmiało	wiary god nie.	Załamał	mi	się	głos,	na	mi łość	bo ską!
–	Hmm	–	od parł,	zaciągają	się	papie ro sem.
–	Po trze bu ję	 odro bi ny	 świe że go	po wie trza	 i	mu szę	 zadzwo nić	 –	 po wie działam,	 pod no sząc	 się

z	miejsca.	De way ne	uniósł	brew,	po	czym	przy tak nął.	Nie	po do bało	mi	się	 to	prze szy wające	spoj‐
rze nie.	 Ru szy łam	w	 kie runku	 drzwi.	 Z	 dala	 od	 go rąca	 zatło czo ne go	 baru	 i	 papie ro so we go	 dymu
dmu chane go	mi	pro sto	w	twarz.



ROZDZIAŁ	 V

Willow
Nocne	po wie trze	wciąż	było	chłod ne.	Choć	nasza	kró ciut ka	wio sna	już	prawie	mi nę ła,	w	nocy	wciąż
można	było	nie źle	zmar znąć.	Wzię łam	głę bo ki	uspo kajający	od dech	świe że go	mor skie go	po wie trza
i	we szłam	na	biały	 piasek,	marząc	 o	 tym,	by	nie	mieć	na	 so bie	bu tów.	Szybko	 zdję łam	kowbojki
i	po czu łam	przy jem ny	do tyk	piasku	prze sy pu jące go	mi	się	mię dzy	pal cami.

Gdzieś	w	cze lu ściach	to rebki	ode zwał	się	mój	te le fon.	To	był	Cage.
–	Wi taj	–	po wie działam,	przy trzy mu jąc	te le fon	ramie niem	i	kie ru jąc	się	w	stro nę	jego	mieszka‐

nia.
–	Gdzie	je steś?
Spo dzie wałam	 się	 tego	py tania.	Znając	Cage’a,	 aku rat	 był	w	 trak cie	 sek su,	 kie dy	przy po mniał

so bie,	że	właści wie	to	nie	wie,	gdzie	aku rat	prze by wam,	złapał	więc	za	te le fon	i	zadzwo nił	do	mnie
mię dzy	pchnię ciami.	Oble śny,	zły	obraz	wy obraźni.

–	Ak tu al nie	je stem	przed	Live	Bay,	na	plaży,	od dy cham	świe żym	po wie trzem.	Dziś	grają	chło pa‐
ki	z	Jack down.

–	Kto	jest	z	tobą?
–	No	cóż,	by łam	z	Pre sto nem,	ale	wy szedł	z	dziewczy ną,	a	Mar cus	po wie dział,	że	może	pod rzu ‐

cić	mnie	do	domu.
–	Gdzie	jest	Mar cus?
–	W	środ ku,	tańczy	z	jakąś	dziewczy ną.
W	słu chawce	zapadła	ci sza.
–	Je steś	go to wa	do	wyjścia?	–	zapy tał	wreszcie.
By łam,	ale	gdy bym	mu	o	 tym	po wie działa,	 zo stawił by	swo ją	 rand kę	 i	przy biegł by	 tu taj.	Kie dy

cho dzi ło	o	mnie,	miał	 jakiś	kom pleks	bo hate ra.	Czę sto	zastanawiałam	się,	 czy	 to	dlate go,	 że	gdy
by li śmy	dziećmi,	nikt	nas	nie	urato wał.	Nikt	nie	urato wał	jego	mamy,	kie dy	była	bita	przez	ojczy ‐
ma	Cage’a.	Był	wte dy	tyl ko	dzieckiem,	ale	wiem,	że	obwi nia	się	za	bier ność.

–	Wszyst ko	okej.
–	Nie,	nie	jest	okej,	Low.	Sły szę	to	w	two im	gło sie.	Coś	jest	nie	tak.	Będę	tam	za	pięć	mi nut.
–	Cage,	nie…
Ale	 już	 się	 rozłączył.	No	 cóż.	Bez	wąt pie nia	dziewczy na	po zwo li	mu	do	 sie bie	wró cić.	Zawsze

tak	było,	co	w	su mie	mnie	dzi wi ło.	Gdy by	chło pak	pod czas	naszej	rand ki	po biegł	po magać	 jakiejś
innej	panience,	nie	dałabym	mu	dru giej	szansy,	a	 już	na	pewno	nie	wpu ści łabym	go	z	po wro tem
do	 łóżka.	 Ale	 ja	 nie	 uprawiałabym	 też	 sek su	 z	 prawie	 obcym	 ko le siem.	Moje	 ar gu menty	można
więc	uznać	za	mało	traf ne.

Zawracając,	spojrzałam	na	światła	Live	Bay	i	po my ślałam,	że	le piej	zadzwo nię	do	Mar cu sa	i	po ‐
wiem	mu,	że	wracam	do	domu,	zamiast	szu kać	go	w	tym	dzi kim	tłu mie	tyl ko	po	to,	by	go	o	tym



po infor mo wać.	 Zresztą,	 z	 blond	 pięk no ścią	 w	 ramio nach	 pewnie	 nawet	 nie	 zauważył	 mo jej	 nie ‐
obecno ści.

Marcus
W	końcu	udało	mi	się	uwol nić	od	Jess.	Chciałem	zatańczyć	z	Wil low.	Obser wo wałem	ją	ukrad kiem,
kie dy	przy sze dłem,	i	mo głem	my śleć	tyl ko	o	tym,	że	chcę	być	bli sko	niej,	do ty kać	jej,	gdy	po ru sza
się	w	tańcu.	Po tem	napato czy ła	się	Jess	i	tyl ko	opóźni ła	moje	plany.	De way ne	sie dział	przy	sto li ku
z	Tri shą	i	Rockiem.	Rozmawiali	i	śmiali	się,	ale	Wil low	z	nimi	nie	było.	Spojrzałem	w	stro nę	baru,
ale	nie	do strze głem	jej	w	tłu mie.

–	Gdzie	jest	Wil low?
–	Co?	Nie	przy wi tasz	się	najpierw?	–	zadrwił	Rock,	uśmie chając	się	do	mnie.
Od wró ci łem	 się	 do	De way ne’a.	 Sie dział	 rozpar ty	 na	 krze śle	 z	 bu tel ką	 piwa	w	 ręce	 i	 uważnie

mnie	obser wo wał.
–	Gdzie	jest	Wil low?	–	po wtó rzy łem,	tym	razem	do	nie go.
Pstryk nął	w	me talo wy	kol czyk	w	dol nej	war dze	i	wskazał	gło wą	na	drzwi.
–	Po szła	jakiś	czas	temu	zaczerp nąć	świe że go	po wie trza.
O	nie.
–	Dawno?
Od no si łem	wraże nie,	że	De way ne’owi	po do bała	się	moja	fru stracja.	Wło żył	tego	głu pie go	papie ‐

ro cha	do	ust,	zaciągnął	się,	po	czym	wzru szył	ramio nami.
–	Kie dy	ty	ucie kłeś	z	Jess.
Właśnie	 ru szy łem	w	 stro nę	wyjścia,	 kie dy	 zadzwo nił	mój	 te le fon.	Miałem	 nadzie ję,	 że	 to	 nie

była	 Manda	 z	 ko lejnym	 do mo wym	 kry zy sem.	 To	 ostat nia	 rzecz,	 jakiej	 bym	 te raz	 po trze bo wał.
Z	Wil low	ro bi łem	już	pewne	po stę py.	I	wte dy	Jess	zaciągnę ła	mnie	na	par kiet.

–	Halo	–	po wie działem,	przy ci skając	te le fon	do	ucha,	kie dy	wreszcie	udało	mi	się	wy do stać	na
ze wnątrz.

–	Mam	moją	dziewczy nę.	Zabie ram	ją	do	domu.	Chciałem,	że byś	wie dział	na	wy padek,	gdy byś
przy po mniał	so bie,	że	miałeś	być	jej	kie rowcą.

Cage	przy je chał	ode brać	Wil low.	DO	DIA BŁA!
–	Co?	Dlacze go?	Wszyst ko	z	nią	okej?
Zadzwo ni ła	do	Cage’a,	żeby	po	nią	przy je chał,	a	on	zjawił	się,	by	ją	urato wać.	A	gdzie	ja	by łem

w	tym	czasie?	Tańczy łem.	Do sko nale.	Po	pro stu	świet nie.
–	Była	 zmę czo na	 i	 chciała	 już	 iść	 do	 łóżka.	Nie	 chciała	 faty go wać	 cie bie	 i	 two jej	 laski.	 Jest	 ze

mną.	Wszyst ko	okej.	Nara.	–	Te le fon	zamilkł.
Mo jej	 laski?	 Jess	nie	była	moją	 laską.	To	znaczy	zabawiałem	się	z	nią	parę	 razy	w	prze szło ści.

Była	go rącą	ku zynką	Rocka,	ale	nic	poza	tym.



Stałem	na	par kingu	i	gapi łem	się	na	samo cho dy.	Już	zdąży łem	nawalić.	Wil low	wznio sła	wo kół
sie bie	mur.	 Chciałem	 go	 prze kro czyć.	 Chciałem,	 żeby	mi	 zaufała.	 Ale	 ją	 zawio dłem	 i	 ucie kła	 do
Cage’a.	W	jej	oczach	wi działem	dziś	zainte re so wanie.	Naprawdę.	Mój	mały	triumf.	Ale	po tem	zja‐
wi ła	się	Jess	i	nie	mo głem	jej	od mó wić.	Rock	wspo mi nał,	że	prze cho dzi	te raz	ciężki	okres.	Chcia‐
łem	tyl ko	po cie szyć	starą	przy jaciół kę.	Nic	wię cej.	Ale	dla	Wil low	mu siało	to	wy glądać	zu peł nie	ina‐
czej.	Zo stawi łem	ją.	Cage	po	nią	przy je chał.	Kto	by	po my ślał,	że	konku ro wanie	z	Cage’em	o	miano
najbar dziej	god ne go	zaufania	bę dzie	takie	trud ne?

–	Znalazłeś	ją?	–	zapy tała	Tri sha,	kie dy	wró ci łem	do	sto li ka.	Po trze bo wałem	ko lejne go	drinka.	Pie ‐
przyć	colę.	Dawać	whi sky.

–	Cage	ją	zabrał.
De way ne	 zachi cho tał,	 a	 ja	 rzu ci łem	mu	 ostrze gawcze	 spoj rze nie.	Nie	miałem	 ocho ty	 go	 te raz

wy słu chi wać.	On	 zawsze	wi dział	 za	 dużo.	Dziś	 chciałem,	 żeby	 zatrzy mał	 swo je	 spo strze że nia	 dla
sie bie.

–	Aww,	cho ler cia.	Krit	chciał	się	z	nią	zo baczyć	po	wy stę pie.
Prze rzu ci łem	gniewne	spojrze nie	na	Tri shę,	któ ra	uśmie chała	się,	jak by	znała	jakąś	nie samo wi ‐

cie	śmieszną	tajem ni cę.
–	Hej,	Har dy,	nie	patrz	tak	na	moją	ko bie tę.	Oszczę dzaj	war cze nie	dla	ko goś	inne go.	–	Ostrze ‐

że nie	Rocka	nie	było	żar tem.	Mó wił	po ważnie.	Prze cze sałem	pal cami	wło sy	 i	mruk nąłem	coś	nie ‐
okre ślo ne go,	patrząc	na	drzwi	i	marząc	o	opuszcze niu	już	tego	miejsca.

–	Owi nę ła	cię	so bie	wo kół	pal ca.	Nareszcie.	Sadie	Whi te	cię	olała.	Do brze	wi dzieć	cię	tak	zainte ‐
re so wane go	inną	dziewczy ną.	–	Nie	było	po wo du,	by	zaprze czać	obser wacji	De way ne’a.	To	byli	moi
najlep si	przy jacie le.	Znali	mnie	le piej	niż	kto kol wiek	inny.	Okłamy wanie	ich	nie	miało	sensu.

–	Dlacze go,	do	cho le ry,	zawsze	do	nie go	ucie ka?	Nie	ro zu miem	tego.
Tri sha	od stawi ła	drinka	i	po chy li ła	się,	wpatru jąc	się	pro sto	we	mnie.
–	 On	 jest	 jej	 kry jówką.	 Jak	 głu pio	 by	 to	 nie	 brzmiało,	 bio rąc	 pod	 uwagę,	 o	 kim	 mó wi my.

Cage’owi	zale ży	tyl ko	na	 jed nej	rze czy	na	tym	świe cie,	 i	 to	 jest	właśnie	Low.	Od kąd	byli	dziećmi,
on	wal czył	za	nią	i	rozwiązy wał	jej	pro ble my.	Wszy scy	mieszkali śmy	na	jed nej	uli cy.	Pamię tam,	jak
ich	obser wo wałam.	Zawsze	 fascy no wało	mnie	 to,	 że	 zły	Cage	York	 zacho wy wał	 się	 jak	 zako chany
gówniarz,	 kie dy	 cho dzi ło	 o	Wil low.	Gdy by	 się	 po tknę ła,	 ten	 natych miast	 znalazł by	 się	 obok	niej.
Chcesz	 jej,	 to	po wo dze nia.	Bo	za	każdym	razem,	kie dy	cie bie	nie	bę dzie	w	po bli żu,	 żeby	 ją	pod ‐
nieść,	Cage	bę dzie	na	miejscu,	zapewniam.	Ona	wie,	że	może	do	nie go	zadzwo nić.	Ona	wie,	że	nie ‐
zależnie	od	wszyst kie go,	on	bę dzie	ją	ko chał.	Bezwarunko wa	mi łość	to	coś,	z	czym	trud no	konku ‐
ro wać.

Się gnąłem	po	piwo	De way ne’a	i	wy pi łem	kil ka	ły ków.	Tri sha	miała	rację.
Jak	mo głem	z	tym	konku ro wać?
I	czy	w	ogó le	chciałem?



Willow
Cage	zamknął	za	nami	drzwi	i	rzu cił	klu czy ki	na	stół.

–	Ku pi łem	ci	dzi siaj	wię cej	tych	two ich	Jar ri tos.	Po czę stuj	się,	a	ja	we zmę	prysznic.
Prze ze	mnie	Cage	wpadał	w	parano ję,	 je śli	cho dzi ło	o	zapachy,	któ re	zawsze	przy no sił	ze	sobą

po	 rand kach	–	nie rozłączne	 trio:	per fu my,	 seks	 i	whi sky.	Chciałam	mu	po wie dzieć,	 żeby	 się	 tym
nie	przejmo wał,	ale	tyl ko	przy tak nę łam	i	ru szy łam	w	kie runku	lo dówki.

Cage	po cało wał	mnie	w	czu bek	gło wy	i	po szedł	do	łazienki.
–	Do brze	się	wy szo ru ję,	obie cu ję	–	krzyk nął	jeszcze,	zamy kając	za	sobą	drzwi.
Zaśmiałam	się	ci cho	sama	do	sie bie	i	już	miałam	iść	do	sy pial ni,	kie dy	moją	uwagę	przy ku ła	ka‐

napa.	Wspo mi nając,	 jak	wtu lałam	się	na	niej	w	Mar cu sa	i	 jak	obu dzi łam	się	później	na	jego	ko la‐
nach,	 zamiast	 iść	 do	 po ko ju,	 po de szłam	do	niej	 i	 usiadłam	wy god nie.	 To	 do bre	miej sce.	Mar cus
sie dział	wte dy	spo kojnie	przez	kil ka	go dzin,	po zwalając	mi	spać	na	so bie.	Nikt	poza	Cage’em	nie
zro bił	dla	mnie	cze goś	 takie go.	Z	uśmie chem	skoszto wałam	odro bi ny	napo ju.	Świet ny	facet.	Sek ‐
sowny.	Po bu dzający	do	fantazjo wania.

Oblałam	się	ru mieńcem	na	myśl	o	tym,	że	De way ne	mógł	prze kazać	Mar cu so wi	swo je	po dejrze ‐
nia.	A	po dejrze wał	słusznie.	By łam	zazdro sna.	Lu bi łam	go	zde cy do wanie	bar dziej,	niż	po winnam.
To	by ło by	naprawdę	że nu jące,	gdy by	się	o	tym	do wie dział.	Usły szałam	sy gnał	SMS-a.

Tri sha.
Dotar łaś	bez piecz nie	do	domu?
Tak,	dzięku ję	:-)	–	wy stu kałam	szybko.
Braku je	nam	ciebie	–	od pi sała	po	chwi li.
Komu	mnie	 braku je?	Mar cu so wi?	 Czy	 tyl ko	 jej?	 De way ne	 na	 pewno	 nie	 opo wiadał	 na	 fo rum

o	swo ich	spo strze że niach.	Przy najmniej	taką	miałam	nadzie ję.
Te le fon	wsadzi łam	z	po wro tem	do	kie sze ni	 i	wstałam	z	kanapy.	Cage	właśnie	skończył	się	ką‐

pać	–	te raz	moja	ko lej.	Smród	papie ro sów	De way ne’a	prze siąk nął	moje	wło sy	i	ubrania.	By łam	bar ‐
dzo	zmę czo na	i	go to wa	zo stawić	tę	noc	za	sobą.

Obu dzi łam	się	pierwsza,	po zbie rałam	rze czy	swo je	i	Cage’a	i	po szłam	do	piwni cy	nastawić	pranie.
Po przed niej	nocy	Cage	wpeł znął	obok	mnie	do	łóżka	i	tak	zasnę li śmy,	nie	zamie niając	ze	sobą	ani
sło wa.	Przez	 całą	noc	nie	wstawał	 ani	ni gdzie	nie	wy cho dził,	 co	oznaczało,	 że	 z	 jakie goś	po wo du
po trze bo wał	 od po czynku.	 Pewnie	 dzi siaj	 ma	 mecz.	 A	 jego	 strój	 spor to wy	 był	 brud ny,	 po dobnie
zresztą	 jak	wszyst kie	moje	ciu chy	 i	więk szość	 jego	dżinsów.	Do	wody	do dałam	tro chę	wy bie lacza
i	wrzu ci łam	do	pral ki	tyl ko	jego	upaprany	strój.	Na	szczę ście	były	aż	trzy	pral ki	i	su szar ki,	a	każda
z	nich	pu sta.	Więk szość	mieszkańców	miała	własne	pral ki	w	mieszkaniach,	dlate go	też	rzad ko	spo ‐
ty kałam	 tu	 ko go kol wiek.	 To	 po zwalało	 załatwić	 sprawę	 znacznie	 szybciej.	 Kie dy	 włączy łam	 już
wszyst kie	trzy	pral ki,	ode zwała	się	moja	ko mór ka.	To	była	Tawny.	Ona	prawie	ni gdy	do	mnie	nie
dzwo ni ła,	a	je śli	już,	to	ni gdy	z	ni czym	przy jem nym.

–	Halo.



–	Gdzie	je steś?
–	U	Cage’a.
–	A	to	ci	zasko cze nie.	Po słu chaj,	po trze bu ję	opie kunki	na	noc.	Mam	rand kę.	Larissa	pro si	o	cie ‐

bie.	Je śli	jej	po pil nu jesz,	bę dziesz	mo gła	zo stać	na	noc.	Ja	i	tak	pewnie	wró cę	do pie ro	nad	ranem.
–	Mu szę	iść	do	pracy.
–	Cho le ra.	Do bra.	Je śli	mam	płacić	opie kunce,	to	nie	wracaj	tu	w	tym	ty go dniu.
–	Nie	plano wałam	tego.
–	Co,	w	końcu	zado mo wi łaś	się	u	Cage’a?	Zu peł nie	jak	nasza	mamu sia.
–	Nie,	Tawny,	to	ty	je steś	jak	nasza	mamu sia.	Ja	wciąż	je stem	dzie wi cą,	a	ty	masz	dziecko,	ale

nie	męża.	Zastanów	się,	sio strzyczko.
–	Jak	tam	so bie	chcesz.	Na	razie.
Rozmo wa	do bie gła	końca.	Zro bi ło	mi	się	nie do brze	na	myśl	o	tym,	że	Larissa	zo stanie	w	domu

z	jakąś	opie kunką.	Nie	wie działam	nawet	z	kim.	Po nownie	wy krę ci łam	nu mer.
–	Cze go?
–	Po	pracy	przyjdę	i	się	nią	zajmę.	Nie	płać	opie kunce	za	całą	noc.
Pau za.
–	Okej,	w	po rząd ku.	Mam	po wie dzieć	opie kunce,	że	bę dziesz	o…
–	Dziś	mam	po dwójną	zmianę,	ale	po pro szę	ko goś,	żeby	się	ze	mną	zamie nił	i	wyjdę	o	je de na‐

stej.	Po wiedz	jej,	że	będę	o	je de nastej	trzy dzie ści.	Możli we,	że	będę	mu siała	iść	pie szo.
–	Do bra.
Zno wu	się	 rozłączy ła.	Gdy by	nie	moja	 sio strze ni ca,	wąt pię,	 czy	w	ogó le	 rozmawiałabym	z	 sio ‐

strą.	Nie	było	mię dzy	nami	mi ło ści,	nie	by łam	tyl ko	pewna	dlacze go.	Kie dy	by ły śmy	małe,	tak	bar ‐
dzo	 się	 starałam,	by	 zy skać	 jej	uznanie,	 ale	ni gdy	nie	mo głam	 jej	 zado wo lić.	Czu łam,	 jak by	moje
naro dzi ny	zrujno wały	 jej	 ży cie.	Kogo	pró bo wałam	oszu kać?	Moja	mat ka	zacho wy wała	 się	prze cież
tak	samo.	Moje	naro dzi ny	nie	były	po wo dem	do	świę to wania	dla	ko go kol wiek	w	ro dzi nie.	Czasami
my ślałam	o	tym,	żeby	wsiąść	do	au to bu su	i	zo stawić	to	miasto	za	sobą.	Nie	miałam	stąd	szcze gól ‐
nie	wie lu	rado snych	wspo mnień.	W	każdym	razie	więk szość	z	nich	nie	była	zbyt	do bra.	Swo je	ży ‐
cie	mo głam	spako wać	do	jed nej	walizki.	Je dy ną	oso bą,	któ ra	by	za	mną	tę sk ni ła,	był	Cage.	No	i	La‐
rissa,	przy najmniej	do pó ki	nie	zapo mniałaby	o	moim	ist nie niu.

Rozpo czę cie	wszyst kie go	od	nowa	było	cho ler nie	ku szące.	Cage	w	końcu	zro zu miał by	mądrość
takie go	po su nię cia	–	kie dyś.	Uwol nił by	się	wreszcie	od	tej	ciągłej	po trze by	chro nie nia	mnie.	A	 ja?
Zawar łabym	nowe	przy jaźnie.	Może	nawet	udało by	mi	się	znaleźć	do brą	pracę	i	skończyć	szko łę.

–	Zamy ślo na?	–	Głos	Mar cu sa	zu peł nie	mnie	zasko czył.	Spojrzałam	w	jego	zie lo ne,	zaspane	oczy.
–	Hej.	Co	ro bisz	tu taj	tak	wcze śnie?
Wzru szył	ramio nami	i	po ło żył	kosz	z	bie li zną	obok	sie bie	na	zie mi.
–	 No	 cóż,	 po my ślałem,	 że	 zro bię	 pranie,	 zanim	 przy go tu ję	 śniadanie.	 Ale	 wy gląda	 na	 to,	 że

wszyst kie	pral ki	są	już	zaję te.	–	Brzmiał	ko kie te ryjnie.
–	Ups.	Prze praszam.	Nie	sądzi łam,	że	kto kol wiek	bę dzie	chciał	ich	uży wać	tak	wcze śnie	rano.



–	Po my ślałem	do kład nie	tak	samo.
Zaśmiałam	się	ci cho	i	zakrę ci łam	ner wo wo	kciu kami,	po tem	dło nie	po ło ży łam	na	ko lanach,	za‐

ci śnię te	w	pię ści.	Czy	wie dział,	że	wy bie głam	wczo raj	z	baru	jak	jakaś	zazdro sna	idiot ka?
–	Zo stawi łaś	mnie	wczo raj	–	po wie dział	cał kiem	nor mal nie.	Zało ży łam	wło sy	za	ucho.
–	Hmm,	tak.	Prze praszam.	By łam	zmę czo na	i	po trze bo wałam	świe że go	po wie trza.
Nie	od po wie dział	od	razu,	a	ja	sku pi łam	się	na	tym,	żeby	nor mal nie	od dy chać,	choć	moje	ser ce

od stawiało	jakieś	dziwne	ak cje.
–	Zabrał bym	cię	do	domu,	gdy bym	wie dział,	że	chcesz	już	iść.
No	tak,	był	prze cież	do brym	czło wie kiem.
–	Do brze	się	bawi łeś.	Twoi	przy jacie le	ewi dent nie	się	za	tobą	stę sk ni li.	Nie	chciałam	ze psuć	ci

wie czo ru.	Cage	i	tak	je chał	w	moją	stro nę,	więc	wy szło	w	po rząd ku.
Skrzy wił	się	nie znacznie,	a	 ja	znów	spu ści łam	wzrok	na	po sadzkę,	na	któ rą	gapi łam	się	przed

jego	przyjściem.
–	Two im	to warzy stwem	też	się	cie szy łem.	Chciałem	zabrać	cię	do	domu.
Okej,	te raz	moje	ser ce	naprawdę	zaczę ło	wario wać.
Czy	Mar cus	Har dy	właśnie	zasu ge ro wał,	że	był	zawie dzio ny	tym,	że	to	nie	on	od wiózł	mnie	do

domu?
–	Och	 –	mruk nę łam.	Cóż	 inne go	mo głam	po wie dzieć?	Na	 szczę ście	 za	 chwi lę	 pierwsza	nasta‐

wio na	prze ze	mnie	pral ka	skończy ła	swój	pro gram,	mo głam	więc	zająć	się	prze kładaniem	ubrań	do
su szar ki.

–	Pral ka	już	jest	wol na	–	oświad czy łam,	uśmie chając	się	do	nie go.
Po ru szył	 się,	 ale	 zamiast	 po cze kać	 aż	 zej dę	mu	 z	 dro gi,	 pod szedł	 bli sko	mnie,	 zamy kając	mi

dro gę	ucieczki,	a	kosz	z	ubraniami	po ło żył	na	 jed nej	z	zamknię tych	pralek.	Spojrzałam	na	nie go,
mając	zamiar	jakoś	go	wy mi nąć,	ale	pragnie nie,	jakie	do strze głam	w	jego	zie lo nych	oczach,	zatrzy ‐
mało	mnie	w	miejscu.	Z	ust	wy rwało	mi	się	ci che	westchnie nie.

–	Chy ba	nie	wy razi łem	się	zu peł nie	 jasno,	Low	–	zni żył	głos,	przez	co	na	moim	cie le	po jawi ły
się	ciar ki.	–	Wczo raj	by łem	zainte re so wany	tyl ko	jed ną	oso bą	w	barze.	Przy sze dłem	tam	tyl ko	dla
jed nej	oso by.	–	Zało żył	mi	ko smyk	wło sów	za	ucho	 i	de li kat nie	wo dził	pal cem	po	mo jej	 twarzy.	–
By łem	tam	dla	cie bie.

Jego	ochry pły	szept	unie możli wiał	mi	nawet	zaczerp nię cie	tchu.	Sły szałam,	że	od dy cham	płyt ko
i	szybko.

–	Och	–	pi snę łam	ci chut ko.
Zaśmiał	się	i	po chy lił	gło wę,	aż	jego	usta	zbli ży ły	się	do	mo ich	na	od le głość	szep tu.
–	Och!	Ach,	hmm,	ja…	–	tę	magiczną	chwi lę	prze rwał	roztrzę sio ny	ko bie cy	głos,	na	dźwięk	któ ‐

re go	Mar cus	zamknął	oczy	i	po trząsnął	lek ko	gło wą.	Wy pro sto wał	się	wreszcie	i	od wró cił	w	stro nę
ko goś,	 kto	 przed	 chwi lą	 wszedł	 do	 po mieszcze nia.	 Nie	 mo głam	 nic	 do strzec	 zza	 jego	 ple ców,
a	zważywszy	na	to,	jak	bar dzo	starał	się	mnie	zasło nić,	najwy raźniej	nie	chciał,	żeby	ten	ktoś	mnie
zauważył.	W	każdym	razie	nie	moją	twarz.



–	Sadie?	–	wy czu łam,	że	jest	zasko czo ny.
–	Hmm,	Mar cus,	 prze praszam.	Miałam	 iść	do	 cie bie	do	mieszkania,	 ale	 zo baczy łam	cię	przez

okno	i	we szłam	tu taj.	Nie	wie działam,	że	masz	to warzy stwo.
–	Nie,	 jest	okej.	Co	ty	 tu	ro bisz?	–	 jego	ciało	było	napię te	 jak	stru na.	Coś	było	ewi dent nie	nie

tak.	Kim	jest	ta	cała	Sadie?
–	Cho dzi	o	Amandę.	Wczo raj	zo stała	u	mnie	na	noc.	Dziś	rano	od wio złam	ją	do	domu,	a	two ja

mama	była,	no	cóż…	Nie ważne.	Hmm…	Sie dzi	te raz	w	samo cho dzie	i	 jest	załamana.	Nie	wie dzia‐
łam,	co	ro bić.	–	Me lo dyjny	głos	dziewczy ny	wcale	nie	uspo kajał	mo jej	wy obraźni.	Miała	na	Mar cu sa
dziwny	wpływ.

–	Zro bi łaś,	co	nale żało.	Już	idę.
Usły szałam	lek kie	trzaśnię cie	drzwi	i	westchnię cie	Mar cu sa.
–	Mu szę	zo baczyć,	co	u	niej.
–	Oczy wi ście,	 że	mu sisz	 –	wy mi nę łam	go	 i	 po de szłam	do	ko lejnej	 pral ki,	 by	wy ciągnąć	 z	niej

ubrania.
Gapił	się	na	mnie,	jak by	chciał	coś	jeszcze	po wie dzieć,	ale	po krę cił	tyl ko	gło wą	i	wy szedł	z	pral ‐

ni,	zo stawiając	swój	kosz	na	pral ce.
Jeszcze	dwa	razy	załado wałam	su szar kę,	po	czym	nastawi łam	jego	ciem ne	rze czy	do	prania.
Bez	 nie go	 nagle	 po czu łam	 chłód	 i	 osamot nie nie.	 Prawie	 mnie	 po cało wał.	Wczo raj	 przy szedł,

żeby	mnie	 zo baczyć.	 Ale	 po tem	 zjawi ła	 się	 Sadie.	Miała	 na	nie go	wi doczny	wpływ.	Ale	 dlacze go?
Jess,	Sadie…	w	jego	ży ciu	było	wie le	ko biet.	Zu peł nie	jak	u	Cage’a.	Po krę ci łam	gło wą,	by	po zbyć	się
natręt nych	my śli.	Mu siałam	skończyć	pranie	i	przy go to wać	się	do	pracy.



ROZDZIAŁ	 VI

Marcus
Sadie	nawi jała	na	palec	ko smyk	swo ich	blond	wło sów.	Czę sto	tak	ro bi ła,	kie dy	była	zde ner wo wana.

–	Tak	mi	przy kro,	że	wam	prze szko dzi łam,	Mar cu sie.	Czu ję	się	jak	idiot ka	–	zaczę ła	się	tłu ma‐
czyć,	jak	tyl ko	do szli śmy	do	hum me ra	Jaxa	Sto ne’a.

–	Nie	ma	sprawy	–	uspo ko iłem	ją,	choć	nie	było	to	do	końca	prawdą.
Sadie	wcho dząca	aku rat	wte dy,	kie dy	właśnie	miałem	po cało wać	Wil low,	nie co	zbi ła	mnie	z	tro ‐

pu.	Jeszcze	nie	tak	dawno	temu	to	Sadie	miała	mnie	owi nię te go	wo kół	pal ca,	my ślałem	więc,	że	za‐
re agu ję	bar dziej	emo cjo nal nie	w	takiej	sy tu acji.	Ale	nic	takie go	nie	miało	miejsca.	Kom plet nie	nic.
Nie	 po czu łem	 żad ne go	 bólu	 na	 jej	 wi dok.	 Po twor ny	 gniew	 na	 ojca	 za	 to,	 co	mu szą	 przez	 nie go
prze cho dzić	mama	i	Manda,	tak,	to	owszem.	Obawa	o	Amandę,	tak,	to	też	po czu łem.	Ale	nic	zwią‐
zane go	 z	 Sadie.	Moją	 pierwszą	 re ak cją	 była	 chęć	 ochro ny	Wil low.	Nie	 by łem	pewny,	 przed	 czym
do kład nie	chciałem	ją	chro nić,	ale	taki	właśnie	był	wówczas	mój	główny	cel.

Sadie	otwo rzy ła	drzwi	od	stro ny	pasaże ra.	Na	fo te lu	sie działa	sku lo na	Amanda	i	łkała	jak	mała
dziewczynka.	W	tym	mo mencie	pę kło	mi	ser ce.	Zu peł nie	 jak bym	cof nął	się	w	czasie	 i	moja	mała
sio strzyczka,	 któ rą	 ko chałem	 i	 któ rej	 zawsze	 bro ni łem,	 po trze bo wała	mnie,	 że bym	 znów	wal czył
z	po two rami	spod	jej	 łóżka.	Ale	tym	razem	po two rem	okazał	się	być	nasz	ojciec.	Rozbi jał	ro dzi nę
dla	dwu dzie sto kil ku let niej	zdzi ry.	Nie	wie działem	do kład nie,	 ile	panna	ma	 lat,	ale	 jed ne go	by łem
pewny	–	była	mło da.

–	Nie	wró cił	 do	 domu	wczo raj	 wie czo rem,	 a	mama	 nie	wy cho dzi	 ze	 swo jej	 sy pial ni.	 Krzy czy
i	 paku je	 swo je	 rze czy.	 Zamie rza	 uciec.	 –	 Z	 ust	 Amandy	 znów	wy rwał	 się	 szloch	 i	 zakry ła	 twarz
dłońmi.	Moja	rozpieszczo na	mała	sio strzyczka	ni gdy	wcze śniej	nie	mu siała	zmagać	się	z	co dzien‐
ny mi	pro ble mami.	Zawsze	do stawała	to,	cze go	chciała.	Aż	do	tej	pory	jej	ży cie	było	peł ne	sło dy czy.

–	Uspo kój	się,	skar bie,	po gadam	z	mamą	i	jakoś	ją	uspo ko ję.	Ni gdzie	nie	uciek nie.	Obie cu ję.
–	Może	 zo stać	 ze	mną,	 je śli	 chcesz	 –	 po wie działa	 Sadie.	 –	 Już	 i	 tak	 opu ści ły śmy	 jed ną	 lek cję.

Równie	do brze	mo że my	zro bić	so bie	dzi siaj	wagary.
Spojrzałem	na	Sadie	i	przy tak nąłem.	Prawdo po dobnie	był	to	bar dzo	do bry	po mysł.	Amanda	nie

po winna	usły szeć	tego,	co	mam	do	po wie dze nia	naszej	mamie.
–	Chcesz	zo stać	z	Sadie,	kie dy	ja	po jadę	do	mamy?
Po wo li	ski nę ła	gło wą,	patrząc	na	mnie	wiel ki mi	zapłakany mi	oczami.
Po chy li łem	się	i	mocno	ją	przy tu li łem.
–	Wszyst ko	bę dzie	w	po rząd ku,	sio strzyczko.	 Je stem	tu taj,	co kol wiek	się	wy darzy,	upo ram	się

z	tym	bałaganem.
Zdawałem	so bie	sprawę	z	tego,	że	jest	to	obiet ni ca,	któ rej	być	może	nie	będę	w	stanie	do trzy ‐

mać.



–	Dzię ki,	Sadie	–	po wie działem,	od su wając	się	od	Amandy,	by	Sadie	mo gła	wdrapać	się	do	auta.
Jax	 wszyst ko	 prze my ślał,	 załatwił	 jej	 szo fe ra	 i	 odro bi nę	 pry wat no ści,	 od dzie lając	 ją	 od	 kie rowcy
przy ciem nio ną	szy bą.	Od kąd	świat	do wie dział	się	o	tym,	że	Sadie	Whi te	jest	dziewczy ną	Jaxa	Sto ‐
ne’a,	 trak tu je	 się	 ją	 jak	 ce le bryt kę.	 Paparazzi	 przy jeżdżali	 do	 Alabamy	 tyl ko	 po	 to,	 by	 zdo być	 jej
zdję cie.	Lu dzie	zaczę li	 inaczej	się	do	niej	od no sić,	kie dy	po jawiała	się	w	 jakimś	pu blicznym	miej‐
scu.	 Jax	 nie	 lu bił	 zo stawiać	 jej	 samej,	 dlate go	 też	 zor gani zo wał	 kil ka	 rze czy,	 dzię ki	 któ rym	miał
pewność,	że	bę dzie	bezpieczna.	Na	przy kład	hum me ra	z	szo fe rem/ochro niarzem.	W	su mie	to	nie
ro zu miałem,	dlacze go	facet	nie	załatwi	 jej	pry wat ne go	nauczy cie la	 i	nie	zabie rze	ze	sobą	w	trasę.
Zdaje	się,	że	nie	chciał,	by	co kol wiek	ją	w	ży ciu	omi nę ło,	by	miała	wspo mnie nia	z	li ceum,	czy	jakiś
inny	nonsens	w	tym	sty lu.	Tyl ko	ktoś,	kto	ni gdy	nie	cho dził	do	nor mal nej	szko ły,	mógł	coś	takie go
wy my ślić.	Sadie	ucie kłaby	stąd	bły skawicznie,	gdy by	tyl ko	jej	na	to	po zwo lił.

–	Cie szę	się,	że	mogę	po móc.	 Je śli	bę dzie cie	cze go kol wiek	po trze bo wać,	 je stem	do	dyspo zy cji.
To	wszyst ko	wcale	mi	się	nie	po do ba.	Łzy	Amandy	łamią	mi	ser ce.

Do bra,	ko chana	Sadie.	Co	prawda,	nie	spo dzie wałem	się	po	niej	ni cze go	 inne go.	To	był	 je den
z	po wo dów,	dla	któ rych	zako chałem	się	w	niej	 już	w	kil ka	mi nut	po	 jej	po znaniu	ubie głe go	 lata.
Była	 pięk na,	 to	 jasne,	 ale	 też	 bar dzo	 słod ka.	 Mu szę	 jed nak	 przy znać,	 że	 od czu wanie	 wo bec	 niej
w	tam tym	mo mencie	je dy nie	wdzięczno ści	było	dla	mnie	czymś	bar dzo	wy zwalającym.

–	Je steś	świet ną	przy jaciół ką,	Sadie	–	po wie działem	szcze rze.
Te raz	mu siałem	upo rać	się	z	mamą.

Mer ce des,	 któ re go	 ojciec	 po daro wał	 mamie	 na	 roczni cę	 ślu bu	 czte ry	 mie siące	 temu,	 wciąż	 stał
w	garażu.	To	był	do bry	znak.	 Jeszcze	nie	wy je chała.	Wsze dłem	do	naszej	 trzy pię tro wej	re zy dencji
wy bu do wanej	tuż	przy	plaży,	w	któ rej	spę dzi łem	całe	swo je	dzie ciństwo.

–	Mamo	–	zawo łałem,	wcho dząc	do	domu.
–	Mar cus	–	usły szałem,	po	czym	z	jej	ust	wy rwał	się	rozpaczli wy	szloch.	Po czu łem	się	jak	mały,

prze rażo ny	chło piec.	Wbie głem	po	scho dach,	obawiając	się	tego,	co	zastanę	na	gó rze.	To	była	moja
mama.	Nie	chciałem,	żeby	cier piała.	Rzu ci ła	mi	się	w	ramio na,	jak	tyl ko	znalazłem	się	na	szczy cie
scho dów.

–	Przy je chałeś	–	łkała.
De li kat nie	głaskałem	jej	jasne	wło sy	w	nadziei,	że	ten	gest	ją	uspo koi.	Ile	razy	to	ona	trzy mała

mnie	w	ramio nach,	gdy	płakałem?	Te raz	przy szedł	czas,	bym	to	ja	stał	się	dla	niej	opar ciem.
–	Nie	wró cił	wczo raj	do	domu	–	szlo chała.	–	Nawet	nie	zadzwo nił.
Nie nawi dzi łem	go.	W	tam tym	mo mencie,	trzy mając	płaczącą	mat kę	w	obję ciach,	wie działem,	że

go	nie nawi dzę.	Nie	tyl ko	tego,	co	zro bił.	Szcze rze	nie nawi dzi łem	własne go	ojca.
–	Wiem.	Manda	mi	po wie działa.	Chodźmy.	Prze my je my	ci	twarz.	–	Przy tak nę ła	wtu lo na	w	mój

tors	i	zwol ni ła	nie co	uścisk.	–	Usiądź	na	so fie,	mamo.	Przy nio sę	ci	mo kry	ręcznik,	a	po tem	po roz‐
mawiamy	o	tym,	co	się	dzie je	i	co	mu si my	zro bić.	Okej?	–	Znów	zanio sła	się	płaczem.	–	Je stem	tu,
mamo,	nie	zo stawię	cię.	Wszyst ko	naprawię.	Tyl ko	mi	zaufaj,	do brze?



Na	jej	twarzy	po jawił	się	wreszcie	nie śmiały	uśmiech,	coś	jak by	ulga	po mie szana	z	cier pie niem.
Ale	ból	wi doczny	w	oczach	po zo stał.

Miałem	ocho tę	zabić	własne go	ojca.	Go ły mi	rę kami.	Naprawdę	chciałem	go	skrzywdzić.	I	le piej,
żeby	ta	suka,	któ ra	dla	nie go	pracu je,	ni gdy	się	do	mnie	nie	zbli ży ła.	Wciąż	pamię tam	ten	uśmie ‐
szek,	któ ry	mi	po słała,	kie dy	od wie dzi łem	ojca	w	biu rze.	Była	zwy kłą	naciągaczką.	A	mój	oj ciec	był
mię czakiem.	Samo lubnym	dup kiem.

–	Zadzwo ni łam	do	nie go	dziś	 rano.	Ode brał.	Po wie dział,	 że	 jest	w	pracy,	a	ze	mną	upo ra	się,
jak	wró ci.	–	Zaśmiała	się	ner wo wo.	–	Upo ra	się,	Mar cu sie.	Jak bym	była	jakimś	pro ble mem.	Je stem
jego	żoną.	Żoną.

Usiadłem	obok	niej	i	zacząłem	prze my wać	jej	zalaną	łzami	twarz.
–	Nie	dzwoń	do	nie go	wię cej.	Po rozmawiam	z	nim.	Chcę,	żeby	się	stąd	wy niósł,	mamo.
Po ciągnę ła	 no sem	 i	 sie działa	 zu peł nie	 nie ru cho mo,	 kie dy	 tak	 zaj mo wałem	 się	 nią	 jak	 małą

dziewczynką.
–	My ślisz,	że	po winnam	się	z	nim	rozwieść?
–	Tak,	mamo.	On	sy pia	z	kimś	innym.	Nie	jest	cie bie	wart.	Zasłu gu jesz	na	wię cej.
Przy tak nę ła	i	złapała	mnie	za	dłoń,	któ rą	czu le	ucało wała.
–	Ko cham	cię,	Mar cu sie	Har dy.	Je steś	do brym	chłop cem.	Zawsze	się	nami	opie ku jesz.	Nie	je steś

jak	twój	ojciec.	Wiesz	o	tym,	prawda?
To	 była	właśnie	moja	mama.	 Bar dzo	 po trze bo wałem	 usły szeć	 coś	 takie go.	Wie dząc,	 że	mimo

cier pie nia	wciąż	po zo stała	sobą,	zro bi ło	mi	się	nie co	lżej	na	ser cu.
–	Wiem	o	tym	–	zapewni łem	ją,	puszczając	ręcznik,	by	mo gła	wy trzeć	nim	nos.
–	Boże,	Mar cus,	 jak	to	się	stało?	W	któ rym	mo mencie	wszyst ko	się	po psu ło?	–	zapy tała	to nem

ko bie ty	po ko nanej,	opuszczając	ręce	na	ko lana.
–	W	mo mencie,	kie dy	oj ciec	stracił	ro zum.	Zamie rzam	z	nim	po rozmawiać.	Dziś	na	nie go	nie

cze kaj,	mamo.	Po wiem	mu,	że	pod rzu cę	mu	jego	ubrania,	ale	w	domu	nie	chcę	go	wię cej	wi dzieć.
–	Ko chanie,	 je steś	pe wien,	że	to	do bry	po mysł?	A	co,	 je śli	zro zu mie,	że	po peł nił	błąd?	Czy	na‐

prawdę	mam	prze kre ślić	dwadzie ścia	pięć	lat	mał żeństwa?
–	Tak,	mamo,	właśnie	tak	masz	zro bić.	Ten	by dlak	cię	zdradził,	i	wciąż	zdradza.	Je steś	dla	nie go

za	do bra,	mamo.	Nie	po zwól	mu	wy grać.	Nie	rób	tego.
Nie	zno si łem	oglądać	jej	w	takim	stanie.	Ona	naprawdę	my ślała,	że	tata	zmie ni	zdanie	i	wró ci

do	domu,	do	niej.	Może	i	tak	zro bi,	kie dy	jego	mło da	ko chanka	znajdzie	so bie	inne go	albo	zacznie
go	iry to wać.	Ale	wte dy	po jawi	się	ko lejna,	któ ra	chęt nie	zajmie	jej	miejsce.

–	Mamo,	 po słu chaj	 –	 błagałem,	 chwy tając	 jej	 zim ną,	 de li kat ną	 dłoń.	 –	Mu sisz	 się	 z	 nim	 roz‐
wieść.	Weź	wszyst ko,	co	ci	się	nale ży.	Oskub	go	do	zera.	Sły szysz?	On	wy daje	kasę	na	tę	lafi ryndę.
Weź	to,	co	jest	ci	wi nien,	a	wi nien	jest	ci	wszyst ko,	mamo.

Wy pro sto wała	się	i	przy tak nę ła.	Dzię ki	Bogu	udało	mi	się	do	niej	do trzeć.
–	Masz	rację,	ko chanie.	Musi	mi	za	to	zapłacić.



Do brze.	W	jej	oczach	do strze głem	chęć	ze msty.	Lep sze	to	niż	ból.	Niech	się	wście ka.	Niech	go
osku bie.	To	właśnie	ko bie ta,	któ ra	mnie	wy cho wała	–	zawsze	była	twar da.	Po chy li łem	się	i	po cało ‐
wałem	ją	w	po li czek.

–	Ko cham	cię,	mamo.	Prze brnie my	przez	 to.	Nie	 je steś	 sama.	Nie	od py chaj	 od	 sie bie	Mandy.
Ona	 cię	 te raz	 po trze bu je.	Najle piej	 usiądźcie	 razem	 z	wiel kim	wiadrem	 lo dów	 i	 obejrzyjcie	 jakiś
film.	Niech	to	was	po łączy.	Nie	daj	mu	wy grać.

Wstając,	się gnę ła	po	moją	dłoń	i	mocno	ją	ści snę ła.
–	Masz	rację.	Je stem	sil na.	Moja	dziewczynka	po trze bu je	mamy.	Tak	dłu go,	 jak	będę	mo gła	na

to bie	po le gać,	dam	radę,	Mar cu sie.
–	Je stem	przy	to bie,	przy	was.	A	te raz	może	zało żysz	w	coś	inne go	niż	pi żama	i	zro bisz	mi	ja‐

kieś	śniadanie?	Umie ram	z	gło du.
Jej	śmiech	był	prawdzi wą	mu zy ką	dla	mo ich	uszu.

Willow
Jako	że	rozpo czął	się	se zon	fe rii	wio sennych,	w	Sea	Bre eze	zaczy nało	przy by wać	tu ry stów.	To	do ‐
brze,	 bo	moje	 napiwki	wzro sły	 nie mal	 dwu krot nie.	Dziś	 zaro bi łam	 już	 prawie	 dwie ście	 do larów,
w	więk szo ści	był	to	utarg	z	lunchu.	Po po łu dnio wy	tłum	zaczy nał	do pie ro	przy bie rać	na	sile.	No ca‐
mi,	kie dy	w	baro wej	czę ści	Live	Bay	grał	 jakiś	choćby	w	miarę	znany	ze spół,	 re stau racja	nie co	na
tym	traci ła.	Ro dzi ny,	któ re	przy jeżdżały	na	owo ce	mo rza,	od straszała	 liczba	samo cho dów	na	par ‐
kingu.	Nie	zdawali	 so bie	sprawy	z	tego,	że	właści cie le	 tych	aut	oku pu ją	bar,	nie	nas.	Dziś	 jed nak
pub	nie	był	aż	tak	zatło czo ny,	li czy li śmy	więc	na	nie zły	utarg	w	re stau racji.

–	Low,	mo żesz	zabrać	to	do	czwór ki	w	sek cji	C,	dla	Macy?	Mówi,	że	już	nie	da	rady	wziąć	wię cej
sto li ków.	Dwu nast ka	jest	zbyt	absor bu jąca.

Przy tak nę łam	Kim,	dzi siejszej	kie rowniczce	zmiany,	i	się gnę łam	po	wodę	i	mi skę	cy tryn,	by	za‐
nieść	je	do	wskazane go	sto li ka.

–	Hej,	wciąż	szu kasz	ko goś,	kto	zastąpi	cię	wie czo rem?	–	zapy tała.	Spojrzałam	na	nią.
–	Tak	jest.
Wskazała	na	Se tha,	kel ne ra,	z	któ rym	ostat nio	zaczę ła	się	spo ty kać.	Chy ba	chciała,	żeby	razem

po praco wali	dziś	dłu żej.
Uśmiech nę łam	się	do	niej	i	po szłam	pro sto	do	Se tha,	któ ry	właśnie	wracał	z	sali.
–	Hej,	chcesz	dzi siaj	zamy kać?	Mu szę	zająć	się	sio strze ni cą	i	po trze bu ję	ko goś,	kto	mnie	zastą‐

pi.
Zer k nął	na	Kim.	Najwy raźniej	do	tej	ope racji	po trze bo wał	jej	zgo dy.	W	końcu	spojrzał	na	mnie

z	uśmie chem.
–	Jasne,	nie	ma	pro ble mu	–	na	jego	wi doczny	entu zjazm	le d wo	po wstrzy małam	się	od	śmie chu.

Nie	miałam	wąt pli wo ści,	że	już	plano wał	wie czór	ze	swo ją	ko bie tą	w	pu stej	re stau racji.



–	Hej,	czy	to	nie	jest	li der	Jack down?	–	zapy tał	nie spo dzie wanie	Seth.
Spojrzałam	za	sie bie	i	zo baczy łam,	że	przy	czwór ce	w	sek cji	C	sie dzie li	Krit,	Tri sha,	Rock	i	Gre ‐

en.
–	Tak,	i	jeszcze	ich	basi sta.
–	Zamień	się	ze	mną,	pro szę	–	błagał	Seth.
Zer k nę łam	na	nich	po nownie.	Tri sha	właśnie	do	mnie	machała.	Nie	mo głam	jej	tego	zro bić.
–	Chciałabym,	Seth,	ale	Tri sha	i	Rock	są	mo imi	przy jaciół mi.	Nie	mogę	im	tego	zro bić.
Oczy	rozsze rzy ły	mu	się	ze	zdu mie nia.
–	Więc	znasz	też	Kri ta?
–	Zgadza	się.
–	W	takim	razie	może	mo głabyś	mnie	cho ciaż	przed stawić?	Zawsze	chciałem	przyjść	do	nich	na

prze słu chanie,	ale	jakoś	ni gdy	ni ko go	no we go	nie	szu kają.
By łam	mu	to	winna	za	to,	że	zgo dził	się	wziąć	dzi siaj	moją	zmianę.	Choć	do sko nale	zdawałam

so bie	sprawę	z	tego,	że	wie czo rem	po szczę ści	mu	się	z	Kim.
–	Jasne,	po dejdź	później,	jak	już	zamó wią,	wte dy	cię	przed stawię.
Nio sąc	tacę	peł ną	szklanek	z	wodą,	ru szy łam	w	stro nę	swo je go	no we go	sto li ka.
–	Hej,	mała,	szko da,	że	wczo raj	zmy łaś	się	tak	wcze śnie.	Omi nę ła	cię	ostat nia	pio senka.	Krit	ją

napi sał	i	jest	naprawdę	nie samo wi ta	–	po wie działa	z	uśmie chem	Tri sha.
–	Prze praszam.	Wy szłam	zaczerp nąć	 świe że go	po wie trza	 i	nie	mo głam	 się	 już	 zmu sić	do	po ‐

wro tu	do	tego	tłu mu.	–	Nie	wspo mi nając	o	tym,	że	nie	chciałam	patrzeć,	jak	Mar cus	tańczy	z	Jess.
–	Złamałaś	mi	ser ce.	Chciałem	cię	znaleźć	po	koncer cie.	Te	kowbojki	i	mini	były	su per sek sowne,

Low.
–	Ona	zało ży ła	mini	i	kowbojki?	Jakim	cu dem	udało	mi	się	to	prze oczyć?	–	zapy tał	Gre en,	spo ‐

glądając	to	na	Kri ta,	to	na	mnie.
Zaśmiałam	się	i	wy ciągnę łam	swój	no tes.
–	Cze go	się	napi je cie?	–	zapy tałam,	zmie niając	te mat.
–	Dla	mnie	Bud	z	beczki	–	po wie dział	Rock.
–	Die te tyczna	cola.
–	Mil ler	Lite	w	bu tel ce.
–	Po pro szę	słod ką	her batę.
Mając	dzie więt naście	lat,	mo głam	wprawdzie	ser wo wać	al ko hol,	ale	właści cie lo wi	nie	bar dzo	się

to	 po do bało.	Wo lał,	 by	 drinki	 po dawali	 nie co	 star si	 kel ne rzy.	 Ide al ny	mo ment,	 żeby	 przed stawić
im	Se tha.

–	Po pro szę	Se tha,	żeby	przy niósł	wasze	piwa,	bo	 ja	nie	mam	na	to	zgo dy.	Przy go tujcie	się	na
to,	że	chło pak	jest	wiel kim	fanem	Jack down	i	bar dzo	chce	was	wszyst kich	po znać.

Krit	po chy lił	się	i	przy gryzł	war gę,	mie rząc	mnie	wzro kiem	z	góry	na	dół.	Naprawdę	my ślał,	że
jego	sek sapil	działa	na	każde go.

–	O	któ rej	dziś	kończysz,	Low?	–	zapy tał	ochry płym	gło sem.



–	Ach,	cho le ra,	już	zaczął	gadać	tym	swo im	„pieprz	mnie”	gło sem.	Ucie kaj,	Low,	zanim	zacznie
puszczać	ci	oczka	i	uśmie chać	się,	po kazu jąc	do łeczki	–	ostrzegł	mnie	Gre en,	po	czym	zawadiacko
klep nął	Kri ta	w	ramię,	na	co	cały	sto lik	par sk nął	śmie chem.

–	 Pój dę	 po	 resztę	 napo jów	 –	 po wie działam	 z	 uśmie chem,	 po	 czym	 od wró ci łam	 się	 i	 udałam
w	stro nę	kuch ni.

Seth	stał	aku rat	przy	barze	i	uzu peł niał	szklanki	z	napo jami.
–	No	do bra,	Bud	z	beczki	i	Mil ler	Lite	w	bu tel ce	do	czwór ki.	Mil ler	jest	dla	Kri ta.	Baw	się	do ‐

brze!
–	Su per,	Low.	Dzię ki.	–	Seth	bły skawicznie	znik nął	mi	z	oczu,	zo stawiając	szklanki	za	sobą.

Przez	cały	czas	ich	po by tu	w	re stau racji	flirt	Kri ta	przy bie rał	na	sile,	ale	by łam	do	tego	przy zwy cza‐
jo na,	więc	zbyt nio	mi	to	nie	prze szkadzało.	Kie dy	zbli żali	się	już	do	końca	po sił ku,	wy dru ko wałam
rachu nek,	któ ry	chciałam	zanieść	im	do	sto li ka.	Ale	zanim	po stawi łam	pierwszy	krok,	otwo rzy ły	się
drzwi	wejścio we	i	stanął	w	nich	Mar cus	Har dy	we	własnej	oso bie	–	pie kiel nie	przy stojny	i	zdaje	się
bar dzo	zde ter mi no wany.	Zamar łam.	Wy rwało	mi	się	ci che	westchnie nie	–	miałam	tyl ko	nadzie ję,
że	nikt	go	nie	usły szał.

Jego	jasne	wło sy	były	na	tyle	krót kie,	że	w	zasadzie	nic	nie	mu siał	z	nimi	ro bić,	i	choć	fry zu ra
do pie ro-co-wstałem-z-łóżka	bar dzo	mu	paso wała,	dziś	był	ide al nie	zacze sany.	Dżinsy	lek ko	opadały
mu	z	bio der,	a	zie lo na	ko szul ka	pod kre ślała	ko lor	jego	oczu	oto czo nych	gę sty mi	rzę sami.

Ski nął	gło wą	Kim,	ale	jego	wzrok	sku pio ny	był	na	mnie.	Ru szył	w	moim	kie runku.
–	Sły szałem,	że	po trze bu jesz	dzi siaj	kie rowcy	–	po wie dział	z	wy raźnie	wy malo wanym	na	twarzy

zado wo le niem.
–	Tak,	ale	skąd	ty	o	tym	wiesz?	–	Błysk,	któ ry	po jawił	się	w	jego	oku,	mo mental nie	mnie	rozpa‐

lił.
–	Mam	swo je	 źró dła.	Nie	 chciałem,	 że byś	 szła	pie szo,	więc	po my ślałem,	 że	wpad nę	na	drinka

i	zacze kam,	aż	bę dziesz	go to wa	do	wyjścia.
Taki	 właśnie	 był	mój	 plan	 na	 dzi siaj	 –	 do	 domu	 Tawny	miałam	 zamiar	 do trzeć	 na	 pie cho tę.

Cage	miał	dzi siaj	mecz,	a	nie	chciałam	pro sić	go	o	po ży cze nie	mi	samo cho du.
–	No	cóż,	okej,	hmm,	dzię ku ję.	Rock	jest	tu taj	–	po wie działam,	starając	się	wy glądać	tak,	jak by

to,	że	Mar cus	przy je chał,	by	zawieść	mnie	do	sio stry,	było	czymś	zu peł nie	nor mal nym.
Po dążył	oczami	za	moim	wzro kiem.
–	Wi dzę.	Pójdę	się	z	nimi	przy wi tać.	Nie	spiesz	się.	Nie	mam	żad nych	planów.	Mam	całą	noc.
Po	raz	ostat ni	rzu cił	mi	dłu gie	spoj rze nie,	od wró cił	się	i	pod szedł	do	sto li ka,	przy	któ rym	sie ‐

dzie li	jego	przy jacie le.	Jak,	do	diaska,	do wie dział	się	o	tym,	że	po trze bu ję	pod wózki?	I	dlacze go	mi
ją	zaofe ro wał,	sko ro	go	o	to	nie	pro si łam?

Sko ło wana	ru szy łam	po wo li	za	nim.
–	Mar cus,	chło pie,	omi nę ło	cię	je dze nie	–	żar to wał	Rock.
–	Taa,	właśnie	wi dzę,	ale	je stem	tu	po	Low,	a	nie	dla	was.
Krit	zer k nął	na	mnie	zza	Mar cu sa.	Na	to	stwier dze nie	jego	brwi	unio sły	się	w	zdzi wie niu.



–	Zabie rasz	gdzieś	Low,	Mar cu sie?	–	zapy tał	Krit,	patrząc	raz	na	nie go,	raz	na	mnie.
To	 mo gło	 być	 bar dzo	 inte re su jące.	 Już	 od	 po nad	 roku	 uni kałam	 zalo tów	 Kri ta.	 Chło pak	 nie

umiał	zro zu mieć,	że	nie	to	nie.
–	Zgadza	się,	jakiś	pro blem?	–	od po wie dział	mu	również	py taniem,	siadając	obok	Gre ena.
–	Chy ba	 tak.	Miałem	zamiar	namó wić	 ją	na	spo tkanie,	kie dy	skończy	pracę.	 Je śli	 je steś	 tu	dla

niej,	przy znaję,	że	tro chę	pie przy	mi	to	plany.
Nie	mo głam	po wstrzy mać	 się	 przed	 obser wo waniem	 twarzy	Mar cu sa.	 By łam	 bar dzo	 cie kawa,

jak	zare agu je	na	takie	wy jaśnie nie.	Skrzy wił	się	i	oparł	na	krze śle.
–	Nie	sądzę,	żeby	to	był	do bry	po mysł,	Krit.	Nie	je steś	w	jej	ty pie.
–	A	ty	je steś?
Sło wo	daję,	w	tam tym	mo mencie	nie	by łam	w	stanie	się	ru szyć.	To	było	że nu jące	i	fascy nu jące

zarazem.
–	W	po rząd ku,	chłop cy,	uspo kójcie	się	–	prze rwał	im	Rock	i	przy wo łał	mnie	ge stem	ręki.	–	Za‐

płacę	za	po si łek,	a	ty,	Krit,	wracasz	z	nami.	Low	ma	już	plany	na	dzi siaj.	Mo że cie	się	po kłó cić	albo
po bić,	czy	co kol wiek,	ale	innym	razem.	Te raz	chcę	wró cić	do	domu	i	spę dzić	tro chę	czasu	sam	na
sam	z	moją	ko bie tą.

Mar cus	wy glądał	na	 aż	prze sad nie	 zado wo lo ne go	 z	 takie go	obro tu	 sy tu acji.	Gdy by	nie	 był	 tak
cho ler nie	uro czy,	przy po mniałabym	mu,	że	nie	je stem	jego	własno ścią.	Cho le ra,	nawet	nie	by li śmy
na	żad nej	rand ce,	a	on	zacho wy wał	się	tak,	jak bym	nale żała	do	nie go.

Pod niósł	wzrok	 i	utkwił	go	we	mnie.	Wszyst kie	po wo dy,	dla	któ rych	po winnam	być	na	nie go
zła,	 jakoś	cał ko wi cie	wy le ciały	mi	z	gło wy.	 Jak	mo głam	się	na	nie go	gnie wać,	patrząc	w	 te	 cud ne
oczy?



ROZDZIAŁ	 VII

Marcus
W	trak cie	jazdy	samo cho dem	Wil low	mó wi ła	nie wie le.	Nie	by łem	pe wien,	czy	gnie wała	się	z	po wo ‐
du	mo jej	konfrontacji	z	Kri tem,	czy	cho dzi ło	może	o	coś	zu peł nie	inne go,	w	każdym	razie	sie działa
ci cho.	Nie	chciałem	nią	dy ry go wać.	Ale	myśl	o	tym,	że	Krit	mógł by	ją	wy ko rzy stać	 jak	inne	swo je
panienki,	sprawiała,	że	cier pła	mi	skó ra.	Low	była	zbyt	słod ka	dla	ko goś	takie go	jak	on.	Po trze bo ‐
wała	face ta,	któ ry	trak to wał by	ją	z	nale ży tą	de li kat no ścią.

–	Po słu chaj,	prze praszam	za	to,	co	po wie działem	Kri to wi.	To	nie	moja	sprawa,	z	kim	się	uma‐
wiasz.	Prze sadzi łem.

Nie	 że bym	w	 razie	 po trze by	 nie	 zro bił	 tego	 po nownie,	 ale	 chciałem,	 by	 się	 rozch mu rzy ła.	 Za
parę	mi nut	wy siądzie	z	mo je go	wozu,	a	ja	po trze bo wałem	jej	uśmie chu,	by	móc	o	nim	my śleć	pod ‐
czas	samot ne go	wie czo ru.

–	Prze sadzi łeś.	Ale	miałeś	rację.	Krit	nie	jest	w	moim	ty pie.	Już	od	jakie goś	czasu	starałam	się
go	znie chę cić.

Do brze.	Wie działa	więc,	że	jest	dup kiem.
–	Czy li	mi	wy baczasz?	–	zapy tałem,	spo glądając	na	nią.
Kąci ki	jej	ust	unio sły	się	w	de li kat nym	uśmie chu.
–	Tak,	na	to	wy gląda.
Westchnąłem	dramatycznie,	czu jąc	wiel ką	ulgę.
–	Psiakrew,	dziewczy no,	przez	cie bie	zacząłem	się	po cić.
Śmiech,	 któ ry	 tak	 bar dzo	 chciałem	usły szeć,	wy peł nił	 samo chód.	 Po czu łem	 się	 jak	 prawdzi wy

facet.	Do brze,	że	po wstrzy małem	się	od	wale nia	pię ściami	we	własną	klat kę	pier sio wą.	Przez	Wil ‐
low	zamie ni łem	się	w	jaski niowca.

–	Prze praszam,	że	cię	zmar twi łam.	Je stem	już	zmę czo na.	To	był	dłu gi	dzień.
–	Bę dziesz	tam	mo gła	od	razu	się	po ło żyć?
Co raz	mniej	po do bał	mi	się	po mysł	zo stawie nia	jej	u	sio stry.	Zacząłem	się	już	przy zwy czajać	do

my śli,	że	no cami	śpi	bezpieczna	w	naszym	mieszkaniu.
–	Najpierw	we zmę	prysznic,	po tem	tak,	od	razu	pójdę	się	po ło żyć.	–	Obró ci ła	się	w	moją	stro nę

i	spojrzała	na	mnie.	–	Czy	wszyst ko	okej	z	two ją	sio strą?
Wspo mnie nie	nasze go	nie do szłe go	po całunku	 sprawi ło,	 że	najchęt niej	natych miast	do kończył ‐

bym	to,	co	zaczę li śmy	rano.
–	Jest	nie źle.	Dzię ki.
–	To	do brze.
Zamil kłem	w	nadziei,	że	wspo mni	coś	o	po całunku,	ale	tak	się	nie	stało.
Resztę	dro gi	prze je chali śmy	w	ci szy.	Kie dy	wskazała	na	mały	ce glany	dom,	zatrzy małem	samo ‐

chód	na	pod jeździe.	W	głę bi	du cha	marzy łem	o	tym,	by	jakoś	ją	przy	so bie	zatrzy mać.



–	To	tu taj	–	po wie działa	śpiącym	gło sem.	Od pię ła	pasy	i	się gnę ła	po	klam kę.	–	Dzię ku ję	za	pod ‐
wózkę.	 Nie	 mam	 po ję cia,	 skąd	 wie działeś,	 że	 będę	 jej	 po trze bo wała,	 ale	 je stem	 ci	 naprawdę
wdzięczna	za	to,	że	się	zjawi łeś.	Je stem	wy kończo na,	a	taki	dłu gi	spacer	chy ba	do bił by	mnie	już	zu ‐
peł nie.

Skąd	wie działem?	Pod słu chałem	dzi siaj	jej	rozmo wę	te le fo niczną	z	Cage’em.	Wy wnio sko wałem
z	niej,	że	Low	po trze bo wała	kie rowcy,	co	miała	nadzie ję	załatwić	z	 jed nym	ze	współ pracowni ków.
Do my śli łem	 się,	 że	 albo	 skłamała	 Cage’owi,	 by	 go	 uspo ko ić,	 a	 transport	 był	 jej	 nadal	 po trzebny,
albo	rze czy wi ście	już	się	z	kimś	do gadała	–	w	takim	wy pad ku	li czy łem	na	to,	że	jakoś	wy mi ga	się
z	tego	układu	i	bę dzie	wo lała	wracać	ze	mną.	Wcho dząc	do	re stau racji,	by łem	zde ter mi no wany,	by
opu ścić	ją	z	Low	u	boku.

–	Tak,	no	cóż,	ma	się	te	swo je	spo so by.	Ale	by ło by	nie co	pro ściej	dla	mo ich	su per mo cy,	gdy byś
następ nym	razem	po	pro stu	do	mnie	zadzwo ni ła.	Wte dy	nie	będę	mu siał	nad uży wać	swo jej	umie ‐
jęt no ści	czy tania	w	my ślach.

Zaśmiała	się.
–	Okej,	tak	zro bię.	Nie	chciałabym,	że byś	prze ze	mnie	nad wy rę żył	takie	zdol no ści.
–	Właśnie	to	miałem	na	my śli.	By ło by	to	nie zwy kle	po mocne	z	two jej	stro ny.
Uśmie chając	się	sze ro ko,	wy siadła	z	samo cho du.
Po my ślałem	o	od pro wadze niu	 jej	 do	drzwi,	 ale	wte dy	 zapewne	bym	 ją	po cało wał,	 a	nagle	 ten

pierwszy	po cału nek	stał	się	dla	mnie	nie zwy kle	istot ny.	Nie	chciałem,	by	do szło	do	nie go	przed	do ‐
mem	 jej	 sio stry,	 czy li	w	miej scu,	 któ re go	nie nawi dzi ła.	 To	po winno	być	do bre	wspo mnie nie.	 Pa‐
trzy łem	więc	tyl ko,	do pó ki	nie	we szła	bezpiecznie	do	środ ka,	po	czym	wy co fałem	samo chód	z	pod ‐
jazdu	i	po je chałem	do	domu.

Willow
Jak	tyl ko	do pad nę	Tawny,	udu szę	ją	go ły mi	rę kami.	Nie,	udu sze nie	to	zbyt	łagod na	kara.	Po wy ry ‐
wam	jej	wło sy	–	kęp ka	po	kęp ce,	ko smyk	po	ko smy ku.	Albo	nie,	wy rwę	wszyst kie	od	razu.	Jak	to
możli we,	że	w	ogó le	 je ste śmy	spo krewnio ne?	Gdy by	nie	 to,	że	obie	mamy	taki	sam	ko lor	wło sów
jak	nasza	zmar ła	mat ka,	przy się gam,	że	by łabym	pewna	pod miany	w	szpi talu.	Jaka	mat ka	nie	wra‐
ca	 na	 noc	 do	 domu	 do	 dziecka?	 Nawet	 nie	 zadzwo ni ła!	 Se rio?!	 Kto	 tak	 robi?	 Stałam	 z	 Larissą
na	 jed nej	ręce	 i	z	 tor bą	pie luch	w	dru giej.	 Jej	 fo te lik	 le żał	na	zie mi,	przy	mo ich	no gach.	Dziecko
po trze bo wało	wię cej	rze czy,	by	gdzie kol wiek	z	nim	je chać,	niż	ja	kie dy kol wiek	po siadałam.	Cału jąc
jej	słod ką	główkę,	przy tu li łam	ją	mocniej	do	sie bie.	Nie	chciałam	zo stawiać	jej	z	tą	szalo ną	ko ciarą,
wie dząc,	że	moja	sio stra	wcale	dziś	nie	pracu je.

Pod je chał	Cage	i	szybko	wy sko czył	z	auta,	żeby	po móc	mi	z	Larissą	i	tor bą.
–	Daj,	zamontu ję	fo te lik	w	samo cho dzie.



Kie dy	Larissa	się	uro dzi ła,	Cage	zo stał	spe cjali stą	od	instalacji	dzie cię cych	fo te li ków.	Wie lo krot ‐
nie	już	przy cho dził	nam	na	ratu nek.	Po	chwi li	wziął	małą	na	ręce.

–	Hej,	malut ka	–	gru chał,	tu ląc	ją	w	ramio nach.	Larissa	uwiel biała	Cage’a.	Ta	dziewczynka	miała
wi doczną	słabość	do	face tów.	Szcze gól nie	tych	atrak cyjnych.	Cóż,	miała	to	po	mat ce,	nie ste ty.	Ma‐
lut ka	dłoń	się gnę ła	do	jego	twarzy	i	po kle pała	go	po	po liczku.

–	Cay	–	oświad czy ła	gło śno.	Jeszcze	nie	umiała	wy mawiać	nie któ rych	li ter.
–	Tak	jest,	Cage	ma	już	swo ją	dziewczynkę.	A	te raz	po zwól	się	zapiąć	w	fo te li ku.
Kie dy	mała	 była	 już	 bezpiecznie	 ulo ko wana	 w	 samo cho dzie,	 pod szedł	 do	mnie	 i	 wziął	 mnie

w	ramio na.
–	Ciężki	po ranek?	–	zapy tał,	głaszcząc	moje	ple cy.	Przy tak nę łam	i	po zwo li łam	mu	się	po cie szyć.

Był	w	tym	naprawdę	do bry.	–	 Już	do brze,	 je stem	tu.	Zawieźmy	malu cha	do	mieszkania,	a	po tem
bę dzie my	się	mar twić	od nale zie niem	jej	mat ki.	Tawny	musi	się	w	końcu	po jawić.

–	Tak,	ale	zarwałam	zaję cia,	bo	nie	zjawi ła	się	na	czas	–	wy mam ro tałam.
–	Samo lubna	suka.	Nic	no we go.	Wiesz	o	tym	prze cież.
Z	westchnie niem	usiadłam	na	fo te lu	pasaże ra	w	jego	czar nym	mu stangu	i	opar łam	się	o	zagłó ‐

wek.	Wciąż	by łam	zmę czo na.	Larissa	obu dzi ła	się	o	czwar tej	nad	ranem	z	bó lem	brzu cha,	a	po tem
znów	o	szó stej.	Po trze bo wałam	wię cej	snu.	Pójście	dzi siaj	do	szko ły	i	tak	nie	miało	już	sensu.	Nie
by łam	pewna,	czy	zdo łałabym	zacho wać	świado mość	w	trak cie	wy kładów.

–	Nie	dała	ci	w	nocy	po spać?
Przy tak nę łam,	zie wając.
–	 Chęt nie	 bym	 jej	 przy pil no wał,	 że byś	 mo gła	 się	 zdrzem nąć,	 ale	 nie	 mogę	 opu ścić	 zajęć,	 bo

będę	ki blo wał	na	ławce	na	następ nym	me czu.
–	Wiem,	po ło żę	się,	kie dy	Tawny	ją	od bie rze.	Do bra	infor macja	jest	taka,	że	dzi siaj	nie	pracu ję.
Cage	włączył	radio,	więc	dro gę	do	jego	mieszkania	po ko nali śmy	w	przy jem nym	mil cze niu.

Marcus
Nie	 spałem,	 od kąd	 Cage	 wy szedł	 z	 mieszkania.	 Jak	 na	 nie go	 było	 zde cy do wanie	 za	 wcze śnie,
zwłaszcza	bio rąc	pod	uwagę,	 o	któ rej	wró cił	wczo raj	do	domu.	A	 to	mo gło	oznaczać	 tyl ko	 jed no.
Zadzwo ni ła	do	nie go	Wil low.	Po	wczo rajszej	 rozmo wie	miałem	nadzie ję,	 że	w	 razie	po trze by	za‐
dzwo ni	do	mnie.	Cóż,	najwy raźniej	tak	się	jed nak	nie	stało.

Właśnie	 skończy łem	 parzyć	 ko lejny	 dzbanek	 kawy,	 kie dy	 otwo rzy ły	 się	 drzwi	 wej ścio we.	 Do
mieszkania	 wszedł	 Cage.	W	 ramio nach	 trzy mał	 małą	 dziewczynkę	 z	 krót ki mi	 jasny mi	 loczkami
pod skaku jący mi	przy	każdym	ru chu	jej	gło wy.	Wiel kie,	zie lo ne	oczy,	peł ne	po dzi wu	i	wy raźnej	eks‐
cy tacji,	 prze skano wały	 uważnie	 całe	 mieszkanie,	 zanim	 zatrzy mały	 się	 na	 mnie.	 Za	 nimi	 we szła
Wil low	z	ogrom ną	tor bą	w	krop ki,	któ rą	po ło ży ła	na	krze śle	przy	drzwiach.	Miała	na	so bie	kró ciut ‐
kie	 spodenki,	 do kład nie	 takie,	 jakie	 no si ły	 che er le ader ki	 z	 mo je go	 li ceum,	 by	 zawracać	 face tom



w	gło wach.	Na	nie bie skiej	blu zie,	o	wie le	na	nią	za	du żej,	wid niało	logo	Hur ri canes	Base ball.	Nie ‐
raz	wi działem	w	niej	Cage’a.

–	 Pójdę	wy ciągnąć	 fo te lik	 z	 samo cho du.	 Po tem	mu szę	 się	 prze brać	 i	 ucie kać	 –	 po wie dział	 do
Wil low.

Ta	przy kry ła	usta	dło nią,	by	stłu mić	nie co	ziewnię cie.	Najwy raźniej	wczo rajsza	noc	nie	upły nę ła
zgod nie	z	planem.

–	Okej,	 dzię ki	 –	 od po wie działa	 i	 się gnę ła	 po	 blondy neczkę	 kur czo wo	 trzy mającą	 się	Cage’a.	 –
Chodź,	skar bie,	zro bi my	ci	śniadanie.	Cage	musi	iść	do	szko ły.

Dziewczynka	po kle pała	go	po	klacie.
–	Cay.
–	Tak,	to	Cage.	Te raz	daj	mu	bu ziaka	na	po że gnanie	i	chodź	do	mnie.
Mała	dała	Cage’owi	gło śne go	i	mo kre go	bu ziaka	w	po li czek,	wy glądało	to	nawet	tro chę,	jak by	go

po li zała.
Zaśmiał	się	gło śno.
–	No	i	to	jest	do bry	spo sób	na	rozpo czę cie	dnia,	Larisso.
Wy ciągając	swo je	krót kie	rączki,	prze szła	w	ramio na	Wil low.
–	Dzień	do bry,	Mar cu sie	–	po wie działa	Low,	wcho dząc	z	małą	do	kuch ni.
–	Ciężka	noc?
Wzru szy ła	ramio nami	i	de li kat nie	zmarszczy ła	brwi.
–	 Można	 tak	 po wie dzieć.	 Larisso,	 to	 mój	 przy jaciel	 Mar cus.	 Te raz	 mieszka	 z	 Cage’em.	 –

Z	dziewczynki	prze nio sła	wzrok	na	mnie.	–	Mar cu sie,	to	moja	sio strze ni ca	Larissa.
Odło ży łem	kawę	i	się gnąłem,	by	uści snąć	malut ką	dłoń.
–	Bar dzo	miło	mi	cię	po znać,	Larisso.
Kie dy	pu ści łem	jej	rączkę,	zaczę ła	się	gło śno	śmiać	i	klaskać	w	dło nie.
–	Jest	flir ciarą,	więc	le piej	uważaj	–	ostrze gła	mnie	Wil low,	po	czym	po de szła	do	sto łu.	Patrzy ‐

łem,	jak	sadza	Larissę	na	krze śle	i	przy ku ca,	by	znaleźć	się	na	wy so ko ści	jej	twarzy.
–	Mogę	ci	zro bić	nale śni ki	lub	jajka,	je śli	chcesz.	Je stem	też	pewna,	że	Cage	po zwo lił by	ci	zjeść

płat ki	cze ko lado we.
Larissa	przy tak nę ła	z	entu zjazmem.
–	Wszyst kie go	nie	mo żesz	do stać.	Mu sisz	coś	wy brać.	Nale śni ki,	jajka	czy	płat ki?
Rozświe tlo ne	oczy	Larissy	napo tkały	mój	wzrok.	Uśmiech nę ła	się	do	mnie	sze ro ko.	Dzie ciak	był

rozkoszny.
–	Pat ki	Caya.
Przy tak nąłem	i	wstałem	od	sto łu.
–	Płat ki	Cage’a	raz.
Ramio na	Wil low	przy gar bi ły	się	nie co,	a	pod	jej	oczami	wi doczne	były	głę bo kie	cie nie.	Nie	lu bi ‐

łem	wi dzieć	jej	tak	zmę czo nej.
–	Zajmę	się	tym.	Usiądź	z	małą,	a	je śli	bę dziesz	naprawdę	grzeczna,	to	zro bię	ci	omlet.



Zamar ła	i	prze krzy wi ła	nie co	gło wę,	badając	mnie	wzro kiem.	Patrzy łem	jej	pro sto	w	oczy.
–	Dlacze go?
Zbli ży łem	się	do	niej,	pod nio słem	dłoń	i	de li kat nie	prze je chałem	kciu kiem	po	jej	po liczku.
–	Po nie waż	je steś	zmę czo na.	Po nie waż	chcę.	Po nie waż	bar dzo	się	staram,	że byś	mi	zaufała.
Wciągnę ła	 ner wo wo	 po wie trze.	W	 tym	mo mencie	 chciałem	 zapo mnieć	 o	 Cage’u,	 prze bie rają‐

cym	się	w	dru gim	po ko ju,	i	o	małej	blond	laleczce,	sie dzącej	przy	sto le	i	obser wu jącej	nas	uważnie.
My ślałem	tyl ko	o	tym,	by	po cało wać	Low.	Opu ści łem	jed nak	dłoń	i	od su nąłem	się	od	niej.

–	Okej	–	po wie działa	de li kat nym,	lek ko	zachryp nię tym	gło sem.
–	Do brze.	Te raz	usiądź	i	po zwól,	że	nale ję	ci	kawy.
Przy tak nę ła	i	po słusznie	zaję ła	miejsce	obok	Larissy.
–	Mar tus	–	oświad czy ła	mała,	po	czym	zaczę ła	gło śno	klaskać.
Zer k nąłem	w	stro nę	sto łu	i	przy go to wałem	ku bek	dla	Wil low.
Uśmie chała	się	do	mnie.
–	Właśnie	 spo tkał	 cię	zaszczyt	do dania	 two je go	 imie nia	do	 li mi to wanej	 li sty	 słów	wy po wiada‐

nych	przez	Larissę.
To	 chy ba	 oznaczało,	 że	mała	mnie	 po lu bi ła.	 Pu ści łem	do	 niej	 oczko,	 na	 co	 znów	 zaśmiała	 się

ser decznie,	klaszcząc	mały mi	rączkami.	Szko da,	że	ser ca	jej	cio ci	nie	dało	się	zdo być	równie	łatwo.
Z	lo dówki	wy jąłem	bu tel kę	mle ka	cze ko lado we go	–	wczo rajszy	zakup.	W	szaf ce	znalazłem	kil ka

bi do nów	i	do	jed ne go	z	nich	prze lałem	napój.	Pod sze dłem	do	sto łu	z	bu tel ką	i	kawą	dla	Wil low.
–	Pro szę,	moje	panie.	Kawa	dla	pięk ne go	ru dziel ca	i	mle ko	cze ko lado we	dla	wspaniałej	blondyn‐

ki.
–	Cze ko ada!	Lowlow!	Cze ko ada!	–	piszczała	pod nie co na	Larissa.
Wil low	zachi cho tała,	po	czym	spojrzała	do	góry	i	obdaro wała	mnie	pięk nym	uśmie chem.
–	Dzię ku ję.
Mamy	wreszcie	jakiś	po stęp.	Przy taku jąc,	po sze dłem	z	po wro tem	do	lo dówki,	żeby	przy go to wać

płat ki	i	omlet.
–	 Low,	mogę	 zabrać	 swo ją	 blu zę	 czy	 bę dzie	 ci	 jeszcze	po trzebna?	Nie	mogę	 znaleźć	 skó rzanej

kurt ki	 –	 Cage	wy szedł	 z	 sy pial ni,	 prze ry wając	 naszą	 sie lankę.	 Prawie	 zapo mniałem,	 że	wciąż	 był
w	mieszkaniu.

Wil low	wstała	i	ściągnę ła	z	sie bie	blu zę.	Na	ten	wi dok	prawie	zrzu ci łem	na	zie mię	jajka.	Miała
na	so bie	tyl ko	czar ną	obci słą	ko szul kę,	któ ra	kończy ła	się	nie co	po wy żej	pęp ka.

–	Mo żesz	ją	zabrać.	Mam	tu taj	wszyst kie	swo je	czy ste	ubrania.
Cage	pod szedł	do	niej,	 ode brał	 blu zę,	po	 czym	po chy lił	 się	 i	 po cało wał	 ją	w	po li czek.	 Larissie

po świę cił	tyle	samo	uwagi.
–	No	do bra,	dziewczy ny,	bądźcie	grzeczne.	Larisso,	nie	zamę czaj	dzi siaj	cio ci,	okej?
Mała	spojrzała	na	Cage’a	z	uśmie chem,	ale	ni cze go	nie	obie cała.
–	Uważaj	na	sie bie	–	krzyk nę ła	za	nim	Low.
–	Jak	zawsze	–	od po wie dział,	po	czym	wy szedł	z	mieszkania.



Starałem	się	nie	patrzeć	na	Wil low.	Ko niecznie	po winna	coś	na	sie bie	wło żyć.	Coś,	co	przy kry ‐
ło by	ten	gład ki,	płaski	brzuch	i	ide al ny	pę pek.

Jej	te le fon	zaczął	dzwo nić.	Mam ro cząc	pod	no sem	„nareszcie”,	po szła	do	salo nu	ode brać.
–	Gdzie	ty	jesteś?…	Dziś	rano	miałam	zaję cia,	Tawny.	A	ty	nawet	nie	raczy łaś	zadzwo nić…	Nie,	je ‐

stem	u	Cage’a…	Bo	w	two im	domu	nie	ma	nawet	mle ka.	Larissa	była	głod na…	Te raz	bę dzie	 jeść…
No	więc,	 kie dy	 tu	 bę dziesz?…	 Je stem	wy kończo na,	 Tawny…	Nie ważna…	NIE!…	Okej,	w	po rząd ku.
I	pro szę	cię,	kup	najpierw	jakieś	je dze nie	–	wark nę ła	jeszcze,	zanim	wró ci ła	do	kuch ni.

–	Tawwy.
–	Tak,	to	była	two ja	mama.	Pamię taj,	mama,	a	nie	Tawny.
–	Mama.
–	Do kład nie.	Mama.
–	Gówno.
W	tym	mo mencie	zakrztu si łem	się	kawą	i	zbry zgałem	nią	cały	blat.
–	Larisso,	mó wi łam	ci	już,	że byś	nie	uży wała	tego	sło wa.	To	bar dzo	złe	sło wo.	Paskud ne.
–	Mama	gówno.
Wil low	westchnę ła	sfru stro wana	i	zakry ła	twarz	dłońmi.	Przy nio słem	do	sto łu	mi seczkę	z	płat ‐

kami.
–	Tak.	Mama	uży wa	tego	sło wa,	ale	ono	jest	bar dzo	brzyd kie.	Śliczne,	małe	dziewczynki	tak	nie

mó wią	–	zaczę ła	wy jaśniać.
Stawiając	 mi seczkę	 z	 płat kami	 przed	 Larissą,	 nachy li łem	 się	 tak,	 żeby	 spojrzeć	 jej	 w	 oczy.

Uśmiech nę ła	się	do	mnie	sze ro ko,	ewi dent nie	cie sząc	się	z	po świę co nej	jej	uwagi.
–	Lu bię	księżniczki,	Larisso,	a	ty?
Przy tak nę ła	i	zaklaskała.
–	Ksie niczki.
Do sko nale.
–	Wiesz,	że	księżniczki	nie	mó wią	brzyd kich	wy razów,	prawda?	Zamiast	nich	uży wają	wy razu

„skit tles”.
Larissa	przez	chwi lę	wpatry wała	się	w	moje	usta,	 jak by	starała	się	zro zu mieć,	o	co	mi	cho dzi,

po	czym	spojrzała	na	mnie	swo imi	wiel ki mi,	zie lo ny mi	oczami.
–	Skiu tles.
–	Tak	jest.	Skit tles.	To	sło wo	księżni czek.
Po słała	mi	pro mienny	uśmiech	i	spojrzała	na	Wil low.
–	Skiu tles!	–	oświad czy ła	gło śno.
Wil low	zaśmiała	i	przy tak nę ła.
–	Zgadza	się.	Skit tles	–	po wie działa,	wy glądając	na	nie co	mniej	strapio ną.	Po patrzy ła	mi	pro sto

w	oczy.	–	Dzię ku ję	–	szep nę ła	bezgło śnie.
Ski nąłem	 gło wą	 i	 uśmiech nąłem	 się	 do	 niej,	 po	 czym	 wró ci łem	 do	 ku chenki,	 żeby	 skończyć

wreszcie	ten	prze klę ty	omlet.



ROZDZIAŁ	 VIII

Willow
Właśnie	kończy łam	swo je	śniadanie.	Omlet	był	naprawdę	pyszny.	Po cząt ko wo	czu łam	się	tro chę	za‐
że no wana	swo ją	 zachłanno ścią	–	po	pierwszym	gry zie	 rzu ci łam	się	na	 je dze nie	 jak	 jakiś	dzi kus	–
ale	Mar cus	zdawał	się	zado wo lo ny	z	mo je go	obżar stwa,	po my ślałam	więc	„pie przyć	to”	i	konty nu ‐
owałam	po si łek.	Chło pak	naprawdę	umiał	go to wać.	Larissa	dawno	już	skończy ła	swo je	płat ki	i	mle ‐
ko	 cze ko lado we.	Obecnie	 sie działa	 na	pod ło dze	 z	Mar cu sem,	 któ ry	układał	 klocki	 tyl ko	po	 to,	 by
ona	mo gła	je	rozwalać.	Ję czał	wte dy	i	zacho wy wał	się	tak,	jak by	właśnie	spo tkała	go	najgor sza	rzecz
w	ży ciu,	na	co	ona	chi cho tała	 jeszcze	gło śniej.	Był	uro czy,	umiał	go to wać,	 radził	 so bie	z	dziećmi,
był	by stry,	miał	 cel	w	ży ciu	–	 ist ny	 ide ał.	Nie	miałam	wąt pli wo ści,	 że	bę dzie	wspaniałym	mę żem
dla	jakiejś	damul ki	z	klu bu	bo gaczy.	Na	tę	myśl	po czu łam	się	tak,	jak bym	właśnie	po łknę ła	ce głę.

Moje	po nu re	my śli	prze rwało	pu kanie	do	drzwi,	wstałam	więc,	żeby	je	otwo rzyć.	To	na	pewno
nie	Tawny.	Miała	prze cież	najpierw	zro bić	zaku py.	Larissa	po trze bo wała	je dze nia.

Nie	po my li łam	się,	to	nie	była	Tawny.
Przed	 drzwiami	 stały	 dwie	 dziewczy ny,	 a	 każda	 z	 nich	 ide al nie	 paso wała	 do	 opi su	 przy szłej

żony	Mar cu sa	 Har dy’ego.	 Blondynki	 w	 ciu chach,	 któ re	 z	 pewno ścią	 nie	 po cho dzi ły	 z	 lum pek su.
Jed na	zde cy do wanie	wy różniała	się	uro dą.	Była	po	pro stu	zjawi sko wa.	Miała	dłu gie	jasne	loki	i	nie ‐
bie skie	oczy	oprawio ne	gru by mi	czar ny mi	rzę sami.	Boże,	pro szę,	niech	to	bę dzie	jego	sio stra.	Była
ide al na.

–	Hej,	Wil low,	prawda?	–	zapy tała	 ta	mniej	onie śmie lająca.	Zmu si łam	się	do	uśmie chu	 i	przy ‐
tak nę łam.	Może	przy szły	do	Cage’a?	Oby.

–	Zastały śmy	Mar cu sa?	–	Straci łam	wszel ką	nadzie ję.
–	Hej,	Manda,	wszyst ko	do brze?	–	zapy tał	zza	mo ich	ple ców.	Stał	wy star czająco	bli sko,	bym	po ‐

czu ła	jego	tors	mu skający	moje	ple cy.
Ta	mniej	zjawi sko wa	po słała	mu	słaby	uśmiech	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	Na	tyle,	na	ile	to	możli we.
Cho le ra.	A	zatem	ślicznot ka	nie	była	jego	sio strą.
–	Mo że my	wejść?	–	zapy tała	Amanda,	kie dy	Mar cus	nie	wy ko nał	żad ne go	ru chu,	by	zapro sić	je

do	środ ka.
Przez	chwi lę	mil czał	i	wy raźnie	zaczę łam	wy czu wać	jakieś	dziwne	napię cie.
–	Hmm,	tak,	chy ba	tak	–	cof nął	się	o	krok,	a	ja	po bie głam	do	środ ka,	żeby	zająć	się	Larissą.
–	Low,	 to	moja	sio stra	Amanda	–	wskazał	na	dziewczy nę,	z	któ rą	rozmawiał.	–	Manda,	 to	 jest

Low.
–	Miło	cię	po znać,	Low	–	uśmiech nę ła	się	do	mnie	przy jaźnie,	po	czym	spojrzała	py tająco	na	La‐

rissę.
–	A	ta	mała,	rozwalająca	klocki	księżniczka	to	Larissa,	sio strze ni ca	Low.



Na	 twarzy	 Amandy	 po jawi ła	 się	 wi doczna	 ulga.	 Chy ba	 obawiała	 się	 przez	 chwi lę,	 że	 to	moje
dziecko.

–	Low,	to	moja	przy jaciół ka	Sadie.	–	A	więc	to	pannę	Ide al ną	sły szałam	tam te go	po ranka	w	pral ‐
ni.	Świet nie.	–	Sadie,	to	jest	Low.

Sadie	zbli ży ła	się	i	przy kucnę ła	obok	mnie	i	Larissy.
–	A	więc	lu bisz	bu rzyć	klocki,	co?
Larissa	przy tak nę ła	ży wio ło wo.
–	W	domu	mam	małe go	braciszka,	któ ry	bawi	się	do kład nie	tak	samo.
Larissa	zrzu ci ła	ko lejne	klocki,	jak by	chciała	dać	znać	dziewczy nie,	że	do sko nale	ją	ro zu mie	i	po ‐

pi sać	się	przy	okazji	swo imi	umie jęt no ściami	w	omawianej	dzie dzi nie.
–	Je steś	w	tym	naprawdę	nie zła	–	od par ła	słod ko	Sadie.	Ciężko	bę dzie	jej	nie	po lu bić.
Mar cus	pod szedł	bli żej	i	usiadł	na	kanapie	za	nami.	Jego	sto pa	do tknę ła	mo je go	bio dra.
–	Jak	radzi	so bie	Sam?	Wciąż	po cieszny?
Sadie	zaśmiała	się	rado śnie,	a	jej	głos	przy po mi nał	mi	de li kat ne	brzę cze nie	dzwo neczków.	Fuj!
–	Sam	 jest	urwi sem,	 ale	 obawiam	się,	 że	 z	 każdym	dniem	 robi	 się	 co raz	 śliczniejszy.	 Jax	 jest

zde ter mi no wany,	by	zro bić	z	nie go	bejsbo li stę.	Dzie ciak	ma	sie dem	mie się cy	i	wię cej	pod pi sanych
pi łek	niż	nie je den	ko lek cjo ner.

Jax…	Sadie…	Skąd	ja	znam	te	imio na?
–	Nie	spo dzie wał bym	się	ni cze go	inne go	po	przy szłym	szwagrze	Jaxa	Sto ne’a.
Moja	szczę ka	opadła.	To	była	ona.	Ta	dziewczy na.	Ta,	w	któ rej	Jax	Sto ne	–	najwięk sza	gwiazda

rocka	na	całym	świe cie	–	zako chał	się	na	zabój	ostat nie go	lata.	O.	Mój.	Boże.
–	To	jeszcze	nie	znaczy,	że	musi	go	rozpieszczać	–	od po wie działa	Sadie.
Mar cus	 zaczął	 się	 bawić	mo imi	 wło sami	 i	 natych miast	 zapo mniałam	 o	 fascy nacji	 swo im	 naj ‐

nowszym	od kry ciem.
Zaczę łam	po nownie	układać	klocki,	li cząc	na	to,	że	nikt	nie	zauważy	mo ich	ru mieńców.
–	Mama	przy go to wu je	dziś	 lunch	 i	 chce,	by śmy	zje dli	wszy scy	 razem.	 Jest	kil ka	spraw,	o	któ ‐

rych	chciałaby	z	nami	po rozmawiać.	Sadie	mnie	pod rzu ci ła,	żeby	mo gła	zabrać	się	z	tobą.	Właśnie
jest	w	dro dze	na	lot ni sko.

Dłoń	Mar cu sa	 znie ru cho miała	 na	mo ment,	 po	 czym	 znów	 zaczął	 nawi jać	 so bie	 pasma	mo ich
wło sów	na	pal ce.

–	Okej.
Zary zy ko wałam	 spojrze nie	 na	 Amandę,	 któ ra	 obser wo wała	 nas	 z	 fi glar nym	 uśmieszkiem	 na

twarzy.	Mar cus	od chrząk nął.
–	Od bie rasz	czy	wy latu jesz,	Sadie?
Zo baczy łam,	że	Sadie	uśmie cha	się	do	Mar cu sa.	Była	tak	zachwy cająca,	że	po	pro stu	mu siał	na

nią	jakoś	re ago wać.	Ta	myśl	nie zno śnie	mnie	mę czy ła.	Głu pie,	wiem,	ale	tak	właśnie	było.
–	Wy latu ję.	Jax	jest	dzi siaj	ju ro rem	w	Amery kańskim	Idolu.	Po tem	wracam	tu	na	koncert	w	Pen‐

saco li.



Jasna	cho le ra.
Mar cus	 zachi cho tał	 i	 prze je chał	 pal cem	po	mo jej	 szyi,	wy wo łu jąc	 tym	 samym	gę sią	 skór kę	na

mo ich	bar dzo	od kry tych	ramio nach.
–	Wi dzisz,	jak	do brze	akli maty zu jesz	się	w	jego	świe cie.	Nie po trzebnie	tak	się	zamar twiałaś.
Sadie	wzru szy ła	ramio nami	i	uśmiech nę ła	się	de li kat nie.
–	Dla	nie go	war to	się	tro chę	po mę czyć.
–	Rzyg!	Okej,	ko niec	już	z	tymi	słod ko ściami	–	wtrąci ła	Amanda.	Wstając,	zwró ci ła	się	do	Mar ‐

cu sa.	 –	No	dalej.	Mu si my	zaje chać	do	 taty	 i	 ode brać	mój	 samo chód.	Wy obraź	 so bie,	 że	 ku pił	mi
nowy.	Co	za	zasko cze nie.	Podlizywacz.

Dłoń	 Mar cu sa	 zamar ła	 i	 po czu łam	 bi jące	 od	 nie go	 napię cie.	 Coś	 go	 zde ner wo wało,	 bar dzo.
Czyżby	to,	że	ojciec	ku pił	jego	sio strze	nowy	wóz?	A	może	cho dzi ło	o	to,	że	nazwała	go	pod li zy wa‐
czem?

Sadie	wstała.
–	 Też	mu szę	 już	 ucie kać.	 Obie całam	 Kane’owi,	 że	 już	 o	 dzie siątej	 będę	 go to wa	 do	 wy lo tu.	 –

Prze nio sła	wzrok	na	mnie.	–	Naprawdę	miło	było	mi	cię	po znać,	Low	–	na	jej	twarzy	malo wała	się
szcze rość,	 i	niech	mnie	diabli,	 je śli	 jej	nie	po lu bi łam.	Larissę	 też	obdarzy ła	 tym	swo im	 ide al nym
uśmie chem	war tym	mi lio ny	do larów.	–	Cie bie	oczy wi ście	również,	Larisso.	Nie zbyt	czę sto	po znaję
księżniczki.

Mała	zaklaskała	rado śnie,	ucie szo na	zapewne	sło wem	„księżniczka”.
–	Po wo dze nia	–	do dała	Sadie,	patrząc	najpierw	na	Mar cu sa,	a	po tem	na	Amandę.
–	Dzię ki	–	od parł	peł nym	napię cia	gło sem,	po	czym	pod niósł	się	z	kanapy.
–	Dzię ku ję	 ci	 za	wszyst ko.	Będę	za	 tobą	 tę sk ni ła,	 ale	może	zo baczę	 cię	w	 te le wi zji.	 –	Amanda

ser decznie	 uści skała	 przy jaciół kę	 na	 po że gnanie.	 Coś	 nie do bre go	 działo	 się	 w	 ro dzi nie	 Mar cu sa
i	zakładałam,	że	pie niądze	jego	ojca	miały	w	tym	swój	udział.

Amanda	po de szła	z	Sadie	do	drzwi,	a	po tem	od wró ci ła	się	do	mnie.
–	Wspaniale	było	cię	po znać,	Low.	Szcze rze.	Mam	nadzie ję,	że	jeszcze	się	spo tkamy.
Przy tak nę łam,	zasko czo na	entu zjazmem	dziewczy ny.
–	Od pro wadzę	Sadie,	zabio rę	swo je	rze czy	z	hum me ra	i	spo tkamy	się	przy	two im	samo cho dzie

–	zwró ci ła	się	do	Mar cu sa	z	dziwnym	wy razem	twarzy.	Jak by	po ro zu mie wali	się	ze	sobą	bez	słów.
–	Okej	–	od parł	tyl ko.
Kie dy	za	dziewczy nami	zamknę ły	się	drzwi	mieszkania,	pod nio słam	się	wreszcie	z	dy wanu.
–	Mar tus	ga	–	zażądała	Larissa.
–	Nie,	skar bie,	Mar cus	nie	może	się	te raz	z	tobą	bawić.	Musi	iść,	pa,	pa.
–	Pa	pa	tes	–	zażądała	po nownie,	pod no sząc	ręce	ni czym	kró lo wa.
Mar cus	zachi cho tał	i	czu łam,	że	po wo li	się	rozluźnia.
–	Sprawiasz,	że	jeszcze	trud niej	jest	mi	odejść,	księżniczko,	ale	mu szę	je chać.	Wkrót ce	znów	się

po bawi my.	Obie cu ję.



Larissa	 zmarszczy ła	 czo ło,	 po	 czym	 przy tak nę ła,	 zgadzając	 się	 na	 tę	 pro po zy cję,	 i	 wró ci ła	 do
swo ich	klocków.

–	Dzię ku ję	za	śniadanie	i	po moc	z	Larissą	–	po wie działam,	patrząc	na	nie go.
–	Cie szy ła	mnie	każda	mi nu ta	dzi siejsze go	po ranka.
Po czu łam,	że	moja	twarz	znów	się	ru mie ni	i	przy gry złam	war gę,	by	nie	szcze rzyć	się	jak	jakaś

idiot ka.
–	Chodź	do	mnie,	Low	–	szep nął,	się gając	po	moją	dłoń	i	przy ciągając	mnie	stanowczo	do	sie ‐

bie,	aż	przy war łam	do	nie go	całym	ciałem.	Moją	rękę	zarzu cił	so bie	na	szy ję	i	objął	mnie	w	talii.
Zanim	w	ogó le	zo riento wałam	się,	że	go	do ty kam,	jego	usta	już	były	na	mo ich.
Jego	war gi	były	cie płe	 i	mięk kie,	kie dy	de li kat nie	pie ścił	nimi	moje	własne.	Przy gryzł	 le ciut ko

moją	 dol ną	war gę,	 a	 kie dy	 rozchy li łam	 usta,	 by	 ode tchnąć,	 on	wśli zgnął	 się	 ję zy kiem	 do	 środ ka
i	 po głę bił	 po cału nek.	 Jęk nę łam	 i	 przy lgnę łam	do	nie go	 jeszcze	mocniej.	Dłońmi	 czu le	 objął	moją
twarz,	cału jąc	mnie	 te raz	bar dziej	 intensywnie.	 Jeszcze	nikt	mnie	tak	nie	cało wał.	Przy się gam,	że
smak	pasty	do	zę bów	na	jego	ję zy ku	był	najpyszniejszą	rze czą	pod	słońcem.	Jego	prawa	dłoń	ze śli ‐
zgnę ła	się	po	moim	nagim	ramie niu	i	zatrzy mała	się	na	mo ich	ple cach.	Przy ciągnął	mnie	mocniej
do	sie bie	i	konty nu ował	tę	rozkoszną	tor tu rę,	 jaką	był	do tyk	jego	ust.	Lewą	dłoń	zsu nął	z	mo je go
kar ku	 i	 de li kat nie	 pie ścił	 nią	 skó rę	 tuż	 pod	moim	 oboj czy kiem.	 Jęk nę łam.	 Nie	 mo głam	 się	 po ‐
wstrzy mać.	 Jego	 wiel ka,	 sil na	 dłoń	 była	 tak	 bli sko	mo jej	 pier si.	 Prze ry wając	 wreszcie	 po cału nek,
wziął	głę bo ki	od dech	i	po ło żył	rękę	na	moim	ramie niu,	by	zacho wać	mię dzy	nami	dy stans.	Od dy ‐
chałam	ner wo wo.	Nie	miałam	wy star czające go	do świad cze nia,	żeby	w	takiej	 sy tu acji	umieć	utrzy ‐
mać	emo cje	na	wo dzy.

Przez	chwi lę	po	pro stu	wpatry wali śmy	się	w	sie bie	nawzajem.	Wy raźna	ekscy tacja	wi doczna	na
jego	twarzy	sprawi ła,	że	po czu łam	się	nie co	le piej	ze	swo im	roztrzę sie niem.

–	Mar tus	caus	–	po wie działa	gło śno	Larissa,	przy po mi nając	nam,	gdzie	i	z	kim	je ste śmy.
Par sk nę łam	 śmie chem,	 kie dy	 spojrzałam	 na	 małą	 księżniczkę,	 wy cze ku jąco	 wpatru jącą	 się

w	Mar cu sa.
Ten	westchnął	dramatycznie.
–	Ko bie ty,	wszyst kie	mnie	pragną	–	żar to wał,	po	czym	nachy lił	się	i	po cało wał	ją	w	sam	czu bek

gło wy.
–	Pa	pa	–	zaćwier kała	Larissa	ewi dent nie	zado wo lo na	z	po całunku.
–	Pa,	pa,	księżniczko.	Wi dzi my	się	nie bawem.
Wstał	i	spoj rzał	na	mnie	badawczo,	po	czym	się gnął	dło nią	do	mo jej	twarzy	i	prze ciągnął	kciu ‐

kiem	po	dol nej	war dze.
–	Jeszcze	tu	nie	skończy łem.	To	do pie ro	po czątek,	Low.	Nie	mo głem	po	raz	ko lejny	odejść	bez

po całunku.
Ko lana	miałam	jak	z	galare ty.	Czyż	to	nie	było	uro cze?	Face ci	ni gdy	tak	ze	mną	nie	rozmawiali.

Mar cus	 Har dy	 był	 żywcem	 wy ję ty	 z	 tych	 ckli wych	 ro mansów,	 któ re	 tak	 namięt nie	 czy tała	 moja
mat ka.



–	Okej	 –	 tyl ko	na	 tyle	było	mnie	 stać	w	 tym	mo mencie.	Skle ce nie	 jakie go kol wiek	 sensowne go
zdania	wy kraczało	poza	moje	możli wo ści.

Opu ścił	 rękę,	 a	 zanim	 wy szedł,	 na	 jego	 ustach	 po jawił	 się	 jeszcze	 nie samo wi cie	 sek sowny
uśmie szek.



ROZDZIAŁ	 IX

Marcus
–	No	 cóż,	 zaję ło	 ci	 to	 chwi lę	 –	 zażar to wała	 Amanda,	 kie dy	wsiadłem	 do	wozu,	 szcze rząc	 się	 jak
kom plet ny	idio ta.

–	Tak,	zaję ło.
–	Ona	jest	naprawdę	ład na.
Ład na	 to	mało	 po wie dziane.	Wi dząc	 ją	 obok	Sadie,	 zro zu miałem,	 jaka	 jest	 nie samo wi cie	 sek ‐

sowna.	Te	 jej	mie dziane	wło sy,	por ce lano wa	skó ra	 i	 ape tyczne	krągło ści.	Cho le ra	 jasna,	 ta	dziew‐
czy na	miała	nie samo wi te	krągło ści.	I	naprawdę	bo skie	ciało.

–	Raczej	pięk na	–	uzu peł ni łem,	wy co fu jąc	wóz	w	stro nę	uli cy.
–	 To	 samo	 po wie działa	 Sadie.	 Bar dzo	 się	 ucie szy ła,	 że	 po znałeś	Wil low.	 Chy ba	 wciąż	 tro chę

mar twi	się	o	to,	że	się	w	niej	pod ko chu jesz.
Już	dawno	prze stałem	się	w	niej	pod ko chi wać.	Mój	po ciąg	do	Wil low	tyl ko	to	po twier dzał.
–	Słu chaj,	wiem,	że	Cage	jest	to tal ną	mę ską	dziwką,	ale	Pre ston	mó wił,	że	jest	wo bec	niej	bar ‐

dzo	opie kuńczy,	no	i	jeszcze	te	jego	ślubne	plany	–	do dała	po	chwi li.
Ści snąłem	mocniej	 kie rowni cę,	 starając	 się	 kontro lo wać	 agre sywną	 re ak cję,	 jaką	 wy wo łała	 we

mnie	ta	uwaga.	Nie	było	najmniejszej	szansy	na	to,	żeby	Wil low	wy szła	za	Cage’a.	Nie	by łem	jesz‐
cze	go to wy,	by	się	jej	oświad czyć,	by li śmy	w	końcu	do pie ro	na	po cząt ku	naszej	wspól nej	dro gi,	ale
jed no	wie działem	na	pewno	–	była	o	wie le	za	do bra	dla	Cage’a	Yor ka.	Jasne,	opie ko wał	się	nią,	ale
przy po mi nał	mi	raczej	star sze go	brata.	Trak to wał	ją	tak,	jak	ja	trak tu ję	Amandę.	Wil low	zasłu gi wa‐
ła	na	wię cej,	o	wie le	wię cej.	Mądra,	zabawna,	prawdzi wa,	tak	nie samo wi cie	sek sowna.	Nie	była	ni ‐
czy ją	re zer wą,	do	cho le ry.

–	Two je	kost ki	zaczy nają	ro bić	się	białe	–	zauważy ła	Manda.
Rozluźni łem	nie co	dło nie	i	ode tchnąłem	głę bo ko.
–	Cage	jest	nie co	zdezo riento wany,	je śli	cho dzi	o	nie któ re	sprawy.	Low	ni gdy	za	nie go	nie	wyj ‐

dzie.	Sama	ci	to	po wie.	Ona	jest	wy jąt ko wa.
–	Jak	Sadie?
Zastano wi łem	się	przez	chwi lę	i	przy tak nąłem.
–	Tak,	jak	Sadie.	Nie czę sto	spo ty ka	się	takie	dziewczy ny.	Zaufaj	mi,	szu kałem.	Są	prawdzi wy mi

pe reł kami.
–	Jak	wspo mniałam	już	wcze śniej,	tym	razem	nie	konku ru jesz	z	gwiazdą	rocka.	Stawiam	na	cie ‐

bie.
Uśmiech nąłem	się	i	lek ko	ści snąłem	jej	ko lano.
–	Opo wiedz	mi	le piej	o	tym	no wym	samo cho dzie	od	taty.
Natych miasto wy	gry mas	wy krzy wił	jej	usta.



–	W	moim	je epie	po jawi ło	się	kil ka	pro ble mów,	a	tata	stwier dził,	że	tak	to	już	jest,	kie dy	ku pu ‐
je	się	samo cho dy	gor szej	 jako ści.	–	Wy wró ci ła	oczami.	–	Nie ważne,	w	każdym	razie	daje	mi	nowy
samo chód.	Chy ba	wspo mi nał	coś	o	spor to wym	 coupé…	Nie	wiem	do kład nie.	Ale	po trze bu ję	 samo ‐
cho du,	a	nie	stać	mnie	na	kup no.

Oczy wi ście,	 tatuś	wsadzi	 ją	w	mer ce de sa.	Niech	świat	wie,	że	znany	sprze dawca	 tej	mar ki	za‐
opatru je	 też	własną	cór kę.	Mnie	do	mer ca	nie	wsadzi.	Z	moim	che vy	wszyst ko	było	w	 jak	najlep ‐
szym	po rząd ku.	Przede	wszyst kim	był	spłaco ny.	Prze ze	mnie.

–	To	bę dzie	bezpieczny	wóz.	 Je śli	 je sie nią	zaczniesz	stu dia	w	Tu scalo osie,	będę	spo kojny,	wie ‐
dząc,	że	jeździsz	mer ce de sem.

Amanda	zaczę ła	krę cić	się	w	swo im	fo te lu	i	ostentacyjnie	od chrząk nę ła.	Ups.	To	ni gdy	nie	wró ‐
ży	ni cze go	do bre go.	Taki	jej	ner wo wy	tik.

–	Hmm,	co	do	stu diów.	Wi dzisz,	Jamie	i	Hannah	idą	na	Au burn.
–	No	nie!	Amanda,	pro szę,	po wiedz,	że	żar tu jesz.
–	Daj	mi	do kończyć,	Mar cu sie,	Boże!
Wcale	nie	chciałem	tego	słu chać,	ale	po zwo li łem	jej	skończyć.
–	Jak	już	mó wi łam,	zanim	na	mnie	nasko czy łeś,	Hannah	i	Jamie	idą	na	Au burn.	Jamie	do stała

sty pendium	dla	che er le ade rek,	ojciec	Hannah	jest	absol wentem	tej	uczel ni,	a	ja	chcę	zo stać	we te ry ‐
narzem.	Wiesz,	że	ko cham	zwie rzę ta.	To	jest	to,	co	chcę	ro bić	w	ży ciu.

To	chy ba	nie	działo	się	naprawdę.	Amanda	prze krę ci ła	się	w	swo im	fo te lu,	cał ko wi cie	zwracając
się	w	moją	stro nę.

–	Gdy by	ktoś	zapy tał	cię	o	naj lep szy	uni wer sy tet	z	wy działem	we te ry narii	w	Alabamie,	to	co	byś
mu	po wie dział?	Hmm?

Westchnąłem	sfru stro wany.
–	Au burn	–	wy mam ro tałem.
–	Bingo!	I	właśnie	dlate go	tam	apli ko wałam…	i	do stałam	się.
A	niech	mnie.	Moja	mała	sio strzyczka	idzie	na	pie przo ny	Au burn.
–	No	wiesz,	mo głam	apli ko wać	na	inne	uczel nie,	gdzieś	poza	stanem,	i	wy nieść	się	dale ko,	dale ‐

ko	stąd.
Po krę ci łem	gło wą.
–	Tego	bym	nie	chciał.
–	 Tak	 właśnie	 my ślałam.	 Obie cu ję,	 że	 nadal	 będę	 ki bi co wała	 naszej	 dru ży nie	 w	 rozgrywkach

Iron	Bowl,	oczy wi ście	ukrad kiem.
Krę cąc	gło wą,	zde cy do wałem	się	sku pić	na	po całunku	z	Low.	On	mnie	uszczę śli wił.	W	prze ci ‐

wieństwie	do	wy bo ru	uczel ni	przez	moją	sio strę.
Ojciec	cze kał	już	na	nas	przed	swo im	uko chanym	salo nem	samo cho do wym.	Był	wy so ki	i	w	for ‐

mie,	z	zale d wie	kil ko ma	si wy mi	pasmami	w	brązo wych	wło sach.	Śmiał	się,	zre lak so wany	i	najwy ‐
raźniej	zado wo lo ny.	Patrząc	na	nie go,	nikt	by	nie	po my ślał,	że	właśnie	rozwala	własną	ro dzi nę.	Nie



wy glądał	na	spe cjal nie	prze ję te go.	Zaci skając	zęby,	po stano wi łem	zatrzy mać	swo je	my śli	dla	sie bie.
Wy słu chi wanie	mo ich	żali	było	ostat nią	rze czą,	jakiej	po trze bo wała	te raz	Amanda.

–	Masz	zamiar	wy siąść?	–	zapy tała,	spo glądając	na	mnie	wy cze ku jąco.
Po krę ci łem	gło wą.
–	Nie dłu go	wi dzi my	się	w	domu.
–	Okej	–	zro zu mie nie	w	 jej	oczach	przy po mniało	mi	o	 tym,	że	nie	zo stałem	z	 tym	wszyst kim

sam.	Two rzy li śmy	dru ży nę.
Wy siadła	z	wozu.	Ojciec	ru szył	w	moim	kie runku.	Zastanawiałem	się,	czy	nie	od je chać,	zanim

po dejdzie	 do	 samo cho du.	 Ale	 dla	 do bra	 Amandy	 nie	 zro bi łem	 tego.	 Kie dy	 się	 zbli żył,	 opu ści łem
szy bę.

–	Mar cus,	nie	chcesz	zo baczyć	wozu	swo jej	sio stry?	–	Py tanie	tyl ko	mnie	zi ry to wało.	Gadał	tak,
jak by	mi	na	niej	nie	zale żało.

–	Zo baczę	go	za	kil ka	mi nut	pod	do mem	mamy.
To	najwy raźniej	wy trąci ło	go	z	równo wagi.	Od chrząk nął	i	prze stąpił	z	nogi	na	nogę.
Wciąż	upar cie	wpatry wałem	się	w	przed nią	szy bę.
–	Po przed nim	razem	nie	by łem	go to wy	na	atak	z	two jej	stro ny.	Mo głem	po wie dzieć	coś,	cze go

nie	po wi nie nem.	Prze praszam.	Ale	to,	co	się	dzie je,	jest	mię dzy	mną	a	waszą	mat ką.	Wy,	dzie ciaki,
nie	mu si cie	się	w	to	mie szać.	Obo je	je ste ście	już	prawie	do ro śli.

Obró ci łem	gwał townie	gło wę	i	spojrzałem	mu	pro sto	w	oczy.
–	To	zawsze	bę dzie	moja	sprawa.	Moja	mat ka	się	załamała.	To	moja	mama.	Ko bie ta,	któ ra	kar ‐

mi ła	mnie	zupą,	kie dy	by łem	cho ry,	i	któ ra	dbała	o	mnie,	gdy	wy mio to wałem.	To	ona	opatry wała
moje	po drapane	ko lana	i	trzy mała	mnie	za	rękę,	kie dy	zszy wali	mi	rozcię te	ramię.	Czy tała	mi	bajki
na	do branoc.	Ocze ku jesz,	że	nie	przejmę	się	tym,	że	ją	krzywdzisz?	Do	diabła,	wy kańczasz	ją	psy ‐
chicznie.	Mama	i	sio stra	to	je dy ne	oso by	na	świe cie,	za	któ re	dał bym	się	po ciąć.	Zro bię	wszyst ko,
co	 bę dzie	 trze ba,	 żeby	 były	 szczę śli we.	 Więc	 NIE,	 tato,	 to	 nie	 jest	 sprawa	 tyl ko	 mię dzy	 mamą
a	tobą.	I	wiesz	co,	kie dy	mama	płacze,	Amanda	płacze	razem	z	nią.	To	ja	je stem	tym,	któ ry	musi
po sprzątać	ten	bałagan,	któ re go	ty	je steś	sprawcą	–	zamknąłem	się	wreszcie	i	wziąłem	głę bo ki	od ‐
dech,	po nie waż	w	tym	mo mencie	naprawdę	chciałem	w	coś	mocno	ude rzyć,	a	twarz	ojca	wy glądała
jak	stwo rzo na	do	tego	celu.

–	Nie	zdawałem	so bie	sprawy	z	tego,	że	wasza	mat ka	dzie li	się	z	wami	naszy mi	oso bi sty mi	pro ‐
ble mami.	Po rozmawiam	z	nią	o	tym.

Otwo rzy łem	gwał townie	 drzwi	 samo cho du	 i	 stanąłem	 twarzą	w	 twarz	 z	moim	oj cem.	 Prawie
sty kali śmy	się	no sami.	Wbi łem	mu	palec	w	klat kę	tak	mocno,	jak	tyl ko	by łem	w	stanie,	mając	na‐
dzie ję,	że	choć	tro chę	go	to	boli.

–	Zbli żysz	się	do	mo jej	mat ki,	a	złamię	każdą	kość	w	two im	cie le,	staruszku.	Ro zu miesz,	co	do
cie bie	mó wię?

Twarz	ojca	zalała	się	czer wie nią.	W	jego	oczach	zo baczy łem	fu rię	i	zasko cze nie.	Ośmie szy łem	go
na	oczach	 jego	pracowni ków,	a	 je śli	ośmie li	 się	po wie dzieć	choć	 jed no	sło wo	wię cej,	 je den	z	nich



bę dzie	mu siał	wzy wać	karet kę	do	swo je go	sze fa.
Od wró ci łem	 się,	 wsiadłem	 do	 samo cho du	 i	 ru szy łem	 z	 pi skiem	 opon	 z	 jego	wy bru ko wane go

pod jazdu.

Willow
Czy	to	możli we,	by	całe	go dzi ny	po	po całunku	Mar cu sa	moje	usta	wciąż	mro wi ły?	Raczej	nie.	Mu ‐
siałam	to	so bie	ubzdu rać.	Pod nio słam	ostat nią	z	ły że czek,	któ rych	Larissa	uży wała	jako	pałe czek	do
per ku sji	składającej	się	z	garnków	i	rondli.	Tawny	w	końcu	po	nią	przy je chała,	zacho wu jąc	się	przy
tym,	 jak by	 zabranie	własnej	 cór ki	 do	domu	było	 dla	 niej	wiel ką	nie do god no ścią.	 Ale	 nawet	moja
sio stra	nie	mo gła	 ze psuć	mi	dzi siaj	hu mo ru.	Na	 samą	myśl	 o	po całunku	Mar cu sa	 i	 jego	 sło wach
czu łam	się	tak,	jak bym	uno si ła	się	kil ka	me trów	nad	zie mią.

Zie wając,	zde cy do wałam,	że	to	świet ny	mo ment	na	drzem kę	–	może	te	przy jem ne	my śli	o	Mar ‐
cu sie	 zmie nią	 się	w	 równie	 przy jem ne	 sny.	 Spoj rzałam	na	drzwi	do	 sy pial ni	Cage’a	 i	 zamar łam.
Czy	po winnam	iść	do	jego	sy pial ni?	Czy	tego	chciałam?	Od wró ci łam	się	i	po patrzy łam	na	kanapę.
O	 tak,	właśnie	 tam	chciałam	się	po ło żyć.	Wszyst kie	moje	do bre	wspo mnie nia	związane	z	Mar cu ‐
sem	krąży ły	wo kół	 tego	po ko ju	 i	wo kół	 tej	właśnie	kanapy.	Tu taj	na	pewno	będę	o	nim	śni ła.	Za‐
brałam	 po duszkę	 i	 koc	 z	 po ko ju	 Cage’a	 i	 rozło ży łam	 się	 na	 kanapie,	 żeby	 nad ro bić	 nie co	 snu,
a	przy	okazji	odro bi nę	po marzyć.

Cie płe	pal ce	najpierw	prze cze sy wały	po wo li	moje	wło sy,	a	po tem	de li kat nie	gładzi ły	mnie	po	twa‐
rzy	i	obojczy ku.

–	Hmmm	–	mru czałam,	tu ląc	się	mocniej	do	źró dła	cie pła.	Miałam	właśnie	bar dzo	re ali styczny
sen	z	Mar cu sem	Har dym	w	roli	głównej.	Sil ne	dło nie	zaczę ły	zmy sło wo	maso wać	moją	gło wę.	Och,
po do bało	mi	się	to.	Skąd	wie dział,	jak	to	ro bić?	To	Cage	zawsze	mnie	tak	maso wał.	Wie dział,	że	to
mój	czu ły	punkt.	Cho le ra,	te raz	Cage	wkradł	się	do	mo je go	snu.	A	miał	tam	być	tyl ko	Mar cus.	Za‐
nim	zdąży łam	się	bar dziej	 rozzło ścić,	 jego	dłoń	znów	od nalazła	mój	obojczyk.	Do pro wadzał	mnie
do	szaleństwa.	No	włóż	w	końcu	rękę	pod	moją	ko szul kę.	Pro szę.	W	tym	mo mencie	mo głabym	go
nawet	błagać.	Kie dy	dłoń	znów	po wę dro wała	w	górę,	jęk nę łam.

–	Mar cus,	pro szę.
Dłoń	znie ru cho miała.	Otwo rzy łam	oczy	i	spojrzałam	pro sto	w	twarz	Cage’a.
–	Czy	ty	właśnie	po wie działaś	do	mnie	Mar cus?
Fantastycznie.	Co	 ja	 najlep sze go	naro bi łam?	Nie	 tak	miałam	 zamiar	 po infor mo wać	Cage’a,	 że

mię dzy	mną	a	Mar cu sem	coś	się	dzie je.	Wy wró ci łam	oczami	i	usiadłam	na	kanapie.
–	Na	to	wy gląda.	Śni łam,	Cage.	Nie	umiem	kontro lo wać	tego,	co	mó wię	we	śnie.
Skrzy wił	się.
–	Śnił	ci	się	Mar cus?
Wzru szy łam	ramio nami.



Jęk nął	nie zado wo lo ny.
–	Wil low,	już	o	tym	rozmawiali śmy.	Kot ku,	on	nie	jest	taki	jak	my.	Umawia	się	z	bo gaty mi	lala‐

mi	 ak cep to wany mi	przez	 jego	 starych.	Nie	 gu stu je	w	 bie do cie.	Nie	 po zwól	 znów	 się	 skrzywdzić.
Pro szę	–	nie mal że	błagał.

Gdy by	po wie dział	to	kto kol wiek	inny,	zapewne	do stał by	w	twarz.	Ale	to	był	Cage,	z	któ rym	do ‐
rastałam.	Żył	takim	samym	ży ciem	jak	ja.	Miał	prawo	tak	mó wić.	W	jego	ustach	nie	była	to	żad na
obraza.

–	Po wtarzam,	to	był	tyl ko	sen.	Nie	umiem	tego	kontro lo wać.
Cage	przy su nął	się	do	mnie,	zmniejszając	dy stans	mię dzy	nami.
–	 Je steś	 taka	 słod ka,	 kie dy	 śpisz	 –	 wy mam ro tał,	 nachy lając	 się,	 żeby	 de li kat nie	 ugryźć	 mnie

w	ramię.
–	Prze stań,	Cage.	Nie	zaczy naj.	Je śli	po trze bu jesz	ko goś	bzyk nąć,	to	idź	gdzie	indziej.
Oparł	się	o	kanapę.
–	Chciałem	tyl ko	spró bo wać,	Low.	Do bi jasz	mnie.
Po kle pałam	go	po	no dze.
–	Nie,	po	pro stu	je steś	napalo ny,	a	ja	je stem	w	po bli żu.
Zachi cho tał.
–	My ślisz,	że	tak	do brze	mnie	znasz,	co,	ko chanie?
–	Wiem,	 że	 znam	 cię	 bar dzo	 do brze.	 Nie	 oszu kasz	mnie,	 Cage.	 Tak	 się	 składa,	 że	 wiem,	 iż

śmier tel nie	prze rażają	cię	pająki	i	że	płaczesz	na	każdym	od cinku	Domu	nie	do	poznania.	Nie	ma	nic,
cze go	o	to bie	nie	wiem.

Uniósł	znacząco	brwi.
–	Tak	my ślisz?
Nachy lił	się	tak,	że	po czu łam	jego	cie pły	od dech	gil go czący	moje	ucho.	O	dzi wo,	nie	śmier dział

whi sky…	jeszcze.
–	Mastur bu ję	się,	my śląc	o	to bie	nagiej,	rozło żo nej	na	moim	łóżku,	z	tymi	ru dy mi	lo kami	rozsy ‐

pany mi	do oko ła	gło wy.
–	Fuj,	Cage!	–	ode pchnę łam	go	od	sie bie	i	wstałam	z	kanapy.	–	Za	dużo	infor macji.	Tego	z	pew‐

no ścią	nie	chciałam	usły szeć.
Ryk nął	śmie chem.
–	Co,	skar bie?	Nie	my ślisz	o	mnie,	kie dy	wkładasz	dłoń	w	majt ki	i	zaczy nasz	się	ze	sobą	zaba‐

wiać?
–	Cage,	ZA MKNIJ	SIĘ!	–	krzyk nę łam,	zaty kając	uszy	pal cami.
Ale	on	wło żył	so bie	wskazu jący	palec	do	ust	i	po li zał	go	obfi cie.	Przy się gam,	że	ten	facet	po tra‐

fił	być	nie samo wi cie	oble śny.
–	O	kim	my ślisz,	Low?	O	kim	my ślisz,	kie dy	się	tam	do ty kasz?
Miałam	ocho tę	zmazać	mu	ten	uśmie szek	z	twarzy.



–	Po	pierwsze,	nie	rób	tego.	A	po	dru gie,	 je steś	zbo czeńcem.	Idź	się	z	kimś	bzy kać,	a	mnie	zo ‐
staw	w	spo ko ju.

Oparł	łok cie	o	ko lana.	Jego	nie bie skie	oczy	były	okrągłe	jak	spodki.
–	Nie	do ty kasz	jej,	Low?
–	O.	MÓJ.	BOŻE.	Czy	mo żesz	w	końcu	prze stać?
Po krę cił	gło wą	z	nie do wie rzaniem.
–	Ty	naprawdę	 tego	nie	 ro bisz.	Ni gdy	nie	miałaś	 or gazmu.	Masz	 to	wy pi sane	na	 twarzy.	No,

nie źle.
–	 Cage,	mó wię	 se rio.	 Ta	 rozmo wa…	 –	 zamil kłam,	 kie dy	 do	mieszkania	 wszedł	Mar cus.	Moja

twarz	mo mental nie	 oblała	 się	 ru mieńcem,	 nie	mu siałam	nawet	 sprawdzać.	 Świado mość	 tego,	 że
mógł	usły szeć	choć	mały	fragment	tej	idio tycznej	rozmo wy,	była	po ni żająca.

–	Mar cus,	czło wie ku,	właśnie	o	 to bie	rozmawiali śmy	–	rzu cił	Cage	z	diabel skim	uśmieszkiem,
po	czym	pod niósł	się	z	kanapy.

Nic	nie	mo głam	zro bić,	stałam	więc	tyl ko	jak	wry ta,	kie dy	mnie	mi jał.
–	Pamię taj,	co	po wie działem	–	szep nął.
Nie	mu siał	przy po mi nać	mi	o	tym,	że	nie	 je stem	dla	Mar cu sa	wy star czająco	do bra.	Do sko nale

zdawałam	so bie	z	tego	sprawę.	Cage	zapo mniał	jed nak,	że	Mar cus	jeszcze	nie	miał	o	tym	po ję cia,
a	ja	nie	miałam	najmniejsze go	zamiaru	mu	tego	uświadamiać.

Po pchnę łam	Cage’a,	któ ry	tyl ko	lek ko	się	zachwiał	i	ze	śmie chem	znik nął	w	swo jej	sy pial ni.
Czu łam,	że	Mar cus	cze ka	na	jakieś	wy jaśnie nia,	ale	nie	wie działam,	co	właści wie	mam	mu	po ‐

wie dzieć.	Zakładając	ko smyk	wło sów	za	ucho,	zer k nę łam	na	nie go.
–	Hmm,	hej	–	zdo łałam	wy du sić.
Sek sowny	uśmie szek	po jawił	się	na	jego	twarzy,	co	zde cy do wanie	gro zi ło	mi	rozpły nię ciem	się

z	 zachwy tu.	 Gdy bym	 nie	mar twi ła	 się	 tak	 bar dzo	 tym,	 że	 usły szał	 naszą	 wcze śniejszą	 rozmo wę,
mo głabym	w	spo ko ju	napawać	się	tym	uśmie chem.

–	Prze spałaś	się	choć	chwi lę?	–	zapy tał,	pod cho dząc	do	mnie	z	de ter mi nacją	w	oczach.
Przy tak nę łam.
–	Do pie ro	co	się	obu dzi łam.
Wsu nął	dłoń	pod	moje	wło sy	i	po ło żył	mi	ją	na	kar ku.
–	To	do brze	–	mruk nął.	Jego	wzrok	wę dro wał	po	mo jej	twarzy,	zatrzy mu jąc	się	przez	chwi lę	na

ustach,	po	czym	zszedł	w	dół,	na	szy ję,	ramio na	i	klat kę	pier sio wą,	któ ra	te raz	uno si ła	się	i	opada‐
ła	w	naprawdę	szybkim	tem pie.

–	Wyjdź	dzi siaj	ze	mną,	Low.	Bę dzie my	ro bić,	co kol wiek	ze chcesz.	Pójdzie my	coś	zjeść,	po tań‐
czy my,	po space ru je my	po	plaży,	sama	wy bierz.	Tyl ko	ze	mną	wyjdź.

Prze łknę łam	ciężko	śli nę	i	ski nę łam	entu zjastycznie	gło wą.
–	Okej	–	wy du kałam.
Uśmiech nął	się	zado wo lo ny,	patrząc	mi	przy	tym	głę bo ko	w	oczy.



–	Mo że my	 też	 zro bić	wszyst kie	 te	 trzy	 rze czy.	Zabio rę	 cię	na	ko lację.	W	 jakieś	 ład ne	miejsce.
Po tem	mo że my	iść	po tańczyć.	Naprawdę	chcę	z	tobą	zatańczyć.	A	naszą	rand kę	zakończy my	space ‐
rem	po	plaży.

Wow.	Tak.	Tak.	Tak.	Po nownie	przy tak nę łam.
–	Trze ba	się	więc	przy go to wać.	Spo tkamy	się	tu taj	za	go dzi nę.	Tyle	czasu	ci	wy star czy?
–	Tak.
Mar cus	zdjął	dłoń	z	mo je go	kar ku	i	cof nął	się	o	krok.	Po	raz	ko lejny	obdarzył	mnie	tym	swo im

znie walającym	uśmie chem,	po	czym	od wró cił	się	na	pię cie	i	znik nął	w	swo im	po ko ju.
Fantazjo wałam	o	rand ce	z	Mar cu sem	Har dym.	Chciałam	patrzeć,	jak	się	prze bie ra.	Cie kawe,	jak

wy gląda	jego	cał kiem	nagi	brzuch.	Ten	kawałek,	któ ry	udało	mi	się	zo baczyć,	był	bar dzo	ape tyczny.
Mo głam	tyl ko	wy obrażać	so bie,	jak	pre zentu je	się	cała	reszta.

–	Low,	gdzie	po ło ży łaś	moje	ulu bio ne	dżinsy?	–	głos	Cage’a	wy rwał	mnie	z	zadu my.	We szłam
do	jego	po ko ju	i	po de szłam	do	szafy,	w	któ rej	trzy mał	swo je	ubrania.	Ten	wariat	nie	umiał	ni cze go
znaleźć.

–	W	wi docznym	miejscu	–	po wie działam,	ściągając	spodnie	z	wie szaka	i	po dając	mu	je.
–	Dzię ki,	słońce.	Po słu chaj,	mam	dzi siaj	rand kę.	Pewnie	wró cę	późno.	Zo stań	tu taj.	Po	tym,	co

wy wi nę ła	dzi siaj	Tawny,	chcę,	że byś	zo stała.
Przy tak nę łam.	Wło żył	dżinsy,	a	ja	znów	zaczę łam	grze bać	w	szafie,	tym	razem	w	po szu ki waniu

ubrań	dla	sie bie.
–	Gdzie	się	wy bie rasz?	–	zapy tał,	wkładając	buty.
–	Jeszcze	nie	wiem,	wy cho dzę	ze	znajo my mi.
Nie	cho dzi ło	o	to,	że	nie	chciałam	po wie dzieć	mu	o	Mar cu sie,	bo	naprawdę	chciałam.	Miałam

ocho tę	krzyk nąć:	„Zo bacz,	chy ba	jed nak	nie	trak tu je	rand ki	ze	mną	jak	wy cieczki	po	slum sach”,	ale
się	po wstrzy małam.	Zaraz	zaczął by	się	mar twić.	Prawdo po dobnie	był by	też	zazdro sny.	Z	nim	ni gdy
nie	wiado mo.	Cie szy łam	 się,	 że	wy cho dzi	na	 całą	noc.	Nie	 chciałam,	 by	 zrujno wał	mój	dzi siejszy
wie czór	z	Mar cu sem.	Uznałam	więc,	że	le piej	bę dzie	się	zamknąć.

Cage	pod szedł	do	mnie	i	objął	ramio nami	moją	talię.
–	Uważaj	na	sie bie.	Zadzwoń,	je śli	bę dziesz	cze goś	po trze bo wała!	I	nie	pij	za	dużo.
–	Będę	trzeźwa	i	wró cę	wcze śnie,	żeby	bezpiecznie	po ło żyć	się	do	łóżka	–	obie całam.
Po cało wał	mnie	mocno	w	po li czek.
–	Zuch	dziewczy na	–	wy pu ścił	mnie	z	objęć	i	ru szył	do	wyj ścia.	–	To	idę.	Je śli	nie	bę dzie	mnie

aż	do	rana,	nie	martw	się.	–	 Już	był	przy	drzwiach,	kie dy	po wtó rzył	 raz	 jeszcze.	–	Zadzwoń,	 je śli
bę dziesz	cze goś	po trze bo wała.

–	Obie cu ję,	że	zadzwo nię,	je śli	tyl ko	będę	cze goś	po trze bo wała.
Uśmiech nął	się	i	w	końcu	wy szedł	z	mieszkania.	Zer k nę łam	na	ze garek.	Zo stało	mi	tyl ko	czter ‐

dzie ści	pięć	mi nut.	Mu siałam	się	 jeszcze	ogo lić	 i	po malo wać	paznok cie	u	stóp.	Ciu chy,	z	któ rych
miałam	zamiar	coś	wy brać,	 rzu ci łam	na	 łóżko,	 chwy ci łam	ko sme tyczkę	 i	po masze ro wałam	pro sto
do	łazienki.



ROZDZIAŁ	 X

Marcus
Wy glądała	jak	zanu rzo na	w	cze ko ladzie,	i	niech	mnie	szlag,	je śli	nie	marzy łem	o	tym,	by	jej	skosz‐
to wać.	Po si łek,	któ ry	zje dli śmy,	nie	zaspo ko ił	gło du,	jaki	bu dzi ła	we	mnie	Low	–	zwłaszcza	zważyw‐
szy	na	to,	jak	mało	miała	dziś	na	so bie.	Otwo rzy łem	drzwi	samo cho du,	by	mo gła	z	nie go	wy siąść,
ale	nie	zsze dłem	jej	z	dro gi.	Chciałem	wziąć	ją	na	ręce.	Po czuć	jej	cię żar	w	swo ich	ramio nach.	Choć
tro chę	zaspo ko ić	palącą	po trze bę	do ty kania	 jej.	Krót ka	 je dwabna	 let nia	su kienka	przy le gała	do	 jej
po wabnych	kształ tów,	ukazu jąc	zabójczy	de kolt	i	pod kre ślając	wąską	talię.	Ni żej	rozsze rzała	się	nie ‐
co,	kończąc	się	nie spo dzie wanie	w	po ło wie	uda.	Przez	cały	wie czór	zastanawiałem	się	nad	tym,	czy
je śli	dmuch nę	wy star czająco	mocno,	to	su kienka	się	unie sie?

–	Dzię ku ję	–	jęk nę ła,	wpatru jąc	się	we	mnie	intensywnie,	gdy	jej	sto py	do tknę ły	wreszcie	zie mi.
Wie działem,	że	te raz	po wi nie nem	ją	pu ścić,	od su nąć	się	choć	tro chę,	ale	ta	myśl	jakoś	nie	bar dzo
mi	się	po do bała.	Wciąż	trzy małem	dło nie	na	jej	szczu płej	talii.	Czubki	mo ich	kciu ków	prawie	do ty ‐
kały	jej	pier si.	Jej	zdu mio ne	oczy	sprawiały,	że	cały	pło nąłem.

–	Przy po mi nasz	mi	 te	 tru skawki	w	cze ko ladzie,	któ re	 je dli śmy	na	de ser	–	przy znałem.	 Jej	po ‐
liczki	nabrały	uro cze go	ró żo we go	ko lo ru,	a	na	ustach	po jawił	się	uśmiech.

–	Jak	to?
–	No	 cóż…	–	prze ciągnąłem	dło nią	w	górę,	wzdłuż	 jej	 boku,	 omi jając	pierś,	 aż	do	de kol tu	 su ‐

kienki.	Mu snąłem	jej	gład ką	skó rę.	–	Ta	su kienka	ma	ko lor	cze ko lady,	a	ty	wy glądasz	w	niej	tak,	że
mam	ocho tę	cię	zjeść.

Przy gry zła	dol ną	war gę,	przy po mi nając	mi	tym	pro stym	ge stem	o	naszym	wcze śniejszym	po ca‐
łunku.

–	 Je śli	 cię	 te raz	po cału ję,	ni gdy	nie	do trze my	do	 środ ka.	Nie	ufam	so bie	w	 tej	 kwe stii.	A	na‐
prawdę	 chcę	z	 tobą	zatańczyć	–	wy szep tałem,	 co fając	 się	 lek ko	 i	prze no sząc	dłoń	na	 jej	ple cy,	po
czym	skie ro wałem	nas	w	stro nę	wejścia.	Sły szałem	jej	nie równy	od dech.

Otwo rzy łem	drzwi	do	Hur ri cane	Port.	Wie działem,	że	prawdo po dobnie	spo tkamy	Rocka	i	całą
resztę.	 Jack down	grali	 tu	dzi siaj	koncert.	Zastanawiałem	się	nawet	nad	tym,	czy	nie	 le piej	zacho ‐
wać	dziś	Low	tyl ko	dla	sie bie	i	na	tańce	wy brać	się	do	Pensaco li,	niż	przy pro wadzać	ją	tu taj,	gdzie
będą	zapewne	wszy scy	moi	przy jacie le.	Chciałem	jed nak,	by	wie dzie li,	że	dzi siejszy	wie czór	spę dza‐
my	razem.	Wil low	była	już	zaję ta	i	le piej,	żeby	wszy scy	mie li	co	do	tego	jasność,	a	w	szcze gól no ści
Krit.	Może	i	nie	 je ste śmy	jeszcze	ofi cjal nie	parą,	ale	wie działem,	że	 je śli	się	z	nią	po każę,	to	Pre ‐
ston,	Krit,	 a	może	nawet	De way ne	wreszcie	 się	od	niej	od walą.	 Je śli	głu pia	de klaracja	Cage’a	 ich
nie	od straszy ła,	lo jal ność	wo bec	mnie	załatwi	sprawę.

–	Chcesz	usiąść	ze	wszyst ki mi	czy	wo lisz	sto lik	tyl ko	dla	nas?	–	zapy tałem,	po chy lając	się	do	jej
ucha,	by	usły szała	mnie	w	panu jącym	tu taj	hałasie.

–	Dla	mnie	bez	różni cy.



–	Dla	mnie	też.	I	tak	przez	więk szość	czasu	mam	zamiar	trzy mać	cię	w	ramio nach	na	par kie cie,
więc	to,	gdzie	usiądzie my,	jest	mało	ważne.

Od wró ci ła	gwał townie	gło wę,	przez	co	nasze	usta	nie mal	się	ze tknę ły.	Po czu łem	 jej	 cie pły	od ‐
dech	i	nie	zdo łałem	się	po wstrzy mać.	Po cało wałem	ją,	li żąc	de li kat nie	jej	dol ną	war gę,	zu peł nie	jak
w	swo ich	fantazjach,	któ rym	od dawałem	się,	obser wu jąc,	 jak	 je	 tru skawki.	Natych miast	rozchy li ła
usta	i	nasze	ję zy ki	się	po łączy ły.	Ję cząc	ci cho,	przy ciągnąłem	ją	bli żej	sie bie.	Jej	usta	były	słod sze	od
wszyst kie go,	 co	 znałem.	 Zasad ni czo	 nie	 po świę całem	 zbyt	 wie le	 czasu	 na	 rozważania	 o	 po całun‐
kach.	Ale	usta	Wil low	były	 tak	nie samo wi cie	peł ne,	mięk kie	 i	 cho ler nie	 sek sowne.	Tym	razem	 to
ona	prze rwała	i	wzię ła	głę bo ki	od dech.

–	Wow	–	wy szep tała,	prze no sząc	wzrok	z	mo ich	ust	na	oczy.	–	Też	chcę	z	tobą	zatańczyć	–	wy ja‐
śni ła	z	uśmie chem.	–	Tyl ko	dlate go	prze rwałam	po cału nek.

Mmmm…	Jej	do łeczki	były	naprawdę	uro cze.
Nie zdol ny	do	tego,	by	po zbyć	się	zado wo lo ne go	wy razu	twarzy,	objąłem	ją	w	talii,	kie dy	ru szy li ‐

śmy	w	stro nę	naszej	eki py.	Rock	obser wo wał	nas	z	wi docznym	zado wo le niem.	Najwy raźniej	wi dział
nasz	po cału nek.

–	Patrzcie	państwo.	Czy	to	nie	mój	najlep szy	przy jaciel	z	uro czą	panną	Wil low	–	rzu cił	na	po wi ‐
tanie,	uno sząc	swój	ku fel.

–	Cho le ra,	chło pie,	prawie	zjadłeś	jej	tam	twarz	–	zażar to wał	Pre ston.
–	Chciał bym	nadal	tu	być,	kie dy	ktoś	zadzwo ni	po	Cage’a	–	do dał	De way ne.
–	Też	miło	mi	was	wi dzieć	–	po słałem	im	wszyst kim	ostrze gawcze	spojrze nie.	Nie	chciałem,	by

wspo mi nali	 te raz	o	Cage’u.	–	Chęt nie	po słu chał bym	wię cej	waszych	bezmyśl nych	ko mentarzy,	ale
wolę	chy ba	zatańczyć	z	Low.

–	Auć,	 to	 zabo lało.	 Zrani łeś	 nas	 –	 zawo łał	 Pre ston,	 kie dy	 już	 pro wadzi łem	Wil low	na	 par kiet,
z	dala	od	cie kawskich	spojrzeń	mo ich	przy jaciół.

Kie dy	 przy stanę li śmy,	 Low	 od wró ci ła	 się	 w	moją	 stro nę	 z	 uśmie chem	 i	 zaczę ła	 po ru szać	 się
w	rytm	mu zy ki.	Upły nę ła	dłuższa	chwi la,	zanim	do	niej	do łączy łem.	Wi dok	ru dych	lo ków	opadają‐
cych	jej	na	ramio na,	ko ły szących	się	bio der	oraz	od sło nię tych	ud,	po	któ rych	śli zgał	się	lek ki	mate ‐
riał	su kienki,	sprawiał,	że	wy jąt ko wo	trud no	było	mi	się	skoncentro wać.	Tańcząc,	wy dawała	się	bar ‐
dziej	 zre lak so wana	niż	 przez	 cały	wie czór.	Była	w	 swo im	 ży wio le.	 Lu bi ła	 to.	Ko lejna	 rzecz,	 któ rą
war to	zapamię tać.	Po ło ży łem	dłoń	na	jej	talii	i	przy ciągnąłem	ją	bli żej	sie bie.	Je śli	miała	zamiar	po ‐
ru szać	 się	 w	 taki	 spo sób,	 chciałem	 z	 tego	 sko rzy stać.	 Po de szła	 bez	 opo ru,	 jed ną	 rękę	 kładąc	 na
moim	ramie niu,	dru gą	utrzy mu jąc	nad	gło wą,	i	krę cąc	przy	tym	bio drami.	Ist niała	duża	szansa,	że
bar dzo	szybko	po rwę	ją	z	par kie tu	i	przy ci snę	do	najbliższej	ściany.

Willow



Zawsze	 uwiel białam	 tańczyć.	 Było	 to	 dla	 mnie	 zarówno	 wy zwalające,	 jak	 i	 ekscy tu jące	 zaję cie.
A	 z	 dłońmi	Mar cu sa	 Har dy’ego	 na	 moim	 cie le	 stawało	 się	 jed ną	 z	 mo ich	 ulu bio nych	 rze czy	 na
świe cie.	Po zwo li łam	so bie	na	peł ny	luz,	a	on	najwy raźniej	bawił	się	równie	do brze	jak	ja.	Nie	wie ‐
działam	zbyt	dużo	na	te mat	gry	wstęp nej.	Ale	taniec	był	czymś,	co	ko chałam	i	umiałam	ro bić.	Od ‐
wracając	się	w	jego	ramio nach,	przy war łam	do	nie go	ple cami	i	oplo tłam	ramio nami	jego	szy ję.	Gdy
tak	ocie rałam	się	o	nie go	tył kiem,	wy raźnie	po czu łam	zarys	 jego	wzwo du.	Och.	A	to	no wość.	Nie
wy dawał	 się	 tym	 jed nak	 zbyt	 zaże no wany.	 Konty nu owałam	 więc	 swo je	 ru chy,	 zamy kając	 oczy
i	 opie rając	 lek ko	 gło wę	 o	 jego	 klat kę	 pier sio wą.	 Ten	mo ment	 bę dzie	 inspi racją	 dla	mo ich	 snów
i	fantazji.	Jego	pal ce	zaci snę ły	się	na	mo jej	talii,	po	czym	jed nym	z	nich	de li kat nie	prze ciągnął	po
moim	brzu chu,	aż	do	bio dra,	zbli żając	 się	nie uchronnie	do	 li nii	majtek.	Okej.	Wow.	Czu łam,	 jak
moje	ciało	zaczy na	drżeć.	Nie	wie działam,	dlacze go	tak	się	dzie je,	ale	po do bało	mi	się	to	uczu cie.
Ko lejna	fala	dreszczy	prze bie gająca	po	moim	cie le	zasto po wała	Mar cu sa,	a	 jego	dło nie	znów	zaci ‐
snę ły	się	mocno	na	mo jej	talii.

–	Low,	mu szę	się	napić.	TE RAZ.
Nie	by łam	pewna,	co	właści wie	się	stało.	Wie działam	tyl ko,	że	wcale	nie	chcę	prze ry wać	nasze go

tańca.	To	było	po	pro stu	nie samo wi te.	Przy tak nę łam	jed nak	i	po zwo li łam	mu	po pro wadzić	się	do
sto li ka,	gdzie	sie dzie li	je dy nie	De way ne	i	Pre ston.

–	Na	 co	masz	 ocho tę?	 –	 zapy tał	Mar cus.	 Jego	 głos	 brzmiał	 nie co	 szorst ko.	W	my ślach	 szybko
anali zo wałam	wszyst ko,	co	wy darzy ło	się	na	par kie cie.	Zde ner wo wałam	go	czymś?

–	Po pro szę	colę.	–	Przy tak nął,	ści snął	mnie	lek ko	w	talii,	po	czym	zo stawił	mnie	z	chło pakami.
Czu łam	się	 tak,	 jak by	ze szło	ze	mnie	 całe	po wie trze.	Usiadłam	na	 jed nym	z	wol nych	sie dzeń.

Ewi dent nie	zro bi łam	coś,	co	go	do	mnie	znie chę ci ło.
–	Po wiedz	mi,	Low,	czy	Cage	wie,	że	 je steś	 tu taj	z	Mar cu sem?	–	zapy tał	Pre ston.	Po iry to wana

tym,	że	każdy	czuł	się	w	obo wiązku	wspo mnieć	o	Cage’u,	po słałam	mu	gniewne	spojrze nie.	–	Nie
i	to	nie	jest	jego	sprawa.

De way ne	zagwizdał	ci cho.
–	Zało żę	się,	skar bie,	że	on	by	się	z	tobą	nie	zgo dził.
Wzru szając	 ramio nami,	 od wró ci łam	 się	 od	nich	 i	 ich	 cie kawskich	 spoj rzeń.	Wzro kiem	 szu ka‐

łam	Mar cu sa.	 I	 znalazłam…	 Jess.	 Po tem	 zo baczy łam	 po chy lo ne go	 w	 stro nę	 baru	 Mar cu sa,	 któ ry
z	nią	rozmawiał.	Ewi dent nie	flir to wała,	a	 jego	uśmiech	świad czył	o	tym,	że	i	on	do brze	się	bawi.
Spię ty	chło pak,	któ ry	chwi lę	wcze śniej	od szedł	od	sto li ka,	te raz	znik nął	cał ko wi cie.	W	to warzy stwie
Jess	 był	 zre lak so wany	 i	 rozluźnio ny.	 Nagle	 jej	 ramio na	 opadły.	 Dło nią	 pró bo wała	 wy trzeć	 twarz.
Czyżby	płakała?	Mar cus	wy pro sto wał	się	szybko	i	wziął	ją	w	ramio na.	Przy po mniałam	so bie,	że	Jess
jest	ku zynką	Rocka,	któ ra	nie dawno	prze ży ła	ciężkie	rozstanie.	To	nic	takie go.	Mar cus	tyl ko	ją	po ‐
cie sza.	 Od dy chając	 głę bo ko,	 cze kałam,	 aż	mi nie	 nie przy jem ny	 ucisk	 w	moim	 żo łąd ku.	 Po	 chwi li
Mar cus	od su nął	się	od	niej,	krzyk nął	coś	do	bar mana,	po	czym	chwy cił	dłoń	Jess,	kie dy	ta	pro wa‐
dzi ła	go	w	głąb	tłu mu.	Z	dala	ode	mnie.	To	nie	działo	się	naprawdę.	Ostrze że nie,	któ re	do stałam



od	Cage’a,	wró ci ło	do	mnie	bo le śnie.	Mar cu so wi	chy ba	znu dzi ła	się	rand ka	z	bie do tą.	Krzy wiąc	się
na	tę	myśl,	wstałam	ze	swo je go	miejsca.

–	Wszyst ko	do brze?	–	głos	Pre sto na	przedarł	 się	do	mo jej	 świado mo ści,	 sku pi łam	więc	uwagę
na	sto li ku,	przy	któ rym	zo stałam	po rzu co na.

Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	przy tak nę łam	z	wy mu szo nym	uśmie chem.	Nie	po zwo lę,	by	zo baczy li
moje	łzy.	Nikt	nie	do wie	się	o	tym,	jak	bar dzo	zo stałam	zranio na.	Nie	dam	się	po ni żyć.	Nie	po zwo ‐
lę	Mar cu so wi	Har dy’emu	się	upo ko rzyć.

–	Go rąco	tu.	Idę	zaczerp nąć	świe że go	po wie trza	–	od par łam.
–	Ostat nim	razem,	kie dy	tak	mó wi łaś,	znik nę łaś	na	do bre	–	zauważył	De way ne.
–	Je stem	prawie	pe wien,	że	to,	co	wi działaś,	nic	nie	znaczy	–	tro ski	w	gło sie	Pre sto na	nie	dało

się	prze oczyć.
–	Nic	się	nie	stało.	To,	że	ze	mną	przy szedł,	nie	znaczy,	że	musi	też	ze	mną	wyjść.	Do rastałam

z	Cage’em,	je stem	więc	do	tego	przy zwy czajo na	–	starałam	się	zacho wać	lek ki	ton.
–	Mar cus	nie	jest	taki	jak	Cage	–	od parł	De way ne.
Też	chciałam	w	to	wie rzyć.	Nie	miałam	 jed nak	 już	nic	wię cej	do	po wie dze nia,	więc	po	pro stu

wy szłam.	W	tym	mo mencie	marzy łam	tyl ko	o	tym,	by	jak	najszybciej	stąd	znik nąć.
Już	po	raz	dru gi	w	ciągu	ostat nich	kil ku	dni	znalazłam	się	w	takiej	sy tu acji.	Sama	przed	barem,

bo	jakaś	sek sowna	laska	ukradła	mi	face ta.
No	cóż,	prawdę	mó wiąc,	on	wcale	nie	był	moim	face tem,	tyl ko	ze	mną	flir to wał.	Wbi łam	wzrok

we	własną	su kienkę,	na	któ rej	praso wanie	po świę ci łam	dzi siaj	aż	dwadzie ścia	mi nut	–	tak	wy gnie ‐
cio na	była	po	mie siącach	le że nia	na	dnie	walizki.	Jakoś	nie	było	po wo du,	żeby	ją	no sić.	Zdawało	mi
się,	że	facet,	któ ry	wy niósł	mnie	dziś	z	samo cho du,	naprawdę	mnie	lu bił.	Tyl ko	mnie.	Do	oczu	na‐
pły nę ły	mi	łzy.	Nie	będę	się	zamar twiać.	Mam	swo ją	dumę.

Te le fon	zo stawi łam	w	to rebce,	a	to rebkę	w	samo cho dzie	Mar cu sa.	Nie	mo głam	więc	zadzwo nić
po	Cage’a.	W	su mie	to	może	i	le piej.	Tyl ko	tego	mi	było	trze ba,	żeby	Cage	wku rzył	się	na	Mar cu sa.
To	nawet	nie	była	prze cież	prawdzi wa	rand ka.

Się gnę łam	w	dół	 i	 rozpię łam	paski	 oplatające	moje	 kost ki,	 po	 czym	 ściągnę łam	obcasy	 i	 boso
prze szłam	przez	uli cę.	Sko ro	 już	przy szło	mi	iść	trzy	ki lo me try	pie szo	do	domu,	to	przy najmniej
pójdę	plażą.	Piasek	 jest	przy jem niejszy	dla	 stóp	niż	asfalt.	Poza	 tym,	 je śli	w	końcu	się	 rozpłaczę,
w	ciem no ściach	nikt	tego	nie	do strze że.



ROZDZIAŁ	 XI

Marcus
–	Jess,	nie	wi dzę	ich.	 Jak	 już	mó wi łem,	wy daje	mi	się,	że	za	dużo	wy pi łaś.	–	Jess	skrzy żo wała	ra‐
mio na	pod	pier siami	i	wy dę ła	war gi.	Zaczy nałem	po dejrze wać,	że	mnie	wro bi ła,	 i	strasznie	mnie
to	 wku rzy ło.	 Kie dy	 po pro si ła	mnie,	 że bym	 od pro wadził	 ją	 do	 samo cho du,	 kazałem	 jej	 po szu kać
Rocka.	 Po wie działa	 jed nak,	 że	 nie	mo gła	 go	 znaleźć,	 a	 na	 ze wnątrz	 bie gają	 dwa	 bezpańskie	 psy,
któ rych	 się	boi.	Po zo stawie nie	Low	z	Pre sto nem	nie	było	do brym	po my słem.	Była	 strasznie	pod ‐
nie co na	naszym	tańcem.	Tak	pod nie co na,	że	mu siałem	zacho wać	mię dzy	nami	odro bi nę	dy stansu,
by	w	ogó le	móc	lo gicznie	my śleć.	Kie dy	pod	wpły wem	mo je go	do ty ku	zaczę ła	drżeć,	my ślałem,	że
śnię.	Ale	po	 chwi li	 zadrżała	 jeszcze	mocniej.	 Jak	Boga	ko cham,	nikt	poza	mną	nie	 bę dzie	 świad ‐
kiem	jej	or gazmu.

Ser ce	prawie	wy sko czy ło	mi	z	pier si	i	by łem	tak	strasznie	twar dy,	że	gro zi ło	to	samo okale cze ‐
niem,	mu siałem	więc	zabrać	ją	z	par kie tu,	i	to	szybko.

Po jawie nie	się	Jess	było	w	tej	sy tu acji	miłą	nie spo dzianką,	któ ra	po zwo li ła	mi	po zbie rać	my śli,
po zbyć	się	nie chciane go	wzwo du	 i	złapać	od dech.	Te raz	 jed nak	marzy łem	 już	 tyl ko	o	 tym,	by	 jak
najszybciej	wró cić	do	środ ka	i	zabrać	Wil low	na	obie cany	spacer	po	plaży.	Chciałem,	żeby	dzi siejszy
wie czór	był	wy jąt ko wy.	 I	nie	 cho dzi ło	mi	 tyl ko	o	 fi zyczne	zbli że nie	 się	do	Low.	Zwłaszcza	bio rąc
pod	uwagę	to,	 jak	bar dzo	była	nie do świad czo na	–	prze cież	kil ka	mi nut	temu	prawie	do pro wadzi ‐
łem	ją	do	or gazmu	kil ko ma	do ty kami.	Zwol nij,	Mar cus.	Tak,	zde cy do wanie	mu szę	nie co	przy sto po ‐
wać.

–	Okej,	do bra.	Chy ba	mo żesz	już	wracać	do	swo jej	rand ki	–	wy mam ro tała	nie wy raźnie	Jess.
–	Świet nie,	my ślę	że	je steś	zu peł nie	bezpieczna	–	po wie działem,	kie ru jąc	się	już	w	stro nę	wej‐

ścia.	Tu	nie	było	żad nych	psów.	Tego	by łem	abso lut nie	pe wien.	Ale	przy najmniej	nie	miałem	 już
wzwo du.	Przy	barze	ode brałem	nasze	drinki	i	po sze dłem	pro sto	do	sto li ka.	Pre ston	i	De way ne	sie ‐
dzie li	sami,	a	na	wi dok	ich	po ważnych	min	aż	mnie	zmro zi ło.

Do	diabła,	nie!
Je stem	cho ler nym	idio tą.
Stawiając	nie zdar nie	drinki	na	 sto le,	 obser wo wałem	 ich	 twarze	 i	 już	wie działem.	Bez	py tania

ich	o	co kol wiek,	po	pro stu	wie działem.
–	Kie dy	wy szła?	–	zdo łałem	wy krztu sić	mimo	ści śnię te go	żo łąd ka.
–	Zaraz	po	tym,	jak	wy sze dłeś	za	rączkę	z	Jess	–	od po wie dział	Pre ston.
–	Po wie działa,	że	idzie	się	prze wie trzyć,	ale	wszy scy	wie my,	że	ucie kła	–	do rzu cił	De way ne.
–	 Dlacze go	 nic	 nie	 zro bi li ście?	 –	 le d wo	 udało	 mi	 się	 zapano wać	 na	 gło sem.	 Miałem	 ocho tę

wrzeszczeć.
Pre ston	wzru szył	ramio nami,	wy glądając	przy	tym	na	nie co	zasmu co ne go.
–	Pró bo wałem,	stary.	Po wie działem	jej,	że	to	pewnie	nie	jest	to,	na	co	wy gląda.



–	Nie	to,	na	co	wy gląda?	Se rio,	Pre ston?	Tyl ko	na	tyle	było	cię	stać?
–	Hej,	 nie	warcz	na	mnie.	 To	 ty	 zacho wałeś	 się	 jak	 kre tyn,	wy cho dząc	 gdzieś	 z	 Jess	 zaraz	 po

tym,	jak	prawie	bzyk nąłeś	Low	na	par kie cie.
Sło wo	daję,	zaraz	zwy mio tu ję.
Zde spe ro wany	ru szy łem	w	stro nę	drzwi.	Czy	zadzwo ni ła	po	Cage’a?	Żeby	ją	przede	mną	urato ‐

wał?	Wy sze dłem	na	par king	pe łen	samo cho dów,	ale	zu peł nie	bezlud ny.	Ani	śladu	Wil low.
Dlacze go	nie	po wie działem	jej,	co	zamie rzam?	Czyżby	nie	wie działa,	że	je dy ne,	cze go	pragnę,	to

znaleźć	 jakieś	ustronne	miejsce	 i	pie ścić	dłońmi	 i	 ję zy kiem	całe	 jej	 ciało?	 Jak	mo gła	po my śleć,	 że
zo stawi łem	ją	dla	innej?	Czy	nie	okazałem	jej	wy star czające go	zainte re so wania?

Szarp nąłem	drzwi	 i	wsiadłem	do	samo cho du.	Mój	wzrok	natych miast	zatrzy mał	 się	na	 jej	 to ‐
rebce,	 le żącej	so bie	spo kojnie	na	fo te lu	pasażer skim.	 Jej	 te le fon.	Się gnąłem	po	małą	czer wo ną	to ‐
rebkę,	ide al nie	do paso waną	do	szpi lek,	któ re	Low	miała	dzi siaj	na	so bie.	W	środ ku	znalazłem	te le ‐
fon.	Wy ciągnąłem	go.	Do stała	jed ne go	SMS-a	od	Cage’a:	Jadę	dziś	do	Destin,	skar bie.	Powinienem	wrócić
rano.	Daj	znać,	jak	będziesz	już	bez piecz na	w	domu.

Odło ży łem	 te le fon	 i	 to rebkę,	 zapu ści łem	 sil nik	 i	 wy je chałem	 z	 par kingu.	 Mu siała	 wracać	 do
domu	na	no gach.	W	tych	szpil kach.	W	nocy.	Wy glądając	jak	najsek sowniejsza	isto ta	na	zie mi.	Ser ‐
ce	wali ło	mi	 jak	 oszalałe,	 tym	 razem	 jed nak	 z	 zu peł nie	 inne go	 po wo du	 niż	 ostat nio.	 Pro szę	 cię,
Boże,	niech	to	się	do brze	skończy.

Po wo li	 je chałem	w	 kie runku	mieszkania,	 po	 dro dze	 rozglądając	 się	 uważnie	w	 po szu ki waniu
Wil low.	Nie ste ty	bezsku tecznie.	Zatrzy małem	się	na	par kingu	obok	nasze go	mieszkania.	Nie	mo gła
do trzeć	tu taj	tak	szybko,	nie	miała	na	to	dość	czasu.	A	może	już	była	na	miejscu,	bo	ktoś	 ją	pod ‐
rzu cił,	albo…	Po krę ci łem	gło wą.	Nie	chciałem	my śleć	o	ni czym	złym.	Po wo li	zaczy nałem	jed nak	pa‐
ni ko wać.	Mu siałem	jak	najszybciej	wziąć	się	w	garść	i	zacho wać	jasność	umy słu.	Po bie głem	na	górę
i	otwo rzy łem	drzwi	do	po grążo ne go	w	ciem no ści	i	ci szy	mieszkania.

–	Wil low!
Wsze dłem	po	sy pial ni	Cage’a,	ale	jego	łóżko	było	pu ste.	Nie	było	jej	tu taj.	Od wró ci łem	się	spa‐

ni ko wany.	Gdzie	ona	mo gła	się	po dzie wać?	Straci łem	ją.	By łem	z	nią	tyl ko	na	jed nej	rand ce	i	już	ją
straci łem.	Nie	umiałem	się	nią	zaopie ko wać	nawet	przez	 je den	wie czór.	Gło wa	mi	pę kała,	a	ser ce
wali ło	jak	szalo ne.	Wró cę	na	par king,	ro zejrzę	się	po	oko li cy	i	po py tam	lu dzi,	któ rych	spo tkam	po
dro dze.	Może	 ktoś	 ją	wi dział.	Może	 ktoś	 ją	 gdzieś	 pod wiózł.	 Ktoś	mu siał	 prze cież	 coś	wie dzieć.
Wy bie głem	z	mieszkania	jak	oparzo ny.	Znajdę	ją.	Mu szę.

–	Mar cus?
Zatrzy małem	się	w	miejscu	i	od wró ci łem,	żeby	zo baczyć	Wil low	idącą	boso	po	plaży.	Swo je	buty

trzy mała	w	ręce.	Pod bie głem	do	niej.	Była	tu taj.	Bezpieczna.	Nikt	 jej	nie	skrzywdził.	Zanim	wzią‐
łem	ją	w	ramio na,	przez	chwi lę	wpatry wałem	się	w	jej	zasko czo ne	zie lo ne	oczy.

–	Je steś	cała	–	stwier dzi łem,	chy ba	bar dziej	do	sie bie	niż	do	niej.
–	Tak	–	od par ła	z	wahaniem.



Prze ciągnąłem	dło nią	po	jej	wło sach,	by	po czuć	jej	bli skość.	Mu siałem	się	upewnić,	że	jest	praw‐
dzi wa,	że	jest	tuż	obok.	Chwi lę	zaję ło	mi	zro zu mie nie,	że	Wil low	od py cha	mnie	od	sie bie	dłońmi,
któ re	opar ła	o	mój	tors.	Wy pu ści łem	ją	z	objęć	i	cof nąłem	się	o	krok.

Znik nę ła	 słod ka	bu zia,	któ ra	nie	 tak	dawno	uśmie chała	 się	do	mnie	rado śnie.	Zamiast	uśmie ‐
chu	po jawił	 się	na	niej	gry mas.	Po liczki	miała	zalane	 łzami.	Dlacze go	płakała?	Och,	zapo mniałem
dlacze go	w	ogó le	wy szła.	Z	po wo du	Jess.

–	Low,	po słu chaj.	Nie	wiesz…
–	Nie,	to	ty	po słu chaj.	Zdaję	so bie	sprawę	z	tego,	że	nie	je stem	jak	dziewczy ny,	któ re	zwy kle	za‐

praszasz	na	rand ki.	Nie	obracam	się	w	two ich	krę gach	i,	po wiedzmy	so bie	szcze rze,	nie	mam	ciała
mo del ki.	Ale	mam	uczu cia.	I	to	zapewne	wrażliwsze	niż	pięk no ści,	z	któ ry mi	zwy kle	się	spo ty kasz.
Je śli	chcesz	zabawić	się	z	kimś	innym,	przy naj mniej	po infor muj	o	tym	dziewczy nę,	z	któ rą	umó wi ‐
łeś	się	na	wie czór	i	zadbaj	o	to,	by	miała	jak	wró cić	do	domu.	Nie	zo stawiaj	jej	tak	po	pro stu,	żeby
wy szła	 na	 kom plet ną	 idiot kę.	 To	 nie zbyt	 ele ganckie!	 –	 Prze pchnę ła	 się	 obok	 mnie,	 zmie rzając
w	stro nę	scho dów.	Stałem	jak	wry ty	i	gapi łem	się	na	nią,	zapewne	z	otwar ty mi	ustami.

–	Low	–	zawo łałem,	otrząsając	 się	w	końcu	z	 tego	 le tar gu.	Zatrzy mała	 się	 i	 od wró ci ła	w	moją
stro nę.

–	Co?
–	Ni gdy	bym	cię	nie	zo stawił.	Dla	ni ko go.	Zacho wałem	się	jak	kre tyn.	Po peł ni łem	błąd.	Po wi nie ‐

nem	był	od	razu	po wie dzieć	ci	o	psach	i	o	po mo cy	Jess	w	do staniu	się	do	samo cho du.	Ale,	prawdę
mó wiąc,	po my ślałem,	że	bę dzie	to	do bra	okazja,	by	nie co	ochło nąć,	bo	tak	strasznie	mnie	pod nie ci ‐
łaś	na	par kie cie,	że	le d wo	by łem	w	stanie	cho dzić.

Wziąłem	głę bo ki	od dech	i	cze kałem,	aż	do trą	do	niej	moje	sło wa.	Będę	błagał,	je śli	zajdzie	taka
po trze ba.	Nie	miałem	też	nic	prze ciwko	wi do wi sko we mu	pad nię ciu	na	ko lana.	Zro bił bym	wszyst ‐
ko,	by le by	tyl ko	zo stała	ze	mną.

–	Psy?
Z	ulgi	miałem	wiel ką	ocho tę	ryk nąć	śmie chem.
–	Tak,	 psy.	Bezpańskie	 psy	 blo ko wały	 przejście	 do	 samo cho du	 Jess.	Nie	mo gła	 znaleźć	Rocka.

Nie	po szedł bym	jej	po magać,	gdy bym	nie	po trze bo wał	chwi li	przed	po wro tem	do	cie bie.
Na	jej	twarzy	znów	po jawił	się	lek ki	gry mas.
–	Kie dy	mó wisz,	że	cię	pod nie ci łam…	–	urwała.
–	Mam	na	my śli,	że	by łem	twar dy	jak	skała,	Low.
Uśmiech nę ła	 się	 de li kat nie.	 Nie	 cze kałem	 na	 nic	 wię cej.	 Zmniejszy łem	 dy stans	mię dzy	 nami,

do tknąłem	jej	twarzy	i	po cało wałem	ją.	Jęk nę ła	zasko czo na,	ale	po	chwi li	zaci snę ła	dło nie	na	mo ich
ramio nach.	Bez	obcasów	była	znacznie	niższa	ode	mnie,	chwy ci łem	ją	więc	w	pasie	 i	pod nio słem,
aż	zaplo tła	mi	nogi	wo kół	bio der.	Och.	Tak.

Willow



Oprzy tom niałam	nie co	 do pie ro,	 kie dy	Mar cus	 otwo rzył	 drzwi	 ciem ne go	mieszkania.	 Tak	 zatraci ‐
łam	się	w	po całunku,	że	nie	zauważy łam	nawet,	kie dy	wniósł	mnie	na	pię tro.	Otwo rzy łam	na	mo ‐
ment	oczy,	by	zo baczyć,	że	właśnie	wcho dzi my	do	salo nu.	Nadal	obej mo wałam	jego	bio dra	swo imi
no gami.	Patrząc	na	mnie	bar dzo	jed no znacznie,	usado wił	się	wy god nie	na	kanapie.

–	Mu si my	prze stać.	Je stem	bli sko	swo jej	grani cy	–	jego	głos	brzmiał	ochry ple.
–	Grani cy?	–	zapy tałam,	obsy pu jąc	jego	twarz	po całunkami.
–	Mmm,	grani cy,	Low.	Ro zu miesz…	–	Miał	wy raźne	pro ble my	z	mó wie niem,	dzię ki	cze mu	po ‐

czu łam,	że	to	ja	sprawu ję	kontro lę	nad	sy tu acją.	Czu jąc	nagły	przy pływ	od wagi,	po li załam	de li kat ‐
nie	 jego	 szy ję.	 Tak	 pięk nie	 pach niał.	 Ję cząc,	 uło żył	 się	 tak,	 że	 jego	 czło nek	 do ty kał	 te raz	mo je go
kro cza.	To	było	nie samo wi te	–	krzyk nę łam	z	zasko cze nia	i	przy jem no ści.

–	To	moja	grani ca	–	po wie dział,	zrzu cając	mnie	z	sie bie	i	wstając	z	kanapy.	Znów	zaczę łam	się
zastanawiać,	czy	nie	zro bi łam	przy pad kiem	cze goś	złe go,	ale	wnio sku jąc	po	jego	ury wanym	od de ‐
chu,	wie działam,	że	było	mu	do brze.

–	Coś	nie	tak?	–	zapy tałam,	gapiąc	się	na	nie go	i	marząc	o	tym,	by	do	mnie	wró cił.
Mar cus	zaci snął	mocno	po wie ki	i	jęk nął	gło śno.
–	Low,	skar bie,	pro szę	cię,	opuść	su kienkę	–	błagał.	Spo glądając	w	dół,	zo baczy łam,	że	pod je cha‐

ła	mi	aż	na	wy so kość	pasa.
–	Ups	–	zachi cho tałam,	po prawiając	mate riał.
Mar cus	zaśmiał	się	ci cho,	po	czym	spojrzał	mi	pro sto	w	oczy.
–	Low,	dzi siejszy	wie czór	był	nie zwy kły.	Oczy wi ście	poza	tą	czę ścią,	w	któ rej	cię	zrani łem,	a	ty

ucie kłaś,	strasząc	mnie	tym	śmier tel nie.	By cie	z	tobą	to	coś	naprawdę	nie samo wi te go.	Chcę	to	po ‐
wtó rzyć.	Ju tro.	I	po ju trze.	–	Zaśmiałam	się,	a	on	po słał	mi	ten	swój	po pi so wy	uśmie szek	i	konty nu ‐
ował.	 –	Wiesz,	 o	 czym	mó wię,	prawda?	Ale	 jest	 jed na	 rzecz.	Nie	 chcę,	 żeby	 to	po to czy ło	 się	 zbyt
szybko.	Będę	mu siał	nad	tym	po praco wać,	bo	zazwy czaj	nie	mam	takich	hamul ców.

Więc	dlacze go	ze	mną	ma	być	inaczej?	Zmarszczy łam	brwi	i	wstałam.	Bez	obcasów	le d wo	do ra‐
stałam	mu	do	ramion.	Dlate go	właśnie	czasem	no szę	obcasy	–	żeby	do dać	so bie	pewno ści	sie bie.

–	Nie	pro si łam	cię	o	to.
Po tarł	dłońmi	twarz,	po	czym	prze cze sał	nimi	wło sy	i	zaśmiał	się	dziwnie.
–	Wiem	o	tym,	ale	ja	tego	chcę.	Je steś	inna	od	dziewczyn,	jakie	znam.	I	je śli	się	nie	mylę,	je steś

też	jeszcze	nie do świad czo na.
Po czu łam	go rąco	na	po liczkach.	Mo głam	się	do my ślić,	że	szybko	się	zo rientu je.	Moje	po całunki

z	pewno ścią	nie	były	takie,	do	jakich	przy wykł.
–	 Nie,	 Low,	 źle	mnie	 zro zu miałaś	 –	 wy ciągnął	 dłoń,	 by	mnie	 do tknąć,	 ale	 w	 ostat niej	 chwi li

zmie nił	 zdanie.	 –	Po słu chaj	mnie.	Nikt,	po wtarzam,	nikt,	nie	pod nie cił	mnie	 tak	bar dzo	 samy mi
tyl ko	po całunkami.	Je steś	ide al na.	Wszyst ko	w	to bie	jest	ide al ne.

No	cóż,	to	nie co	po prawi ło	mi	hu mor.	Sprawi ło	też,	że	po czu łam	się	sil na.	Po do bało	mi	się	to.
Zro bi łam	krok	w	stro nę	Mar cu sa,	a	on	zaśmiał	się	de li kat nie.
–	Nie	kuś	mnie,	Low	–	rzu cił	ostrze gawczo.



Skrzy wi łam	się	lek ko,	wy dy mając	usta.
–	Okej,	w	po rząd ku,	zo stawię	cię	w	spo ko ju.
Omi jając	go	ostentacyjnie,	skie ro wałam	się	w	stro nę	sy pial ni	Cage’a.
–	Low?
Od wró ci łam	się	na	dźwięk	jego	gło su.
–	Tak?
Wy glądał	na	nie pewne go	i	zde ner wo wane go.	Miałam	wiel ką	ocho tę	przy tu lić	go	i	zapewnić,	że

wszyst ko	bę dzie	do brze.
–	Czy	mo głabyś…	to	znaczy,	gdy bym…	–	zamilkł	i	wziął	głę bo ki	od dech.	–	Gdy bym	spał	dziś	na

kanapie,	czy	mo głabyś	po ło żyć	się	w	moim	łóżku?
Tego	się	nie	spo dzie wałam.
–	Dlacze go?
–	Bo	nie	będę	mógł	zasnąć,	wie dząc,	że	je steś	w	łóżku	Cage’a.
Jego	pro ste	wy jaśnie nie	sprawi ło,	że	po czu łam	sil ne	dreszcze	na	całym	cie le.
–	Do brze	–	od po wie działam	po	pro stu,	nie	po trafiąc	zmazać	głup ko wate go	uśmie chu	z	własnej

twarzy.
Ode tchnął	z	wy raźną	ulgą.
–	Dzię ku ję.
Po słałam	mu	uśmiech	i	wzru szy łam	ramio nami.
–	Nie	ma	za	co.	Ale	mu szę	tam	wejść	po	pi żamę	–	wy jaśni łam.
–	Zabierz	stam tąd	wszyst kie	swo je	rze czy.
Zaśmiałam	się	na	tę	uwagę.
–	Mar cus,	nie	mo żesz	tak	po	pro stu	prze nieść	się	na	kanapę.	To	nie	by ło by	fair.	Masz	fajne,	wy ‐

god ne	łóżko	w	swo im	po ko ju.	Nie	po wi nie neś	więc	sy piać	w	salo nie.
–	Więc	śpij	ze	mną	w	łóżku.	Po	pro stu	zaśnie my.	Tak	ro bisz	z	Cage’em,	prawda?
–	Tak,	ale	on	mnie	nie	po ciąga.
–	Jakoś	to	załatwi my.	Tyl ko	pro szę,	prze nieś	swo je	rze czy	do	mo je go	po ko ju.
Choć	brzmiało	to	cud nie,	oznaczało	wspól ne	mieszkanie	–	i	to	na	zu peł nie	innym	po zio mie	niż

do tych czas.
–	Chy ba	za	wcze śnie	na	takie	kro ki,	nie	sądzisz?
Mar cus	skrzy wił	się	lek ko	i	znów	zer k nął	na	kanapę.
–	Masz	rację.	Okej,	póki	co	będę	spał	na	kanapie.	Później…	kie dy	bę dzie my	go to wi…	prze nio sę

się	na	łóżko.
–	Je steś	tego	pe wien?	–	zapy tałam.
–	 Tak.	 Chcę	 sprawdzić,	 do kąd	 zmie rzamy,	 a	 nie	mogę	 tego	 zro bić,	 wie dząc,	 że	 co	 noc	 śpisz

w	łóżku	Cage’a.	Chcę	mieć	cię	tu taj,	nie	tam	–	po wie dział,	wskazu jąc	pal cem	na	po kój	Cage’a.
Jak	mo głabym	mu	od mó wić?



ROZDZIAŁ	 XII

Marcus
Nie	zastanawiałem	się	jeszcze,	jak	po wiem	o	tym	wszyst kim	Cage’owi.	Kie dy	patrzy łem	na	Wil low
zmie rzającą	w	stro nę	jego	po ko ju,	czu łem,	jak	ści ska	mnie	w	żo łąd ku.	Nie	mo głem	po zwo lić	na	to,
by	po ło ży ła	się	w	jego	łóżku.	Je śli	cho dzi ło	o	ich	re lację,	czu łem	ogrom ną	zazdrość.

Sto jąc	w	drzwiach	własnej	sy pial ni,	z	po ranną	dawką	ko fe iny	w	ręce,	obser wo wałem,	jak	śpi.	Le ‐
żała	 sku lo na	 na	 środ ku	mo je go	 ogrom ne go	 łóżka.	 Je dy ne,	 co	 by łem	 w	 stanie	 do strzec,	 to	 te	 jej
ogni ste	 wło sy	 rozsy pane	 na	 po duszce.	 Przy po mi nały	 pło mie nie,	 a	 ja	 zawsze	 lu bi łem	 patrzeć
w	 ogień.	 By łem	 też	 cał kiem	 pe wien,	 że	 już	 zawsze	 będę	 uwiel biał	 patrzeć	 na	 nią	 po grążo ną	we
śnie.	Świado mość	tego,	że	moje	łóżko	bę dzie	nią	pach nieć,	że	bę dzie	prze bie rała	się	w	moim	po ko ‐
ju,	sprawiała,	iż	konfrontacja	z	Cage’em	nie	wy dawała	się	wcale	taka	straszna	–	Low	była	tego	war ‐
ta.

Ist niało	 spo re	 prawdo po do bieństwo,	 że	Cage	 tak	 się	na	mnie	wku rzy,	 że	mnie	 stąd	wy ko pie.
Wie rzy łem	jed nak,	że	Wil low	stanie	po	mo jej	stro nie	i	zagro zi	mu	opuszcze niem	mieszkania,	a	na
to	Cage	na	pewno	nie	po zwo li.	Może	i	bę dzie	zły,	ale	nie	ze chce	stracić	jej	cał ko wi cie.	Bę dzie	mu ‐
siał	po go dzić	się	z	nową	sy tu acją,	by	mieć	ją	nadal	przy	so bie.	Przy znaję	–	nie	ro zu miałem	ich	re la‐
cji.	W	jed nej	chwi li	przy po mi nał	zako chane go	panto flarza,	a	za	chwi lę	zacho wy wał	się	 jak	star szy
brat.	Nie	po do bało	mi	się	to.	Nie	był	jej	bratem.	Chciałem,	żeby	się	od	niej	od walił.	Wcale	nie	do ‐
ce niał	tego,	jaka	jest	wy jąt ko wa.	W	prze ci wieństwie	do	mnie.

Low,	ję cząc	ci chut ko,	zaczy nała	się	już	wier cić.	Zafascy no wany	obser wo wałem,	jak	pod no si	ręce
nad	gło wę,	a	zza	koł dry	w	końcu	wy łania	się	jej	twarz.	Jej	małe	zadbane	dło nie	ście rały	reszt ki	snu
z	 oczu.	 Ziewnę ła	 i	 nareszcie	 na	 mnie	 spoj rzała.	 Na	 jej	 ustach	 po jawił	 się	 nie spieszny,	 le ni wy
uśmiech.	Zro zu miałem,	że	nie	będę	w	stanie	zbyt	dłu go	wy trzy mać	na	kanapie.	Tego	by łem	abso ‐
lut nie	pe wien.

–	Do bry	–	po wie działem,	od py chając	się	od	drzwi	i	idąc	w	stro nę	łóżka.	Low	usiadła	i	opar ła	się
o	zagłó wek.

–	Dzień	do bry	–	od par ła	lek ko	ochry płym	gło sem.
Usiadłem	na	krawę dzi	łóżka.
–	Do brze	spałaś?
Uśmie chając	się,	przy tak nę ła	i	się gnę ła	po	moją	kawę.	Patrzy łem,	jak	zbli ża	krawędź	kubka	do

swo ich	ust	i	bie rze	łyka.
–	Lu bisz	czar ną?	–	zapy tałem.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Wolę	z	cu krem	i	śmie tanką,	ale	sprawi łeś,	że	ta	wy glądała	bar dzo	zachę cająco.
–	I	jak,	smako wała?
Zmarszczy ła	lek ko	nos.



–	Nie.
Śmie jąc	się,	ode brałem	od	niej	ku bek.
–	Pójdę	zaparzyć	ci	taką,	jaką	lu bisz.
Wstawałem,	kie dy	jej	dłoń	zaci snę ła	się	na	moim	ramie niu,	zatrzy mu jąc	mnie	na	miejscu.
–	Po cze kaj…	mu si my	po rozmawiać	o	Cage’u,	zanim	on	się	tu taj	zjawi.
Nie	chciałem	o	nim	rozmawiać.	Miałem	zamiar	załatwić	tę	sprawę	jak	najszybciej.	Sam.
–	Po rozmawiam	z	nim.
Po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	 Nie,	 to	 nie	 jest	 do bry	 po mysł.	 Mu szę	 na	 spo kojnie	 z	 nim	 po gadać.	 Wku rzy	 się	 na	 cie bie

i	prawdo po dobnie	cię	ude rzy.	Mnie	nie	skrzywdzi,	ale	za	to	wy słu cha.	Wy jaśnię	mu	wszyst ko.
Myśl	 o	 tym,	 że	 będą	 rozmawiać	 zamknię ci	 w	 jego	 sy pial ni,	 nie zmier nie	 mnie	 iry to wała.	 No

i	nie	mo głem	zgo dzić	się	na	to,	by	Wil low	sama	stawiała	czo ła	Cage’owi.	Przy kry łem	jej	dłoń	swo ją.
–	Low,	 ja	po wi nie nem	to	zro bić.	Nie	zacho wałem	dy stansu,	choć	Cage	mnie	ostrze gał.	On	jest

moim	współ lo kato rem,	 je stem	mu	wi nien	wy jaśnie nia.	Po staram	się,	żeby	mnie	wy słu chał.	A	 je śli
mnie	ude rzy,	po radzę	so bie	z	nim.	To,	że	nie	wy cho wałem	się	w	nie bezpiecznej	dziel ni cy,	nie	zna‐
czy,	że	nie	wiem,	jak	się	bro nić.

Pod gry zając	ner wo wo	dol ną	war gę,	 pod nio sła	 dru gą	dłoń	 i	 prze cze sała	nią	 swo je	 skoł tu nio ne,
gę ste	wło sy.	Nie	chciała	się	ze	mną	kłó cić.	Po twier dzała	to	jej	zmar twio na	mina.	Wstałem,	po	czym
wsu nąłem	palec	pod	jej	pod bró dek,	od chy lając	jej	gło wę	do	góry	tak,	by	mo gła	na	mnie	spojrzeć.

–	Zaufaj	mi	–	po wie działem	nie co	błagal nie,	po cało wałem	 ją	szybko	 i	wy sze dłem	z	po ko ju.	Li ‐
czy łem	na	to,	że	kie dy	wró ci	Cage,	ona	bę dzie	pod	pryszni cem.	Wo lałem,	żeby	nie	było	jej	przy	na‐
szej	rozmo wie.

Willow
De spe racko	po trze bo wałam	kąpie li,	ale	mu siałam	być	go to wa	i	ubrana	na	wy padek	po wro tu	Cage’a.
Zer k nę łam	na	te le fon.	Wkrót ce	po wi nien	się	po jawić.	Zde cy do wanie	nie	był	ty pem,	któ ry	spę dzał by
po ranki	u	swo ich	wie czor nych	zdo by czy.

Otwo rzy łam	walizkę	 i	wy ciągnę łam	 z	 niej	 szor ty	 i	 ko szul kę	Guns	N’	 Ro ses,	Banned	Rape	 1987.
Miałam	wiel ką	słabość	do	starych	koncer to wych	T-shir tów.	Czasem,	oglądane	w	lum pek sach,	przy ‐
prawiały	mnie	nie mal	o	zawro ty	gło wy.	Ta	jed nak	nie	była	z	lum pek su.	Cage	po daro wał	mi	ją	jako
ze szło roczny	pre zent	uro dzi no wy.	Chciałam	nie co	załago dzić	jego	gniew	i	stwier dzi łam,	że	zało że ‐
nie	tej	ko szul ki	może	mi	w	tym	po móc.	Szybko	ucze sałam	wło sy	i	zaplo tłam	war kocz.	No	cóż,	na
razie	taka	fry zu ra	musi	wy star czyć.

Wy cho dząc	 z	 sy pial ni	Mar cu sa,	 usły szałam	dźwięk	prze krę cane go	w	 zam ku	klu cza.	By łam	na‐
pię ta	jak	stru na,	kie dy	do	mieszkania	wszedł	skaco wany	Cage.	Jego	oczy	napo tkały	mój	wzrok	i	na



ustach	zaczął	po jawiać	się	uśmiech,	któ ry	jed nak	mo mental nie	znik nął.	Stałam	w	drzwiach	do	po ‐
ko ju	Mar cu sa.	Tego	Cage	nie	mógł	prze oczyć.

–	Dzień	do bry,	Cage	–	po wie działam,	zmu szając	się	do	uśmie chu.	Prze krwio ny mi	oczami	wpa‐
try wał	 się	 to	we	mnie,	 to	 znów	w	Mar cu sa,	 któ ry	właśnie	wy szedł	 z	 kuch ni	 z	kubkiem	paru jącej
kawy	w	ręku.

–	 Do bry	 –	Mar cus	 ski nął	 Cage’owi,	mi jając	 go	 i	 po dając	mi	 ku bek.	 Szybko	wzię łam	 naczy nie
z	jego	rąk	ze	strachu,	że	Cage	nagle	zaataku je	i	po parzy	Mar cu sa	go rącym	napo jem.	Nie	spuszcza‐
łam	z	nie go	wzro ku.	Je śli	wy ko na	jakiś	gwał towny	ruch,	po wstrzy mam	go.

–	Low,	co	to,	do	kur wy	nę dzy,	ma	być?
Skrzy wi łam	się,	sły sząc	jego	ostry	ton.
Stanę łam	przed	Mar cu sem,	wie dząc,	że	to	po wstrzy ma	Cage’a,	przed	rzu ce niem	się	na	nie go	–

bę dzie	uważał,	by	nie	zro bić	mi	krzywdy.
–	Cage,	ty	i	ja	mu si my	po rozmawiać.	Pro szę,	nie	rób	nic	nie prze my ślane go.	Odejdę,	je śli	mnie

do	tego	zmu sisz.
Ból,	 jaki	do strze głam	w	 jego	nie bie skich	oczach,	zranił	mnie	bo le śnie.	Nie	chciałam	go	krzyw‐

dzić.	Poza	Larissą	był	je dy nym	czło wie kiem,	któ re go	naprawdę	ko chałam.	Krzywdząc	jego,	skrzyw‐
dzi łabym	samą	sie bie.

Prze łknął	ner wo wo	śli nę,	a	gniewny	wzrok	wbił	w	Mar cu sa.
–	Nie	umiałeś	trzy mać	się	z	dale ka	od	jej	pie przo nych	majtek,	co,	Mar cus?	Ostrze gałem	cię,	że

ona	jest	moja.
Mar cus	mo mental nie	spiął	się	 jeszcze	bar dziej	 i	ru szył	w	stro nę	swo je go	współ lo kato ra,	więc	i

ja	ru szy łam	ze	swo je go	miejsca.	Nie	ma	mowy,	bym	po zwo li ła	mu	po dejść	bli żej	Cage’a	beze	mnie
jako	bu fo ra.	Zaci snął	dło nie	na	mo ich	ramio nach.	Cze kałam,	aż	mnie	od su nie,	ale	tak	się	nie	stało.

–	Nie	do brałem	się	do	jej	majtek,	Cage.	Znasz	ją	prze cież.	Uważaj	więc,	co	mó wisz.
Cage	zro bił	krok	w	naszą	stro nę.	Jego	pię ści	zaci skały	się	i	rozluźniały	konwul syjnie,	a	oczy	ani

przez	mo ment	nie	prze stały	świ dro wać	Mar cu sa.
–	Ty	 jej	nie	znasz,	do	cho le ry!	 Je steś	 tyl ko	 ślicznym	chłop cem	z	kasą	 tatu sia.	Wy ko rzy stasz	 ją

i	odejdziesz.	Ona	sama	nie	da	so bie	z	 tym	rady.	Nie	mo głeś	po	pro stu	się	wy co fać?	Ostrze gałem
cię	prze cież.

Mar cus	stanął	przy	moim	boku.
–	Nic	o	mnie	nie	wiesz.	Od kąd	skończy łem	li ceum,	nie	wziąłem	ani	centa	z	pie nię dzy	mo je go

ojca.	Sam	so bie	 radzę.	 I	ni gdy	bym	 jej	nie	 skrzywdził.	Ocze ku jesz,	 że	bę dzie	 cze kała,	 aż	prze sta‐
niesz	pie przyć	na	 lewo	 i	prawo	całą	Alabamę.	To	nie nor mal ne	 i	 samo lubne,	Cage.	 Je śli	 ci	na	niej
zale ży,	po zwo lisz	jej	do ko ny wać	własne	wy bo ry.

Mar cus	ani	razu	nie	krzyk nął,	ale	jego	głos	był	twar dy	jak	głaz	i	mo mentami	śmier tel nie	po waż‐
ny.	Odło ży łam	ku bek	na	stół,	przy go to wana,	by	w	każdej	chwi li	wsko czyć	mię dzy	nich,	je śli	doj dzie
do	szar pani ny.



–	Zale ży	mi	na	niej.	Zapy taj	Wil low!	Ni gdy	jej	nie	zawio dłem.	To	ja	je stem	tym,	któ ry	ocie ra	jej
łzy,	gdy	sio stra	po	raz	ko lejny	łamie	jej	ser ce.	Od kąd	była	małą	dziewczynką,	to	 ja	po magałem	jej
we	wszyst kich	kło po tach.	Nie	mów	mi	więc,	 jak	mam	okazy wać	jej	swo ją	mi łość.	Nie	waż	się	mó ‐
wić,	że	je stem	pie przo nym	ego istą.

Mar cus	westchnął	 i	 po krę cił	 gło wą.	Wie działam,	 że	 nie	 ro zu mie	 toku	my śle nia	Cage’a.	 Ale	 ja
tak.

–	Ro zu miem,	że	zawsze	przy	niej	by łeś.	Naprawdę.	Ale	masz	swo je	ży cie,	Cage.	Cały	czas	spo ty ‐
kasz	się	z	inny mi	dziewczy nami.	Dlacze go	ocze ku jesz	od	niej,	by	wier nie	sie działa	w	domu	i	cze ka‐
ła	na	cie bie?	Dlacze go	nie	może	sama	o	so bie	de cy do wać?

Po iry to wany	wzrok	Cage’a	w	końcu	sku pił	się	na	mnie.	Po czu cie	zdrady,	 jakie	w	nim	do strze ‐
głam,	prawie	po wali ło	mnie	na	ko lana.	Gniew	zastąpi ło	zmar twie nie.

–	Czy	tego	właśnie	chcesz,	ko chanie?
Przy tak nę łam,	czu jąc,	że	do	oczu	napły wają	mi	łzy.
–	Okej.	Je śli	chcesz	zaangażo wać	się	w	coś	z	Mar cu sem,	w	po rząd ku.	Przyj mę	to	do	wiado mo ści

i	po go dzę	się	z	tym.	Ale	kie dy	cię	skrzywdzi,	będę	obok.	Moje	ramio na	są	dla	cie bie	zawsze	otwar ‐
te.	Chcę,	że byś	była	szczę śli wa,	a	je śli	my ślisz,	że	ten	du pek	cię	uszczę śli wi,	to	okej.	Też	nale ży	ci
się	 coś	 od	 ży cia.	 Nie	mogę	 ochro nić	 cię	 przed	 wszyst kim	 i	 wszyst ki mi.	 –	 Znów	wbił	 spojrze nie
w	Mar cu sa.	–	Ale	będę	przy	to bie,	kie dy	on	złamie	ci	ser ce.

Po de szłam	do	Cage’a	i	uści skałam	go	mocno.	Mar cu so wi	mo gło	się	to	nie	spodo bać,	ale	miałam
to	 gdzieś.	 Cage	 miał	 zamiar	 zaak cep to wać	 nasz	 związek.	 On	 naprawdę	 zro bił by	 wszyst ko,	 żeby
mnie	uszczę śli wić.

–	Dzię ku ję	–	szep nę łam	mu	do	ucha.
Czo ło	oparł	na	moim	ramie niu	i	przy tu lił	mnie	mocno.
–	Je śli	cię	zrani,	zabi ję	go	–	te	sło wa	prze znaczo ne	były	tyl ko	dla	mnie,	co	do	tego	nie	miałam

żad nych	wąt pli wo ści.	Wie działam	też	jed nak,	że	Mar cus	ni gdy	ce lo wo	by	mnie	nie	zranił.	Był	jed ‐
nym	z	tych	po czci wych	face tów.

–	Nie	zro bi	tego	–	zapewni łam.
Cage	westchnął	i	ucało wał	moje	czo ło.
–	Tak,	skar bie.	Zro bi	to.
Po	tym	wy pu ścił	mnie	z	objęć,	od wró cił	się	na	pię cie	i	po szedł	pro sto	do	swo jej	sy pial ni.	Kie dy

zamknę ły	się	za	nim	drzwi,	wzię łam	wreszcie	głę bo ki	od dech.	Po wo li	scho dzi ło	ze	mnie	napię cie.
Nie	było	nawet	w	po ło wie	tak	źle,	jak	się	spo dzie wałam.

Po	chwi li	oplo tły	mnie	mocne	ramio na	i	mo głam	wtu lić	się	w	Mar cu sa.	Uśmiech nę łam	się	sama
do	sie bie,	kie dy	po cie rał	no sem	o	moją	szy ję.

–	Nie	skrzywdzę	cię,	Low	–	obie cał.
Przy tak nę łam.	Wie rzy łam	mu.



ROZDZIAŁ	 XIII

Marcus
Wil low	po szła	wziąć	prysznic.	Naj wy raźniej	odło ży ła	to	w	obawie,	że	sam	będę	mu siał	skonfronto ‐
wać	się	z	Cage’em.	To,	że	stanę ła	mię dzy	nami,	aby	mnie	bro nić,	by ło by	nawet	zabawne,	gdy by	tro ‐
chę	mnie	nie	wku rzy ło.	Przez	to	miałem	ocho tę	wyjść	z	domu	i	ko muś	przy ło żyć,	żeby	uwie rzy ła
wreszcie	w	to,	że	nie	je stem	jakimś	rozpieszczo nym	pani czy kiem,	któ ry	ni gdy	nie	miał	pod bi te go
oka.	Po znała	 już	Rocka,	De way ne’a	 i	Pre sto na.	Czy	nie	 ro zu miała,	że	nie	zadaję	 się	z	chło pakami
z	Co untry	Clu bu?	Od wró ci łem	nale śni ka	i	się gnąłem	do	lo dówki	po	masło.

–	 Zabrała	 wszyst kie	 swo je	 rze czy.	 Ty	 kazałeś	 jej	 to	 zro bić?	 –	 zapy tał	 Cage,	 stając	 w	 drzwiach
kuch ni.	Chy ba	jed nak	nie	obę dzie	się	bez	konfrontacji	twarzą	w	twarz.	Chwy ci łem	masło	i	od wró ‐
ci łem	się,	zamy kając	za	sobą	drzwi	lo dówki.

–	Do	ni cze go	jej	nie	zmu szałem.
Syk nął	i	zer k nął	na	drzwi	sy pial ni.	To	był	pierwszy	raz,	kie dy	Wil low	kąpała	się	w	mo jej	łazien‐

ce.	Zwy kle	ko rzy stała	z	tej	u	Cage’a.
–	Dlacze go	Low?	Mo żesz	mieć	 każdą	 laskę	w	 tym	pie przo nym	mie ście.	Dlacze go	mu siałeś	 się

zainte re so wać	właśnie	nią?
Kie dy	mó wił	coś	takie go,	szcze rze	wąt pi łem	w	jego	wiarę	w	to,	że	Low	jest	wy jąt ko wa.
Się gnąłem	po	nóż,	by	od kro ić	kawałek	masła	do	nale śni ków.	Nie	patrząc	mu	w	twarz,	w	oba‐

wie,	że	puszczą	mi	hamul ce,	po wie działem:
–	Ty,	ze	wszyst kich	lu dzi,	naj le piej	po wi nie neś	wie dzieć,	jak	wy jąt ko wa	jest	Low.	Nie	jest	łatwo

znaleźć	taką	dziewczy nę.	Od	mo mentu,	kie dy	otwo rzy łem	jej	wte dy	drzwi…	–	zamil kłem,	kro jąc	za‐
wzię cie	 masło,	 i	 spojrzałem	 na	 nie go.	 Chciałem,	 by	 wi dział	 moją	 twarz,	 kie dy	 mu	 to	 po wiem.
Chciałem,	żeby	mi	uwie rzył.	–	Już	wte dy	wie działem,	że	nie	będę	mógł	o	niej	zapo mnieć.	Po tem,
gdy	zacząłem	ją	 le piej	po znawać	i	wię cej	z	nią	rozmawiać,	chciałem	się	do	niej	zbli żyć.	Wiem,	że
nie	chcesz	tego	słu chać,	ale	ona	też	tego	chciała.

Cage	zaśmiał	 się	po nu ro	 i	 ru szył	w	stro nę	swo jej	 sy pial ni.	Po nownie	sku pi łem	się	na	nale śni ‐
kach.

–	Chcę	wie rzyć,	że	jej	nie	skrzywdzisz.	Ale	wiem,	że	tak	właśnie	się	stanie.	Wy co fam	się	i	zo ba‐
czę,	jak	to	wszyst ko	się	po to czy.	Ko niec	końców,	ona	wró ci	do	mnie.

Zatrzasnął	za	sobą	drzwi.
My lił	 się.	Nie	miałem	 jed nak	 zamiaru	 się	 z	 nim	 dłu żej	 kłó cić.	 Do pó ki	 go dził	 się	 stać	 z	 boku

i	obser wo wać	–	w	po rząd ku.	To	było	i	tak	wię cej,	niż	kie dy kol wiek	bym	się	spo dzie wał.
Nakry łem	do	sto łu	i	nalałem	nam	kawy,	do dając	do	kubka	Wil low	nie co	śmie tanki	i	cu kru.	Do ‐

dat ko wo	przy	 jej	 tale rzu	po stawi łem	 szklankę	 soku	po marańczo we go.	Nie	 by łem	pe wien,	 co	woli
pić	do	nale śni ków.	Ja	najbar dziej	lu bi łem	je	po pi te	zim nym	mle kiem,	więc	i	jej	nalałem	szklankę.



Otwo rzy ły	się	drzwi	od	mo jej	łazienki,	a	z	nich	wy szła	ONA.	Nie	zmie ni ła	ubrania,	ale	tym	ra‐
zem	jej	wło sy	były	mo kre	 i	rozpuszczo ne.	Końcówki	nie co	się	 już	po krę ci ły.	Nie	nało ży ła	żad ne go
maki jażu.	Była	po	pro stu	prze pięk na.	Wiel kie	zie lo ne	oczy	przez	chwi lę	zatrzy mały	się	na	sto li ku,
po	czym	prze nio sły	się	na	mnie,	by	spo tkać	mój	zachwy co ny	wzrok.

–	Wow.	Wy gląda	naprawdę	do brze.
Od su nąłem	jej	krze sło	 i	ge stem	po pro si łem,	by	usiadła.	Po de szła	do	mnie,	chi cho cząc.	Stanę ła

na	pal cach	i	po cało wała	mnie	de li kat nie	w	usta.
–	Dzię ku ję	–	szep nę ła	ci cho.
–	Nie	ma	za	co.
Usiadła	na	wskazanym	prze ze	mnie	miej scu,	 a	 ja	 po mo głem	 jej	 jeszcze	przy su nąć	krze sło,	 po

czym	rozsiadłem	się	wy god nie	naprze ciwko.
–	Nie	przy po mi nam	so bie,	żeby	jaki kol wiek	facet	kie dy kol wiek	asy sto wał	mi	przy	siadaniu.	Za‐

wsze	my ślałam,	że	to	nie co	onie śmie lające,	ale	dzię ki	to bie	po czu łam	się	jak	dama.
Po słałem	jej	cie pły	uśmiech	i	się gnąłem	po	sy rop.
–	Praco wałem	przez	 jakiś	czas	u	 Jaxa	Sto ne’a	 	w	 jego	 let niej	 re zy dencji.	 Jed nym	z	mo ich	obo ‐

wiązków	było	ser wo wanie	po sił ków.	Chy ba	z	mi lion	razy	asy sto wałem	jego	mat ce.
Jej	usta	przy brały	kształt	małe go	„o”.
–	To	stąd	znasz	Sadie?
Przy tak nąłem	i	po	raz	ko lejny	zasko czy ło	mnie	 to,	że	 jej	 imię	nie	bu dzi	 już	we	mnie	żad nych

gwał townych	emo cji,	żad ne go	bólu	czy	żalu.	Szcze rze	się	z	tego	ucie szy łem.
–	Hmm,	Mar cus?	 –	 zaśmiała	 się.	 Spojrzałem,	 żeby	 sprawdzić,	 co	 ją	 tak	 rozbawi ło.	 –	Dlacze go

mam	trzy	szklanki	z	napo jami?
Tym	razem	to	ja	się	zaśmiałem	i	wzru szy łem	ramio nami.
–	Nie	by łem	pe wien,	na	co	masz	ocho tę.
Wil low	przy gry zła	war gę,	wciąż	uśmie chając	się	pro miennie,	a	po tem	się gnę ła	po	mle ko.
–	Ze	słod ko ściami	lu bię	pić	mle ko.
–	Zapamię tam.

Willow
Miałam	dziś	pracę,	ale	nie spo dzie wanie	zadzwo ni ła	Tawny.	Chciała,	bym	przez	kil ka	go dzin	po sie ‐
działa	z	małą.	Mar cus	nie	sko mento wał	tego	w	żaden	spo sób,	jak	zapewne	po stąpił by	Cage.	Zdawał
się	ro zu mieć	ro dzinne	szaleństwa.	Pod wiózł	mnie	do	niej	 i	kazał	obie cać,	że	zadzwo nię,	 jak	tyl ko
będę	mo gła	stąd	wyjść.	Dziś	wy bie rał	się	na	po szu ki wania	pracy,	miał	też	zająć	się	re fe ratem	na	je ‐
den	ze	swo ich	inter ne to wych	kur sów.	Opuszcze nie	go	przy szło	mi	z	wiel kim	tru dem.	Już	by łam	od
nie go	uzależnio na.	To	chy ba	nie zbyt	zdro we.



Tawny	jak	zwy kle	była	spóźnio na.	Obie cała,	że	będę	miała	dość	czas,	by	wró cić	do	domu	i	prze ‐
brać	się	jeszcze	przed	pracą,	ale	wy glądało	na	to,	że	po jadę	pro sto	do	re stau racji.	Wark nę łam	sfru ‐
stro wana,	chy ba	po	raz	dzie siąty	w	ciągu	ostat nich	pię ciu	mi nut	zer kając	na	te le fon.	Nie	mo gła	po
pro stu	napi sać,	że	się	spóźni?

Od głos	pod jeżdżające go	samo cho du	wy rwał	mnie	z	tych	gorzkich	rozmy ślań.	Po szłam	zamknąć
drzwi	do	po ko ju	Larissy,	by	Tawny	nie	obu dzi ła	jej	z	po po łu dnio wej	drzem ki.	Zadzwo nię	po	Mar ‐
cu sa	po	wyjściu.	Nie	chciałam,	żeby	sio stra	pod słu chała	naszą	rozmo wę.

Zatrzy małam	się	gwał townie	przy	oknie.	Na	pod jeździe	zamiast	zde ze lo wane go	for da	stał	bar ‐
dzo	dro gi,	czar ny	samo chód.	To	nie	wró ży ło	ni cze go	do bre go.	Pręd ko	ru szy łam	w	kie runku	drzwi,
ocze ku jąc,	że	lada	mo ment	ktoś	do	nich	zapu ka.	Te	jed nak	zaraz	otwo rzy ły	się	sze ro ko	i	do	domu
wmasze ro wała	moja	sio stra,	a	za	nią	jakiś	star szy	facet.	Dużo	star szy.

–	Mo żesz	już	iść	–	rzu ci ła	Tawny,	wcho dząc	do	salo nu	i	spo glądając	na	mnie,	jak bym	była	wy na‐
ję tą	słu żącą.

–	Hmm,	okej	–	gapi łam	się	na	nie znajo me go.	Czy	to	jej	nowy	sponsor?	Nie	miałam	zamiaru	wy ‐
cho dzić,	do pó ki	 ten	gość	nie	zo stanie	mi	przed stawio ny.	Sko ro	Tawny	przy pro wadzała	w	po bli że
mo jej	sio strze ni cy	obce go	face ta,	to	chciałam	przy najmniej	wie dzieć,	co	to	za	je den.

–	Je stem	spóźnio na,	a	ty	masz	pracę.	Cze mu	tak	sto isz?
Mężczy zna	skrzy wił	się	nie co	na	sło wa	Tawny,	zro bił	krok	w	moją	stro nę	i	wy ciągnął	dłoń.
–	Cześć.	Je stem	Jef fer son.	–	Tylko	tyle?	Imię?	Kim	on	niby	był?	Pie przo nym	Ushe rem?	Nie	sądzę.
–	Wil low,	sio stra	Tawny	–	od par łam,	ści skając	mu	dłoń	tak	mocno,	jak	tyl ko	by łam	w	stanie.	Na

jego	ustach	po jawił	się	uśmiech.	Mo mental nie	wy dał	mi	się	skądś	znajo my.	Jakie	to	dziwne.	Ni gdy
wcze śniej	go	nie	wi działam.	Przy patry wałam	mu	się	uważnie.	O	co	w	tym	cho dzi ło?

–	Okej,	 już	się	po znali ście.	Te raz	mo żesz	so bie	 iść.	–	Sio strzyczka	ewi dent nie	była	zi ry to wana.
Nie	chciała	mnie	tu taj.	No	cóż,	te raz	to	do pie ro	by łam	cie kawa.	Sor ry,	Tawny.

–	Cho dzisz	z	moją	sio strą?	–	zapy tałam,	spo glądając	na	Jef fer so na	bez	nazwi ska.
–	Tak,	cho dzę.
–	Nie	je steś	przy pad kiem	dość	stary,	żeby	być	jej	ojcem?
–	WILLOW!	–	krzyk nę ła	Tawny,	chwy tając	mnie	za	rękę	 tak	mocno,	że	 jej	paznok cie	wbi ły	się

w	moje	ciało.
–	Co?	Mam	prawo	wie dzieć,	kim	i	czym	do kład nie	jest	ten	facet.	Przy pro wadzasz	go	do	mo jej

sio strze ni cy.
–	Wy noś	się	–	wark nę ła.
Wy rwałam	ramię	z	jej	uści sku	i	spojrzałam	na	nią	wy zy wająco.
–	Nie.	Nie,	do pó ki	nie	otrzy mam	od po wie dzi.
–	Low,	jak	Boga	ko cham…
–	Lowlow	–	ci chut ki	głos	Larissy	zamknął	mo jej	sio strze	usta.	Od wró ci ły śmy	się	nie mal	 jed no ‐

cze śnie,	by	zo baczyć	ją	sto jącą	w	drzwiach,	z	zaspaną	bu zią	i	rozczo chrany mi	wło skami.



–	Cześć,	śpio chu,	obu dzi łaś	się	–	po wie działam,	pod cho dząc	do	małej,	któ ra	wy ciągnę ła	w	górę
rączki,	dając	tym	jasno	do	zro zu mie nia,	że	chce,	by	ją	pod nieść.

–	Mama	–	wy mam ro tała	zaspanym	gło sem,	wskazu jąc	na	Tawny.
–	Tak,	mama	jest	w	domu.
–	Dada	–	wskazała	na	Jef fer so na.
Gwałtownie	odwróciłam	głowę,	a	moje	oczy	napotkały	jego	wzrok.	Uważnie	przyjrzałam	się	jego

twarzy.	Ten	nos,	te	oczy.	To,	że	jego	dolna	warga	była	nieco	szersza	od	górnej.	Czy	to	rzeczywiście
mógł	być	on?

Tu ląc	do	sie bie	Larissę,	spojrzałam	py tająco	na	moją	sio strę.
Ta	westchnę ła	gło śno	i	wy wró ci ła	oczami.
–	No	do brze.	 I	 tak	kie dyś	byś	 się	do wie działa	–	 syk nę ła.	 –	 Jef fer son	 jest	ojcem	Larissy.	Wciąż

jest	żo naty,	choć	właśnie	się	rozwo dzi.	Kie dy	rozwód	bę dzie	sfi nali zo wany,	ja	i	Larissa	wreszcie	się
stąd	wy nie sie my.	Wte dy	bę dziesz	mo gła	wziąć	so bie	ten	dom.	Moja	noga	 już	ni gdy	wię cej	 tu	nie
po stanie.

Rozbi ła	mał żeństwo.	Larissa	była	dzieckiem	z	ro mansu.	Cho le ra	jasna.
–	Zamknij	usta,	Low,	i	od daj	mi	dziecko.	Po tem	idź	już,	pro szę.
Po de szłam	do	niej	oszo ło mio na.	Czę sto	zastanawiałam	nad	taką	ewentu al no ścią,	ale	usły sze nie

tego	z	jej	ust	było	jak	po li czek.	Tawny	się gnę ła	po	Larissę,	a	ta	wtu li ła	się	we	mnie	jeszcze	mocniej.
–	Nie	–	zapro te sto wała.	W	jej	gło sie	sły chać	było	rozpacz.
–	Od daj	mi	ją,	Low	–	rzu ci ła	ze	zło ścią	Tawny.
–	Idź	te raz	do	mamy,	moja	ko chana	dziewczynko.	Ja	mu szę	iść	do	pracy	–	po wie działam	de li ‐

kat nie,	od su wając	od	sie bie	jej	malut ką	główkę,	żeby	na	mnie	spojrzała.
–	Moja	Lowlow	–	zaszlo chała	żało śnie,	wtu lając	się	mocno	w	moją	szy ję.
–	Tak,	two ja	Lowlow.	Ale	two ja	Lowlow	musi	iść	do	pracy.	Twój…	–	zamil kłam	na	chwi lę,	gapiąc

się	na	Jef fer so na	i	starając	się	zi gno ro wać	ucisk,	jaki	czu łam	w	żo łąd ku	–	tatuś	przy je chał,	żeby	cię
zo baczyć.

Po czu łam	się	tak,	jak bym	miała	za	chwi lę	zwy mio to wać.	Moja	słod ka	dziewczynka	była	owo cem
ro mansu.	Chciałam	krzy czeć,	i	to	z	całych	sił.	To	było	takie	nie sprawie dli we.	Nie nawi dzi łam	tego,
co	 zro bi ła	 Tawny,	 ale	nie	 żało wałam,	 że	 tak	 się	 stało.	 Trzy mając	 Larissę	w	 ramio nach,	nie	 by łam
w	stanie	wy obrazić	so bie,	jak	wy glądało by	moje	ży cie	bez	niej.

–	Moja	Lowlow	–	po wtó rzy ła	upar cie,	kle piąc	mnie	małą	rączką.	Skie ro wałam	na	nią	całą	uwagę.
Po my ślałam	 o	 szczer batym	 uśmie chu,	 jakim	 obdarzy ła	 swo je go	 ojca,	 kie dy	mi	 go	 przed stawiała.
Łzy	napły nę ły	mi	do	oczu,	ale	 jakoś	 je	po wstrzy małam.	Mój	płacz	tyl ko	by	 ją	zasmu cił,	a	 ja	chcia‐
łam,	żeby	po zwo li ła	mi	stąd	wreszcie	wyjść.	Cho ciaż	myśl	o	ucieczce	z	małą	wtu lo ną	we	mnie	była
naprawdę	bar dzo	ku sząca.	Pragnę łam	zabrać	ją	jak	najdalej	od	prawdy,	któ ra	bę dzie	ciągnę ła	się	za
nią	do	końca	ży cia.	Wie działam,	 jak	to	 jest	żyć	z	takim	pięt nem.	Z	tatą,	któ ry	od wie dza	cię	tyl ko
wte dy,	gdy	uda	mu	się	na	chwi lę	uciec	od	swo jej	prawdzi wej	ro dzi ny.	Wie działam,	jak	to	jest	być
owo cem	ro mansu.	Sama	nim	by łam.	To	rzu cało	cień	na	całe	moje	ży cie.	Świado mość	by cia	nie wy ‐



star czającą	dla	własne go	ojca.	Pewne go	dnia	wi zy ty	ustały	cał ko wi cie.	Prze pro wadził	się	razem	ze
swo ją	prawdzi wą	ro dzi ną	i	już	ni gdy	wię cej	o	nim	nie	usły szałam.

Nie	miałam	żad nych	złu dzeń	–	właśnie	kimś	takim	bę dzie	dla	Larissy	Jef fer son.	Mówi	mo jej	ła‐
two wier nej,	głu piej	sio strze,	że	zo stawi	żonę,	ale	ni gdy	tego	nie	zro bi.	Ona	ni gdy	nie	opu ści	tego
domu.	Larissa	bę dzie	tu	do rastać,	patrząc	na	ko lejnych	mężczyzn	po jawiających	się	w	ży ciu	jej	mat ‐
ki.	Wie czo rami	bę dzie	płakała	w	po duszkę	za	tatu siem,	któ ry	jej	nie	chciał.

–	Od daj	mi	ją	i	idź	już	–	zażądała	Tawny,	wy ry wając	mi	Larissę	z	rąk.	Wie działa,	o	czym	my ślę.
I	 nie nawi dzi ła	mnie	 za	 to.	 Ale	 ja	wcale	 nie	 prze straszy łam	 się	wy malo wanej	 na	 jej	 twarzy	 fu rii.
Obawiałam	się	za	to	bólu,	jaki	po czu je	moja	sio stra,	kie dy	ten	mężczy zna	od	nich	odejdzie	i	już	ni ‐
gdy	nie	wró ci.

–	MOJA	LOW LOW	–	zawy ła	Larissa,	pró bu jąc	do się gnąć	mnie	rączkami.
–	 Ci sza,	 Larisso.	 Już	wy star czy	 –	 po uczy ła	 ją	 Tawny,	 sprawiając	 tyl ko,	 że	mała	 zaczę ła	 płakać

jeszcze	gło śniej.
Chciałam	wziąć	ją	z	po wro tem	na	ręce,	ale	im	dłu żej	tam	stałam,	tym	go rzej	wy glądała	sy tu acja.

Zamiast	tego	po słałam	jej	więc	cału sa.
–	Ko cham	 cię,	moja	 śliczna	dziewczynko	 –	 po wie działam.	Uznałam	 też,	 że	war to	wy ko rzy stać

te raz	po nownie	po mysł	Mar cu sa.	–	Pamię taj,	zacho wuj	się	jak	księżniczka.	Księżniczki	nie	krzy czą.
–	Zawahała	się	przez	mo ment	i	wi dać	było,	że	my śli	nad	mo imi	sło wami,	choć	 łzy	nadal	zale wały
jej	po liczki.

–	Skiu tles	–	po wie działa	wreszcie,	gry masząc.
–	Właśnie	tak,	skit tles	–	zapewni łam,	po	czym	po machałam	jej	na	po że gnanie.	–	Zo baczy my	się

nie bawem,	do brze?
Od wró ci łam	się	i	wy bie głam	z	domu,	zanim	po jawi ły	się	pierwsze	łzy.
Prze szłam	 pewnie	 koło	 ki lo me tra,	 zanim	Mar cus	 zatrzy mał	 swój	 samo chód	 tuż	 przede	mną.

Bły skawicznie	znalazł	się	przy	mnie,	bio rąc	mnie	w	obję cia.	Wie działam,	że	wy glądam	tragicznie.
Nie	dzwo ni łam	po	nie go,	bo	po trze bo wałam	się	wy płakać	i	uspo ko ić	–	z	ner wów	było	mi	aż	nie do ‐
brze.	Li czy łam	na	to,	że	spacer	po mo że	mi	zapano wać	nad	ciałem	i	po zbie rać	my śli.

–	Low,	co	się	stało?	–	zapy tał,	 tu ląc	mnie	mocno.	Po krę ci łam	tyl ko	gło wą,	w	du chu	mo dląc	się
o	 to,	 by	nie	 rozkle ić	 się	 te raz	po nownie.	Nie	mo głam	zwie rzyć	 się	Mar cu so wi.	Mój	 świat	nie	był
czymś,	co	mógł by	zro zu mieć.	To	była	moja	tajem ni ca	–	paskud na	i	wsty dli wa.	Nie	chciałam,	żeby	ta
skaza	 na	moim	 ży cio ry sie	miała	wpływ	na	 nasz	 związek.	Gdy by	 o	wszyst kim	wie dział,	wi dział by
mnie	w	zu peł nie	 innym	świe tle.	Na	Larissę	 też	patrzył by	 inaczej.	 Je śli	 chciałam,	aby	nam	wy szło,
nie	mo głam	po dzie lić	się	z	nim	tą	czę ścią	swo je go	ży cia.

–	Dlacze go	do	mnie	nie	zadzwo ni łaś?	Pi sałem	pracę	i	kie dy	zo riento wałem	się	wreszcie,	że	mia‐
łaś	zadzwo nić	do	mnie	po nad	go dzi nę	 temu,	przy je chałem	najszybciej	 jak	mo głem.	–	Ode rwałam
się	od	jego	pier si	i	prze łknę łam	ciężko	śli nę.	Kwaśny	po smak	wy mio cin	palił	mi	gar dło.

–	Po kłó ci łam	się	z	Tawny.	Ona	jest	do	dupy.	Larissa	płakała,	bo	mu siałam	wyjść.	Nie nawi dzę	jej
tak	zo stawiać.



Mar cus	przy tak nął.	Jego	kciu ki	de li kat nie	do ty kały	mo ich	po liczków.	Naprawdę	miałam	wiel ką
nadzie ję,	 że	 nie	 bę dzie	 pró bo wał	mnie	 te raz	 po cało wać.	Najpierw	mu siałam	 po zbyć	 się	 z	 ust	 tej
ohyd nej	go ry czy.

–	Ro dzi ny	by wają	do	dupy	–	po wie dział	 tyl ko.	Po tem	otwo rzył	przede	mną	drzwi	 samo cho du
i	po sadził	mnie	na	sie dze niu	pasaże ra.

–	Następ nym	razem	zadzwoń.	Pro szę	–	do dał	nie co	błagal nym	to nem.
Przy tak nę ła	i	zmu si łam	się	do	słabe go	uśmie chu.



ROZDZIAŁ	 XIV

Marcus
Pod je chałem	pod	dom	mamy	i	zapar ko wałem	za	no wym	mer ce de sem	Amandy.	By łem	lek ko	spóź‐
nio ny,	 ale	 miałam	 spo ry	 pro blem	 z	 opuszcze niem	Wil low,	 zwłaszcza	 wi dząc	 ją	 w	 takim	 stanie.
Cho le ra,	była	strasznie	smut na.	Jeszcze	nie	po znałem	Tawny	oso bi ście,	ale	już	jej	nie	lu bi łem.	Gdy ‐
by	nie	była	mamą	Larissy,	pewnie	bym	jej	nie nawi dził.	Chciałem	po wie dzieć	Low,	że	wiem,	jak	bar ‐
dzo	po pie przo ne	mogą	być	ro dzinne	re lacje,	ale	zrzu canie	na	nią	swo ich	pro ble mów	wy dawało	mi
się	nie	fair.	Była	taka	wrażli wa.	Tyl ko	by	się	o	mnie	mar twi ła,	a	 ja	chciałem,	żeby	była	szczę śli wa.
Do kładanie	 jej	trosk	nie	przy nio sło by	po żyt ku	żad ne mu	z	nas.	Poza	tym	nie	by łem	z	tym	wszyst ‐
kim	sam.	Miałem	prze cież	Amandę.

Bez	 pu kania	wsze dłem	 do	 środ ka.	Dziś	mie li śmy	 ro dzinną	 ko lację	 –	 taka	 nasza	 trady cja.	Na‐
stęp nym	razem	miałem	zamiar	zabrać	ze	 sobą	Low,	by	po znała	moją	mamę.	Mu szę	 się	 tyl ko	do ‐
wie dzieć,	jaki	ma	grafik	na	przy szły	ty dzień.

–	No,	w	końcu	przy wlo kłeś	tu	te	swo je	zako chane	czte ry	li te ry	–	żar to wała	Amanda.
Uśmiech nąłem	 się.	Nie	 było	 sensu	 zaprze czać.	Wprawdzie	 było	 jeszcze	 za	wcze śnie	 na	 to,	 by

mó wić	o	mi ło ści,	ale	wie działem,	że	lada	mo ment	wpad nę	jak	śliwka	w	kom pot.
–	Zako chany?	–	zapy tała	mama,	wy cho dząc	z	kuch ni	w	białym	far tu chu	i	z	kie liszkiem	białe go

wina	w	dło ni.
–	Tak,	zako chany.	Po winnaś	go	z	nią	zo baczyć,	mamo.	Jest	słod ki	i	zabor czy.	To	uro cze	i	lek ko

mdlące	jed no cze śnie.
Twarz	mamy	rozjaśni ła	się	w	uśmie chu.	Po	hi sto rii	z	Sadie	bar dzo	się	o	mnie	mar twi ła.
–	Dlacze go	jej	nie	przy pro wadzi łeś?	Chcę	zo baczyć	tę	mdłą	sce nę	na	własne	oczy.
Pod sze dłem	 do	 niej	 i	 przy tu li łem	 ją	 mocno	 –	 wie działem,	 że	 po trze bu je	 te raz	 dużo	 czu ło ści

i	cie szy łem	się,	że	znów	wi dzę	jej	uśmiech.
–	Przy pro wadzę	ją	w	przy szłym	ty go dniu.	Dziś	pracu je.	Jak	tyl ko	się	do wiem,	kie dy	ma	wol ny

wie czór,	dam	ci	znać	i	wy bie rze my	do god ny	dla	wszyst kich	ter min.
Mama	ucało wała	mnie	w	je den	po li czek	i	po kle pała	w	dru gi.
–	Do brze	–	od par ła,	po	czym	wró ci ła	do	kuch ni.
–	Cage	już	wie?	–	zapy tała	ci cho	Amanda,	siadając	obok	mnie	przy	sto le.
Przy tak nąłem,	a	ona	gwał townie	wciągnę ła	po wie trze.
–	Można	po wie dzieć,	że	wy pro wadzi łem	Wil low	z	jego	po ko ju.
Oczy	Amandy	zro bi ły	się	wiel kie	jak	spodki.
–	Nie	gadaj!
–	To	prawda.
–	I	on	cię	nie	wy walił?	–	wy glądała	na	zasko czo ną.
–	Że bym	zabrał	ze	sobą	Low?	Nie.	Ni gdy	by	tego	nie	zro bił.



–	Ach,	o	tym	nie	po my ślałam.	Mądre	po su nię cie,	braciszku.
Wzru szy łem	ramio nami.
–	Je stem	cał kiem	ge nial ny.
–	Jak	tam	so bie	chcesz.
Dło nią	ude rzy ła	mnie	lek ko	w	tył	gło wy	i	po szła	do	kuch ni.
Wkrót ce	 wszyst ko	 było	 już	 go to we,	 a	 nasza	 trójka	 sie działa	 na	 swo ich	 miejscach	 przy	 sto le.

Mama	od chrząk nę ła.
–	Okej,	jest	coś,	o	czym	chciałam	wam	po wie dzieć.	Od	czasu	naszej	ostat niej	po gawęd ki	pod ję ‐

łam	pewne	de cy zje.	–	Zmar twił	mnie	lęk	wi doczny	na	jej	twarzy.	To	nie	może	być	nic	do bre go.	Na‐
pi łem	się	swo jej	mro żo nej	her baty	i	nie spo kojnie	cze kałem	na	ciąg	dal szy.	–	W	tym	ty go dniu	roz‐
mawiałam	z	waszym	ojcem.	Kil kakrot nie.	Wspo mniałam	o	możli wo ści	rozwo du.	Po wie działam	mu,
że	 je śli	 tego	właśnie	chce,	 to	dro ga	wol na.	–	Zamil kła	 i	zaczę ła	ner wo wo	ści skać	ser wet kę.	To	nie
był	do bry	znak.	–	On	nie	chce	rozwo du.	Obo je	wie rzy my	w	to,	że	ojciec	prze cho dził	kry zys	wie ku
śred nie go.	–	Już	chciałem	krzyk nąć	„Gówno	prawda!”,	kie dy	pod nio sła	ostrze gawczo	dłoń.	–	Prze ‐
stań,	Mar cus.	Po zwól	mi	do kończyć	–	po wie działa	błagal nie.

Nie	mo głem	zmu sić	się	do	tego,	by	spojrzeć	na	Amandę.	Sło wa	mamy	na	pewno	dały	jej	nadzie ‐
ję.	Nie	chciałem	patrzeć	na	ulgę,	któ ra	zapewne	po jawi ła	się	na	jej	twarzy.	Wie działem,	że	kie dy	oj‐
ciec	zno wu	nawali,	bę dzie	cier piała	jeszcze	bar dziej	niż	te raz.

–	Nie	je steś	w	naszej	sy tu acji,	nie	ży łeś	naszym	ży ciem.	Takie	rze czy	się	zdarzają.	Kry zys	wie ku
śred nie go	jest	czymś	po wszech nym.	Ro zu miem	to,	choć	tego	nie	po chwalam.	Wasz	ojciec	zo stawi
tam tą	dziewczy nę.	Nie	bę dzie	 też	dłu żej	dla	nie go	praco wała.	On	wró ci	do	domu.	Po staramy	się
po praco wać	nad	tym,	co	się	po sy pało.	Po trze bu ję,	że by ście	mnie	wspie rali,	że by ście	wspie rali	nas
obo je.	Wasza	złość	na	ojca	mi	nie	po mo że.	–	Prze łknę ła	śli nę,	a	w	 jej	nie bie skich	oczach	do strze ‐
głem	łzy.	–	Chcę,	by	przy po mniał	so bie,	jak	zgrana	może	być	ta	ro dzi na.	Chcę,	żeby	nas	chciał.

Sie działem	nie zdol ny	do	nawiązania	kontak tu	wzro ko we go	z	własną	 sio strą.	By łem	świado my
tego,	 że	 cał ko wi cie	 po pie ra	 tę	 de cy zję.	Wie działem	 też,	 że	mama	 bar dzo	 chce,	 by	 ro dzi na	 znów
była	w	kom ple cie.	Oj ciec	dał	jej	nadzie ję.	Gdy bym	po wie dział,	co	naprawdę	my ślę	o	tym	planie,	tyl ‐
ko	bym	je	zasmu cił.	I	tak	nie	zmie nią	zdania.	Nic,	co	po wiem,	nie	zdo ła	ich	prze ko nać.	Tak	bar dzo
chciały	po wro tu	do	tego,	co	było,	do	nor mal no ści.	Zro bi łem	więc	to,	co	mu siałem.

–	Do brze,	mamo.	Je śli	tego	właśnie	chcesz.

Willow
Coś	wy raźnie	zde ner wo wało	Mar cu sa.	Niby	zacho wy wał	się	nor mal nie,	był	czu ły	i	wy ro zu miały	jak
zawsze,	ale	czu łam,	że	coś	go	gnę bi.	To	mu siało	mieć	jakiś	związek	z	jego	ro dzi ną	i	ich	dzi siejszą
wspól ną	ko lacją.	Tego	by łam	pewna.	Nie	śmiałam	 jed nak	zapy tać	go	o	 to	wprost,	 sko ro	sama	nie
by łam	chęt na	do	zwie rzeń	do ty czących	mo jej	 ro dzi ny.	Gdy by	chciał	opo wie dzieć	mi	o	 tym,	co	go



trapi,	zro bił by	to.	My ślami	wró ci łam	do	Larissy.	Gapi łam	się	w	su fit,	wie dząc,	że	dziś	już	raczej	nie
zasnę.	Choć	by łam	po twor nie	zmę czo na,	mój	umysł	nie	prze stawał	praco wać.

Drzwi	sy pial ni	otwo rzy ły	się	ci chut ko,	wy ry wając	mnie	nie spo dzie wanie	z	zamy śle nia.	Usiadłam
na	łóżku,	ocze ku jąc	Mar cu sa.	Ku	mo je mu	zdzi wie niu	okazało	się	jed nak,	że	to	nie	on.	Cage.	Skrzy ‐
wi łam	się	lek ko	i	pod ciągnę łam	wy żej	po ściel,	zakry wając	tym	samym	ko szul kę,	któ rą	Mar cus	po ży ‐
czył	mi	do	spania.	Ostat nią	rze czą,	jakiej	te raz	po trze bo wałam,	był	atak	zazdro ści	w	wy ko naniu	pi ‐
jane go	Cage’a.

–	Cage	–	syk nę łam	ci cho.	–	Po my li łeś	po kój.
Zamknął	za	sobą	drzwi,	pod szedł	do	mnie	i	usiadł	na	łóżku,	zu peł nie	jak by	nie	usły szał,	co	do

nie go	mó wi łam.
–	Nie	je stem	aż	tak	pi jany.	Wiem,	czyj	to	po kój.
–	Więc	co	tu	ro bisz?
Wzru szył	ramio nami	i	westchnął	głę bo ko.
–	Stę sk ni łem	się	za	tobą,	a	po wrót	do	pu ste go	po ko ju	i	pu ste go	łóżka	jest	do	bani.
–	No	cóż,	nie	mo żesz	tu	spać.
Zmarszczył	brwi	i	wy ciągnął	dłoń,	by	ści snąć	moje	ramię.
–	Wiem.	Chciałem	 cię	 tyl ko	 zo baczyć.	My ślałem,	 że	 już	 śpisz.	Chciałem	 choć	 przez	 chwi lę	 na

cie bie	po patrzeć,	żeby	po tem	zasnąć	z	tym	obrazem	w	mo jej	gło wie.
Po trafił	być	taki	słod ki.	Nie	radził	so bie	zbyt	do brze	ze	zmianami.	Zawsze	tak	było.	Ta	 jed nak

zapo wiadała	się	dla	nie go	wy jąt ko wo	ciężko.
–	Prze praszam,	Cage,	ale	on	sprawia,	że	je stem	szczę śli wa.
Na	jego	twarzy	po jawił	się	gry mas.
–	Dlacze go?
Dlacze go?	Mo głabym	wy mie niać	w	nie skończo ność.	 Znałam	 jed nak	od po wiedź,	 któ ra	 po winna

zamknąć	tę	dysku sję.
–	Wy star czam	mu.
Ukrył	twarz	w	dło niach.
–	Dlacze go	je stem	taki	po pie przo ny,	Low?	Dlacze go	nie	mogę	być	taki	 jak	on?	Co	jest	ze	mną,

do	cho le ry,	nie	tak?
Po czu łam	znajo me	ukłu cie	w	ser cu.	W	gło wie	po jawi ły	mi	się	obrazy	jego	po si niaczo ne go	ciała,

ran	na	czo le	i	po liczkach	i	innych	pamiątek	po	jego	ojczy mie.	Każde	z	nas	miało	swo je	pro ble my.
Moje	były	po	pro stu	nie co	inne.

–	Nie	mie li śmy	lek ko	–	od par łam,	głaszcząc	de li kat nie	jego	lśniące	czar ne	wło sy.
Od chy lił	gło wę	tak,	że	mo głam	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Ale	ty	nie	masz	pro ble mu	z	zaangażo waniem.
–	Nie,	ale	mnie	nikt	nie	bił.
–	Za	to	ktoś	cię	opu ścił.	Facet,	któ ry	był	zbyt	głu pi,	by	do strzec,	 jak	wspaniałą	ma	cór kę.	Niby

miałaś	jeszcze	mamę,	ale	jak by	jej	w	ogó le	nie	było.



Na	myśl	o	płaczącej	Larissie	łza	spły nę ła	mi	po	po liczku.
–	Hej	–	otarł	ją	dło nią.	–	O	co	cho dzi?	Nie	chciałem,	że byś	prze ze	mnie	płakała.
Po krę ci łam	gło wą	i	chwy ci łam	go	za	nad gar stek.
–	Nie	w	tym	rzecz.	Cho dzi	o	Larissę…	–	Zamil kłam.	Po trze bo wałam	opo wie dzieć	ko muś	o	tym,

co	się	dziś	wy darzy ło.	Mu siałam	się	wy gadać.	A	Cage	znał	mnie	 jak	nikt	 inny.	Wie dział,	przez	co
prze szłam.	Zro zu mie.

–	Po znałam	dziś	jej	ojca.
Oczy	rozsze rzy ły	się	mu	gwał townie.
–	Se rio?
–	Tak,	jest	żo naty	i	stary.	Mówi,	że	zo stawi	żonę	i	zabie rze	Tawny	i	Larissę	dale ko	stąd.
Cage	o	nic	nie	py tał.	Nie	mu siał.	Był	przy	mnie,	kie dy	do wie działam	się	o	 tym,	że	mój	ojciec

opu ścił	miasto	ze	swo ją	prawdzi wą	ro dzi ną.
–	Cho le ra	–	szep nął	tyl ko.
Przy tak nę łam.
–	Może	naprawdę	tak	zro bi,	Low.	Może	nie	zacho wa	się	jak	twój	ojciec.
Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	nie	wi dzisz	 tego?	 Je śli	odejdzie	od	żony,	Tawny	bę dzie	po wo dem	rozpadu	mał żeństwa.

Ktoś	 inny	 na	 tym	ucier pi.	 Tak	 czy	 inaczej	 ko goś	 zrani.	On	 jest	 żo naty.	 Przy się gał	 innej	 ko bie cie
przed	Bo giem.	A	te raz	ma	nie	jed ną,	ale	dwie	ro dzi ny.	I	jed na	z	nich	bar dzo	na	tym	ucier pi.

Cage	wy pu ścił	po wie trze.
Przez	 kil ka	 mi nut	 sie dzie li śmy	 w	 zu peł nej	 ci szy.	 Zer k nę łam	 w	 stro nę	 drzwi	 i	 po my ślałam

o	śpiącym	na	kanapie	Mar cu sie.	Nie	chciałam,	żeby	przy łapał	tu	Cage’a.	Wciąż	nie	ro zu miał	naszej
re lacji.	To	by	go	tyl ko	rozzło ści ło.

–	Dzię ki	za	wy słu chanie,	ale…	–	ski nę łam	gło wą	w	stro nę	drzwi,	dając	mu	tym	do	zro zu mie nia,
że	po wi nien	już	iść.

Uśmiech nął	się	po nu ro	i	wstał.
–	Ale	mu szę	stąd	wyjść,	zanim	przy łapie	mnie	twój	ko chaś.
–	Coś	w	tym	sty lu	–	od par łam.
Przy tak nął	i	zanim	wy szedł,	po słał	mi	cału sa.
Po ło ży łam	 się	 z	 po wro tem	 i	 tym	 razem	 zamknę łam	 oczy.	Wy po wie dze nie	 na	 głos	 drę czących

mnie	obaw	naprawdę	po mo gło.	Po wo li	ogar niał	mnie	sen.

De li kat ne	 po całunki	 pie ści ły	moją	 twarz.	 Od wró ci łam	 się	 w	 stro nę	 przy jem ne go	 cie pła	 tuż	 obok
mnie.	Kie dy	po czu łam	zapach	Mar cu sa,	otwo rzy łam	po wo li	oczy.	Nie	le żał	ze	mną	pod	koł drą.	To
była	moja	pierwsza	obser wacja.	Miał	na	so bie	ko szul kę.	To	była	dru ga.	Jego	od dech	pach niał	świe żą
mię tą.	Trze cia.	W	tym	mo mencie	natych miast	scho wałam	gło wę	pod	jego	ramię,	by	nie	wy czuł	mo ‐
je go	po ranne go	od de chu.

Jego	stłu mio ny	chi chot	wy wo ły wał	u	mnie	dreszcze.
–	Dlacze go	się	cho wasz?	–	Jego	nie samo wi cie	świe ży	od dech	gil go tał	mnie	w	ucho.



–	Jeszcze	nie	umy łam	zę bów	–	wy mam ro tałam.
Tym	razem	zaśmiał	się	gło śno.
–	Je stem	pe wien,	że	twój	po ranny	od dech	jest	równie	słod ki	jak	cała	reszta	cie bie.
–	 Nie ste ty	 nie,	 uwierz	mi,	 że	 nie	 jest	 to	 zapach	 fioł ków	 –	 zapewni łam,	 upar cie	 kry jąc	 twarz

i	nie	patrząc	na	nie go.
–	Okej,	w	po rząd ku,	scho waj	przede	mną	swo ją	śliczną	buźkę,	ale	po wiem	ci,	że	nie	lu bię	tracić

wi do ku	cie bie	zaspanej.
–	Mnie…	zaspanej?
–	Do kład nie.	Mo ment,	w	któ rym	po	raz	pierwszy	otwie rasz	oczy,	jest	najsek sowniejszym	wi do ‐

kiem	na	świe cie.	Po wie ki	zo stawiasz	 lek ko	przy mru żo ne,	dłu gie	rzę sy	nie mal	do ty kają	po liczków,
a	dol na	war ga	jest	nabrzmiała	od	kąsania	jej	w	nocy.

Wow.	Okej,	te raz	by łam	już	cał ko wi cie	napalo na.	I	miałam	śmier dzący	od dech.	Wspaniale.
Jęk nę łam	wtu lo na	w	jego	pierś.
–	Takie	gad ki	sprawiają,	że	mam	ocho tę	wdrapać	się	na	cie bie	i	cię	wy cało wać.
–	Pro szę	bar dzo,	nie	będę	stawiał	opo ru.
Śmie jąc	się,	klep nę łam	go	lek ko	w	klatę	i	usiadłam.
–	Zo stań	tu	i	po zwól	mi	się	nie co	od świe żyć.	Nie	ru szaj	się	stąd	–	po gro zi łam	mu	pal cem,	po

czym	udałam	się	do	łazienki,	by	szybko	umyć	zęby	i	wło sy.
Po	 po spiesznym	 po wro cie	 do	 po ko ju	 po zwo li łam	 so bie	 na	 szczę śli we	 westchnie nie	 na	 wi dok

tego	wspaniałe go	face ta	w	do kład nie	takiej	po zy cji,	w	jakiej	go	zo stawi łam.	Miał	na	so bie	ko szul kę
i	bok ser ki,	a	jego	dłu gie	nogi	skrzy żo wane	były	w	kost kach.	Sto py	Mar cu sa	Har dy’ego	były	wy jąt ko ‐
wo	sek sowne.

Spojrzałam	na	jego	uśmiech nię tą	twarz.
–	Czy	speł niam	two je	ocze ki wania?	–	zapy tał	zalot nie.
Śmie jąc	 się,	 ru szy łam	w	kie runku	 łóżka.	Zre zy gno wałam	z	po przed nie go	po my słu	wsko cze nia

na	nie go,	 jak	 tyl ko	wyjdę	z	 łazienki.	Zamiast	 tego	wtu li łam	się	w	nie go	mocno,	od chy lając	gło wę
tak,	bym	mo gła	patrzeć	mu	w	oczy.

–	Co?	Nie	bę dzie	żad ne go	wdrapy wania	się	na	mnie	i	cało wania?	–	Jego	żar to bli wy	ton	przy pra‐
wił	mnie	o	mo ty le	w	brzu chu.	Po czu łam	się	nie co	pewniej,	kie dy	sam	wspo mniał	o	tym,	na	co	rów‐
nież	miałam	 ogrom ną	 ocho tę,	 prze rzu ci łam	więc	 przez	 nie go	 nogę	 i	 siadłam	 na	 nim	 okrakiem.
Jego	uśmiech	znik nął,	a	oczy	rozbły sły	mu	z	zainte re so waniem.

–	Po myśl my.	Sądzę,	że	następ nym	kro kiem	jest	to	–	wy szep tałam,	chwy tając	jego	twarz	w	dło ‐
nie,	po chy lając	się	i	obsy pu jąc	go	po całunkami.	Usta,	ich	oby dwa	kąci ki,	a	nawet	nos	–	ni cze go	nie
omi nę łam.

Jego	dło nie	ode rwały	się	od	mo ich	ud,	wśli zgnę ły	pod	moją	ko szul kę	i	zaci snę ły	na	talii.	Ugry ‐
złam	go	de li kat nie	w	dol ną	war gę	i	zaczę łam	ją	ssać.	Po	chwi li	 jęk nął	i	prze jął	kontro lę	nad	po ca‐
łunkiem.	Jego	ję zyk	splótł	się	z	moim,	kie dy	smako wali śmy	sie bie	nawzajem.	Zasko czył	mnie,	gdy
zaczął	go	ssać,	ale	już	po	chwi li	po chy li łam	się	jeszcze	bar dziej,	napie rając	na	nie go	całym	ciałem.



Jęk nę li śmy	nie mal	równo cze śnie,	kie dy	jego	sztywna	mę skość	do tknę ła	wrażli we go	punk tu	mię ‐
dzy	mo imi	no gami.	Moje	ciało,	jak by	wie dzio ne	pier wot nym	instynk tem,	samo	wie działo,	co	ro bić
–	 ko ły sało	 się	 nie ustannie,	 napie rając	 na	 nie go	 co raz	mocniej,	 aż	 prze szły	 mnie	 dzi kie	 dreszcze
pod nie ce nia.

Mar cus	zaczął	ciężko	od dy chać,	a	jego	po całunki	stały	się	bar dziej	intensywne.	Nie mal	krzyk nę ‐
łam	z	zasko cze nia	i	przy jem no ści,	gdy	zaczął	cało wać	moją	szy ję,	li żąc	ją	przy	tym	i	gry ząc	de li kat ‐
nie.	 To,	 co	działo	 się	 ze	mną,	 było	nie co	nie po ko jące,	 ale	 by łam	 tak	pod ekscy to wana,	 że	nie	mo ‐
głam	prze rwać	naszych	pieszczot.	Nie ustannie	ko ły sałam	bio drami,	a	dło nie	Mar cu sa	co raz	mocniej
zaci skały	się	na	mo jej	talii.

–	Aaa,	Boże,	kot ku	–	jego	gło wa	opadła	prawie	bezwład nie	na	po duszki,	a	ja	natych miast	prze ‐
rwałam	swo je	wy gi basy,	od dy chając	przy	tym	nie równo	i	mar twiąc	się	o	to,	że	może	zadałam	mu
ból.

–	Co	się	stało?	–	zdo łałam	zapy tać	zdu szo nym	szep tem.
Otwo rzył	oczy,	a	jego	dło nie	ode rwały	się	od	mo jej	talii,	by	objąć	moją	twarz.
–	Do pro wadzasz.	Mnie.	Do.	Szaleństwa	–	po	każdym	sło wie	brał	płyt ki	od dech,	a	po tem	znów

mnie	po cało wał.
Po	chwi li	dłoń	Mar cu sa	wśli zgnę ła	się	w	moje	majt ki,	a	ja	po zwo li łam,	by	zawład nę ła	mną	po ‐

trze ba	by cia	do ty kaną.	Nie mal	prze stałam	od dy chać,	obser wu jąc,	jak	jego	pal ce	pieszczą	moją	de li ‐
kat ną	skó rę	i	to	szcze gó le	miejsce	–	tak	bar dzo	chciałam,	żeby	mnie	tam	do ty kał.

Zachły snę łam	się	po wie trzem,	kie dy	wszedł	we	mnie	pal cem.
–	ACH!	–	jęk nę łam	i	złapałam	go	za	ramię.	Czu łam	się	tak,	jak bym	stała	na	krawę dzi	prze paści,

w	każdej	chwi li	go to wa	do	sko ku,	i	miałam	to	gdzieś.
–	 Je steś	nie samo wi ta	–	wy szep tał	mi	do	ucha,	po	czym	po nownie	zaczął	cało wać	moją	szy ję.	–

Taka	go rąca.	Taka	mo kra.	Je steś	nie ziem sko	sek sowna.
Jego	cu downe	sło wa,	moje	paznok cie	wbi te	w	 jego	ciało	 i	gło śne	 jęki,	któ rych	żad ne	z	nas	nie

było	w	stanie	kontro lo wać	–	wszyst ko	to	sprawi ło,	że	zapragnę łam	go	jeszcze	bar dziej.
–	Pro szę,	Mar cu sie	–	błagałam.	Nie	miałam	pewno ści,	o	co	właści wie	go	pro szę,	ale	zu peł nie	mi

to	nie	prze szkadzało.	Tym	razem	nie	chciałam,	by	prze stał.	Sama	też	nie	by łam	w	stanie	prze rwać
tego	aktu.	Nie	te raz.

–	Dojdź	dla	mnie,	Low.	Chcę	to	po czuć	–	do tarł	do	mnie	jego	zachryp nię ty	głos.
Je dy nym,	 cze go	 po trze bo wałam,	 by	mój	 świat	 rozpadł	 się	 na	 kawałeczki,	 był	 de li kat ny	 do tyk

w	tym	najbar dziej	wrażli wym	miej scu	mo je go	ciała.	Zu peł nie	jak by	ktoś	od palił	mi	mię dzy	no gami
pe tar dę.	Wie działam,	że	krzyk,	któ ry	sły szę,	nale ży	do	mnie,	choć	brzmiał	jakoś	inaczej.	Kur czo wo
obejmo wałam	Mar cu sa	w	obawie,	że	spad nę	w	prze paść,	 je śli	 choć	na	mo ment	go	puszczę.	Co	 ja
naro bi łam?	I	czy	można	to	jeszcze	po wtó rzyć?

Kie dy	moje	ser ce	zaczę ło	się	po wo li	uspo kajać,	a	od dy chanie	stało	się	po nownie	możli we,	zro ‐
zu miałam,	że	leżę	w	ramio nach	Mar cu sa,	a	twarz	mam	wtu lo ną	w	jego	szy ję.	O.	Jasna.	Cho le ra.



Wciąż	mocno	ści skałam	jego	ramię.	Po	chwi li	w	końcu	je	pu ści łam,	li cząc	na	to,	że	nie	po rani ‐
łam	 go	 paznok ciami,	 choć	 w	mo mencie	 unie sie nia	 zu peł nie	 nie	 by łam	 w	 stanie	 zapano wać	 nad
swo imi	od ru chami.

Co	ja	najlep sze go	naro bi łam?	Jak	mogę	spojrzeć	mu	te raz	w	twarz?	Co	po winnam	po wie dzieć?
Czy	my śli,	że	oszalałam?	Je stem	pewna,	że	krzy czałam	jak	po pie przo na.	To	cud,	że	Cage	nie	przy ‐
był	mi	na	ratu nek.	Mar cus	głaskał	de li kat nie	moje	wło sy,	jak by	chciał	mnie	po cie szyć.

–	Low	–	po wie dział	ochry płym	gło sem.
–	Tak?	–	szep nę łam	z	twarzą	wciąż	bezpiecznie	scho waną	w	zagłę bie niu	jego	szyi.
–	Spójrz	na	mnie.
Ach,	cho le ra.	Po wo lut ku	od su nę łam	się	od	nie go,	mo mental nie	tę sk niąc	za	cie płem	jego	ciała.
Zer k nę łam	 na	 nie go	wsty dli wie.	 Jego	 de li kat ny,	 sek sowny	 uśmiech	 po działał	 na	mnie	 ko jąco.

Oczy	miał	przy mru żo ne,	jak by	do pie ro	przed	chwi lą	się	obu dził.
–	Co	się	stało?	–	zapy tał,	nie	spuszczając	ze	mnie	wzro ku.
Po czu łam,	jak	go rąco	zale wa	mi	twarz.
–	Hmm,	ja…	–	Co	miałam	po wie dzieć?	Przepraszam	za	ten	moment	szaleństwa	na	twoich	kolanach?
–	Low	–	szep nął	mięk ko,	prze cze su jąc	dło nią	moje	wło sy.	W	końcu	jego	ręka	znie ru cho miała	na

moim	kar ku.
–	Czy	to	był	twój	pierwszy	or gazm?
Och.
No	cóż,	po wo li	prze stawała	mnie	dzi wić	fascy nacja	tymi	sprawami.
Przy tak nę łam,	czu jąc,	że	ru mie nię	się	jeszcze	bar dziej.	Uśmie szek	na	jego	twarzy	prze ro dził	się

w	sze ro ki,	peł no wy miaro wy	uśmiech.	Najwy raźniej	był	bar dzo	zado wo lo ny.	To	chy ba	do brze.
–	Po do bało	ci	się?
Par sk nę łam	śmie chem.	Czy	on	naprawdę	właśnie	mnie	o	to	zapy tał?
–	Po myśl my.	Zacho wy wałam	się	jak	to tal na	wariat ka,	a	to	chy ba	po twier dza,	że	mi	się	po do ba‐

ło,	prawda?
Zachi cho tał,	dał	mi	szybkie go	bu ziaka	w	usta	i	od su nął	się	nie co	ode	mnie.	Jęk nę łam,	czu jąc	ru ‐

chy	 jego	 ciała.	 Och.	 On	 wciąż	 był…	 twar dy.	 Czy	 kie dy	 facet	 dojdzie,	 nie	 po wi nien	 przy pad kiem
zmięk nąć?	To,	zdaje	się,	oznaczało,	że	Mar cus	wcale	nie	do szedł.

Och.
–	Ty…	hmm	–	zer k nę łam	w	dół,	mo dląc	się	o	to,	by	na	razie	prze stał	się	ru szać,	po nie waż	z	ja‐

kie goś	po wo du	by łam	tam	bar dzo	wrażli wa.
–	Jest	okej.	Bar dzo,	bar dzo	okej	–	od parł	lek ko	rozbawio ny.	–	Sło wo.
Po patrzy łam	na	jego	ramio na	i	wi doczne	na	nich	czer wo ne	ślady	po	mo ich	paznok ciach.	Spoj ‐

rzałam	mu	po nownie	w	oczy.
–	Prze praszam.
Uniósł	lek ko	brwi.
–	Low,	te	ślady	są	nie samo wi cie	sek sowne.	Za	co	prze praszasz?	Zaufaj	mi,	będę	je	no sił	z	dumą.



Och.
Od chrząk nął,	po	czym	de li kat nie	mnie	z	sie bie	zrzu cił.
–	Ja,	hmm,	mu szę	wziąć	zim ny	prysznic,	bo	je śli	nadal	bę dzie my	tu taj	tak	sie dzieć,	sprawy	na‐

bio rą	nie co	intensywniejsze go	obro tu	–	wy jaśnił	i	po chy lił	się,	żeby	po cało wać	mnie	po	raz	ostat ni.
–	Wró cę	za	kil ka	mi nut.	Mamy	plany	na	dzi siaj.	Przy jaciel,	któ re go	chciał bym,	że byś	po znała,	za‐
pro sił	nas	gdzieś.

Gdzieś?
Patrzy łam,	jak	idzie	do	łazienki.	Jego	ty łek	naprawdę	ro bił	wraże nie,	a	wi szące	na	bio drach	bok ‐

ser ki	tyl ko	rozpalały	wy obraźnię.	Westchnę łam	szczę śli wa,	po	czym	sama	wy sko czy łam	z	łóżka,	by
się	nie co	ogar nąć.

Kie dy	Mar cus	zamknął	za	sobą	drzwi	do	łazienki,	uświado mi łam	so bie,	że	mu szę	wejść	tam	po
swo ją	ko sme tyczkę.	Poza	tym	chciałam	po dejrzeć	Mar cu sa	pod	pryszni cem.	Nagie go.	Usiadłam	na
brze gu	łóżka,	cze kając,	aż	usły szę	szum	wody.	Od cze kałam	chwi lę	dłu żej,	by	mieć	pewność,	że	zdą‐
żył	się	już	ro ze brać	i	wejść	pod	prysznic,	a	po tem	po de szłam	do	drzwi	łazienki.

Ostrożnie	wśli zgnę łam	się	do	środ ka.	Zasło na	od	pryszni ca	była	plasti ko wa,	ale	prze zro czy sta.
Przy ci skając	ple cy	do	ściany,	by	jak	najmniej	rzu cać	się	w	oczy,	bezwstyd nie	przy glądałam	się	Mar ‐
cu so wi.	Ty łek	miał	ide al nie	okrągły	i	mu sku lar ny.	Na	dole	jego	ple ców	wi dać	było	wy raźnie	zary so ‐
wane	do łeczki,	do strze gal ne	nawet	przez	plasti ko wą	zasłonkę.	A	niech	mnie!	To	do pie ro	wspaniały
wi dok.

Pod nio słam	wzrok,	by	przyjrzeć	się	reszcie	jego	ciała,	a	wte dy	zauważy łam,	że	jed ną	ręką	opie ra
się	o	ścianę.	Jego	dru ga	dłoń…	Och,	wow.

Z	jego	ust	wy do był	się	ci chy	jęk,	a	jego	ramio na	lek ko	się	przy gar bi ły.
–	Tak,	kot ku.	Właśnie	tak	–	wy szep tał.	Zro bi łam	krok	w	jego	stro nę,	chcąc	usły szeć	wię cej.	Mię ‐

śnie	na	 jego	ple cach	napię ły	się	mocniej,	a	ramię	po ru szało	się	dy namicznie.	–	Taka	go rąca,	Low.
Tak	ku rewsko	go rąca.

Zamar łam.	Ser ce	zaczę ło	gwał townie	walić	mi	w	pier si.	My ślał	o	mnie,	kie dy	się…	mastur bo wał?
Po winnam	była	wyjść	 i	zo stawić	go	w	spo ko ju,	ale	po	pro stu	nie	mo głam.	Chciałam	na	nie go	pa‐
trzeć.	To	była	najsek sowniejsza	rzecz,	jaką	kie dy kol wiek	wi działam.

–	Och,	Boże,	tak	–	jęk nął,	a	jego	ramię	gwał townie	przy spie szy ło.	Chwy ci łam	się	krawę dzi	umy ‐
wal ki,	by	utrzy mać	się	 jakoś	na	no gach.	Moje	ko lana	z	se kundy	na	se kundę	stawały	się	co raz	bar ‐
dziej	mięk kie.

–	Kur wa,	skar bie	–	wy ję czał	i	po chy lił	się	mocniej	do	przo du.	Był	bli sko.	Czy	chciałam,	aby	mnie
zauważył?	To	chy ba	nie	był	najlep szy	po mysł.	Ale	chciałam	patrzeć	na	nie go	i	słu chać,	jak	do cho dzi.
Ni gdy	wcze śniej	nie	do świad czy łam	cze goś	takie go.	A	obser wo wanie	Mar cu sa	było	naprawdę	nie sa‐
mo wi te.

Jego	od dech	stawał	się	co raz	gło śniejszy,	a	szep ty	przy brały	na	sile.	Zmu si łam	się	do	kil ku	kro ‐
ków	w	tył,	aż	w	końcu	do się gnę łam	klam ki	i	wy śli zgnę łam	się	z	łazienki	nie zau ważo na.



ROZDZIAŁ	 XV

Marcus
Wi dok	 Low	 wy cho dzącej	 z	 łazienki	 w	 let niej	 czer wo nej	 su kience,	 kończącej	 się	 przed	 ko lanem,
i	w	kowbojkach	sprawił,	że	przez	chwi lę	zapo mniałem,	jak	się	od dy cha.	Po wracające	wspo mnie nie
o	tym,	jak	sie działa	na	mo ich	ko lanach,	z	oczami	przy mru żo ny mi	z	rozko szy,	krzy cząc	moje	imię,
z	pewno ścią	nie	po mo że	mi	w	zwol nie niu	tem pa	rozwo ju	naszej	re lacji.	By łem	tak	napalo ny	i	go to ‐
wy	do	działania,	że	chy ba	zasłu gi wałem	na	jakąś	nagro dę	za	samo kontro lę.	Mastur bo wanie	się	pod
pryszni cem	przy nio sło	mi	tyl ko	chwi lo wą	ulgę.	W	każdej	chwi li	mógł bym	się	z	nią	ko chać.	Gdy by
tyl ko	mi	na	 to	po zwo li ła.	Mo mencik.	Czy	 ja	właśnie	po wie działem	 „ko chać”?	Od	kie dy	 to	mó wię
o	 ko chaniu	 się?	 To	 był	 seks.	 To	 zawsze	 był	 tyl ko	 seks.	 Czasami	 naprawdę	 do bry,	 ale	 nadal	 tyl ko
seks.	 Spojrzałem	na	 jej	 twarz.	Wło sy	miała	 ucze sane	w	dwa	ni skie	 ku cy ki	 zarzu co ne	na	 ramio na
z	prze dział kiem	na	środ ku.	Jak,	do	cho le ry,	ku cy ki	mo gły	być	aż	tak	sek sowne?	Uśmiech nąłem	się,
wi dząc,	że	mnie	obser wu je.	Była	moja.

–	Czy	tak	jest	do brze?
Prze łknąłem	śli nę.	A	niech	to,	kie dy	zdąży łem	się	w	niej	zako chać?
–	Taa,	wy glądasz	nie samo wi cie.
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko,	a	ja	pod sze dłem	do	niej	i	chwy ci łem	ją	za	rękę.
–	A	do kąd	właści wie	idzie my?
Dzi siejszym	wyjściem	chciałem	 sprawić	 jej	nie spo dziankę,	 ale	 to	było	wcze śniej.	 Te raz	marzy ‐

łem	tyl ko	o	tym,	żeby	zamknąć	się	z	nią	w	sy pial ni.	W	ten	spo sób	miał bym	ją	tyl ko	dla	sie bie.
–	Nie	masz	par cia	na	rock me nów,	prawda?
Skrzy wi ła	się	i	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Nie,	dlacze go?
Po czu łem	się	nie co	le piej,	choć	myśl	o	ukry ciu	jej	przed	światem	w	jakimś	bezpiecznym	miejscu

wciąż	była	ku sząca.
–	Okej,	do brze.	Py tam	zu peł nie	bez	po wo du.	Chodź,	zbie rajmy	się.
Zaśmiała	się	i	po dąży ła	za	mną.

Miejsce	było	wy peł nio ne	po	brze gi,	ale	tego	właśnie	się	spo dzie wałem.	Pod je chałem	pod	bramę.	Z
bud ki	wy szedł	ochro niarz	i	pod szedł	do	nasze go	wozu.	Opu ści łem	szy bę	i	cze kałem.

–	W	czym	mogę	po móc?	–	zapy tał	z	gry masem	na	twarzy.
–	Mar cus	Har dy	z	oso bą	to warzy szącą.	Moje	nazwi sko	jest	na	li ście.
Facet	przy tak nął	i	nadał	ko mu ni kat	przez	swój	ze staw	słu chawko wy.
–	Przy je chał	Mar cus	Har dy	z	go ściem.	–	Ci sza.	–	Pro szę	o	do ku ment	tożsamo ści	–	zwró cił	się	do

mnie	 po	 chwi li	 nie co	 bar dziej	 przy jaznym	 to nem.	Wy ciągnąłem	 port fel	 z	 tyl nej	 kie sze ni	 spodni
i	po dałem	mu	do wód	oso bi sty.	Sprawdził	go	i	zwró cił.



–	W	po rząd ku,	panie	Har dy,	kie dy	otwo rzy	się	brama,	pro szę	skrę cić	w	prawo	i	zapar ko wać	na
tam tym	małym	par kingu.	Przy	drzwiach	wej ścio wych	bę dzie	dru gi	strażnik.	Po nownie	bę dzie	mu ‐
siał	sprawdzić	pański	do wód,	zanim	wpu ści	was	dalej.

–	Jasne,	dzię ku ję.
Przy tak nął	 i	 od su nął	 się	 w	 mo mencie,	 kie dy	 brama	 otwo rzy ła	 się	 już	 cał ko wi cie.	 Ru szając

z	 miejsca,	 zer k nąłem	 na	 Wil low.	 Przy glądała	 się	 wszyst kie mu	 bar dzo	 uważnie.	 Zauważy ła	 moje
spojrze nie	i	po słała	mi	sze ro ki	uśmiech.

–	Zaraz	znajdzie my	się	za	ku li sami	koncer tu	Jaxa	Sto ne’a,	prawda?
Zaśmiałem	się.	Pre zy dencka	ochro na	i	plac	pełen	ludzi	–	nie	było	trudno	zgadnąć,	co	się	święci.
–	Szczę śli wy	traf	–	od par łem.
Klasnę ła	w	dło nie	i	zapiszczała	z	pod nie ce nia.
–	Wow!	Ni gdy	wcze śniej	nie	by łam	na	koncer cie,	a	już	na	pewno	po	raz	pierwszy	mam	możli ‐

wość	wejścia	za	sce nę.
Zapar ko wałem	na	wol nym	miejscu,	wy łączy łem	sil nik	i	spojrzałem	na	nią.
–	Masz	mnó stwo	ko szu lek	koncer to wych	–	zauważy łem.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	 Lu bię	 je.	 Stwier dzi łam,	 że	 sko ro	 nie	 cho dzę	 na	 prawdzi we	 koncer ty,	 to	 przy najmniej	 będę

miała	coś	z	nimi	związane go.	Je śli	tyl ko	trafiam	na	jakąś	w	lum pek sie,	ku pu ję	ją.
Inte re su jące.	Zacho wałem	w	pamię ci	tę	infor mację.
–	Więc	je steś	pod ekscy to wana	ze	wzglę du	na	koncert,	a	nie	dlate go,	że	zo baczysz	Jaxa	Sto ne’a?

–	mu siałem	to	wy jaśnić	dla	własne go	spo ko ju.
Zachi cho tała,	po	czym	unio sła	su ge stywnie	brew.
–	No	cóżżżż,	to	też	cał kiem	fajne.	Ni gdy	wcze śniej	nie	po znałam	ni ko go	sławne go.
Dlacze go	by łem	zazdro sny?	To	głu pie.	Jax	ko cha	Sadie.	Prze cież	nie	rzu ci	się	na	Low	i	mi	jej	nie

zabie rze.	Przy tak nąłem.
–	W	po rząd ku,	niech	ci	bę dzie.
Po mo głem	Wil low	wy siąść	z	samo cho du	i	udali śmy	się	w	stro nę	wejścia.	Tym	razem	ochro niarz

sprawdził	nas	obo je.	Jak	na	mój	gust	na	Wil low	sku pił	się	aż	za	bar dzo.	Szko da,	że	nie	po pro si łem
jej,	by	się	prze brała.	Ten	strój	był	cho ler nie	rozpraszający.

W	środ ku	cze kała	już	na	nas	Sadie.
–	Przy je chali ście	–	uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	 Tak	 jest	 –	 od par łem,	 obser wu jąc	 jed no cze śnie	 Wil low,	 któ ra	 z	 ekscy tacją	 przy glądała	 się

wszyst kie mu	do oko ła.
–	Bar dzo	się	cie szę.	Chciałabym,	żeby	Jax	po znał	Wil low,	zanim	wyjdzie	na	sce nę.	Od	pół	go dzi ‐

ny	 sie dzi	u	nie go	pewna	mała	dziewczynka	ze	 swo ją	mamą.	To	dłu ga	hi sto ria,	 ale	po znali śmy	 ją
tego	lata	w	Sea	Bre eze	Fo ods.	Mała	go	rozpo znała,	cho ciaż	był	tam	zu peł nie	ano ni mo wo.	Jax	obie ‐
cał	jej	wejściówki	na	koncert,	któ ry	nie ste ty	mu siał	po tem	od wo łać	w	związku	z	mo imi	pro ble ma‐



mi	 ro dzinny mi.	Nie ważne,	w	każdym	razie	 chciał	 jej	 to	 jakoś	wy nagro dzić,	 sko ro	mu siała	 cze kać
tak	dłu go.

–	Jakie	to	uro cze	–	po wie działa	Low,	nie co	zbyt	rozmarzo na	jak	na	mój	gust.
Zamknij	się	już,	Sadie.
Wil low	ści snę ła	moją	dłoń	i	spojrzała	mi	pro sto	w	oczy.	Radość	i	oży wie nie	malu jące	się	na	jej

twarzy	szybko	stłu mi ły	mój	atak	zazdro ści.
–	Je ste śmy	na	miej scu	–	zwró ci ła	się	do	nas	Sadie,	 lek ko	kle piąc	przy	tym	po	ramie niu	ochro ‐

niarza,	któ ry	właśnie	scho dził	nam	z	dro gi.	–	Dzię ki,	Ry anie	–	po wie działa	 i	mo gło	mi	się	wy da‐
wać,	 ale	 chy ba	 przez	 chwi lę	 na	 twarzy	 tego	 po tężne go,	 skwaszo ne go	 gi ganta	 po jawił	 się	 lek ki
uśmiech.

–	Wró ci łam	z	to warzy stwem	–	oznajmi ła	kil ka	se kund	później,	wcho dząc	do	wiel kie go	po miesz‐
cze nia	 przy po mi nające go	 ho te lo wy	 apar tament.	 Jax	 pod niósł	 się	 z	 masywne go	 czar ne go	 fo te la,
w	któ rym	od po czy wał,	i	po słał	Wil low	swój	gwiazdor ski	uśmiech.	W	tym	mo mencie	znów	nie nawi ‐
dzi łem	tego	go ścia.	Po	co,	do	jasnej	cho le ry,	przy pro wadzi łem	tu taj	Low?

–	Mar cus	–	ski nął	mi	lek ko	gło wą	na	po wi tanie.
–	Jax.	–	Mu siałem	bar dzo	się	starać,	żeby	nie	brzmieć	na	po iry to wane go.
–	A	ty	mu sisz	być	Wil low.	Wie le	o	to bie	sły szałem	przez	ostat nie	czter dzie ści	osiem	go dzin.
No	tak.	Sadie	rozmawiała	z	Jaxem	o	Wil low.	Nagle	wszyst ko	zaczę ło	nabie rać	sensu.	W	końcu

zro zu miałem,	dlacze go	właści wie	nas	tu taj	przy pro wadzi ła.	Chciała	po kazać	swo je mu	face to wi,	że
w	końcu	o	niej	zapo mniałem.	Że	już	po	niej	nie	rozpaczam.

Spodo bało	mi	się	to.	Cał kiem	nie zły	plan.
–	Och,	w-wow.	Hmm…	–	wy jąkała	Low.	Jax	wy raźnie	ją	onie śmie lał.	Znów	po czu łem	sil ną	iry ta‐

cję.
–	On	czę sto	wy wo łu je	u	lu dzi	taką	re ak cję	–	zażar to wała	Sadie,	pod cho dząc	do	nie go.	Jax	przy ‐

ciągnął	ją	do	sie bie,	objął	i	po cało wał	w	czu bek	gło wy.	Ten	czu ły	gest	sprawił,	że	po czu łem	się	nie co
le piej.

–	Wy obrażam	so bie	 –	 od po wie działa	Wil low,	 ści skając	mocno	moją	dłoń.	Była	 zde ner wo wana.
Chciałem	jej	jakoś	po móc,	ale	nie	bar dzo	wie działem,	co	po wi nie nem	zro bić	w	tej	sy tu acji,	żeby	się
rozluźni ła.

–	A	więc,	Wil low,	po do ba	ci	się	moja	mu zy ka,	czy	je steś	tu taj,	bo	Mar cus	cię	do	tego	zmu sił?	–
zapy tał	Jax	żar to bli wym	to nem.

–	Och,	oczy wi ście,	że	mi	się	po do ba.	A	dzi siaj	zu peł nie	nie	wie działam,	gdzie	je dzie my.	Był	bar ‐
dzo	tajem ni czy.	–	Spojrzała	na	mnie	z	uśmie chem.	–	Do my śli łam	się	do pie ro,	kie dy	sprawdzała	nas
ochro na.

Jax	uznał	to	za	wiel ce	zabawne.
–	No	cóż,	to	dla	mnie	wiel ka	ulga.	Sadie	nie nawi dzi ła	mo jej	mu zy ki,	kie dy	ją	po znałem.	Te raz

je stem	więc	nie co	ostrożniejszy	i	bar dziej	po dejrzli wy,	je śli	cho dzi	o	laski	z	Po łu dnia.
–	Jax	Sto ne,	ty	i	to	two je	ego	–	zbeształa	go	łagod nie	Sadie,	po	czym	po de szła	do	baru.



–	Chodź,	Wil low,	usiądź	so bie	wy god nie.	Przy go tu ję	nam	coś	do	pi cia.	Ko chanie,	może	opro wa‐
dzisz	Mar cu sa?

Jax	spoj rzał	na	mnie	py tająco.	Obaj	do brze	wie dzie li śmy,	że	w	ten	spo sób	Sadie	pró bu je	nas	ze
sobą	po go dzić.	Swo ją	uwagę	prze nio słem	na	Wil low,	któ ra	nie	ści skała	mnie	już	tak	kur czo wo.

–	Co	o	tym	my ślisz?	Zo stanę	z	tobą,	je śli	chcesz	–	szep nąłem	jej	do	ucha.
Po krę ci ła	lek ko	gło wą,	cału jąc	mnie	przy	tym	w	po li czek.
–	Wszyst ko	do brze.	Przy	Sadie	nie	je stem	zde ner wo wana.
No	raczej.	Tyl ko	przy	tej	pie przo nej	gwieździe	rocka.
Ści snąłem	jej	dłoń	i	po cało wałem	ją	lek ko	w	usta,	po	czym	od wró ci łem	się	do	wy glądające go	na

cho ler nie	z	sie bie	zado wo lo ne go	Jaxa.
–	Je steś	go to wy?	–	zapy tał.
Przy tak nąłem	i	ru szy łem	za	nim.
Jak	 tyl ko	wy szli śmy	za	próg,	po jawił	się	przy	nas	ko lejny	ochro niarz.	By łem	do	 tego	przy zwy ‐

czajo ny.	Wy star czająco	dłu go	praco wałem	dla	tego	go ścia.
–	Jak	mnie mam,	to	jest	właśnie	ten	mo ment,	w	któ rym	po daje my	so bie	dło nie	i	ogłaszamy	ro ‐

zejm.	 –	 Po wie dział,	 otwie rając	 jakieś	 drzwi	 i	 pro wadząc	mnie	w	głąb	 ogrom ne go	po mieszcze nia,
w	 któ rym	 sie dzie li	 po zo stali	 członko wie	 ze spo łu,	 po pi jając	 drinki,	 śmie jąc	 się	 gło śno	 i	 gadając
z	kle jący mi	się	do	nich	panienkami.

–	Tak	my ślę.
Po de szła	do	nas	jakaś	dziewczy na	z	dwie ma	bu tel kami	wody	na	tacy.	Jax	wziął	obie	i	wrę czył	mi

jed ną.
–	 Zor gani zu ję	 ci	 coś	 mocniejsze go,	 je śli	 masz	 ocho tę.	 Sam	 ni gdy	 nie	 piję	 przed	 wy stę pem,

w	ogó le	nie	piję	zbyt	dużo.	Sadie	za	tym	nie	prze pada.
–	Dzię ki,	ale	nie	trze ba.
–	Ty	nawet	już	jej	nie	zauważasz.	Po do ba	mi	się	to.
Zachi cho tałem.
–	Tak	właśnie	po dejrze wałem.
Jax	uśmiech nął	się	do	mnie	sze ro ko,	po	czym	do brał	się	do	swo jej	wody.
–	Już	się	zako chałeś?
Zastano wi łem	się	nad	tym	przez	chwi lę,	wspo mi nając	jed no cze śnie	dzi siejszy	po ranek.
–	Tak,	chy ba	tak.	Szybko	po szło.	Ale	cho ler nie	trud no	jej	się	oprzeć.
–	Miałem	to	samo,	czło wie ku,	ro zu miem	cię	więc	do sko nale.
Cóż,	chy ba	mó wił	prawdę.	Dziwne.	Nie	był	aż	taki	zły.
–	Sadie	 jest	bar dzo	szczę śli wa	z	 two je go	po wo du.	Od kąd	po znała	Wil low,	nie	prze staje	o	niej

mó wić.	Wiem	wszyst ko	o	tym,	jaki	je steś	dla	niej	słod ki,	i	że	patrzysz	na	nią	tak,	jak by	na	świe cie
nie	ist niał	nikt	inny.	I	tak	dalej.

To	stwier dze nie	naprawdę	mnie	rozbawi ło.



–	Nie	sądzę,	żeby	cię	to	bar dzo	mę czy ło.	W	końcu	je śli	tak	szale ję	za	inną	dziewczy ną,	to	two ja
jest	już	zu peł nie	bezpieczna.

Uśmiech nął	się	lek ko	pod	no sem.
–	Ona	mnie	ko cha.	Nie	mar twi łem	się	o	was.
Miał	rację.	A	dla	mnie	sprawa	była	już	cał ko wi cie	zamknię ta.

Willow
W	uszach	nadal	mi	hu czało,	kie dy	po	opuszcze niu	hali	koncer to wej	szli śmy	w	stro nę	nasze go	sa‐
mo cho du.	By łam	nie samo wi cie	pod ekscy to wana.	W	ręce	ści skałam	mocno	swo ją	pierwszą	prawdzi ‐
wą	koncer to wą	ko szul kę.	Mar cus	jak	zwy kle	po mógł	mi	wsiąść	do	wozu.	Obser wo wałam,	jak	obcho ‐
dzi	po jazd	i	zajmu je	miejsce	kie rowcy.

–	No	i	co	my ślisz?
–	To	było	wspaniałe!	Dzię ku ję,	że	mnie	tu	przy pro wadzi łeś.
Po chy lił	się	w	moją	stro nę	i	nie spo dzie wanie	po cało wał	mnie	bar dzo	zachłannie.	Na	zakończe ‐

nie	przy gryzł	de li kat nie	moją	dol ną	war gę.	Zdaje	się,	że	przez	chwi lę	zu peł nie	zapo mniałam	o	od ‐
dy chaniu.

–	Marzy łem	o	tym	przez	ostat nie	dwie	go dzi ny	–	wy jaśnił,	uśmie chając	się	do	mnie	sek sownie,
po	czym	od palił	sil nik.

Wow.	Ten	dzień	naprawdę	nie	mógł	być	już	lep szy.
Usiadłam	nie co	wy god niej	i	przy mknę łam	oczy.

–	Obudź	się,	śpiąca	kró lewno,	je ste śmy	w	domu	–	wy szep tał	mi	do	ucha	Mar cus.
Prze spałam	całą	dro gę	po wrot ną.	A	niech	to.	Ten	czas	chciałam	prze znaczyć	na	rozmo wę.	Dziś

nie	mie li śmy	na	nią	zbyt	wie le	czasu.
–	Prze praszam,	że	zasnę łam.
–	Nie	prze praszaj.	Dzię ki	temu	prawie	przez	go dzi nę	mo głem	obser wo wać,	jak	śpisz.	Po do bało

mi	się	to.
Zawsze	sprawiał,	że	czu łam	się	wy jąt ko wa.
–	Niech	ci	bę dzie,	choć	brzmi	to	tro chę	nud nawo.
De li kat nie	przy gryzł	płatek	mo je go	ucha.
–	Uwierz	mi,	że	to	wcale	nie	było	nud ne.
Zadrżałam,	a	jego	od dech	lek ko	przyspieszył.
–	Chodźmy	do	środ ka.	–	Głos	miał	nie co	napię ty.
Szybko	wy gramo li łam	się	z	samo cho du.	Je śli	miał	zamiar	do kończyć	tę…	po gawęd kę	na	gó rze,

to	by łam	wię cej	niż	chęt na.
Całą	dro gę	do	mieszkania	Mar cus	obejmo wał	mnie	mocno	ramie niem.



Kie dy	by li śmy	już	w	środ ku,	po szłam	do	lo dówki	po	swo je	uko chane	Jar ri tos.	Strasznie	chciało
mi	się	pić.	Zajrzałam	na	dol ną	pół kę,	ale	nie	było	już	ani	jed nej	bu tel ki.	Cage	ni gdy	nie	zapo mi nał
o	moim	napo ju.	To	był	wy raźny	sy gnał,	że	po wo li	od su wał	się	ode	mnie.	Po czu łam	strach.	Zamknę ‐
łam	drzwi	lo dówki	i	gapi łam	się	na	nie	bezmyśl nie.	A	co,	je śli	zu peł nie	o	mnie	zapo mni,	je śli	cał ‐
kiem	mnie	zo stawi?	Co	bę dzie,	 je śli	Mar cus	 też	mnie	opu ści?	Zo stanę	wte dy	cał kiem	sama.	Cage
zawsze	był	moją	opo ką,	moją	kry jówką	przed	światem.	Ser ce	zaczę ło	mocno	walić	mi	w	pier si.	Spa‐
ni ko wana	spojrzałam	na	drzwi	jego	sy pial ni.	Gdzie	on	się	po dzie wał?	Przez	cały	dzień	nie	ode zwał
się	do	mnie	ani	razu,	nie	po wie dział,	 jakie	ma	na	dzi siaj	plany,	nie	chciał	wie dzieć,	czy	wszyst ko
u	mnie	w	po rząd ku.

–	Low,	wszyst ko	do brze?	–	zapy tał	Mar cus.	Chciałam	przy tak nąć,	ale	nie	mo głam.	Pani ka	zaczę ‐
ła	po wo li	 przej mo wać	nade	mną	kontro lę.	Mi nę ło	 spo ro	 czasu	od	mo je go	ostat nie go	ataku.	Czu ‐
łam,	że	właśnie	te raz	je den	z	nich	zbli ża	się	do	mnie	wiel ki mi	kro kami	i	nie	by łam	w	stanie	w	ża‐
den	spo sób	go	po wstrzy mać.	Cage	nie	pamię tał	o	mo ich	Jar ri tos.	Od su wał	się	ode	mnie.	Robi	do ‐
kład nie	to,	o	co	sama	go	pro si łam.	A	Mar cus	nie	zawsze	bę dzie	przy	mnie.

–	Spójrz	na	mnie,	Low	–	Mar cus	obró cił	mnie	twarzą	do	sie bie,	ale	nie	po trafi łam	spoj rzeć	mu
w	oczy.	Z	pewno ścią	bym	pę kła.	Te raz	mu siałam	sku pić	 się	 je dy nie	na	od dy chaniu.	Wdech	 i	wy ‐
dech,	wdech	i	wy dech,	wdech	i	wy dech.

–	Co	się	dzie je,	Low	–	to	był	głos	Cage’a.	–	Prze suń	się	–	wark nął	do	ko goś.	Chciałam	jakoś	zare ‐
ago wać,	chciałam	go	zatrzy mać,	ale	on	mnie	opuszczał.	–	Low,	ock nij	się.	No	dalej.	Ock nij	się	dla
mnie.	Skup	się	na	mnie,	Low,	i	po wiedz	mi,	co	się	stało	–	jego	ton	był	su ro wy.	Już	wie le	razy	prze ‐
cho dził	to	razem	ze	mną.	On	mnie	z	tego	wy ciągnął.	Spojrzałam	na	nie go.

–	 Jar ri tos	–	wy ksztu si łam,	a	do	oczu	napły nę ły	mi	 łzy.	Dy sząc	ciężko,	zaczerp nę łam	po wie trza
i	sku pi łam	się	na	od dy chaniu.

–	Cho le ra,	Low.	Mam	kil ka	przy	so bie.	Po patrz,	są	tu taj,	w	re klamówce.
Przez	siat kę	dojrzałam	znajo my	kształt	bu tel ki.	Ku pił	mi	mój	napój.	Nie	opuszczał	mnie.	By łam

bezpieczna.	Nie	zo stawałam	sama.	Przy taku jąc,	wzię łam	głę bo ki	od dech.
–	Okej	–	szep nę łam	w	od po wie dzi.	Ucisk	w	mo jej	klat ce	pier sio wej	nie co	ze lżał,	ale	czu łam,	że

atak	może	po wró cić	w	każdej	chwi li.	Tyl ko	cze kał	cier pli wie	na	od po wied ni	mo ment.
–	Chodź	do	mnie	–	Cage	przy ciągnął	mnie	do	sie bie,	a	jego	znajo my	zapach	uspo kajał	mnie	po ‐

wo li.	 –	 Dziś	 rano	 zauważy łem,	 że	 się	 skończy ły.	 Nie	 zo stawiam	 cię,	 Low.	 Sły szysz?	 Ja.	 Cię.	 Nie.
Opuszczam.

Ki wając	 gło wą	 tuż	przy	 jego	pier si,	 usły szałam	od głos	 zamy kanych	drzwi.	Mar cus.	Och,	Boże.
Wi dział	to.	Wi dział,	jak	się	zacho wy wałam.	A	te raz	stałam	w	kuch ni	wtu lo na	w	Cage’a.	Nie do brze.
Od su wając	się	od	nie go,	ro zejrzałam	się	do oko ła,	ale	Mar cu sa	już	tu taj	nie	było.

–	Wy szedł	–	wy szep tałam,	patrząc	Cage’owi	w	oczy.
–	Mu siałaś	go	nie źle	prze straszyć.	To	nie	jest	przy jem ny	wi dok.
Przy tak nę łam.
–	Czy	to	dlate go,	że	zabrakło	Jar ri tos?



Znów	zaczy nałam	się	rozkle jać.	Wzru szy łam	ramio nami.
–	Tak	jak by.	My ślałam,	że	mnie	opuszczasz	i	że	zo stanę	cał kiem	sama.
Po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	Tak	się	ni gdy	nie	stanie.	To,	że	w	lo dówce	zabrakło	tych	two ich	pie przo nych	mek sy kańskich

drinków,	nie	oznacza	od	razu,	że	cię	zo stawiam.	Ni gdy	nie	bę dziesz	sama,	Low.	Przy się gam.	Sły ‐
szysz	mnie?

–	Tak.
Zer k nął	przez	ramię.
–	Nie	wy szedł	z	mieszkania.	Po szedł	do	swo jej	sy pial ni.
–	Dzię ki	–	przy tu li łam	się	do	nie go	raz	jeszcze,	ze	strachem	my śląc	o	konfrontacji	z	Mar cu sem.
–	Ko cham	cię,	Low	–	szep nął.
–	Ja	też	cię	ko cham	–	od po wie działam,	ro biąc	krok	w	tył.	Nie	po zo stało	mi	nic	inne go,	jak	sta‐

wić	czo ła	Mar cu so wi,	któ ry	przed	chwi lą	był	świad kiem	tego	szaleństwa.	Cage	nie	mógł	mi	w	tym
po móc.	To	była	wy łącznie	moja	sprawa.



ROZDZIAŁ	 XVI

Marcus
Usiadłem	na	skraju	łóżka	i	scho wałem	twarz	w	dło niach.	Co,	do	ciężkiej	cho le ry,	wy darzy ło	się	tam
przed	 chwi lą?	 I	 dlacze go	nie	 by łem	w	 stanie	do	niej	 do trzeć?	Patrze nie	na	 to,	 jak	Wil low	wpada
w	ramio na	Cage’a,	było	po nad	moje	siły.	Zże rała	mnie	zazdrość	o	to,	że	wy brała	jego.	Zno wu	by łem
tym	dru gim.	Ale	tym	razem	naprawdę	mnie	to	załamało.	Sadie	nie	miała	na	mnie	aż	takie go	wpły ‐
wu.	Ni gdy	nie	zawład nę ła	mną	tak	jak	Low.

Drzwi	 sy pial ni	 otwo rzy ły	 się	 po wo li.	Od wró ci łem	 się	 i	 zo baczy łem	wcho dzącą	do	po ko ju	Wil ‐
low.	Zmar twie nie	i	strach	wi doczne	w	jej	oczach	naprawdę	mnie	do bi jały,	ale	tym	razem	nie	mia‐
łem	zamiaru	ro bić	pierwsze go	kro ku.	Nie	chciała	mnie.	Chciała	Cage’a.

–	Prze praszam,	że	mu siałeś	oglądać	mnie	w	takim	stanie	–	po wie działa	ci cho.
Tyl ko	dlate go	było	jej	przy kro?
–	Zwró ci łaś	się	do	nie go.	Nie	do	mnie,	do	nie go.
Najwy raźniej	zasko czo na,	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.
–	Miałam	atak	pani ki.	By łam	sku pio na	na	od dy chaniu.	Kie dy	usły szałam	głos	Cage’a,	wie dzia‐

łam,	że	po mo że	mi	przez	to	przejść.	Już	wie lo krot nie	to	ro bił.
–	Ja	też	mo głem	ci	po móc.
Jej	oczy	błyszczały	nie wy płakany mi	jeszcze	łzami.	Nie pewnie	po de szła	nie co	bli żej.
–	Po trze bo wałam	go,	po nie waż	mój	atak	był	z	nim	związany.	Chciałam,	by	do dał	mi	otu chy.
CO?
–	Nie	ro zu miem	–	od par łem,	nadal	sie dząc	na	łóżku	i	obser wu jąc,	jak	robi	ko lejny	krok	w	moim

kie runku.
–	Wi dzisz,	Cage	ni gdy	mnie	nie	opu ścił.	Mój	ojciec	 tak.	Moja	mat ka	też.	 I	moja	sio stra.	Cage

ni gdy	mnie	nie	zo stawił.	Kie dy	tam ci	od cho dzi li,	on	był	przy	mnie.	Był	je dy ną	oso bą,	na	któ rej	za‐
wsze	mo głam	po le gać.	Wie działam,	że	co kol wiek	by	się	nie	działo,	on	zawsze	przy	mnie	bę dzie	–
zamil kła	i	wzię ła	głę bo ki	od dech.	–	Kie dy	otwo rzy łam	lo dówkę	i	nie	znalazłam	w	niej	swo ich	drin‐
ków	to…	No	cóż,	to	się	ni gdy	wcze śniej	nie	zdarzało.	My ślałam,	że	od su wa	się	ode	mnie.	My ślałam,
że	on	też	chce	odejść.

Ach,	cho le ra.
Wstałem	i	zro bi łem	to,	cze go	ona	tak	wy raźnie	się	obawiała	–	znacznie	zmniejszy łem	od le głość

mię dzy	nami.
–	Ja	też	tu taj	je stem.	Masz	mnie.
Uśmiech nę ła	się	do	mnie	po nu ro.
–	Pewne go	dnia	to,	co	te raz	jest	mię dzy	nami,	się	skończy.	Tak	jak	wszyst kie	związki.	Po tem	ty

też	mnie	opu ścisz.
Czu łem	jej	cier pie nie.



Wziąłem	w	dło nie	jej	twarz	i	po patrzy łem	jej	pro sto	w	oczy.
–	Po słu chaj	mnie.	Je stem	w	to bie	zako chany.	Szaleńczo	zako chany.	I	ni gdzie	się	nie	wy bie ram.

Ni gdy.	Nie	po zbę dziesz	się	mnie	tak	łatwo.
Po	jej	po liczku	spły nę ła	łza,	któ rą	de li kat nie	wy tar łem	kciu kiem.	Po cało wałem	ją	w	czu bek	nosa.
–	Bar dzo	chcę	ci	wie rzyć	 i	wiem,	że	naprawdę	tak	my ślisz,	ale	tam,	skąd	po cho dzę,	Mar cu sie,

lu dzie	po	pro stu	od cho dzą.
Nawet	gdy by	miało	mi	 to	zająć	 całą	wieczność,	udo wod nię	 jej,	 że	 je stem	 inny.	Żeby	uwie rzyć,

po trze bo wała	czy nów,	nie	słów.	Sło wa	sły szała	już	wie lo krot nie.
–	Po świę cę	całe	swo je	ży cie,	by	ci	to	udo wod nić.
Przy mknę ła	oczy.
–	Mam	taką	nadzie ję	–	wy szep tała.
Chwy ci łem	ją	za	rękę	i	po ciągnąłem	na	łóżko.	Wracając	do	mieszkania,	li czy łem	na	konty nu ację

tego,	co	zaczę li śmy	rano,	ale	plany	się	zmie ni ły.	Te raz	chciałem	być	tym,	któ ry	trzy ma	ją	w	ramio ‐
nach.	Chciałem	ją	po cie szyć.	Ja.	I	tyl ko	ja.

Kie dy	 otwo rzy łem	 oczy,	 by łem	 sam.	 Usiadłem	 na	 łóżku	 i	 prze cze sałem	 wło sy	 pal cami,	 po	 czym
udałem	się	na	po szu ki wania	Wil low.	Otwo rzy łem	drzwi	sy pial ni	i	zo baczy łem	sto jącą	na	środ ku	sa‐
lo nu	Larissę	uśmie chającą	się	do	mnie	sze ro ko.

–	Mar tus	–	oświad czy ła	gło śno.
–	Wi taj,	księżniczko	–	od par łem,	od wzajem niając	uśmiech.	Jej	ramio na	nie mal	natych miast	wy ‐

strze li ły	w	górę,	się gnąłem	więc	po	nią	i	wziąłem	ją	na	ręce.	Szybko	się	nauczy łem,	co	oznacza	ta
bezgło śna	ko menda.	–	Nie	wie działem,	że	przy je dziesz	do	mnie	z	wi zy tą.

Klasnę ła	w	dło nie.
–	Mar tus	gra.
–	Larisso,	Mar cus	do pie ro	co	się	obu dził.	Daj	mu	chwi lę	–	po wie działa	Wil low,	któ ra	w	tym	mo ‐

mencie	wy szła	z	kuch ni.
–	 Zro bi łam	 fet tuc cine	alfredo	 z	 kur czakiem,	 je śli	masz	 ocho tę.	 Tawny	 po jawi ła	 się	 tu taj	 nie spo ‐

dzie wanie	jakąś	go dzi nę	temu	i	zo stawi ła	mi	Larissę.	Mam	dziś	co	prawda	zmianę,	ale	gdy bym	nie
zgo dzi ła	 się	 nią	 zaopie ko wać,	 od dałaby	małą	na	 całą	 noc	 tej	 paskud nej	 babie	mieszkającej	 po	 są‐
siedzku.	Nie	mo głam	jej	na	to	po zwo lić…

Wzru szy ła	lek ko	ramio nami.
–	Ja	się	nią	zajmę.
Wil low	zamar ła,	gapiąc	się	na	mnie	z	nie mal	otwar ty mi	ustami.
–	Naprawdę	mógł byś	to	zro bić?	–	szok	wy malo wany	na	jej	twarzy	nie co	mnie	zranił.
–	Tak,	jasne.	Dziś	i	tak	miałem	zo stać	w	domu.	Ja	i	Larissa	po bawi my	się	razem	klockami,	po ‐

gramy	łyżkami	na	garach,	bę dzie	ubaw	po	pachy.
Na	twarzy	Wil low	po jawił	się	taki	uśmiech,	że	od	razu	po czu łem	się	znacznie	le piej.
–	Okej,	dzię ki,	to	znaczy,	wow,	je steś	pe wien?
Pod sze dłem	do	niej,	po chy li łem	się	i	zasko czo ną	po cało wałem	szybko	w	usta.



–	Abso lut nie.
–	Mar tus	busi	–	zaćwier kała	rado śnie	Larissa,	po	czym	dała	mi	mo kre go	cału sa	w	po li czek.
Wil low	zachi cho tała.
–	W	po rząd ku,	mała.	Nie	od bi jaj	mi	face ta.
Jej	face ta.	Po do bało	mi,	że	tak	mnie	nazy wa.	Nawet	bar dzo.
–	 Nie	 martw	 się,	 nie	 po zwo lę	 się	 od bić.	 Nawet	 je śli	 zacze pia	 mnie	 taka	 uro cza	 księżniczka

z	blond	lo kami	–	zapewni łem	ją,	czo chrając	przy	tym	wło sy	Larissy.
–	Mar tus	gra	–	po wtó rzy ła.
–	Taa,	sły szałem	cię,	laska.	Idzie my	się	bawić	–	od par łem.
–	Po cze kaj,	nie	je steś	głod ny?
Zapo mniałem,	że	coś	dla	nas	ugo to wała.	Zabur czało	mi	w	brzu chu.	Spojrzałem	na	Larissę.
–	Czy	mogę	najpierw	coś	zjeść,	zanim	zacznie my	się	bawić?	Mo żesz	usiąść	obok	mnie	i	też	coś

prze kąsić.
–	Gry zu	gryz	–	to	była	cała	jej	od po wiedź.
Zer k nąłem	py tająco	na	Wil low.
–	Mar tus	gry zu	gryz	–	Larissa	nie	dawała	za	wy graną.
–	Tak	mówi	na	je dze nie	–	wy jaśni ła	wreszcie	Low.
–	Te raz	ma	to	sens	–	od po wie działem,	a	obie	dziewczy ny	zachi cho tały	rado śnie.

Willow
Kie dy	we szłam	do	mieszkania,	 je dy nym	źró dłem	światła	był	ekran	te le wi zo ra.	Właśnie	transmi to ‐
wano	pro gram	Tonight	Show.	Pano wała	jed nak	abso lut na	ci sza.	Gdy	moje	oczy	przy zwy czaiły	się	już
do	ciem no ści,	do strze głam	śpiące go	na	kanapie	Mar cu sa	z	przy tu lo ną	do	nie go,	po grążo ną	w	głę ‐
bo kim	śnie	Larissą.	Na	pod ło dze	le żały	po rozwalane	klocki,	a	coś,	co,	wy glądało	na	okru chy	ciastek,
znaczy ło	 całą	 trasę	z	po ko ju	do	kuch ni.	Po czu łam	miłe	 cie pło	wo kół	 ser ca.	Ko chałam	 tego	 face ta.
Ni gdy	nie	 sądzi łam,	 że	 coś	 takie go	może	mi	 się	przy trafić.	Nie	przy puszczałam,	 że	kie dy kol wiek
uda	mi	się	ko goś	po ko chać.	Nie	w	ten	spo sób.	Po zbie rałam	klocki	do	ko sza	i	nachy li łam	się	ostroż‐
nie	nad	Mar cu sem.

–	Już	je stem	–	szep nę łam.
Otwo rzył	oczy	i	przy wi tał	mnie	zaspanym	uśmie chem.
–	Hej	–	wy mam ro tał.
–	We zmę	Larissę	do	sy pial ni.	Przy nio sę	ci	po duszkę	i	koc.
–	Mogę	ją	zanieść	–	zade klaro wał,	siadając.	Po ło ży łam	mu	dłoń	na	ramie niu,	zmu szając	go	tym

samym,	by	znów	się	po ło żył.
–	 Nie,	 zo stań	 tu taj.	 Sama	 się	 tym	 zajmę.	 –	 Po cało wałam	 nie wiel ką	 zmarszczkę	 mię dzy	 jego

brwiami	i	wzię łam	małą	w	ramio na.



Po	uło że niu	Larissy	w	łóżku	i	od po wied nim	zabezpie cze niu	jej	przed	spad nię ciem	wró ci łam	do
Mar cu sa	z	po duszką	i	ko cem.	Le żał	bez	ru chu.	Z	pewno ścią	był	wy kończo ny.	Opie ka	nad	moją	sio ‐
strze ni cą	nie	jest	pro stym	zadaniem.	Oczy	miał	zamknię te.	Jego	jasne	rzę sy	się gały	nie mal	po licz‐
ków.	Po chy li łam	się	nad	nim,	by	pod ło żyć	mu	pod	gło wę	po duszkę,	kie dy	jego	dło nie	nie spo dzie ‐
wanie	złapały	moją	talię	i	przy ciągnę ły	mnie	mocno	do	sie bie	–	mo mental nie	znalazłam	się	na	nim.

–	Mmmm,	tak	le piej	–	wy szep tał,	zanim	po cało wał	mnie	pro sto	w	usta.	Jego	war gi	z	po cząt ku
były	słod kie	i	de li kat ne,	z	czasem	jed nak	stawały	się	co raz	bar dziej	zachłanne,	nie mal że	agre sywne.
Smako wał	 cze ko lado wy mi	 ciasteczkami.	 Ni gdy	 nie	 miałam	 go	 do syć.	 Chwy ci łam	 jego	 ko szul kę,
przy ciągając	go	jeszcze	bli żej	do	sie bie.	Jego	dło nie	prze su nę ły	się	najpierw	na	moje	uda,	a	po tem
na	po ślad ki.	Ści skał	je	intensywnie,	a	ja	ję czałam,	tu ląc	się	do	nie go	jeszcze	bar dziej	–	o	ile	było	to
w	ogó le	możli we.	Znów	to	ro bi li śmy.	Od chy li łam	lek ko	gło wę	i	spoj rzałam	mu	pro sto	w	oczy.	Pra‐
gnie nie,	jakie	w	nich	do strze głam,	zapar ło	mi	dech	w	pier si.

–	Ja	też	cię	ko cham	–	szep nę łam.
Otwo rzył	sze ro ko	oczy,	a	po	chwi li	już	znów	cało wał	mnie	namięt nie.	Tym	razem	po cału nek	był

cał ko wi cie	 świado my,	pe łen	de ter mi nacji.	Chciałam	Mar cu sa.	Chciałam	go	 całe go.	Nie	miałam	co
do	tego	ani	cie nia	wąt pli wo ści.	Jego	dło nie	były	wszę dzie.	Czu łam,	że	drżę	z	pod nie ce nia.	Się gnął
do	mo ich	spode nek.

–	Zdejmij	je	–	zażądał.
Wstałam.	 By łam	 bar dzo	 zde ner wo wana,	 ale	 też	 nie zwy kle	 pod ekscy to wana.	 Nie	 mo głam	 po ‐

wstrzy mać	dreszczy.	Zastanawiałam	się,	 czy	Mar cus	 chce,	bym	ro ze brała	 się	do	naga.	Spojrzałam
na	nie go	py tająco,	a	on	po krę cił	gło wą.

–	Zo staw	majt ki.	Nie	chcę,	żeby	nasz	pierwszy	raz	od był	się	na	tej	kanapie,	a	je śli	je	zdejmiesz,
raczej	tego	nie	unik nie my.

Uśmie chając	się,	usiadłam	na	nim	okrakiem.	Mię dzy	no gami	po czu łam	jego	twar de go,	napie ra‐
jące go	 na	 mnie	 członka.	 W	 mo jej	 gło wie	 po jawi ły	 się	 obrazy	 Mar cu sa	 pod	 pryszni cem,	 i	 tych
wszyst kich	nie grzecznych	rze czy,	któ re	tam	wy prawiał.

–	Chcę	ściągnąć	majt ki	–	przy znałam,	spo glądając	na	nie go.
Jego	do tąd	lek ko	przy mru żo ne	oczy	mo mental nie	otwo rzy ły	się	bar dzo	sze ro ko.	Po krę cił	gło wą.
Prze ły kając	ner wo wo	śli nę,	przy bli ży łam	się	do	jego	ucha.
–	 Prze cież	wiem,	 że	 też	 tego	 chcesz.	Wi działam	 cię	 pod	 pryszni cem.	 Sły szałam	 cię.	 I	 pragnę

tego.	Tego,	co	so bie	wy obrażałeś.	Chcę	tego	te raz	–	szep nę łam.
Mar cus	ze	świ stem	wciągnął	po wie trze.
–	Boże,	skar bie,	zabi jesz	mnie.	Staram	się	być	grzeczny.
Nie	chciałam,	żeby	był	grzeczny.	Chciałam,	by	mó wił	do	mnie	tak,	jak	ro bił	to	pod	pryszni cem.

Wte dy	wy raźnie	mu	to	od po wiadało.
–	Wiem,	że	chcesz	cze goś	wię cej.
Mar cus	wy ciągnął	dłoń,	prze cze sał	moje	wło sy	i	przy trzy mał	de li kat nie	moją	gło wę.



–	Tak,	chcę	cze goś	wię cej.	O	wie le	wię cej.	Ale	mu sisz	mi	po zwo lić	nie co	zwol nić.	Choć	bar dzo
cię	pragnę,	mu szę	mieć	pewność,	 że	kie dy	pewne go	dnia	bę dzie my	wspo mi nać	po cząt ki	nasze go
związku,	przy po mnisz	so bie,	jak	ad o ro wana	się	wte dy	czu łaś.	Jak	do pieszczo na	i	wy jąt ko wa.	To	dla
mnie	bar dzo	ważne.

Jego	sło wa	po ru szy ły	mnie	do	głę bi.	Po cało wałam	go	w	usta	i	po zwo li łam	mu	kontro lo wać	tem ‐
po	wy darzeń.	Kie dy	mó wił	mi	takie	rze czy,	po zwo li łabym	mu	na	wszyst ko.

–	Czy	mogę	cię	do tknąć?	Tak	jak	ty	mnie	do ty kałeś?
Ciało	Mar cu sa	 znie ru cho miało,	 a	 on	wpatry wał	 się	 we	mnie	 intensywnie.	W	 jego	 oczach	 do ‐

strze głam	żądzę.	Wi działam	też,	że	wal czy	ze	sobą.	Nie	był	pe wien,	czy	po wi nien	mi	na	to	po zwo ‐
lić.

Prze su nę łam	się	nie co	ni żej	i	znalazłam	gu zik	jego	spode nek.	Szybko	go	rozpię łam	i	wsu nę łam
rękę	do	środ ka,	zanim	zdążył	zare ago wać	w	jaki kol wiek	spo sób.	Po tar łam	de li kat nie	jego	mę skość
przez	bok ser ki,	a	on	wy dał	z	sie bie	ostre	syk nię cie.	To	była	dla	mnie	wy star czająca	zachę ta.	Ścią‐
gnę łam	mu	spodenki	razem	z	bie li zną	na	tyle,	że	by łam	w	stanie	swo bod nie	objąć	go	dło nią.

–	Low,	o	cho le ra.	Ko chanie,	co	ty	ro bisz?
Rzu ci łam	mu	 zawadiacki	 uśmie szek	 i	 zaczę łam	 po ru szać	 ręką	 w	 górę	 i	 w	 dół	 jego	 twar de go

członka.
–	Też	chcę	cię	do ty kać.	To	nie	fair,	że	mu siałeś	iść	pod	prysznic,	żeby	od re ago wać.
Mar cus	zaci snął	po wie ki,	a	jego	gło wa	opadła	ciężko	na	po duszkę.
–	Aaa!	Boże.	Nie	wiem,	jak	dłu go	wy trzy mam.	Kur wa,	Low,	two je	dło nie	są	nie samo wi te.
Po czu łam	siłę.	Tym	razem	to	 ja	sprawi łam,	że	było	mu	do brze	–	 i	bar dzo	mi	się	 to	po do bało.

Zwięk szy łam	ucisk	i	tem po.
–	Czy	to	sprawia	ci	ból?
–	Chry ste	Panie!	–	wy dy szał,	otwie rając	oczy,	by	na	mnie	spojrzeć.	–	To	jest	po	pro stu	nie wiary ‐

god ne.
Tak	 wy raźnie	 okazy wane	 zado wo le nie	 sprawi ło,	 że	 czu łam	 się	 od ważniejsza.	 Po chy li łam	 się

mocno	i	po cało wałam	de li kat nie	sam	czu bek	jego	mę sko ści.	Bio dra	Mar cu sa	wy strze li ły	do	góry,	po
czym	usły szałam	wianu szek	stłu mio nych	prze kleństw.	Ujął	moją	twarz	w	obie	dło nie.

–	Nie	rób	tego,	kot ku.
Śmie jąc	się,	wy su nę łam	nie co	ję zyk	i	tym	razem	po li załam	go	de li kat nie.	Po czu łam,	że	drży.	Ni ‐

gdy	wcze śniej	nie	do ty kałam	face ta	w	taki	spo sób,	a	tym	bar dziej	żad ne go	tak	nie	cało wałam,	żad ‐
ne go	nie	koszto wałam.	Ale	wy raz	ekstazy	malu jący	się	na	twarzy	Mar cu sa	sprawił,	że	miałam	ocho ‐
tę	na	wię cej,	o	wie le	wię cej.

Wzię łam	go	w	usta	tak	głę bo ko,	jak	tyl ko	zdo łałam.	Jego	dło nie	zu peł nie	zaplątały	się	w	mo ich
wło sach.

–	Och,	mój	Boże,	ko chanie.	Cho le ra.	Tak	wy gląda	nie bo	–	wy mam ro tał	nie wy raźnie,	kie dy	za‐
czę łam	po ru szać	się	w	górę	i	w	dół	jego	członka.

Dy szał	i	ję czał	co raz	intensywniej.



–	To	takie	przy jem ne.	Two je	usta	są	do sko nałe,	ide al ne	–	zachę cał,	sprawiając,	że	za	każdym	ra‐
zem	brałam	go	do	buzi	co raz	głę biej.	Właśnie	zaczy nałam	nabie rać	wprawy,	kie dy	Mar cus	od su nął
się	ode	mnie	gwał townie.

–	Po cze kaj,	zaraz	dojdę	–	stęk nął,	trzy mając	mnie	na	dy stans	i	drżąc	mocno.
Zakrył	się	dło nią	i	wziął	głę bo ki	od dech.
–	Po trze bu jesz	cze goś?	–	zapy tałam	w	końcu,	kie dy	po	chwi li	udało	mi	się	wró cić	na	zie mię	ze

świata	fantazji,	w	któ rym	bezkar nie	pod glądałam,	jak	Mar cus	sam	się	do ty ka.
Zachi cho tał.
–	Tak.	Wsko czyć	pod	prysznic.
Ze szłam	z	nie go	z	uśmie chem	na	ustach	i	stanę łam	obok	kanapy.
–	Idź	więc	–	od par łam.
Wciągnął	szybko	bok ser ki	i	wstał	ze	swo je go	miejsca.
–	Je steś	nie samo wi ta	–	po wie dział	z	wiel kim	uznaniem.
–	To	zu peł nie	tak	jak	ty	–	od par łam.
Pu ścił	mi	oczko.
–	W	takim	razie	zacze kaj	 tu	na	mnie	chwil kę,	nago.	Tyl ko	błagam,	nie	ściągaj	maj tek.	 Jeszcze

z	tobą	nie	skończy łem.



ROZDZIAŁ	 XVII

Marcus
To	był	 abso lut nie	najlep szy	 ty dzień	w	moim	ży ciu,	 a	 te raz	mu szę	zakończyć	go	 ro dzinną	ko lacją.
Taką,	na	któ rej	bę dzie	obecny	mój	oj ciec.	Żało wałem,	że	obie całem	mamie	przy pro wadzić	Wil low.
Naprawdę	nie	chciałem,	żeby	była	świad kiem	naszych	nie mrawych	prób	scalania	ro dzi ny.	Low	po ‐
de szła	do	mnie	od	tyłu,	oplo tła	mnie	ramio nami	i	lek ko	cmok nę ła	w	po li czek.

–	Już	kończysz	to,	co	miałeś	zadane?	–	zapy tała,	obcho dząc	stół,	by	usiąść	naprze ciwko	mnie.	Do
twarzy	 było	 jej	w	mo jej	 uczel nianej	 ko szul ce.	 Już	nie	 cho dzi ła	 po	mieszkaniu	w	 ciu chach	Cage’a.
Chciałem,	by	no si ła	te raz	moje.	Może	i	było	to	tro chę	pro stackie,	ale	miałem	to	gdzieś.	I	ona	naj‐
wy raźniej	też.	By łem	nie omal	pe wien,	że	po do bało	jej	się	moje	zacho wanie.

–	Prawie,	ale	przy da	mi	się	chwi la	re lak su.
Po słała	mi	ło bu zer ski	uśmie szek	i	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	ma	mowy.	Przez	cały	ty dzień	od ry wałam	cię	od	nauki.	Mu sisz	to	do kończyć.
–	Pro szę	–	po wie działem	błagal nym	to nem,	na	co	zare ago wała	we so łym	chi cho tem.
–	Idę	przy go to wać	się	na	spo tkanie	z	two imi	ro dzi cami,	a	ty	masz	do kończyć	to	zadanie.	Póź‐

niej	po my śli my	o	jakiejś	nagro dzie	dla	cie bie	za	do brą	pracę.
Uwiel białem	 to,	 jaka	 swo bod na	 i	 zre lak so wana	 była	w	moim	 to warzy stwie.	 Tak	 słod ko	 się	 ze

mną	dro czy ła.
–	I	to	jest	to,	cze go	te raz	po trze bu ję.	Właśnie	po daro wałaś	mi	pięk ną	fantazję.
Ze	śmie chem	zamknę ła	za	sobą	drzwi	łazienki.
Z	pewnym	tru dem	sku pi łem	się	po nownie	na	ekranie	kom pu te ra,	starając	się	wy rzu cić	z	gło wy

choć	na	 chwi lę	 obraz	Wil low	 sie dzącej	na	mnie	 i	 krzy czącej	moje	 imię.	Miała	 rację.	Mu siałem	 to
wreszcie	do kończyć.	Na	wczo raj.	Ale	w	ostat nich	dniach	każdą	wol ną	chwi lę	po świę ci łem	Low	i	nie
wy obrażałem	so bie	nawet,	że	mógł bym	ten	czas	spę dzić	inaczej.

Po	chwi li	usły szałem	zgrzyt	zam ka	i	do	mieszkania	we szli	Cage	i	Pre ston.	Przy je chali	tu	najwi ‐
doczniej	pro sto	z	tre ningu.	Oby dwaj	brud ni	i	spo ce ni.

–	Mar cus,	co	sły chać	–	zawo łał	Pre ston,	kie ru jąc	się	za	Cage’em	w	stro nę	kuch ni.
–	Właśnie	kończę	pracę	–	wy mam ro tałem,	wie dząc,	że	przy	tej	dwójce	nie	zdo łam	stwo rzyć	nic

sensowne go.
–	Ja	płacę	mądrym	laskom,	żeby	to	za	mnie	ro bi ły	–	po chwalił	się	natych miast,	na	co	tyl ko	wy ‐

wró ci łem	oczami.	Ro bił	 tak	 już	od	gim nazjum.	Oczy wi ście	prawie	ni gdy	nie	„płacił”	 im	pie niędz‐
mi.

–	Gdzie	jest	Low?	–	zapy tał	Cage,	po pi jając	piwo.
–	Bie rze	prysznic.	Idzie	dziś	ze	mną	na	ko lację,	żeby	po znać	moją	ro dzi nę.
Pre ston	aż	gwizd nął.
–	Ro dzi nę	mó wisz.	Po ważna	sprawa.



Cage	wark nął	nie zado wo lo ny	i	znów	zajął	się	swo im	pi wem.
Pre ston	zer kał	to	na	Cage’a,	to	na	mnie.	W	jego	oczach	do strze głem	cie kawość.	I	py tania,	masę

py tań.	Jak	oni	się	do gadu ją?	Czy	kie dy kol wiek	się	po kłó ci li?	Cóż,	tak	naprawdę	nie	mie li śmy	zbyt
wie le	okazji	do	kłót ni,	bo	Cage	ostat nio	rzad ko	tu	by wał.

Kie dy	uświado mi łem	so bie,	że	nie	sły chać	już	szu mu	wody	spod	pryszni ca,	gwał townie	ze rwa‐
łem	się	 ze	 swo je go	miejsca.	Obaj	 spoj rze li	 na	mnie	 jak	na	kom plet ne go	wariata.	Prze razi ła	mnie
myśl	o	tym,	że	Low	mo głaby	zaraz	po kazać	się	nam	w	samym	ręczni ku.	Zi gno ro wałem	ich	zdzi wio ‐
ne	miny	i	ru szy łem	w	stro nę	łazienki.

–	Low.
–	Tak?
–	Są	tu	Pre ston	i	Cage.
–	Okej,	hmm,	mógł byś	przy nieść	mi	moje	rze czy?	Leżą	na	łóżku.	–	Tego	się	właśnie	obawiałem.
–	Oczy wi ście.
Nie	zer k nąłem	na	żad ne go	z	nich,	ale	wy raźnie	czu łem	na	so bie	 ich	spojrze nia.	Bez	wąt pie nia

Pre ston	był	rozbawio ny,	a	Cage	wku rzo ny.
Na	brązo wej	su kience	–	tej,	któ ra	ko jarzy ła	mi	się	z	cze ko ladą	–	le żały	skąpe	ró żo we	majteczki

i	do paso wany	do	nich	stanik.	Wziąłem	to	wszyst ko	w	ręce,	cho wając	bie li znę	pod	spód	przed	wzro ‐
kiem	cie kawskich.

Zapu kałem	do	drzwi	łazienki.
–	Mam	two je	ubrania.
Low	uchy li ła	 nie co	 drzwi	 i	wy ciągnę ła	 rękę,	 uśmie chając	 się	 przy	 tym	nie śmiało.	W	 tym	mo ‐

mencie	marzy łem	tyl ko	o	tym,	żeby	razem	z	nią	zamknąć	się	w	środ ku,	ale	jakoś	się	po wstrzy ma‐
łem.

Zamknę ła	drzwi,	a	ja	od wró ci łem	się	w	stro nę	plu to nu	egze ku cyjne go.
Pre ston	ode zwał	się	jako	pierwszy.
–	Czyżby śmy	byli	odro binkę	zabor czy?	Bo isz	się,	że	zo baczę	pannę	Low	w	ręczni ku?
Rzu ci łem	mu	ostrze gawcze	spojrze nie	i	usiadłem	na	swo im	miejscu	przed	kom pu te rem.
–	Ja	wi działem	ją	w	ręczni ku	ty siące	razy	–	do dał	wy raźnie	z	sie bie	zado wo lo ny	Cage.
Wziąłem	głę bo ki	od dech,	zmu szając	się	do	zacho wania	spo ko ju.
–	Różni ca	jest	taka,	że	te raz	ona	jest	moja.
–	Po prawka,	ona	jest	two ja	tyl ko	chwi lo wo	–	od parł.
Od wró ci łem	się	i	spoj rzałem	mu	pro sto	w	oczy.	Opie rał	się	o	blat,	wy glądając	na	cho ler nie	pew‐

ne go	sie bie.
–	Ona	jest	moja	na	zawsze	–	po prawi łem	go.
Gwał townie	zro bił	krok	w	moim	kie runku,	uno sząc	przy	tym	pro wo kacyjnie	brwi.
–	To	się	jeszcze	okaże.
Już	chciałem	wstać,	ale	Pre ston	ści snął	mocno	moje	ramię,	Cage	nato miast	znik nął	w	swo jej	sy ‐

pial ni.



–	Nie	rób	tego.	Po	pro stu	od puść.
Po słu chałem	go.	Nie	dlate go,	że	nale gał.	Dlate go,	że	tak	chciałaby	Low.
–	On	jest	palantem.	Zawsze	nim	był.	Zi gno ruj	go.
No	cóż,	łatwiej	po wie dzieć,	niż	zro bić.
–	Ona	jest	moja	–	po wtó rzy łem	bar dziej	so bie	niż	jemu.
–	Ro zu miem,	stary.	Jest	two ja	–	po twier dził	Pre ston.

Willow
–	Nie	ma	go	tu taj	–	syk nął	Mar cus,	wpatru jąc	się	tępo	przed	sie bie.

Sie dzie li śmy	w	wo zie	zapar ko wanym	obok	małe go,	choć	pewnie	cho ler nie	dro gie go	mer ce de sa
przed	do mem	 jego	 ro dzi ców.	Był	do kład nie	 tak	wiel ki,	 jak	 so bie	 to	wy obrażałam.	 Jego	 jasno żół ty
ko lor	 do dat ko wo	 pod kre ślały	 białe	 okienni ce.	 Front	 skie ro wany	 był	 w	 stro nę	 wy brze ża.	 Część
mieszkal na	domu	zaczy nała	się	na	pierwszym	pię trze.	Par ter	w	cało ści	zaj mo wały	garaże.	Miało	to
zresztą	sens,	w	końcu	mieszkał	 tu	król	sprze dawców	mer ce de sów.	Sze ro kie	 i	nie co	przy tłaczające
scho dy	pro wadzi ły	do	wiel kich	dwu skrzy dło wych	drzwi	wejścio wych.

Mar cus	wark nął	groźnie	i	wy siadł	z	samo cho du.	Ewi dent nie	coś	go	trapi ło,	ale	nie	miałam	od ‐
wagi	 zapy tać	 o	 to	 wprost.	 Zamiast	 obejść	 wóz,	 żeby	 otwo rzyć	 przede	 mną	 drzwi	 –	 jak	 miał	 to
w	zwy czaju	–	trzasnął	po tężnie	swo imi	i	gapił	się	na	prze szklo ne	wej ście	do	domu,	jak by	chciał	je
rozwalić.	Po de szłam	do	nie go,	zacho wu jąc	się	najci szej,	jak	tyl ko	umiałam.	Może	miał	wąt pli wo ści.
Wiem,	że	wró cił	do	miasta	z	po wo du	jakichś	ro dzinnych	pro ble mów.	Ale	wy glądało	to	po ważniej,
niż	mi	się	zdawało,	kie dy	my ślałam	czasem	o	jego	ide al nej	ro dzi nie.	Szcze gól nie	po	tym	jak	po zna‐
łam	jego	wy gadaną,	słod ką	i	śliczną	sio strę.

Mar cus	od wró cił	gwał townie	gło wę	w	moją	stro nę,	kie dy	nie spo dzie wanie	stanę łam	obok	nie go,
a	wście kłość	wy malo wana	na	jego	twarzy	ustąpi ła	miejsca	tro sce.

–	Prze praszam	cię,	Low.	Nie	miałem	zamiaru	zo stawić	cię	tak	w	samo cho dzie.
Ści snę łam	jego	ramię,	chcąc	zapewnić	go	w	ten	spo sób,	że	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.
–	Nic	nie	szko dzi.	Tak	naprawdę	to	wiem,	jak	samo dziel nie	otwie ra	się	drzwi	samo cho du.
Uśmiech nął	się	do	mnie	de li kat nie.
–	Mój	ojciec	po wi nien	już	tu taj	być.	Nie	ma	go.
Okej.	Opuszcze nie	ro dzinne go	obiadu	mu siało	być	w	tych	oko li cach	wy so ko	na	li ście	najpo waż‐

niejszych	prze stępstw.
–	Mama	li czy ła	na	to,	że	się	zjawi.	Była	taka	pod ekscy to wana	–	westchnął	i	wziął	mnie	za	rękę.	–

Je śli	bę dzie	ci	się	wy dawała	dziwna	lub	smut na,	nie	bierz	tego	do	sie bie.	Nic	z	tego,	co	się	dzi siaj
wy darzy,	nie	bę dzie	miało	związku	z	two ją	obecno ścią	tu taj.	Wszyst ko	jest	te raz	u	nas	nie co	po pie ‐
przo ne.



–	Zaufaj	mi,	mo głabym	napi sać	książkę	o	 tym,	 jak	po pie przo na	może	być	ro dzi na.	Dam	so bie
radę.

Mar cus	zbli żył	moją	dłoń	do	swo ich	ust	i	ucało wał	ją	mięk ko.
–	Chodźmy,	sprawdzi my,	co	cze ka	na	nas	za	pro giem	–	wy mam ro tał,	kie dy	ru szy li śmy	w	stro nę

masywnych	scho dów.
Mar cus	nie	zapu kał.	Od	razu	we szli śmy	do	środ ka.	Do my śli łam	się,	że	wciąż	trak tu je	to	miejsce

jak	swój	dom.	To	musi	być	miłe	uczu cie.	Ja	zawsze	mu siałam	pu kać	do	domu	Tawny.	Drzwi	zazwy ‐
czaj	i	tak	były	zamknię te,	a	mnie	klucz	się	nie	nale żał.

–	Halo!	–	krzyk nął	od	wejścia.
Prawie	natych miast	z	po ko ju	naprze ciwko	drzwi	wy szła	Amanda.	Po wi tała	nas	uśmie chem,	ale

by łam	zu peł nie	pewna,	że	się	do	nie go	zmu sza.	Sama	też	czasem	tak	ro bi łam,	umiałam	więc	roz‐
po znać	objawy.

–	Manda	–	zaczął	ostrożnie	Mar cus	–	wszyst ko	w	po rząd ku?
Wzru szy ła	ramio nami,	patrząc	to	na	mnie,	to	na	nie go.	Po trze bo wali	chwi li	dla	sie bie,	wi dzia‐

łam	to	wy raźnie	w	jej	błagal nym	wzro ku.
–	Mo żesz	po kie ro wać	mnie	do	łazienki?	–	zapy tałam	Mar cu sa,	prze ry wając	ich	nie mą	konwer sa‐

cję.
–	Tak,	oczy wi ście	–	wskazał	na	jed ne	z	najbliższych	drzwi	–	sko rzy staj	z	dam skiej	to ale ty.
Dam skiej?	Se rio?
–	Okej.
Bę dąc	już	w	środ ku,	westchnę łam	z	ulgą	i	opar łam	się	ple cami	o	ścianę.	Słod ki	Jezu,	at mosfe ra

w	tym	domu	była	naprawdę	przy tłaczająca.	A	ja	tyl ko	prze szkadzałam.	Cie szy łam	się	oczy wi ście,	że
Mar cus	chciał	mnie	 tu	przy pro wadzić,	ale	do szłam	do	wnio sku,	że	 jed nak	po peł nił	błąd.	Amanda
najwy raźniej	bar dzo	go	te raz	po trze bo wała,	a	on	mu siał	zajmo wać	się	mną.	A	ja	nie	miałam	o	ni ‐
czym	po ję cia.	Tro chę	bo lało	mnie	to,	że	się	przede	mną	nie	otwo rzył,	ale	prze cież	ja	o	swo jej	ro dzi ‐
nie	też	nie wie le	mu	po wie działam.	Co kol wiek	działo	się	u	nie go	w	domu,	nie	mo gło	być	to	gor sze
od	po stęp ku	Tawny.	Moje	pro ble my	nie	nale żały	do	tych,	któ ry mi	chciałeś	się	dzie lić,	ni gdy.

No	do bra,	mu szę	się	czymś	zająć	i	dać	chwi lę	pry wat no ści	Mar cu so wi	i	Amandzie.
Rozglądając	 się	 po	 nie wiel kim	 po mieszcze niu,	 zauważy łam,	 że	 znaj du jąca	 się	 tu taj	 umy wal ka

nie	 była	 nor mal ną	 umy wal ką.	 Była	 to	 ele gancka	misa	 z	 tłu czo ne go	 szkła	 sto jąca	 na	mar mu ro wej
pod stawie.	Kran	wy glądał	 jak	mie dziany	ku rek	od	pom py	na	wodę.	Zaintry go wana	od krę ci łam	na
chwi lę	wodę.	Uśmiech nę łam	się	na	myśl	o	swo jej	dzie cię cej	fascy nacji	łazienko wą	umy wal ką,	zakrę ‐
ci łam	ku rek	i	sku pi łam	się	na	reszcie	po mieszcze nia.	Nie	było	tu	ani	pryszni ca,	ani	wanny.	To ale ta
znajdo wała	się	w	prze ciwnym	rogu	po mieszcze nia,	a	nad	gło wą	–	wy so ko	na	su fi cie	–	wi siał	ży ran‐
dol.	Kto,	do	diaska,	wiesza	ży randol	w	malu teńkiej	łazience,	w	której	znaj du ją	się	tylko	umy walka	i	toaleta?

Z	zamy śle nia	wy rwało	mnie	nie spo dzie wane	pu kanie	do	drzwi.
–	Low,	wszyst ko	do brze?	–	zapy tał	zmar twio nym	gło sem	Mar cus.



Uchy li łam	drzwi	 i	 szybko	wciągnę łam	go	do	środ ka.	Na	wi dok	 jego	zasko czo nej	miny	miałam
ocho tę	par sk nąć	śmie chem,	ale	się	po wstrzy małam.	Zmarszczki	na	jego	zmar twio nym	czo le	świad ‐
czy ły	o	tym,	że	miał	te raz	zbyt	wie le	na	gło wie,	by	po zwo lić	so bie	na	takie	żar ty.

–	Co	jest	grane?	–	zapy tał,	gdy	zamy kałam	za	nami	drzwi.	Od wró ci łam	się	do	nie go	i	spojrza‐
łam	w	jego	pięk ne	zie lo ne	oczy.	Boże,	ależ	on	był	przy stojny.

–	Dałam	ci	czas	na	to,	że byś	mógł	spo kojnie	po rozmawiać	z	Amandą	w	czte ry	oczy.	Wy dawała
się	smut na	–	wy jaśni łam.

Westchnął	sfru stro wany	i	przy tak nął.
–	Prze praszam	za	to	wszyst ko	–	zaczął,	ale	uci szy łam	go,	kładąc	mu	palec	na	ustach.
–	Ci chut ko.	Wiem,	że	macie	jakieś	pro ble my,	a	to,	że	dzi siaj	nie	ma	tu taj	two je go	ojca,	jeszcze

bar dziej	wszyst ko	po gmatwało.	Je śli	moja	obecność	sprawia,	że	czu je cie	się	nie kom for to wo,	bo	my ‐
śli cie,	 że	mu si cie	 udawać	 przede	mną	 szczę śli wych,	 to	 le piej	wyjdę.	Mogę	 zadzwo nić…	 –	Mar cus
chwy cił	de li kat nie	mój	palec	i	po krę cił	prze cząco	gło wą.

–	Nie.	Nie	bę dziesz	dzwo ni ła…	–	zamilkł	na	chwi lę	–	do	ni ko go.	Zo stajesz	tu taj,	ze	mną.	Po trze ‐
bu ję	cię	te raz,	Low.	Prze praszam,	że	wszyst ko	się	po sy pało,	ale	naprawdę	je steś	mi	po trzebna.	Pro ‐
szę,	zo stań	ze	mną.

Jego	błagal ny	wzrok	był	moją	zgu bą.	Oczy wi ście,	że	z	nim	zo stanę.	Zmniejszy łam	jeszcze	i	tak
nie wiel ki	dy stans	mię dzy	nami,	stanę łam	na	pal cach	i	po cało wałam	go	lek ko	w	usta,	po	czym	przy ‐
tak nę łam.

–	Chodźmy	więc.
Mar cus	po słał	mi	sze ro ki,	szcze ry	uśmiech	–	po	raz	pierwszy	od	nasze go	przy jazdu.
Lek ko	rozbawio na	Amanda	cze kała	na	nas	w	holu.
–	Mu siałeś	tam	wejść,	żeby	jej	po móc,	Mar cu sie?	–	zapy tała	żar to bli wym	to nem.
–	Zamknij	się,	Manda	–	od burk nął	tyl ko	i	objął	mnie	ramie niem.
Zdąży ła	jeszcze	pu ścić	do	mnie	oczko,	zanim	od wró ci ła	się,	by	po pro wadzić	nas	do	jadal ni.	Stał

tam	wiel ki	stół,	cały	zastawio ny	je dze niem.	W	tych	stro nach	ro dzinne	ko lacje	trak to wano	wi docz‐
nie	bar dzo	po ważnie.	Z	kuch ni	wy szła	wy so ka	ele gancka	ko bie ta.	Wło sy	miała	nie mal	białe.	Platy ‐
no we	–	to	sło wo	chy ba	najle piej	paso wało.	No si ła	krót ką,	bar dzo	klasyczną	fry zur kę.	Jej	zgrabna	syl ‐
wet ka	przy po mi nała	nie co	fi gu rę	Amandy.	Far tuch,	któ ry	miała	zawiązany	w	pasie,	był	tak	biały,	że
wy glądał	na	nie uży wany.	Pod	nim	miała	wiązaną	na	szyi	czar ną	su kienkę	bez	ple ców.	Cało ści	do ‐
peł niały	czar ne	szpil ki.	Patrząc	na	nią,	my ślałeś	„bo gactwo”.

–	Mar cu sie	–	uśmiech nę ła	się	pro miennie	na	wi dok	syna.
–	Mamo,	to	jest	Wil low	–	jego	dłoń	zaci snę ła	się	mocniej	na	mo jej	talii.	–	Low,	to	moja	mama,

Mar garet.
Mar garet	po ło ży ła	na	sto le	kosz	z	pie czy wem,	po	czym	z	sze ro kim	uśmie chem	ru szy ła	w	moją

stro nę.	Tro chę	za	sze ro kim,	jak	na	mój	gust.	Bólu	w	oczach	i	tak	nie	udało	jej	się	ukryć.
–	 Tak	miło	mi	 cię	 po znać,	Wil low.	Wie le	 o	 to bie	 sły szałam.	 Je steś	 tak	 pięk na,	 jak	 opo wiadał

Mar cus.



–	Mnie	również	bar dzo	miło	panią	po znać.	Dzię ku ję	za	zapro sze nie.
Jej	uśmiech	stał	się	nie co	bar dziej	natu ral ny.
–	Je stem	zachwy co na	tym,	że	przy szłaś.	Mar cus	ni gdy	nie	przy pro wadza	ni ko go	na	nasze	wspól ‐

ne	ko lacje.	Two ja	obecność	tu taj	jest	bar dzo	mile	wi dziana.
–	Czy	mogę	ci	w	czymś	po móc,	mamo?
Zwracał	się	do	niej	„mamo”.	Czyż	to	nie	było	uro cze?
–	Nie,	słońce,	ty	i	Wil low	usiądźcie	so bie	wy god nie.	Amanda	przy nie sie	tyl ko	dzbanek	z	her batą

i	bę dzie my	mo gli	zaczy nać.
Mar cus	od su nął	mi	krze sło,	a	gdy	usiadłam,	po mógł	mi	je	przy su nąć	do	sto łu.	Dla	mamy	zro bił

do kład nie	to	samo.
–	Pro szę	bar dzo	–	uśmiech nął	się	do	niej	czu le.
Nie	można	było	nie	zauważyć	mi łość	w	oczach	Mar garet,	gdy	patrzy ła	na	swo je go	syna.	Mar cus

był	naprawdę	ko chany.	Co kol wiek	działo	się	w	tej	ro dzi nie,	jego	mat ka	i	sio stra	go	uwiel biały.	Ale
spójrzmy	prawdzie	w	oczy	–	czy	mo gło	być	inaczej?



ROZDZIAŁ	 XVIII

Marcus
Moja	mama	opo wiadała	właśnie	o	zbli żającym	się	Fe sti walu	Owo ców	Mo rza	Sea	Bre eze	i	o	im pre ‐
zie	 chary tatywnej,	 na	 któ rą	 się	wy bie rała.	Wil low	 była	wspaniała.	 Zacho wy wała	 się	 tak,	 jak by	 na‐
prawdę	była	zainte re so wana	bezsensowną	paplani ną	mamy	–	nawet	pod trzy my wała	 rozmo wę,	za‐
dając	jej	py tania	do ty czące	tych	wy darzeń.	Amanda	chy ba	też	była	bar dzo	zado wo lo na	z	obecno ści
Wil low.	Od wró ce nie	uwagi	mamy	od	przy kro ści,	jaka	ją	dzi siaj	spo tkała,	było	najlep szym,	co	mo gli ‐
śmy	 dla	 niej	 zro bić,	 a	 Low	 spi sy wała	 się	 w	 tej	 roli	 na	me dal.	 Le d wo	 udało	mi	 się	 po wstrzy mać
przed	wy cało waniem	jej	tu	i	te raz.	Kie dy	Low	zapy tała,	czy	jest	coś,	w	czym	mo głaby	po móc,	twarz
mamy	rozjaśni ła	się	jak	na	czwar te go	lip ca.	Ulga,	jaką	po czu łem,	wi dząc	jej	szcze ry	uśmiech,	spra‐
wi ła,	że	w	końcu	zacząłem	choć	tro chę	cie szyć	się	przy go to wany mi	przy smakami.	Ucisk	w	żo łąd ku
wy wo łany	bó lem	do strze gal nym	w	oczach	mamy,	kie dy	tu	przy je chali śmy,	ciążył	mi	do tąd	ni czym
kamień.	 Ale	 z	 każdym	 uśmie chem,	 jaki	Wil low	 wy wo ły wała	 na	 jej	 twarzy,	 od prę żałem	 się	 nie co
bar dziej.	 Pod	 ko niec	 po sił ku	po rzu ci łem	wszel kie	 po zo ry	 obo jęt no ści	wo bec	 Low.	Gapi łem	 się	na
nią	otwar cie,	napawając	 się	wi do kiem	 jej	 gład kiej	 skó ry,	 je dwabi stych	wło sów	spły wających	 jej	na
ramion	i	nie zwy kłych	oczu.	De li kat ny	ru mie niec	do strze gal ny	na	jej	po liczkach	świad czył	o	tym,	że
jest	świado ma	mo je go	zacho wania.

–	Bar dzo	chciałabym	po móc.	Po pro szę	Mar cu sa	o	wy słanie	pani	mo je go	nu me ru.	Wte dy	bę dzie
pani	mo gła	się	ze	mną	skontak to wać,	gdy bym	mo gła	co kol wiek	zro bić	dla	sprawy.

Wil low	po świę ci	swój	czas	na	to,	by	po móc	mo jej	mamie.	Cho le ra,	by łem	tak	zako chany	w	tej
dziewczy nie,	że	bez	wahania	dał bym	jej	wszyst ko,	o	co	tyl ko	by	mnie	po pro si ła.

–	Mar cus,	ko chanie	–	głos	mamy	wy rwał	mnie	z	tych	rozmy ślań,	spojrzałem	więc	na	nią	nie co
zdezo riento wany.

–	Tak?
Zaśmiała	 się	wy raźnie	 zado wo lo na.	Dzi siejsza	 ko lacja	 nie	 okazała	 się	 jed nak	 kom plet ną	 klapą.

Wil low	urato wała	wie czór.
–	Czy	mo żesz	po móc	mi	w	przy nie sie niu	ciasta	kar me lo we go	i	tale rzy ków?
Wstałem,	przy taku jąc,	a	Amanda	zakry ła	uśmiech	ser wet ką.	Zdaje	się,	że	mama	przez	dłuższą

chwi lę	starała	się	zwró cić	moją	uwagę.	I	mamę,	i	sio strę	zde cy do wanie	zbyt	łatwo	było	rozbawić	–
zwłaszcza	moim	kosztem.

W	kuch ni	mama	uści skała	mnie	mocno.
–	Och,	ko chanie,	ona	jest	wspaniała.	Uwiel biam	ją.	Jest	mądra	i	by stra,	a	ty	 je steś	w	nią	zapa‐

trzo ny	jak	w	obrazek.	Tak	bar dzo	się	cie szę,	wi dząc	cię	zako chane go.	I	jest	stąd.	Bałam	się,	że	po ‐
znasz	jakąś	dziewczy nę	na	stu diach	i	zamieszkasz	dale ko	ode	mnie.	Tak	jest	ide al nie.	Nie	mogę	się
już	do cze kać,	by	przed stawić	ją	dziewczy nom	w	klu bie,	kie dy	przyjdzie	po móc	nam	z	de ko racjami
na	fe sti wal.



Nie	mo głem	 po wstrzy mać	 uśmie chu,	 wi dząc	 jej	 entu zjazm.	 Nie obecność	 ojca	 po szła	 w	 zapo ‐
mnie nie.

–	Ona	jest	wy jąt ko wa.	Mó wi łem	ci	o	tym.
–	Tak,	z	pewno ścią	jest	wy jąt ko wa.	Naprawdę	ją	uwiel biam.
–	Ja	też,	mamo,	ja	też.

Wil low	mu siała	praco wać	przez	dwa	wie czo ry	z	rzę du,	a	cały	wczo rajszy	dzień	spę dzi ła	u	sio stry,
opie ku jąc	się	Larissą.	Czu łem	się	osamot nio ny.	Dziś	w	nocy	chciałem	mieć	ją	tyl ko	dla	sie bie.	Zor ‐
gani zu ję	nam	pik nik	w	blasku	księ ży ca.	Po tańczy my	tro chę	pod	gwiazdami.	A	po tem	będę	się	z	nią
ko chał.	Już	najwyższy	czas.	Chciałem	móc	spać	z	nią	w	swo im	łóżku	i	tu lić	 ją,	kie dy	tyl ko	ze chcę.
Kanapa	 była	 to tal nie	 do	 bani.	Naj pierw	 jed nak	mu siałem	 spo tkać	 się	 z	 oj cem.	Dzwo nił	 do	mnie
dwu krot nie	w	ostat nim	czasie,	ale	nie	ode brałem,	a	wiado mo ści	skaso wałem	bez	uprzed nie go	ich
wy słu chania.	Dziś	rano	zdzwo ni ła	do	mnie	mama,	że bym	się	do	nie go	w	końcu	ode zwał.	Nie	zno si ‐
ła	wi dzieć	nas	po kłó co nych.	Dla	mnie	było	to	tro chę	dziwne	–	prze cież	to	przez	nie go	rozpadł	się
jej	po układany	świat.	Ta	ko bie ta	zde cy do wanie	zbyt	łatwo	wy baczała.

Zapar ko wałem	przed	jego	salo nem	w	Sea	Bre eze.	Zawsze	tu	prze siady wał.	Inne	salo ny	tyl ko	od ‐
wie dzał.	To	była	jego	baza	i	naj więk sza	duma.	Wziąłem	głę bo ki	od dech,	wy siadłem	z	wozu	i	ru szy ‐
łem	w	stro nę	drzwi	wejścio wych.

Pierwszym,	 co	 zauważy łem,	 były	 rude	 loki	 dziewczy ny,	 któ ra	miała	 zo stać	 zwol nio na.	Gry mas
na	mo jej	 twarzy	 sprawił,	 że	 jej	 uśmiech	nie co	 zbladł.	 Sło wo	daję,	 pierwszy	 raz	w	 ży ciu	 chciałem
skrzywdzić	ko bie tę.

Nie	zapy tałem,	czy	oj ciec	 jest	u	sie bie.	Rozmo wa	z	dziwką,	któ ra	zniszczy ła	moją	ro dzi nę,	nie
była	na	mo jej	dzi siejszej	li ście	zadań.

Tata	spojrzał	na	mnie,	gdy	wkro czy łem	do	jego	biu ra.
–	Mar cus	–	wy glądał	na	zasko czo ne go.
–	Mama	pro si ła,	że bym	tu	przy je chał.	A	więc	je stem.	Masz	dzie sięć	mi nut.
Zmarszczył	 brwi	 i	 przy tak nął,	 ręką	dając	mi	 znak,	 bym	usiadł.	Rozważałem	od mo wę	 i	 upar te

stanie	w	miejscu,	że bym	przez	cały	czas	mógł	patrzeć	na	nie go	z	góry,	ale	zde cy do wałem,	że	bez‐
pieczniej	bę dzie	jed nak	usiąść.	W	ten	spo sób	może	zdąży	czmych nąć,	zanim	się	na	nie go	rzu cę.	Oj‐
ciec	od chrząk nął,	rozluźnił	nie co	krawat	i	oparł	łok cie	o	biur ko,	po chy lając	się	w	moją	stro nę.

–	Wiem,	że	zde ner wo wało	cię	moje	nie po jawie nie	się	na	ko lacji.
Zaśmiałem	się	gło śno.
–	Nie,	tato.	Fakt,	że	ta	zdzi ra	wciąż	tu taj	pracu je,	choć	obie całeś	mamie,	że	się	jej	po zbę dziesz,

jest	po wo dem	mo je go	zde ner wo wania.
Zaci snął	usta.	Mój	ko mentarz	o	jego	ru dej	zabaweczce	najwy raźniej	mu	się	nie	spodo bał.
–	Nie	mie szajmy	jej	w	to,	do brze?	Są	rze czy,	o	któ rych	nie	wiesz	i	któ rych	nie	zro zu miesz,	do ‐

pó ki	nie	osiągniesz	mo je go	wie ku	i	nie	znajdziesz	się	w	mo jej	sy tu acji.
Ze	zło ści	czer wo na	mgła	przy sło ni ła	mi	całe	pole	wi dze nia.



–	Two ja	mat ka	i	ja	od	dawna	ży je my	jak	współ lo kato rzy,	Mar cu sie.	Ona	była	po chło nię ta	swo im
światem,	a	ja	pracą,	by	mo gła	w	tym	magicznym	świe cie	żyć.	Żeby	Amanda	miała	wszyst ko,	cze go
zapragnie.	Dla	cie bie	też	bym	to	ro bił,	gdy byś	mi	na	to	po zwo lił.	To,	że	nie	po zwalasz	so bie	w	ni ‐
czym	po móc,	bar dzo	mnie	nie po koi.	Je steś	moim	sy nem.	Chcę,	że byś	miał	wszyst ko,	co	najlep sze.
Ale	na	 każdym	kro ku	 ze	mną	wal czysz.	 Prze cież	nie	 o	 to	w	 ży ciu	 cho dzi.	 –	 Zaafe ro wany	machał
ręką,	jak by	rozganiał	nią	wy po wiadane	sło wa.	–	Two ja	mat ka	i	ja	już	się	nie	uszczę śli wiamy.	Nasze
mał żeństwo	skończy ło	 się	na	dłu go	przed	 tym,	nim	po stano wi łem	ru szyć	dalej	 ze	 swo im	ży ciem.
Po trze bu ję	uwagi…

–	Stop	–	po wie działem,	wstając.	Nie	mo głem	już	dłu żej	tego	słu chać.	–	Mam.	Gdzieś.	Two je.	Po ‐
trze by	–	wy ce dzi łem	każde	sło wo	z	taką	ilo ścią	jadu,	jaką	tyl ko	udało	mi	się	z	sie bie	wy do być.	–	Za‐
le ży	mi	je dy nie	na	ko bie cie,	któ ra	po świę ci ła	swo je	ży cie	na	stwo rze nie	domu	dla	mnie	i	Amandy.
Dla	cie bie.	Nic	nie	tłu maczy	tego,	że	ucie kłeś	pie przyć	się	z	laską	o	po ło wę	od	sie bie	młod szą.	Na‐
prawdę	my ślisz,	że	ona	cię	ko cha?	Se rio?	To	głu pie	i	żało sne.	Ona	chce	two jej	kasy,	ty	głu pi	dup ku.

Ojciec	ze rwał	się	z	fo te la,	któ ry	od bił	się	mocno	od	najbliższej	ściany.
–	Nie	będę	słu chał	two ich	wy zwisk.	Je steś	moim	sy nem.	Nale ży	mi	się	od	cie bie	szacu nek.
Zaśmiałem	się	ner wo wo,	krę cąc	gło wą.
–	Je śli	miałem	do	cie bie	jaki kol wiek	szacu nek,	to	straci łeś	go	w	mo mencie,	w	któ rym	po stano ‐

wi łeś	zdradzić	moją	mat kę.
Nie	 cze kałem	 na	 jego	 od po wiedź.	 Szarp nąłem	 za	 klam kę	 i	 trzasnąłem	 drzwiami,	 chcąc	 dać

w	ten	spo sób	ujście	agre sji.	Po czu łem	na	so bie	spoj rze nia	zarówno	klientów,	 jak	i	sprze dawców	–
od stawi łem	dla	nich	nie złe	przed stawie nie.	Miałem	nadzie ję,	 że	wyjdą	 stąd,	ni cze go	nie	ku pu jąc.
Rozglądając	się	do oko ła,	do strze głem	dziewczy nę,	któ ra	była	przy czy ną	tego	wszyst kie go.	Obser wo ‐
wała	 mnie	 zszo ko wana,	 może	 nawet	 nie co	 prze straszo na.	 Chciałem	 ją	 skrzywdzić.	 Ude rzyć	 nią
o	ścianę	i	wrzeszczeć	na	nią.	Ale	nie	mo głem.	Kil ka	słów	mu siało	wy star czyć.

–	Wy dój	 go	 do	 cna,	 póki	 jeszcze	mo żesz,	 bo	 nie	 zawsze	 bę dziesz	mło da.	Cie bie	 też	 pewne go
dnia	zo stawi.	Dla	młod szej.	Zdrajca	zawsze	po zo stanie	zdrajcą,	a	zapewniam	cię,	że	nie	ma	w	to bie
nic,	co	mo gło by	go	zatrzy mać.	Je steś	dla	nie go	tyl ko	mło dą	dupą.

Ze	zdzi wie nia	otwo rzy ła	usta.	Do tar ły	też	do	mnie	przy ci szo ne	gło sy.	Do brze.	Ojciec	zastano wi
się	dwa	razy,	zanim	znów	do	mnie	zadzwo ni,	żądając	spo tkania.

Nie mal	wy bie głem	z	salo nu,	wsiadłem	za	kie rowni cę	i	skie ro wałem	się	w	stro nę	Live	Bay.	Było
jeszcze	wcze śnie,	ale	zde cy do wanie	mu siałem	napić	się	piwa.	Nie,	nie	piwa.	Po trze bo wałem	szkla‐
neczki	whi sky.	No,	może	kil ku	szklane czek.

Willow
–	Hej,	Low	–	od wró ci łam	się	prze straszo na	i	zo baczy łam	Pre sto na	sto jące go	zaraz	za	mną,	z	rę kami
wci śnię ty mi	głę bo ko	w	kie sze nie	spodni	i	z	gry masem	na	twarzy.



–	Pre ston,	wi taj.
Ro zejrzał	 się	 po	 prawie	 pu stej	 re stau racji.	 Kończy łam	 właśnie	 swo ją	 zmianę.	 Dzwo ni łam	 do

Mar cu sa,	 ale	 nie	 ode brał	 te le fo nu.	By łam	go to wa	wracać	 do	 domu	pie szo.	 Te le fon	 do	Cage’a	 nie
wcho dził	w	rachu bę.	Może	to	Mar cus	przy słał	tu taj	Pre sto na?	Szcze rze	po wie dziawszy,	li czy łam	na
to.	By łam	naprawdę	wy kończo na	i	spacer	był	ostat nią	rze czą,	na	jaką	miałam	te raz	ocho tę.

–	Kończysz	już?	–	zapy tał,	zwracając	tym	moją	uwagę.
–	Tak	jest,	właśnie	miałam	wy cho dzić.	Czy	Mar cus	cię	po	mnie	przy słał?
Gry mas	na	jego	twarzy	jeszcze	się	po głę bił.
–	No	cóż,	nie	do	końca.	On	jest	w	barze	obok.
Tak?	Dlacze go	nie	od bie rał	więc	mo ich	te le fo nów?
–	Okej	–	od par łam,	cze kając	na	dal sze	wy jaśnie nia.
Pre ston	westchnął.
–	On	jest	cał ko wi cie	zalany.	To	znaczy	pi jany-w-sztok-nie-wie-co-robi-zalany.
Zanie po ko jo na	 rozwiązałam	 far tu szek,	 wrzu ci łam	 go	 do	 ko sza	 z	 praniem	 i	 skie ro wałam	 się

w	stro nę	wyjścia.	Pre ston	po szedł	za	mną.
–	 Zanim	 go	 zo baczysz	w	 tym	 stanie,	 po winnaś	wie dzieć,	 że	 spo tkał	 się	 dziś	 ze	 swo im	 oj cem

i	nie	było	to	zbyt	miłe	spo tkanie.	Stam tąd	od	razu	po je chał	do	baru,	gdzie	sie dzi	aż	do	te raz.	Ma
na	gło wie	spo ro	ro dzinnych	pro ble mów.	I	ta	pre sja,	żeby	mama	i	sio stra	się	nie	załamały.	Nie	bądź
na	nie go	zła.	Po staraj	się	go	zro zu mieć,	okej?

Prze raził	 mnie	 błagal ny	 ton	 jego	 gło su.	 Psy chicznie	 by łam	 przy go to wana	 na	 najgor sze,	 kie dy
otwo rzy łam	drzwi	do	baru	i	we szłam	do	środ ka,	skanu jąc	wzro kiem	tłum	w	po szu ki waniu	mo je go
pi jane go	chło paka.

–	 Jest	 z	nim	Rock.	Do	nie go	 zadzwo ni łem	naj pierw.	Ginger,	 dzi siejszy	bar man,	 zadzwo nił	 do
mnie,	a	ja	dałem	cynk	Rocko wi.	Przy je chali śmy	tu taj	razem.

Najpierw	zauważy łam	Rocka.	Sie dział	sam	przy	sto li ku	z	dala	od	par kie tu.	Natych miast	ru szy ‐
łam	w	 jego	kie runku.	 Już	z	dale ka	wi działam	wy raźnie	 jego	 skru szo ną	minę.	Ser ce	wali ło	mi	 jak
oszalałe.	Gdzie	 po dział	 się	Mar cus?	Rock	 chy ba	 prze cież	 nie	 po zwo lił by	mu	 tak	 po	 pro stu	wyjść,
albo,	co	gor sza,	pro wadzić	po	pi jaku?

–	Gdzie?	–	zapy tałam,	zbli żając	się	do	nie go	na	tyle,	by	mógł	mnie	usły szeć.
Rock	wskazał	na	par kiet.	Od wró ci łam	i	od	razu	go	zauważy łam.
Tańczył	z	Jess.	Ona	właśnie	ru chała	 jego	nogę,	a	on	trzy mał	ją	za	bio dra,	uśmie chając	się	przy

tym,	jak by	miał	nie zły	ubaw.	Wście kła	po masze ro wałam	w	ich	stro nę.	Ta	suka	po su nę ła	się	za	dale ‐
ko.	Miałam	gdzieś	 to,	 czy ją	 była	 ku zynką.	Do syć	 tego.	Mar cus	był	mój.	 Jego	 zaczer wie nio ne	oczy
napo tkały	mój	wzrok,	gdy	 stanę łam	za	 Jess.	Chwy tając	 ją	 za	 ramię,	po ciągnę łam	z	 całej	 siły,	 jaką
mo głam	z	sie bie	wy krze sać.	Usły szałam	jej	zasko czo ny	pisk,	kie dy	upadła	na	par kiet.

–	Kot ku	–	wy beł ko tał	Mar cus,	się gając	po	mnie	ręką.	–	Moja	Low	jest	tu taj.	–	Przy ciągnął	mnie
do	sie bie	i	scho wał	twarz	w	zagłę bie niu	na	mo jej	szyi.



Nagle	ostre	pazu ry	wbi ły	się	w	moje	ramię.	Krzyk nę łam	z	bólu,	strasząc	przy	tym	Mar cu sa,	któ ‐
re go	gło wa	gwał townie	pod sko czy ła.	Wy glądał	na	 zmie szane go,	 i	 tro chę	 tak,	 jak by	miał	 się	 zaraz
prze wró cić.

–	Od wal	się,	dziwko	–	piszczała	za	mo imi	ple cami	Jess.	Od py chając	Mar cu sa	na	tyle,	by	nie	tra‐
fił	go	żaden	z	cio sów,	któ rych	wy miana	mo gła	zaraz	nastąpić,	od wró ci łam	się	i	rzu ci łam	jej	pio ru ‐
nu jące	spojrze nie.

–	Radzę	ci,	że byś	się	od wali ła.	Obmacy wanie	mo je go	face ta	nie	przejdzie.	Jest	pi jany.	Ju tro	nie
bę dzie	tego	pamię tał.	Więc	od pieprz	się	od	nie go,	zanim	prze faso nu ję	ci	tę	śliczną	buźkę	–	syk nę ‐
łam,	ro biąc	krok	w	jej	kie runku.

–	Nie	boję	się	cie bie	–	trajko tała.
Unio słam	brew	i	rzu ci łam	jej	sze ro ki	uśmiech.
–	Czyżby?	No	 cóż,	 księżniczko,	 czy	 kie dy kol wiek	bi łaś	 się	 z	dziewczy ną	 z	mo jej	 dziel ni cy?	My

nie	wal czy my	 fair.	Nie	będę	ciągnę ła	cię	za	wło sy,	nie	po drapię	ci	 twarzy.	My	wal czy my,	by	prze ‐
trwać.	Obu dzisz	się,	 le żąc	płasko	na	tym	par kie cie.	Chcesz	sprawdzić,	czy	ble fu ję?	Pro szę	bar dzo,
zapraszam,	uderz	mnie.	Ty	zaczniesz,	a	ja	to	skończę.

Usły szałam	sło wa	zachę ty	 i	 gwizdy	do bie gające	ze	 zgro madzo ne go	wo kół	nas	 tłu mu,	ale	 je	 zi ‐
gno ro wałam.	Pierwszą	zasadą	było	od cię cie	się	od	oto cze nia.	Mo głam	ją	zno kau to wać.	Nie	miałam
co	do	tego	żad nych	wąt pli wo ści.	Kie dy	by łam	nasto lat ką,	Cage	nauczył	mnie,	jak	się	bić.	Wahanie
wi doczne	na	twarzy	tej	lal ki,	kie dy	nie wzru szo na	pio ru no wałam	ją	wzro kiem,	było	naprawdę	żało ‐
sne.

–	Od wal	się,	Jess	–	Rock	stanął	za	nią,	chwy tając	ją	za	ramio na	i	od ciągając	ode	mnie.	Nie	wal ‐
czy ła	z	nim.	Po szła	ocho czo,	po zwalając	wy pro wadzić	się	za	drzwi.	Kie dy	znik nę li	mi	już	z	pola	wi ‐
dze nia,	od wró ci łam	się,	by	zo baczyć	maślane	oczy	Mar cu sa	i	jego	głup ko waty	uśmie szek.	Wszyst ko
się	zgadzało,	był	kom plet nie	zalany.

–	To	było	sek sowne,	Low	–	wy beł ko tał,	znów	się gając	po	mnie	ręką	i	przy ciągając	mnie	mocno
do	sie bie.

Śmier dział	 jak	 Cage.	 Nie	 po do bało	 mi	 się	 to.	 Chciałam	 z	 po wro tem	 mo je go	 Mar cu sa.	 Ode ‐
pchnę łam	go	od	sie bie	i	spojrzałam	mu	w	oczy.	Nie zado wo lo ny	zmarszczył	brwi.

–	Co	się	stało?	–	zapy tał,	chwie jąc	się	lek ko.
Tłu macze nie	mu	te raz,	w	czym	rzecz,	nie	miało	najmniejsze go	sensu.
–	Zabie ram	cię	do	domu	–	od par łam	więc	tyl ko	i	wzię łam	go	pod	ramię,	by	po móc	mu	zacho ‐

wać	pion.
Drzwi	wyjścio we	otwo rzył	nam	Pre ston.
–	Prze praszam,	że	mu sisz	oglądać	go	w	takim	stanie	–	szep nął	do	mnie.
Przy tak nę łam.	Mnie	też	było	przy kro.	Nie	czu łam	się	też	zbyt	do brze	z	tym,	że	przed	całym	ba‐

rem	mu siałam	udawać	twar dziel kę.	Pamię tałam,	dlacze go	się	upił,	ale	nadal	trud no	było	mi	to	za‐
ak cep to wać.	I	co	z	tego,	że	po kłó cił	się	z	ojcem?!	Ma	jeszcze	prze cież	mat kę	i	sio strę,	któ re	bar dzo
go	ko chają.	Ja	nie	mam	ni ko go	takie go,	a	mimo	to	nie	lecę	się	upić	po	każdej	kłót ni	z	sio strą,	czy li



w	zasadzie	za	każdym	razem,	kie dy	się	z	nią	wi dzę.	Nie,	on	nie	miał	wy star czające go	po wo du,	żeby
aż	 tak	 się	 schlać.	 Albo	 żeby	 po zwo lić	 jakiejś	 panience	 ru chać	 swo ją	 nogę,	 same mu	 obłapiając	 ją
w	 talii.	 Jego	wiel kie	 łapy	 od	 jej	masywnych	 cycków	dzie li ły	 zale d wie	 centy me try.	 Równie	 do brze
mógł	ją	wy macać,	zanim	się	zjawi łam.

–	On	ma	po	pro stu	pro ble my	ro dzinne	–	po wtó rzył	Pre ston,	otwie rając	drzwi	od	stro ny	pasaże ‐
ra	w	wo zie	Mar cu sa.

Po zwo li łam	mu	po móc	Mar cu so wi	wejść	do	środ ka,	zapiąć	mu	pasy,	a	po tem	zatrzasnąć	drzwi.
–	Je stem	eksper tem,	je śli	cho dzi	o	wsze lakie	pro ble my	ro dzinne.	Wiesz,	ile	razy	by łam	z	ich	po ‐

wo du	 pi jana?	 Zero.	Ni gdy.	 Ani	 razu.	 Ro zu miem,	 że	 jest	 two im	 przy jacie lem	 i	 że	 go	 bro nisz,	 ale
fak ty	są	takie,	że	się	nawalił	i	obmacy wał	jakąś	dzie wu chę.	Przy walała	się	do	nie go	raczej	ostro,	je ‐
śli	wol no	mi	zauważyć.	My ślisz,	że	by ło by	do brze,	gdy by śmy	zamie ni li	się	ro lami?	Nie	sądzę!	Mogę
przy siąc,	że	pu ści ły by	mu	ner wy.	Te raz	zamie rzam	zabrać	go	do	domu.	Po ło żę	go	do	 łóżka	i	roz‐
prawię	się	z	nim	rano.	Ale	pro szę,	ko niec	z	wy mówkami.	Nie	ma	takiej,	któ ra	by	mnie	prze ko nała.

Pre ston	westchnął	głę bo ko	i	przy tak nął,	po	czym	od su nął	się,	bym	mo gła	wsiąść	za	kie rowni cę.
–	Klu czy ki.	Zabrałem	mu	je	zaraz	po	przyjściu	do	baru	–	rzu cił	mi	klu cze.	–	On	naprawdę	cię

ko cha	–	do dał	i	pod niósł	dło nie	w	ge ście	pod dania.	–	Nie	krzycz	na	mnie.	Tyl ko	tyle	chciałem	po ‐
wie dzieć.	Już	się	zamy kam.

Udało	mi	się	po słać	mu	nie zbyt	prze ko nu jący	uśmiech.	Po tem	wsiadłam	do	samo cho du	i	zawio ‐
złam	nas	do	domu.



ROZDZIAŁ	 XIX

Marcus
Nie	mo głem	prze ły kać.	Zu peł nie	 jak bym	w	gar dle	miał	watę,	 któ ra	gru bą	war stwą	po kry wała	 też
mój	ję zyk.	Mlaszcząc	ustami,	po ru szy łem	się	ostrożnie,	na	co	natych miast	zbunto wała	się	moja	gło ‐
wa.	Jęk nąłem	po nownie,	padając	na	mięk kie	łóżko.	Co	się	ze	mną	działo?	Po wo li	i	z	tru dem	uchy li ‐
łem	nie co	po wie ki	–	do	po ko ju	przez	żalu zje	wdzie rały	się	pro mie nie	słońca.	Zdezo riento wany	zer ‐
k nąłem	w	dół,	na	swo je	ciało.	Nadal	miałem	na	so bie	dżinsy	i	T-shirt.	Le żałem	we	własnym	łóżku.
Coś	było	ewi dent nie	nie	tak.	Przy ci skając	dło nie	do	twarzy,	zmu si łem	się	do	wstania.	Po kój	nagle
zaczął	wi ro wać,	więc	zamknąłem	oczy.	Znałem	to	uczu cie.	Mi nę ło	spo ro	czasu	od	ostat nie go	razu,
ale	wie działem	 już,	co	 to	 jest.	Kac	gi gant.	Hałas	za	drzwiami	pomógł	mi	się	nieco	skupić.	Byłem
w	swoim	pokoju.	Chwileczkę,	dlaczego	byłem	w	swoim	pokoju?	Jak	się	tutaj	znalazłem?

Wil low.
Wstałem	 i	 zmu szając	 swo je	 sto py	 do	 współ pracy,	 ru szy łem	 w	 stro nę	 drzwi,	 któ re	 po	 chwi li

otwo rzy łem.	Po tem	oparłem	się	o	nie	całym	ciałem.	Czułem	się	jak	na	karuzeli.	Łeb	mi	pękał.
–	Wy glądasz	jak	gówno.
Otwo rzy łem	oczy	i	zo baczy łem	Cage’a	wcho dzące go	do	salo nu	z	kubkiem	kawy	w	ręce.	Zer kając

na	kanapę,	zauważy łem,	że	jest	pu sta.	Wil low.	Gdzie	jest	Wil low?
–	Poza	tym	je steś	fatal nym	pi jakiem.
Cho le ra.	Co	ja	najlep sze go	naro bi łem?
–	Low	–	udało	mi	się	wreszcie	wy du kać	mimo	nie wy obrażal nej	wręcz	su cho ści	w	gar dle.
Cage	usiadł	na	kanapie	i	uśmiech nął	się	do	mnie.	Co	go	tak	cho ler nie	bawi ło?
–	Low	jest	w	moim	łóżku.
Co?	Dlacze go?	Nie	zro bi łaby	mi	tego.	Wie działa,	że	nie	chcę,	by	tam	no co wała.	Od py chając	się

od	drzwi,	ru szy łem	w	kie runku	jego	sy pial ni.
–	Zo staw	ją	w	spo ko ju.	Po trze bu je	te raz	snu.	Ostat nia	noc	nie	była	dla	niej	zbyt	przy jem na.
Zatrzy małem	się	i	obró ci łem,	by	na	nie go	spojrzeć.
–	Co	się	wczo raj	stało?
Pod niósł	jed ną	brew,	a	uśmiech	na	jego	twarzy	zastąpił	gry mas	zło ści.
–	Mam	zdać	ci	re lację?	No	do bra.	–	Cage	po chy lił	się	tak,	by	oprzeć	łok cie	na	ko lanach,	po	czym

spojrzał	na	mnie	z	wro go ścią.
–	Low	przy szła	wczo raj	do	baru,	żeby	zabrać	stam tąd	two ją	pi janą	dupę.	Kie dy	cię	znalazła,	wy ‐

glądało	na	to,	że	zaraz	masz	zamiar	prze le cieć	na	par kie cie	Jess.	Obmacy wałeś	ją.	Low	ode rwała	ją
od	cie bie,	na	 co	 Jess	zaczę ła	 jej	gro zić.	Low	prak tycznie	 ją	wy śmiała,	po	 czym	ode słała	do	domu.
Z	 tego,	co	sły szałem,	było	 to	nie samo wi cie	sek sowne.	Nie ważne	zresztą.	Po tem	przy wio zła	cię	do
domu.	W	wo zie	od le ciałeś	już	cał ko wi cie.	Przy szła	po	mnie,	że bym	po mógł	jej	wnieść	cię	do	domu
i	 po ło żyć	 do	 łóżka.	 Po tem	 się	 rozkle iła	 i	 zaczę ła	 płakać.	 Przy tu li łem	 ją,	 jak	 zawsze,	 kie dy	 cier pi



i,	zapro wadzi łem	do	swo je go	po ko ju,	gdzie	zwie rzy ła	mi	się	ze	wszyst kie go,	po	czym	zasnę ła.	Pre ‐
ston	po wie dział	mi	do kład nie	to	samo	przez	te le fon.

Chciało	mi	się	rzy gać.	Co	ja	naj lep sze go	naro bi łem?	Czu łem	ból	w	klat ce	pier sio wej,	prze wraca‐
ło	mi	się	w	żo łąd ku,	a	w	gło wie	 jak by	ktoś	walił	mi	mło tem.	Prze ze	mnie	zno wu	mu siała	 szu kać
po cie sze nia	w	ramio nach	Cage’a.	To	prze ze	mnie	gro zi ła	 jej	 Jess.	Narazi łem	 ją	na	nie bezpie czeń‐
stwo,	a	ona	się	mną	zaję ła.

CHO LE RA!
Opadłem	na	najbliższe	krze sło	 i	 scho wałem	gło wę	w	dło niach.	Wal czy łem	z	prze możną	chę cią

rozpłakania	się	jak	dziecko.
–	Wiesz	co,	my ślałem,	że	cię	zabi ję,	 je śli	kie dy kol wiek	 ją	zranisz.	Ale	 skłamał bym,	mó wiąc,	że

mi	nie	ulży ło,	że	już	po	wszyst kim.	Nawet	nie	mam	już	ocho ty	ci	przy walić.	Cie szę	się	po	pro stu,
że	mam	ją	z	po wro tem.

To	wy star czy ło.	Po bie głem	do	to ale ty	 i	zwy mio to wałem,	kil kakrot nie,	po zby wając	się	przy	tym
całej	 zawar to ści	 żo łąd ka.	 Po tem	 osu nąłem	 się	 po	 ścianie	 na	 pod ło gę	 i	 zacząłem	 ci cho	 płakać.	 To
wszyst ko	wina	mo je go	ojca.	To	przez	nie go	się	upi łem.	Je śli	Wil low	mnie	te raz	zo stawi,	zabi ję	go
za	 to.	Nie	mo głem	 jej	 stracić.	Sama	myśl	o	 tym	bo lała	 tak	bar dzo,	że	miałem	po ważne	trud no ści
z	od dy chaniem.

Drzwi	łazienki	otwo rzy ły	się	po wo li.	Zer k nąłem	w	ich	stro nę	i	zo baczy łem	bar dzo	po ważną	Wil ‐
low.	Napawałem	się	jej	wi do kiem,	kie dy	wcho dzi ła	do	środ ka	i	zamy kała	za	sobą	drzwi.	Po dała	mi
mo kry	ręcznik.

–	Masz.
Wziąłem	go	 i	wy tar łem	 twarz,	nie	po trafiąc	ode rwać	od	niej	wzro ku	nawet	na	chwi lę.	Po dała

mi	peł ną	szklankę.
–	Wy pij	to.	Po winno	po móc.
Upi łem	kil ka	ły ków,	nadal	się	w	nią	wpatru jąc.	Bałem	się,	że	za	chwi lę	po	pro stu	stąd	wyjdzie.

Ale	nie	zro bi ła	tego.	Po dobnie	jak	ja	osu nę ła	się	po	ścianie	i	usiadła	obok	mnie.
–	Prze praszam.	Jest	mi	tak	strasznie	przy kro	–	wy du si łem	wreszcie.
Nie	 zare ago wała.	 Sie działa	 tyl ko,	 wpatru jąc	 się	 w	 swo je	 zaci śnię te	 dło nie	 opar te	 o	 ko lana.

Chciałem	ją	do	sie bie	przy ciągnąć	i	przy tu lić.	Zatrzy mać	ją	przy	so bie.	Wciąż	jed nak	czu łem	od	sie ‐
bie	whi sky	i	papie ro sy.	Śmier działem.

–	Zrani łeś	mnie	–	przy znała	ci cho	po	chwi li.	Je śli	jakaś	część	mo je go	ser ca	była	jeszcze	w	cało ści,
to	po	tych	sło wach	rozpadła	się	na	kawałeczki.	Ści snę ło	mnie	w	gar dle.

–	Boże,	Low,	tak	mi	przy kro	–	po wtó rzy łem.	Przez	mo ment	miałem	zamiar	wy znać	jej	mi łość,
ale	w	tym	mo mencie	brzmiało by	to	mało	wiary god nie.	Nie	chciałem,	aby	te	sło wa	straci ły	na	war ‐
to ści.

–	Ro zu miem,	że	po kłó ci łeś	 się	 z	ojcem.	Pre ston	mi	 to	wy jaśnił.	Ale,	Mar cu sie,	nie	 ro zu miem,
dlacze go	upi łeś	się	tak	bar dzo,	żeby	tańczyć	z	inną	ko bie tą	w	taki	spo sób.	Moja	sio stra	i	ja	kłó ci my
się	 bez	 prze rwy.	 Nie	 mam	mamy,	 taty	 czy	 inne go	 ro dzeństwa,	 któ rzy	 by	 mnie	 ko chali,	 tak	 jak



mama	i	sio stra	ko chają	cie bie.	Nie	mam	żad nej	ro dzi ny.	Moja	je dy na	sio stra	mnie	nie nawi dzi.	La‐
rissy	nie	 li czę,	 bo	 jest	 jeszcze	 dzieckiem.	Wiem,	 jak	 bar dzo	mogą	 ciążyć	 pro ble my	 ro dzinne,	 na‐
prawdę.	Sama	mam	ich	całą	masę.	Są	rze czy,	o	któ rych	nie	wiesz.	Pro ble my,	któ re	zże rają	mnie	od
środ ka.	Ale	żaden	z	nich	nie	jest	wy star czającym	po wo dem,	żeby	uciec,	zalać	się	w	tru pa	i	obmacy ‐
wać	jakie goś	inne go	face ta.

By łem	ego istycznym,	rozpieszczo nym	bacho rem.	Miała	abso lut ną	rację.	Gdy by	nasze	role	się	od ‐
wró ci ły,	 pewnie	nie źle	 by	mi	 od bi ło.	Nie	 sie dział bym	przy	niej	 spo kojnie	następ ne go	 ranka.	Ona
był	dla	mnie	za	do bra.	 Już	wcze śniej	o	tym	wie działem,	ale	te raz	do tar ło	do	mnie	również	to,	że
by łem	cho ler nie	nie wdzięczny.

–	Masz	rację.	Nie	zasłu gu ję	na	cie bie.
Wil low	wy ciągnę ła	dłoń	i	po ło ży ła	ją	na	mo jej	ręce.	Czu jąc	jej	do tyk,	moje	ciało	zadrżało.	Szlag,

by łem	 bli ski	 rozry cze nia	 się	 przy	 niej.	Wal cząc	 z	 napły wający mi	 do	 oczu	 łzami,	 nie	mo głem	 się
zmu sić,	by	na	nią	spojrzeć.	Po wo li	prze su nąłem	kciuk	i	zahaczy łem	nim	o	jej	palec.	Nie	by łem	na
tyle	od ważny,	by	chwy cić	całą	jej	dłoń.	Nie	zniósł bym,	gdy by	się	ode	mnie	od su nę ła.

–	Ni gdy	wię cej	mi	tego	nie	rób.
Kie dy	w	 końcu	 zro zu miałem	 sens	 jej	 słów,	 od wró ci łem	 gło wę,	 by	 spoj rzeć	 jej	 pro sto	 w	 oczy.

Miałem	gdzieś	to,	że	moje	własne	peł ne	są	łez.
–	Ni gdy	wię cej?	To	znaczy,	że	mi	wy baczasz?	To	nie	jest	ko niec?	–	zapy tałem,	nie	do wie rzając.
Uśmiech nę ła	się	do	mnie	i	mocno	zaplo tła	nasze	pal ce.
–	Wy baczam	ci	–	od par ła,	po	czym	dru gą	dło nią	się gnę ła	do	mo jej	twarzy	i	otar ła	 łzy	z	mo ich

rzęs.	–	Jak	mogę	być	na	cie bie	zła?	Hmm?	Wi dząc	cię	sie dzące go	tak	w	łazience,	na	pod ło dze,	wal ‐
czące go	z	sobą,	żeby	się	nie	rozpłakać,	kom plet nie	załamane go.	–	Przy su nę ła	się	do	mnie	i	opar ła
gło wę	o	moje	ramię.	–	Ko cham	cię,	Mar cu sie.	Oczy wi ście,	że	ci	wy baczam.

Od stawi łem	szklankę	na	krawędź	wanny	 i	wziąłem	Low	w	ramio na.	Po trze bo wałem	tego.	Pra‐
wie	ją	dzi siaj	straci łem	i	te raz	chciałem	mieć	ją	bli sko	sie bie.	Przy lgnę ła	do	mnie	całym	ciałem.	Na
po liczkach	po czu łem	łzy	rado ści.

–	Też	cię	ko cham,	Low.	Bar dzo.	Obie cu ję,	że	już	ni gdy	wię cej	cię	nie	skrzywdzę.

Willow
Przez	następ ny	ty dzień	Mar cus	prawie	stawał	na	gło wie,	okazu jąc	mi	swo je	uczu cie	drobny mi,	ro ‐
mantyczny mi	ge stami.	Pewne go	wie czo ra,	gdy	wró ci łam	z	pracy,	cze kała	 już	na	mnie	kąpiel	z	bą‐
bel kami.	Wszę dzie	zo stawiał	dla	mnie	uro cze	li ści ki.	Je den	z	nich	zo stał	mi	nawet	wrę czo ny	przez
klienta	w	re stau racji.	Dwa	razy	po	prze bu dze niu	się	rano	znalazłam	na	po duszce	obok	mnie	nowe
koncer to we	ko szul ki	do	mo jej	ko lek cji.	Obie	z	koncer tów	Ae ro smith.	Jed na	z	wy stę pu	z	1984	w	Ka‐
li for nii,	dru ga	z	trasy	Aero-For ce	One	z	1986.



By łam	go to wa	na	następ ny	krok	w	naszym	związku,	ale	mu siałam	zacze kać,	aż	Mar cus	wreszcie
zro zu mie,	że	nie	mam	zamiaru	go	zo stawić.	Że	ma	moje	wy bacze nie.	Bo	prze cież	mu	wy baczy łam,
cał ko wi cie.	Po cho dzi li śmy	z	dwóch	różnych	światów.	To	nie	 fair	ocze ki wać	od	nie go,	że	na	każdą
trud ną	sy tu ację	zare agu je	tak	samo	jak	ja.	On,	do rastając,	był	chro nio ny	przed	wszel ki mi	przy kro ‐
ściami	 i	 pro ble mami.	 Nie	 wie dział,	 jak	 przyj mo wać	 cio sy.	 Po cząt ko wo	 zże rała	 mnie	 zazdrość
i	chciałam	go	ukarać.	Od su wałam	od	sie bie	myśl	o	tym,	że	ist niał	jakiś	po wód	takie go	zacho wania.

Nie	można	jed nak	ocze ki wać,	że	ktoś,	kto	zawsze	był	pod	klo szem,	zare agu je	na	rozczaro wanie
tak	jak	oso ba,	któ ra	przez	całe	ży cie	do znawała	tyl ko	rozczaro wań.

Wy cho dząc	na	świe że	po wie trze	po	całym	dniu	spę dzo nym	na	uczel ni,	zwró ci łam	twarz	w	stro ‐
nę	słońca	i	zro bi łam	głę bo ki	wdech,	wciągając	sło ne,	mor skie	po wie trze	w	płu ca.	Nie bawem	zacznie
się	 lato,	 a	 ja	 wprost	 nie	mo głam	 się	 do cze kać,	 aby	 spę dzić	 je	 z	Mar cu sem.	 Cage	 plano wał	 jakiś
dwu ty go dnio wy	wy jazd	samo cho dem	z	przy jaciół mi.	Chciał	oczy wi ście,	że bym	z	nim	po je chała,	ale
ja	by łam	go to wa	spę dzić	ten	czas	z	Mar cu sem,	sam	na	sam.	Pierwszy	raz	 ja	 i	Cage	bę dzie my	tak
dłu go	osobno.	Tro chę	mnie	 to	mar twi ło,	 ale	mój	 strach	przed	 samot no ścią	 ostat nio	nie co	osłabł.
Tego	ranka	w	łazience,	kie dy	zo baczy łam	łzy	w	oczach	Mar cu sa	my ślące go,	że	mnie	stracił,	po czu ‐
łam	się	pewniejsza	w	naszym	związku.	Ko chał	mnie	tak	samo	mocno,	 jak	 ja	ko chałam	jego.	Prze ‐
stałam	w	 to	wąt pić.	 Je śli	 zdarzało	 się,	 że	po trze bo wałam	po mo cy,	 już	nawet	nie	przy cho dzi ło	mi
do	gło wy	dzwo nie nie	do	Cage’a.	Po trze bo wałam	i	chciałam	przede	wszyst kim	Mar cu sa.	Poza	 tym
te raz	to	on	ku po wał	moje	Jar ri tos.	 I	aż	do	prze sady	dbał	o	to,	żeby	zawsze	był	spo ry	zapas	w	 lo ‐
dówce,	nie	chcąc,	by	Cage	miał	okazję	się	wy kazać.	Tak	do brze	mnie	zaopatry wał,	że	było	 to	mo ‐
mentami	wręcz	ko miczne.	Po cząt ko wo	Cage	nie co	na	to	psio czył,	ale	po tem	mu	prze szło.

Moje	szczę śli we	my śli	prze rwał	nie spo dzie wany	wi dok	Tawny	sto jącej	obok	no wiut kie go	SUV-a	
i	uśmie chającej	się	jak	kot,	któ ry	przed	chwi lą	złapał	kanar ka.	Albo	raczej	jak	kot,	któ ry	złapał	sta‐
re go,	bo gate go	go ścia.	Ru szy łam	w	jej	kie runku,	marszcząc	brwi	i	przy glądając	się	jej	no wej	maszy ‐
nie.	Zastanawiałam	się,	czy	ten	konkret ny	mer ce des	zo stał	ku pio ny	w	jed nym	z	salo nów	ojca	Mar ‐
cu sa.

–	Tawny	–	wy du kałam,	zatrzy mu jąc	się	przy	niej.
–	Po do ba	ci	się	mój	nowy	samo chód?	–	zamru czała	wy raźnie	zado wo lo na.	No	cóż.	Nie.	Przede

wszyst kim	nie	po do bał	mi	się	spo sób,	w	 jaki	go	zdo by ła.	Cie szy łam	się	 jed nak,	że	Larissa	nie	bę ‐
dzie	już	mu siała	jeździć	do tych czaso wym	wo zem	mo jej	sio stry,	zwanym	również	śmier tel ną	pu łap ‐
ką	na	kół kach.

–	Do stałaś	go	za	rozkładanie	nóg,	sio strzyczko.	Nie	je stem	fanką	dziewczyn,	któ re	rozwalają	cu ‐
dze	ro dzi ny.

Wy wró ci ła	 oczami	 i	 spojrzała	 na	 mnie	 z	 nie smakiem.	 Jak bym	 była	 czymś	 obrzy dli wym.	 Oto
i	panna	Pie przę-Ko goś-Dwa-Razy-Star sze go-Od-Sie bie.

–	Nie ważne.	Chciałam	ci	tyl ko	po wie dzieć,	że	się	wy pro wadzamy	i	że	sprze daję	dom.	Jef fer son
uważa,	że	to	naj lep sze	rozwiązanie.	Zo stawianie	ci	go	nie	ma	naj mniejsze go	sensu.	Nie	mieszkasz
tam.	Poza	tym	dom	jest	mój.	Mama	zo stawi ła	go	mnie.



Zabo lało,	choć	prze cież	spo dzie wałam	się	cze goś	takie go.	Sio stra	ni gdy	nic	mi	nie	dała.	Cze mu
te raz	miało by	być	inaczej?

–	Gdzie	 się	 prze pro wadzacie?	 –	 Le piej,	 żeby	 nie	 za	 dale ko.	Miałam	 gdzieś	 Tawny,	 ale	 Larissa
była	moją	sio strze ni cą.	Chciałam	mieć	możli wość	wi dy wania	się	z	nią.

Tawny	uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	od chy li ła	nie co	gło wę,	a	jej	mie dziane	loki	opadły	na	nagie	ra‐
mio na.

–	Prze pro wadzamy	się	z	Jef fer so nem	do	Mo bi le.	Ku pił	tam	dla	nas	pięk ny,	duży	dom.	Zamiesz‐
ka	z	nami,	jak	tyl ko	wy schnie	tusz	na	jego	papie rach	rozwo do wych.

Go dzi na	dro gi	stąd.	Nie	jest	najgo rzej,	choć	to	i	tak	dalej,	niż	bym	chciała.	Przy najmniej	Tawny
nie	bę dzie	mu siała	praco wać.	Bę dzie	sie działa	w	domu	z	cór ką	i	może	ten	styl	ży cia	obu dzi	w	niej
wreszcie	mat kę.	Może	zro dzi	się	mię dzy	nimi	prawdzi wa	więź.	Po czu łam	smak	go ry czy	w	ustach.
Tawny	 naprawdę	 rozbi jała	 czy jeś	mał żeństwo.	 Ale	 przy najmniej	 Larissa	 bę dzie	miała	 ojca.	 By łam
taka	 rozdar ta.	 To,	 że	mała	 nie	 bę dzie	mu siała	 bo ry kać	 się	 z	 tym,	 przez	 co	 sama	 prze cho dzi łam,
było	wiel ką	 ulgą.	 Ale	 świado mość	 tego,	 że	 zo stało	 rozbi te	 cu dze	mał żeństwo,	 że	 ko lejna	 ro dzi na
straci ła	ojca,	łamała	mi	ser ce.	Boże,	czy	to	mo gło	być	jeszcze	bar dziej	po chrzanio ne?

–	Masz	–	Tawny	wrę czy ła	mi	zakle jo ną	ko per tę.	Zasko czo na	wy ciągnę łam	po	nią	dłoń.	Charak te ‐
ry stycznym	sty lem	pi sma	mo jej	sio stry	było	na	niej	napi sane	moje	imię.	–	Tu	masz	tro chę	kasy.	Za
te	wszyst kie	dni,	kie dy	zajmo wałaś	się	Larissą.	Bę dziesz	mo gła	ku pić	so bie	coś	własne go	i	wy pro ‐
wadzić	się	wreszcie	z	łóżka	Cage’a	Yor ka.	Wło ży łam	też	do	środ ka	kar teczkę	z	naszym	no wym	ad ‐
re sem.	Larissa	bę dzie	pewnie	chciała	wi dy wać	się	z	tobą.	–	Gapi łam	się	na	nią	onie miała.	Kim	była
ta	ko bie ta	i	co	zro bi ła	z	Tawny?

–	Dajesz	mi	pie niądze?	–	zapy tałam	z	nie do wie rzaniem.
Wy pro sto wała	ramio na,	a	na	jej	twarzy	znów	po jawi ła	się	maska	obo jęt no ści.	Tawny	nie	okazy ‐

wała	uczuć.
–	Zawsze	spłacam	swo je	dłu gi,	Low.	–	Po słała	mi	uśmiech	kró lo wej	pięk no ści	i	prze rzu ci ła	wło sy

za	ramię.	–	No	cóż,	mam	spo tkać	się	z	narze czo nym,	a	mu szę	jeszcze	ode brać	Larissę	od	opie kun‐
ki.	 –	Od wró ci ła	 się	 już	w	stro nę	samo cho du,	ale	zatrzy mała	 się	 jeszcze	na	mo ment	 i	zer k nę ła	na
mnie	przez	ramię.	–	Je steś	mądra,	Low.	Wy ko rzy staj	to.

Stałam	 jak	wry ta,	 kie dy	 ona	wsiadała	 do	 swo je go	 ele ganckie go	 SUV-a,	 a	 po	 chwi li	 już	 jej	 nie
było.	Co	tu	się	właści wie	wy darzy ło?	Czy	to	był	 jej	spo sób	na	prze pro si ny?	Spoj rzałam	na	ko per tę
w	mo ich	dło niach,	po	czym	otwo rzy łam	ją	de li kat nie.	Zszo ko wana	wy ciągnę łam	z	niej	czek	na	dzie ‐
sięć	 ty się cy	 do larów.	 Upły nę ło	 kil ka	 se kund	 nim	 zauważy łam	 wreszcie	 nazwi sko	 swo je go	 do bro ‐
dzie ja:
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ROZDZIAŁ	 XX

Marcus
Ni gdzie	 nie	 mo głem	 znaleźć	 Wil low.	 Nie	 od bie rała	 te le fo nu,	 nie	 od pi sy wała	 na	 SMS-y.	 Zaję cia
skończy ła	 już	 kil ka	go dzin	 temu.	Prze szu kałem	 jej	 rze czy,	 pró bu ją	 znaleźć	nu mer	 te le fo nu	do	 jej
sio stry.	Bezsku tecznie.

Kie dy	 ode zwała	 się	moja	 ko mór ka,	 po spiesznie	 wy ciągnąłem	 ją	 z	 kie sze ni.	 SMS	 od	 Amandy.
Cóż,	nie	takiej	wiado mo ści	ocze ki wałem.

Mama	cię	potrzebu je.	Pospiesz	się,	proszę.
Cho le ra.
Mu siałem	 znaleźć	Wil low.	 Nie	miałem	 te raz	 czasu	 na	 ro dzinne	 dramaty.	 Tatuś	 nie wąt pli wie

znów	wy wi nął	jakiś	nu mer.
–	 Gdzie	 je steś,	 Low?	 –	 wark nąłem	 sfru stro wany,	 gapiąc	 się	 w	 te le fon	 i	 zastanawiając	 się	 nad

tym,	co	po wi nie nem	te raz	zro bić.	Kto	mógł by	wie dzieć,	gdzie	ona	te raz	jest?
–	 Tu taj	 –	 padła	 od po wiedź.	 Zamy ślo ny	 le d wie	 do sły szałem	 jej	 de li kat ny	 głos.	 Od wró ci łem	 się

bły skawicznie	i	zo baczy łem	ją	sto jącą	w	drzwiach	naszej	sy pial ni.	Wy glądała	na	załamaną.
–	Co	się	stało?	–	zapy tałem,	pod cho dząc	do	niej	i	bio rąc	ją	w	obję cia.	Miała	pod puch nię te	czer ‐

wo ne	oczy	i	zapłakaną	twarz.	Ramio na	zwi sały	jej	luźno	wzdłuż	ciała.	Nie	od wzajem ni ła	uści sku.	Po
pro stu	tam	stała,	zu peł nie	bez	ży cia.

–	 Low,	prze rażasz	mnie	 –	po wie działem,	wtu lając	 twarz	w	 jej	wło sy	 i	 cze kając	na	 jakąkol wiek
od po wiedź.

Nie	zare ago wała.
Mój	 te le fon	zaczął	dzwo nić,	ale	zi gno ro wałem	ten	 fakt.	Wzmocni łem	uścisk.	Miałem	nadzie ję,

że	Low	w	końcu	się	do	mnie	ode zwie.
Ci szę	znów	prze rwał	natręt ny	dzwo nek	mo je go	te le fo nu.	Po iry to wany	miałem	zamiar	wy łączyć

ko mór kę,	ale	na	wy świe tlaczu	zo baczy łem	imię	Amandy.	Coś	mu siało	pójść	naprawdę	źle.
–	Co,	Manda?	Je stem	te raz	zaję ty.
–	Ona	 coś	wzię ła,	Mar cu sie!	Po móż	mi!	 –	 Jej	 krzyk	w	 słu chawce	był	 tak	gło śny,	 że	Wil low	aż

pod sko czy ła	w	mo ich	ramio nach.	Sły szała	ją.
–	Kto?	Mama	coś	wzię ła?	–	Moje	ser ce	wali ło	jak	oszalałe.	Mój	Boże,	nie.
–	TAK!	Nie	chce	się	obu dzić.	Zadzwo ni łam	po	karet kę,	ale	nie	wy czu wam	pul su!	Po móż	mi!	–

szlo chała	rozpaczli wie.
–	 Już	 jadę.	 Po staraj	 się	 utrzy mać	 ją	 przy	 ży ciu,	Manda.	 Sły szysz	mnie?!	 Zrób	 jej	masaż	 ser ca

i	sztuczne	od dy chanie.	Zrób	co kol wiek!
Wil low	cof nę ła	się	o	krok,	a	jej	twarz	była	biała	jak	kre da.	Ko niecznie	chciałem	do wie dzieć	się,

co	ją	trapi,	ale	w	tym	mo mencie	ży cie	mo jej	mamy	wi siało	na	wło sku.
–	Low,	mu szę	iść.



Przy tak nę ła.
–	 Spiesz	 się	 –	 do dała	 ner wo wo.	 W	 jej	 oczach	 wi działem	 prze raże nie.	 Usły szała	 każde	 sło wo

Amandy.	Ro zu miała.	 Była	 świado ma	 tego,	 że	 jej	 nie	 zo stawiam.	Ru szy łem	w	 stro nę	drzwi.	Boże,
nie	po zwól	mo jej	mamie	umrzeć.

Pięć	go dzin	później,	po	płu kaniu	żo łąd ka,	mama	le żała	w	szpi tal nym	łóżku	pod	kro plówką.	Aman‐
da	nie	mo gła	znaleźć	pul su,	po nie waż	w	pani ce	szu kała	w	złym	miej scu.	Ale	miała	rację	co	do	jed ‐
ne go.	 Mama	 fak tycznie	 po łknę ła	 całą	 bu te leczkę	 le ków	 prze ciwbó lo wych.	 Kie dy	 do je chałem	 do
domu,	w	zaci śnię tej	dło ni	nadal	trzy mała	papie ry	rozwo do we	pod pi sane	przez	mo je go	ojca.

Otwo rzy ła	po wo li	oczy	 i	 sku pi ła	na	mnie	wzrok.	Ru szy łem	się	ze	swo je go	miejsca	pod	ścianą,
skąd	obser wo wałem	ją	przez	ostat nią	go dzi nę,	marząc	tyl ko	o	tym,	by	się	wreszcie	obu dzi ła.

–	Mar cus	–	szep nę ła	ci cho.
Uści snąłem	jej	dłoń	i	ski nąłem	gło wą.	Znów	po czu łem	się	jak	mały	chło piec.	Prze straszo ny	i	po ‐

trze bu jący	mamy,	któ ra	by	go	przy tu li ła	i	po wie działa,	że	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Patrze nie	na	to,
jak	sani tariu sze	wy no szą	z	domu	bezwład ne	ciało	mo jej	mat ki,	było	prawdzi wym	koszmarem	–	ni ‐
gdy	wię cej	nie	ciałem	prze ży wać	cze goś	takie go.

–	Prze praszam	–	wy szep tała	po	chwi li.
–	Cii,	mamo.	Nic	nie	mów.	Już	do brze.	Tyl ko	obie caj	mi,	że	ni gdy	wię cej	nie	zro bisz	cze goś	ta‐

kie go.	Nie	dał bym	so bie	z	 tym	rady,	mamo.	Nie	umiał bym.	–	Ści snąłem	mocniej	 jej	drobną	dłoń,
a	ona	załkała	ci cho.	Nie	chciałem,	żeby	płakała.	Nie	te raz.	Mu siała	wy zdro wieć.

–	Zo stawił	mnie.	Zabrał	ją	ze	sobą.	Prze pro wadził	się	do	Mo bi le	–	wy chry piała.
Się gnąłem	po	szklankę	wody	i	słom kę,	któ re	przy go to wała	dla	niej	pie lę gniar ka.	Po wie działa,	że

po	prze bu dze niu	bę dzie	jej	to	po trzebne.
–	Pro szę,	mamo,	napij	się	odro binkę.	A	o	nim	nie	chcę	rozmawiać.	Jego	 już	nie	ma.	My	za	to

wciąż	tu taj	je ste śmy,	przy	to bie,	i	ni gdzie	się	nie	wy bie ramy.
Po słusznie	wy pi ła	tro chę	wody,	po	czym	znów	opadła	na	po duszkę.
–	Ko cham	cię	–	po wie działa,	patrząc	mi	pro sto	w	oczy.
–	Ja	też	cię	ko cham.	Manda	i	 ja	bar dzo	cię	po trze bu je my,	mamo.	Nie	mo żesz	nas	opu ścić.	Po ‐

trze bu je my	cię	–	mó wi łem	spo kojnie	i	stanowczo.	Chciałem,	by	zro zu miała,	że	choć	ojciec	ją	zo sta‐
wił,	my	ni gdy	tego	nie	zro bi my.	Była	dla	nas	zbyt	ważna.

–	Ja	też	was	po trze bu ję.
Ski nąłem	gło wą.
–	Do brze.	A	te raz	napij	się	jeszcze	troszkę.
–	Obu dzi łaś	się.	–	Od wró ci łem	się	i	zo baczy łem	pod cho dzącą	do	nas	Amandę.	–	Och,	mamo,	je ‐

steś	tu taj,	z	nami.	Wreszcie	się	obu dzi łaś	–	wy buch nę ła	szlo chem.
Mama	się gnę ła	po	jej	dłoń	i	uści snę ła	ją	mocno.
–	Prze praszam,	ko chanie.	Ni gdy	wię cej	tego	nie	zro bię.	Miałam	chwi lę	słabo ści	–	wy jaśni ła,	pa‐

trząc	na	moją	sio strę.	Amanda	po ciągnę ła	jeszcze	kil ka	razy	no sem,	a	po	chwi li	sku li ła	się	na	łóżku
obok	niej.	–	Moja	dziewczynka	–	uspo kajała	mama,	cału jąc	ją	de li kat nie	w	czo ło.



Były	 tu	 obie,	 bezpieczne.	Wszyst ko	 się	 jakoś	 uło ży.	 Dam	 radę.	 Utrzy mam	 tę	 ro dzi nę	 razem.
Zro bię	 to,	 co	 będę	mu siał.	 Low	mi	 w	 tym	 po mo że.	Mama	 ją	 uwiel bia.	Wspól nie	 jakoś	 przez	 to
prze brnie my.

Willow
Cage	zauważył	mnie	nie mal	od	razu.	Zmarszczył	brwi	i	ru szył	w	moją	stro nę.	Ni gdy	wcze śniej	nie
po jawi łam	się	na	jego	tre ningu.	Wy raźnie	wi działam,	że	jest	zanie po ko jo ny	moją	obecno ścią	w	tym
miejscu.

–	Low,	co	się	stało?	–	zapy tał,	pod cho dząc	do	mnie.	Po czu łam,	że	zbie ra	mi	się	na	płacz,	przy ‐
kry łam	więc	usta	dło nią.	Oczy	rozsze rzy ły	się	mu	ze	zdzi wie nia.	Się gnął	po	moją	dłoń.

–	Chodź	ze	mną	–	po wie dział,	ciągnąc	mnie	za	sobą	jak	najdalej	od	cie kawskich	oczu	chło paków
z	dru ży ny.	Zapro wadził	mnie	do	swo je go	samo cho du	i	otwo rzył	przede	mną	drzwi	od	stro ny	pasa‐
że ra.	–	Wsiadaj.

Nie	pro te sto wałam.	Wgramo li łam	się	do	środ ka.	Oto czył	mnie	znajo my	zapach	bezpie czeństwa,
a	z	mo ich	oczu	po pły nę ły	łzy.	Cage	już	zawsze	bę dzie	moją	kry jówką.	Je śli	Mar cus	do wie	się	praw‐
dy,	z	pewno ścią	go	stracę.	On	też	mnie	opu ści.	I	nie	mo głam	go	za	to	wi nić.

Cage	wsiadł	do	samo cho du	i	od wró cił	się	tak,	by	móc	na	mnie	patrzeć.
–	Co	się	stało	i	komu	mam	sko pać	ty łek?
Po krę ci łam	gło wą.
–	Ni ko mu.	Och,	Cage,	to	jest	okrop ne.	Jest	go rzej,	niż	kie dy kol wiek	so bie	wy obrażałam.
–	Nic	nie	jest	aż	tak	złe,	ko chanie.	Ni gdy.	A	je śli	jest,	ja	to	naprawię.
–	Tego	nie	naprawisz,	Cage.	To	nie możli we.
–	Nie	ma	rze czy	nie możli wych.
–	Larissa	i	Mar cus	mają	tego	same go	ojca!	–	krzyk nę łam,	kry jąc	twarz	w	dło niach.	Z	pier si	wy ‐

rwał	się	rozpaczli wy	szloch.
Ci sza.
Sprawi łam,	że	Cage	York	onie miał.
–	Ten	żo naty	facet,	z	któ rym	bzy kała	się	Tawny,	to	ojciec	Mar cu sa.	Jef fer son	HARDY	właśnie	zo ‐

stawił	swo ją	żonę	dla	mo jej	sio stry.
–	Kur wa	mać.
Opu ści łam	dło nie	na	ko lana	i	spojrzałam	na	prze rażo ne go	Cage’a.
–	Skąd	to	wszyst ko	wiesz?	To	znaczy,	jak	właści wie	się	do wie działaś?	Mar cus	już	wie?
–	Tawny	spo tkała	się	dziś	ze	mną	przed	uczel nią.	Przy je chała	swo im	no wym	mer ce de sem.	Po ‐

wie działa,	 ze	 tatuś	Larissy	właśnie	zo stawił	żonę	 i	prze pro wadza	się	z	nimi	do	Mo bi le.	Ku pił	 im
no wiu sieńki,	ele gancki	dom,	w	któ rym	z	nimi	zamieszka.	Po tem	wrę czy ła	mi	czek,	któ ry	nazwała
spłatą	dłu gów	wo bec	mnie,	i	od je chała.	–	Się gnę łam	do	swo jej	kie sze ni	i	po dałam	mu	czek.



–	Mat ko	Bo ska.
–	Zo bacz,	kto	pod pi sał	czek.	Nie	patrz	na	kwo tę.
Spojrzał	na	mnie	swo imi	nie bie ski mi	oczami.
–	Low,	skar bie,	tak	mi	przy kro.	Ona	wciąż	niszczy	ci	ży cie.
–	Wie działam,	że	Mar cus	ma	pro ble my	ro dzinne.	Wie działam,	że	nie nawi dzi	swo je go	ojca	i	że

mar twi	się	o	mamę.	Ale	Boże,	Cage,	ni gdy	w	ży ciu	bym	na	to	nie	wpadła.
Uści snął	mocno	moją	dłoń.
–	Je stem	przy	to bie.	Masz	mnie.	Wiesz	o	tym.
Wie działam.	Ale	nie	utratą	Cage’a	się	te raz	mar twi łam.
–	Mu szę	po rozmawiać	z	nią,	z	nim,	z	obojgiem.	Mu szę	zo baczyć	się	z	Tawny	i	Jef fer so nem,	oj‐

cem	Mar cu sa.	Mu szę	znaleźć	spo sób,	by	po wie dzieć	o	tym	Mar cu so wi,	nie	tracąc	go	przy	tym.	Nie
mogę	go	stracić,	Cage.

Od palił	sil nik.
–	Zapnij	pasy	i	wpisz	w	nawi gację	ich	nowy	ad res.
Szybko	zro bi łam,	o	co	pro sił,	po	czym	opar łam	się	o	swój	fo tel.	Zamy kając	oczy,	mo dli łam	się

o	znale zie nie	spo so bu,	żeby	ten	cały	bałagan	do pro wadzić	jakoś	do	ładu.

Było	 już	ciem no,	kie dy	pod je chali śmy	pod	dwu pię tro wy	ce glany	bu dy nek	usy tu owany	w	dziel ni cy
gol fo wej,	w	 któ rym	obecnie	mieszkały	moja	 sio stra	 i	 sio strze ni ca.	Cage	 zatrzy mał	 się	na	pod jeź‐
dzie,	a	ja	po	pro stu	sie działam	i	gapi łam	się	na	dom	przede	mną.	Światła	pali ły	się	w	prawie	każ‐
dym	po ko ju.	Byli	w	środ ku.	Naj wyższa	pora	na	otrzy manie	kil ku	od po wie dzi.	Na	to,	żeby	do wie ‐
dzieć	się,	co	tak	właści wie	się	wy darzy ło.	Po trze bo wałam	cze goś,	co	zatrzy ma	przy	mnie	Mar cu sa.
Znów	spojrzałam	na	 swój	 te le fon.	Mar cus	nie	ode zwał	 się	 od	dwóch	go dzin,	 kie dy	 to	napi sał,	 że
z	 jego	mamą	 jest	 już	 le piej.	 Nie	wy jaśnił,	 co	 do kład nie	 zaszło.	 Zdawało	mi	 się,	 że	 sły szałam	 coś
o	wzy waniu	przez	jego	sio strę	po go to wia,	ale	najwy raźniej	to	nie	było	ko nieczne.	Amandę	pewnie
tro chę	po nio sło,	 kie dy	do	nie go	dzwo ni ła.	Gdy by	 ich	mat ka	wy lądo wała	w	 szpi talu,	na	pewno	by
mi	o	tym	po wie dział.	Chciał by	mieć	mnie	wte dy	przy	so bie.

–	Chodź.	Miej my	to	z	gło wy	–	po wie dział	Cage,	otwie rając	przede	mną	drzwi	samo cho du.	Tak
się	zamy śli łam,	że	nawet	nie	zauważy łam,	kie dy	stanął	obok	mnie.

Wy siadłam	 i	 razem	 ru szy li śmy	 w	 stro nę	 dwu skrzy dło wych	 drzwi	 wej ścio wych.	 Na	 ich	 wi dok
przy po mniałam	so bie	o	innych	drzwiach,	w	innym	domu,	któ ry	po siadał	ten	czło wiek.	Przed	ocza‐
mi	stanął	mi	dom,	w	któ rym	wy cho wał	Amandę	i	Mar cu sa.	Dom,	któ ry	po rzu cił.

Naci snę łam	dzwo nek	i	cze kałam.
Otwo rzył	nam	Jef fer son	Har dy.	W	jego	oczach	po jawi ło	się	zasko cze nie.
–	Wil low,	pro szę,	wejdź.	Larissa	właśnie	o	to bie	mó wi ła.
Pamię tał	moje	imię.
We szłam	do	środ ka,	a	zaraz	za	mną	Cage.
–	 Kto	 przy szedł?	 –	 zapy tała	 Tawny,	 sto jąc	 na	 szczy cie	 ele ganckich,	 drewnianych	 scho dów.	 Za‐

mar ła,	spo glądając	to	na	mnie,	to	na	Cage’a.



–	Co	ty	tu	ro bisz,	Low?
Była	zi ry to wana.	Do brze.	W	końcu	ja	by łam	załamana.
–	Mu szę	z	tobą	po rozmawiać.	–	Od wró ci łam	się	do	Jef fer so na.	–	Z	tobą	również.
Wy mie ni li	zasko czo ne	spojrze nia.
–	Okej.	Tawny,	może	przy pro wadzisz	Larissę	na	dół.	Bę dzie	zachwy co na,	kie dy	zo baczy	Wil low.

–	Facet	z	nie samo wi tą	łatwo ścią	bawił	się	w	dom.	Jak	gdy by	wcale	nie	po rzu cił	przed	chwi lą	innej
ro dzi ny.	 Ro dzi ny,	 któ rą	miał,	 jeszcze	 zanim	 uro dzi ła	 się	 Tawny.	 –	 Pro szę	 za	mną	 –	 po wie dział,
uśmie chając	 się	do	mnie,	po	 czym	po pro wadził	nas	ko ry tarzem	do	wiel kie go,	 już	ume blo wane go
salo nu	 z	 kil ko ma	 skó rzany mi	 fo te lami,	w	 któ rych	 spo kojnie	 zmie ści ły by	 się	 po	 dwie	 oso by,	 oraz
ogrom ną	sofą.	Na	ścianie	wi siał	naj więk szy	płaski	te le wi zor,	jaki	w	ży ciu	wi działam,	a	w	ko minku
gazo wym	we so ło	strze lał	ogień.	Uro czo,	nie prawdaż?	–	Czy	mogę	zapro po no wać	wam	coś	do	pi cia?
–	zapy tał	uprzejmie.

Po krę ci łam	prze cząco	gło wą.
–	Nie	 –	 to	 była	 cała	 od po wiedź	Cage’a.	 Czu łam	 się	 tak,	 jak bym	miała	 przy	 so bie	 pry wat ne go

ochro niarza.	Jego	obecność	bar dzo	mi	po magała.
–	Moja	Lowlow	–	Larissa	zapiszczała	zachwy co na,	kie dy	Tawny	wnio sła	ją	na	rę kach	do	po ko ju.

Miała	wil got ne	wło sy	 po	 kąpie li	 i	 ubrana	 była	w	pi żam kę,	 któ rej	 ni gdy	wcze śniej	 nie	wi działam.
Fal baniastą,	mięk ką,	 i	dro gą.	Ten	wi dok	do dat ko wo	spo tę go wał	nagro madzo ne	już	we	mnie	emo ‐
cje.	Chciałam	dla	niej	jak	najle piej.	Chciałam,	żeby	miała	tatę,	któ ry	by	ją	ko chał	i	któ ry	zawsze	był ‐
by	przy	niej.	Ale	co	z	dru gą	dziewczynką,	któ ra	również	była	cór ką	tego	czło wie ka?	Co	z	nasto lat ką,
któ ra	załamała	się	jego	zdradą?	Chciałam	krzy czeć	z	fru stracji.

Tawny	po stawi ła	Larissę	na	pod ło dze,	a	ta	przy bie gła	do	mnie	z	rączkami	w	gó rze.	Nachy li łam
się,	żeby	ją	pod nieść,	wciągając	przy	okazji	jej	słod ki	zapach.	Pach niała	wspaniale.	Tak	jak	po winno
pach nieć	dziecko.	Zdro we,	ko chane	dziecko.

–	Hej,	moja	ulu bio na	księżniczko	–	szep nę łam	jej	do	ucha.
–	Lowlow	–	uśmiech nę ła	się	do	mnie	rado śnie.
–	Tę sk ni łam	za	tobą	–	po wie działam,	a	ona,	szczę śli wa,	klasnę ła	w	dło nie	i	po cało wała	mnie	so ‐

czy ście	w	po li czek.
–	Cay!	–	pi snę ła,	zo baczywszy	w	końcu	Cage’a.	Wy krę ci ła	się	z	mo ich	ramion,	żeby	się	do	nie go

do stać.
–	Wi taj,	pięk na	–	od parł,	zabie rając	ją	ode	mnie.
Od wró ci łam	się,	by	spojrzeć	na	sio strę	i	Jef fer so na.
–	Do	dzi siaj	nie	wie działam,	kim	do kład nie	je steś	–	po wie działam,	patrząc	mu	pro sto	w	oczy.
–	To	nie	two ja	sprawa,	Low	–	wark nę ła	Tawny,	siadając	obok	nie go	i	obejmu jąc	go	ramie niem.
–	I	tu	się	my lisz.	To	nie ste ty	jest	moja	sprawa.
–	Larissa	jest	nasza.	Tyl ko	dlate go,	że	my…
–	Tawny,	zamknij	się.	Nie	masz	po ję cia,	po	co	się	tu taj	zjawi łam.	Po zwól	mi	więc	mó wić.	Cho ‐

ciaż	ten	je den	raz.	–	Obser wo wałam,	jak	oczy	mo jej	sio stry	zaczy nają	błyszczeć	ze	zło ści.	Jef fer son



po kle pał	jej	dłoń,	chcąc	ją	w	ten	spo sób	uspo ko ić.
–	Wy słu chajmy	jej,	ko chanie.
Zamknę łam	oczy,	marząc	tyl ko	o	tym,	by	móc	to	wszyst ko	jakoś	od krę cić.	By	móc	to	zatrzy mać.

By	Larissa	była	cór ką	ko goś	inne go.	Ko goś,	kto	nie	ma	jeszcze	własnej	ro dzi ny.	Ko goś,	kto	by	ją	ko ‐
chał	i	kto	by	się	nią	opie ko wał.	A	nie	tego	czło wie ka,	któ ry	sie dział	te raz	przede	mną.

–	Cage,	czy	mo żesz	wziąć	Larissę	 i	po zwie dzać	z	nią	nowy	dom?	–	zapy tałam,	nawet	na	nie go
nie	patrząc.

–	Pewnie.
Na	twarzy	Jef fer so na	po jawił	się	wy raz	nie zado wo le nia.
–	On	opie ko wał	się	two ją	cór ką	wię cej	razy	niż	ty	sam.	Mogę	cię	zapewnić,	że	mała	jest	w	do ‐

brych	rę kach.	–	Tym	ko mentarzem	z	pewno ścią	nie	zdo by łam	jego	sym patii,	ale	trud no.	Takie	były
fak ty.	 –	 Dziś,	 kie dy	 dałaś	 mi	 ten	 czek,	 po	 raz	 pierwszy	 zo baczy łam	 nazwi sko	 Jef fer so na.	 Ni gdy
wcze śniej	mi	go	nie	zdradzi łaś.	Ni gdy	też	nie	po wie działaś,	gdzie	do kład nie	pracu jesz.	Po dejrze wa‐
łam,	że	to	z	po wo du	ro mansu	z	kimś	z	pracy	–	zwró ci łam	się	do	sio stry.

–	Nie	mó wi łam	ci,	bo	to	nie	jest	two ja	sprawa	–	syk nę ła	w	od po wie dzi	Tawny.
–	I	znów	się	my lisz.	Wi dzisz,	wy darzy ło	się	coś,	co	sprawi ło,	że	to	również	moja	sprawa.	–	Ode ‐

tchnę łam	 głę bo ko.	 –	Nie	 umiałam	 po go dzić	 się	 z	 tym,	 że	 rozwalasz	 czy jąś	 ro dzi nę.	 Że	 niszczysz
czy jeś	mał żeństwo.

–	Moje	mał żeństwo	skończy ło	się	 już	dawno	temu,	Wil low	–	zaczął	Jef fer son,	ale	uci szy łam	go
gniewnym	spojrze niem.

–	Do prawdy?	Po nie waż	kie dy	ostat nim	razem	nie	po jawi łeś	się	na	ro dzinnej	ko lacji,	któ rą	two ja
żona	przy go to wała	z	taką	mi ło ścią,	i	na	któ rej	ocze ki wały	cię	two je	dzie ci,	syn	i	cór ka,	to	ich	do bi ‐
ło,	 wszyst kich.	Wi działam	 to	 na	własne	 oczy.	 By łam	 świad kiem	 tego,	 jak	 two ja	 żona	 zakłada	 na
twarz	sztuczny	uśmiech,	któ ry	ni jak	nie	paso wał	do	bólu	wi doczne go	w	jej	oczach.	Wi działam,	jak
ro śnie	nie nawiść	 two je go	 syna	do	 cie bie.	Patrzy łam,	 jak	 two jej	 cór ce,	 tej	dru giej,	 któ ra	wciąż	po ‐
trze bu je	 taty,	 zwłaszcza	 te raz,	 wali	 się	 świat,	 i	 jak	mimo	 to	 robi	 wszyst ko,	 by	mat ka	 i	 brat	 się
uśmiech nę li.	Obser wo wałam	to	z	pierwsze go	rzę du,	panie	Har dy.

–	O	czym	ty,	do	cho le ry,	gadasz,	Low?	–	krzyk nę ła	Tawny.
–	Po znałam	face ta.	Zako chałam	się	po	raz	w	ży ciu.	Po zwo li łam	so bie	opu ścić	gar dę.	Znalazłam

ko goś,	kto	mnie	rozśmie sza.	Kto	daje	mi	nadzie ję.	Ko cham	go	z	całych	sił.	Ale	on	musi	te raz	zająć
się	 swo ją	 ro dzi ną.	 Mat ką,	 któ ra	 się	 kom plet nie	 załamała.	 Sio strą,	 któ ra	 jest	 prze rażo na.	 Robi
wszyst ko,	żeby	to	naprawić.	Pod czas	gdy	jego	ojciec	bawi	się	z	TOBĄ	w	dom.

–	Mar cus	–	po wie dział	Jef fer son,	wzdy chając	ciężko.	Zro zu miał.	W	końcu	to	do	nie go	do tar ło.
–	Tak,	Mar cus	 –	po twier dzi łam,	wciąż	pio ru nu jąc	wzro kiem	moją	 sio strę.	 –	Ro zu mie cie	więc,

w	jak	trud nym	znalazłam	się	po ło że niu.	Ko cham	Mar cu sa	Har dy’ego	tak	bar dzo,	że	po świę ci łabym
dla	nie go	wszyst ko.	Wszyst ko.	Poza	Larissą.	I	nie	wi dzę	żad ne go	rozwiązania	tej	sy tu acji.	Kie dy	się
o	was	do wie,	nie	bę dzie	chciał	mieć	ze	mną	nic	wspól ne go.	To	przez	moją	sio strę	rozpadła	się	jego
ro dzi na.	Przez	moją	sio strę	do stał	dziś	te le fon	od	swo jej	sio stry,	po nie waż	coś	stało	się	ich	mat ce.



Zaśmiałam	się	po nu ro,	po	czym	wark nę łam	jak	wariat ka,	wy machu jąc	przy	tym	rę kami.
–	Je steś	zako chana	w	synu	Jef fa?
Znów	spio ru no wałam	ją	wzro kiem.
–	Tak.
–	Wyjdź,	Low.	Two je	dramatyczne	wy stąpie nie	zniszczy ło	nam	wie czór.	Przy kro	mi,	że	tak	się

tym	przejmu jesz,	ale	to	nie	jest	nasz	pro blem.
–	Tawny,	nie	bądź	taka	bezduszna	–	po wie dział	Jef fer son,	patrząc	na	nią	z	góry.
–	Bezduszna?	Jeff,	to	jest	nie po ważne.	Ona	my śli,	że	ko cha	two je go	syna.	Je śli	wy daje	jej	się,	że

przy cho dze nie	tu taj	i	opo wiadanie	takich	rze czy	coś	zmie ni,	to	nie ste ty	jest	w	błę dzie.
Ktoś	zadzwo nił	do	drzwi	wejścio wych.
–	Kogo	zno wu	przy wiało?	Mój	Boże,	do pie ro	co	się	prze pro wadzi li śmy.
Tawny	wy bie gła,	by	otwo rzyć	drzwi,	a	ja	stałam	na	środ ku	po ko ju,	obo jęt nie	gapiąc	się	w	ogień.

Miała	rację.	Co	do bre go	miało	niby	przy nieść	moje	po jawie nie	się	 tu taj?	Ni cze go	się	nie	do wiem,
wy po mi nając	 im	to,	 jak	wie lu	oso bom	zniszczy li	ży cie.	Oni	mie li	 to	gdzieś.	A	nawet	gdy by	ich	to
ru szało,	to	cze go	niby	od	nich	ocze ki wałam?

–	Low	–	głos	Mar cu sa	prze bił	się	przez	moje	my śli.	Od wró ci łam	się	gwał townie	i	spojrzałam	na
nie go.	Za	nim,	ze	skrzy żo wany mi	ramio nami,	stała	Tawny,	patrząc	na	nas	gniewnie.

–	Któż	to	się	jeszcze	po jawił	–	prych nę ła,	pod cho dząc	z	po wro tem	do	Jef fer so na	i	chwy tając	go
za	ramię,	jak by	chciała	oznaczyć	w	ten	spo sób	swo je	te ry to rium.

–	Mar cus	–	nie	wie działam,	co	inne go	mogę	mu	te raz	po wie dzieć.	Stałam	bezrad nie	i	cze kałam
na	to,	jak	rozwi nie	się	ta	paskud na	sy tu acja.

Jego	wzrok	wę dro wał	 po mię dzy	mną	 a	 Tawny.	Wie działam,	 że	 już	 zauważył	 nasze	 po do bień‐
stwo.	 Było	 nie zaprze czal ne.	 Szcze gól nie	 kie dy	 znajdo wały śmy	 się	 w	 tym	 samym	 po mieszcze niu.
Mo mental nie	 zmie ni ły	 się	 emo cje	 do strze gal ne	 na	 jego	 twarzy.	 Szok	 zmie nił	 się	 w	 ból,	 rozpacz
i	fu rię.

–	Je steś	jej	sio strą.	To	jest…	–	zamilkł	i	spoj rzał	na	swo je go	ojca.	–	Och,	Boże,	nie.	–	Zaczął	krę ‐
cić	gło wą.	–	Larissa.	Ona	nie	jest…	Nie	może	być…

Był	zdru zgo tany.	Wi działam	do kład nie	mo ment,	w	któ rym	wszyst ko	do	nie go	do tar ło,	w	któ ‐
rym	się	załamał.	Do sko nale	znałam	to	uczu cie.	Właśnie	sama	go	do świad czy łam.

–	Mar tus	gra	–	zapiszczała	rado śnie	Larissa,	kie dy	Cage	wszedł	z	nią	do	po ko ju.
Mar cus	spojrzał	na	nią	z	prze raże niem	w	oczach.	Po tem	skie ro wał	wzrok	na	mnie	i	je dy nym,	co

do strze głam	w	jego	oczach,	było	po czu cie	zdrady.	My ślał,	że	od	po cząt ku	o	wszyst kim	wie działam.
Zro zu miałam	to,	wi dząc	jego	oskar ży ciel skie	spojrze nie.	Larissa	wciąż	pró bo wała	zwró cić	na	sie bie
jego	uwagę,	po wtarzając	w	kół ko	jego	imię	i	do magając	się	wspól nej	zabawy.

Wciąż	na	mnie	patrzył,	kie dy	jego	złość	prze cho dzi ła	po wo li	w	obo jęt ność.	Im	dłu żej	to	trwało,
tym	mocniej	zaci skały	się	jego	szczę ki.	Bił	od	nie go	chłód.	Czu łam,	jak	z	każdą	se kundą	od dala	się
ode	mnie	co raz	bar dziej	i	nie	było	nic,	co	mo głabym	mu	w	tej	sy tu acji	po wie dzieć.	Nie	wie działam,
jak	to	prze rwać.	Jak	mu	to	wszyst ko	wy jaśnić.



–	Dla.	Mnie.	 Je steś.	Mar twa	 –	 po wie dział	wreszcie	 twar dym,	 beznamięt nym	gło sem,	 po	 czym
od wró cił	się	i	wy szedł.	Do pie ro	te	krót kie,	nie nawist ne	sło wa	wy rwały	mnie	z	transu.	Po bie głam	za
nim.

–	Mar cu sie,	 zacze kaj!	 Pro szę,	 zacze kaj!	 –	 zawo łałam,	 ale	 on	 się	 nie	 zatrzy mał.	 Nawet	 się	 nie
obejrzał.	–	MARCUS,	PRO SZĘ!	–	krzy czałam,	kie dy	otwie rał	drzwi	wejścio we.	Tym	razem	przy sta‐
nął	i	po wo li	od wró cił	się	w	moją	stro nę.	Sparali żo wała	mnie	nie nawiść	wi doczna	w	jego	oczach.

–	Wiesz,	gdzie	te raz	by łem,	Wil low?	Oczy wi ście,	że	nie	wiesz.	Bawi łaś	się	w	dom	ze	swo ją	sio ‐
strą	 i	moim	ojcem.	 Ja	 za	 to	 sie działem	przy	 szpi tal nym	 łóżku	mo jej	mat ki,	 kie dy	do cho dzi ła	 do
sie bie	po	przedawko waniu	le ków.	Zaży ła	je	po	tym,	jak	oj ciec	wrę czył	jej	pod pi sane	papie ry	rozwo ‐
do we,	 infor mu jąc	 przy	 okazji,	 że	 od cho dzi	 do	 innej	 ko bie ty.	Właśnie	 tam	 spę dzi łem	 cały	 dzień.
Więc	pro szę,	nie	mów	już	nic	wię cej.	Nie	chcę	cię	ni gdy	wię cej	wi dzieć,	ani	nawet	sły szeć	two je go
imie nia.	W	ciągu	kil ku	go dzin	wy nio sę	 się	 z	mieszkania.	Zrób	mi	 tę	grzeczność	 i	nie	przy chodź
tam,	 do pó ki	 się	 nie	 wy pro wadzę.	 Je śli	 kie dy kol wiek	 coś	 do	 mnie	 czu łaś,	 to	 Trzy maj.	 Się.	 Ode.
Mnie.	Z.	Dale ka.



ROZDZIAŁ	 XXI

Dwa	miesiące	póź niej

Marcus
–	Trzeźwy	Mar cus	Har dy?	Chy ba	coś	mi	się	przy wi działo	–	po wie dział	De way ne,	od su wając	krze sło
i	siadając	koło	Rocka	przy	sto li ku,	któ ry	zare zer wo wali śmy	na	dzi siejszy	wy stęp	Jack down	w	Live
Bay.

–	Do pie ro	przy szedł.	Jeszcze	wcze śnie.	Daj	mu	chwil kę	–	od parł	Pre ston,	zajmu jąc	swo je	miej‐
sce	 i	sadzając	so bie	na	ko lanach	 jakąś	rozchi cho taną	panienkę.	Wdzię czy ła	się	do	nie go	zawzię cie
i	li zała	jego	ucho.	Ty po we	dla	nie go.	W	mie ście	po jawiało	się	co raz	wię cej	tu ry stów,	a	to	oznaczało
świe że	mię sko	dla	każde go.	Pre ston	wy bzy ka	pewnie	wszyst kie	najład niejsze	sztu ki	w	ciągu	najbliż‐
szych	trzech	mie się cy.

–	Dzi siaj	nie	piję.	Olałem	wszyst kie	zaję cia	w	tym	se me strze.	Po my ślałem	więc,	że	czas	wy trzeź‐
wieć	i	nad ro bić	co	nie co	w	trak cie	wakacji.

Rock	po kle pał	mnie	po	ple cach.
–	Oto	i	stary	Mar cus,	któ re go	wszy scy	znamy	i	ko chamy.	Wie działem,	że	gdzieś	tam	je steś.	Cie ‐

szę	się,	że	wró ci łeś.
Nie	 spojrzałem	na	nie go.	Wcale	nie	wró ci łem.	W	środ ku	by łem	nadal	mar twy,	nie zależnie	od

tego,	 czy	by łem	 trzeźwy,	 czy	pi jany.	Stary	Mar cus	zo stał	 kom plet nie	uni ce stwio ny.	Bezpowrot nie
straco ny.

–	Uśmiech nij	się,	bracie,	to	miejsce	jest	peł ne	pół nagich	lasek.	I	je dy ne	cze go	chcą,	to	szybki	nu ‐
me rek.	Ist ny	raj	na	zie mi	–	po wie dział	Pre ston,	cie sząc	się	jak	mały	chło piec	w	skle pie	z	cu kier ka‐
mi.

–	Pie prze nie	bezi miennych	lasek	już	mi	się	znu dzi ło.	Od	nich	też	po trze bu ję	prze rwy	–	od par ‐
łem,	od mawiając	piwa,	któ re	ofe ro wała	mi	kel ner ka.	Wziąłem	bu tel kę	wody.	Po trze bo wałem	jej	te ‐
raz,	żeby	wy płu kała	ze	mnie	cały	al ko hol,	jakim	w	ostat nim	czasie	raczy łem	swój	or ganizm.

–	Prze rwa	od	ci pek?	Jak	tam	so bie	chcesz,	czło wie ku	–	od parł	z	nie do wie rzaniem	De way ne.
–	Je dziesz	na	te	wakacje	z	hmm…	–	Rock	zwró cił	się	do	Pre sto na,	ale	prze rwał	w	pół	zdania.
–	Mo żesz	wy po wie dzieć	jego	imię.	Nie	je stem	idio tą,	mam	to	gdzieś.	Ile	razy	mam	wam	po wta‐

rzać,	że	mnie	to	nie	obcho dzi?	–	wark nąłem.
–	Okej,	hmm,	więc	ten	wy jazd	z	Cage’em,	o	któ rym	kie dyś	wspo mi nałeś.	Zre zy gno wałeś	z	nie ‐

go?
Pre ston	wzru szył	ramio nami.



–	Nie	wiem.	Cage	 chy ba	po wo li	wy co fu je	 się	 z	 tego	po my słu.	Zmie nił	 się	ostat nio.	 –	Zamilkł,
a	 ja	 po czu łem	 ro snące	 przy	 sto li ku	 napię cie.	Wciąż	 bali	 się	 tego,	 że	 na	 wspo mnie nie	 o	Wil low
wpad nę	w	dzi ki	szał.	Przy znaję,	był	taki	czas,	że	na	dźwięk	jej	imie nia	wy bu chałem	–	na	szczę ście
miałem	to	już	za	sobą.	Te raz	by łem	cał ko wi cie	obo jęt ny	na	wszyst ko,	co	jej	do ty czy ło.

Opar łem	się	na	krze śle	i	obser wo wałem	wi ru jący	na	par kie cie	tłum.	Nikt	nie	zwró cił	na	sie bie
mo jej	uwagi.	Nikt	się	nie	wy różniał.	By łem	obo jęt ny	nie	tyl ko	na	Wil low.	Zo bo jęt niałem	na	ży cie.
Ta	dziewczy na	cał ko wi cie	mnie	wy kończy ła.	Ale	prze trwałem.	Te raz	by łem	kimś	lep szym,	nie	tyl ko
bezmyśl nym	naiwniakiem.	Już	ni gdy	żad na	ko bie ta	nie	bę dzie	miała	nade	mną	takiej	władzy.

–	Hmm,	Mar cus,	czło wie ku,	je steś	pe wien,	że	po go dzi łeś	się	już	z	tą	sprawą	z	Wil low	i	w	ogó le?
–	zapy tał	De way ne.

Rzu ci łem	mu	gniewne	spoj rze nie.	Dlacze go	wciąż	o	niej	mówi	i	przy po mi na	mi	o	tym	wszyst ‐
kim?

–	Tak.
Po ki wał	gło wą.
–	To	do brze,	bo	właśnie	we szła	tu	i	wy gląda	jak	bo gi ni.
Nie	wi działem	jej	od	tam te go	wie czo ru,	kie dy	zo stawi łem	ją	przy	drzwiach	domu	ojca.	Uni ka‐

łem	jej,	 jak	tyl ko	mo głem,	a	ona	ro bi ła	do kład nie	to	samo.	Ani	razu	nie	po jawi ła	się	też	w	barze.
Starałem	się	nie	szu kać	jej	wzro kiem.	Wmawiałem	so bie,	że	mam	to	gdzieś.	Ale	by łem	słaby,	więc
w	końcu	od wró ci łem	gło wę	w	jej	stro nę.

Schu dła.
Miała	dłuższe	wło sy.
Miała	na	so bie	nową	su kienkę,	któ ra	pod kre ślała	jej	kształ ty.
Była	znie walająca.
I	wtu lo na	w	Cage’a	Yor ka.
Sły szałem	 od	 chło paków,	 że	 Cage	 nie	 wy cho dzi	 już	 tak	 czę sto	 jak	 kie dyś.	Wie działem,	 że	 to

przez	Wil low.	Wmó wi łem	so bie,	że	jest	dla	niej	tyl ko	przy jacie lem.	Że	nadal	się	puszcza,	choć	tro ‐
chę	rzadziej.	Ale	zabor czy	błysk	w	jego	oczach,	kie dy	trzy mał	ją	bli sko	sie bie,	świad czył	o	czymś	zu ‐
peł nie	innym.	Chciałem	od wró cić	wzrok.	I,	do	ciężkiej	cho le ry,	chciałem	mieć	ich	gdzieś.	Kłamała.
Była	 taka	sama	 jak	 jej	 sio stra	dziwka.	To	właśnie	usi ło wałem	wmó wić	so bie	przez	kil ka	ostat nich
ty go dni.	Ni gdy	 jed nak	nie	brzmiało	 to	dla	mnie	wy star czająco	wiary god nie.	Choć	prze cież	nakry ‐
łem	 ją	wte dy,	w	 tam tym	domu.	Miała	w	so bie	 tyle	 cech,	któ re	zaprze czały	 jakie mu kol wiek	po do ‐
bieństwu	do	jej	sio stry.	Obser wo wałem,	jak	ner wo wo	zer kała	na	Cage’a,	kie dy	ten	coś	do	niej	mó ‐
wił.	 On	 był	 jej	 pod po rą.	 Stało	 się	 do kład nie	 tak,	 jak	 prze wi dział.	 Zo stawi łem	 ją,	 ale	wciąż	miała
Cage’a,	do	któ re go	w	każdej	chwi li	mo gła	się	zwró cić	po	po moc.	Ale	jego	nie	okłamała,	patrząc	mu
pro sto	w	oczy.	Nie	przy glądała	 się	 bier nie,	 jak	 jej	 sio stra	 rozwala	mu	 ro dzi nę.	NIE.	To	wszyst ko
zro bi ła	mnie.	Twier dzi ła,	 że	mnie	ko cha,	a	po zwo li ła	 swo jej	 sio strze	zniszczyć	ży cie	mo jej	mat ki.
Mo jej	sio stry.	Moje	własne.



Cage	nachy lił	się	do	niej	i	szep nął	jej	coś	do	ucha,	a	kąci ki	jej	ust	unio sły	się	lek ko	w	uśmie chu.
Po tem	od wró ci ła	gło wę	i	jej	oczy	napo tkały	mój	wzrok.	Uśmiech	mo mental nie	znik nął	z	jej	twarzy,
zamar ła.	Zaci snę ła	dłoń	na	ramie niu	Cage’a,	 jak by	po trze bo wała	ochro ny,	 co	 tyl ko	wzbu dzi ło	mój
gniew.	Nie	dam	się	znów	po gnę bić.	Moja	ko lej.	Wstałem	i	się gnąłem	po	nawalo ną	bru net kę	sie dzą‐
cą	na	ko lanach	u	Pre sto na.

–	Chodź,	skar bie,	zatańczysz	ze	mną.
Nie	spoj rzałem	na	Low,	żeby	sprawdzić	jej	re ak cję.	Moja	part ner ka	wy gramo li ła	się	z	ko lan	Pre ‐

sto na	i	ucze pi ła	się	mo je go	ramie nia,	wy raźnie	zado wo lo na	z	obro tu	sprawy.	Gdy	znaleźli śmy	się
na	par kie cie,	od ci nając	wszel kie	uczu cia	i	emo cje,	przy ciągnąłem	ją	do	sie bie	i	zacząłem	się	po ru ‐
szać.	Złapałem	jej	nie zbyt	do kład nie	zakry ty	ty łek,	a	ona	zamru czała	i	przy lgnę ła	do	mnie	mocniej.
To	było	przed stawie nie	spe cjal nie	dla	Wil low.	Chciała	po kazy wać	się	tu taj	z	Cage’em?	No	cóż,	ko ‐
chanie,	po patrz	so bie	na	to.	Po cząt ko wo	dziewczy na	trzy mała	dłoń	na	moim	tor sie,	po	chwi li	jed ‐
nak	 zarzu ci ła	 swo je	 ramię	 na	moją	 szy ję.	Uśmiech nąłem	 się,	 patrząc	 na	 nią	 z	 góry.	 Pró bo wałem
sku pić	się	jej	na	twarzy	i	starałem	się,	i	to	cho ler nie	mocno,	wy rzu cić	z	gło wy	obraz	Wil low.

–	W	po rząd ku,	stary,	już	osiągnąłeś	swój	cel	–	wtrącił	Pre ston,	od ciągając	ode	mnie	bru net kę.	–
Od wró ci ła	się	i	wy bie gła.	Gratu lacje.	A	te raz	od daj	mi	moją	dziewczy nę.	Nawet	nie	pró bo wałem	jej
przy	so bie	zatrzy mać.	Spojrzałem	w	stro nę	drzwi.	Wil low	ode szła.

Willow
Cage	wszedł	do	salo nu	z	wiel ką	mi ską	po pcor nu	i	dwo ma	puszkami	napo ju.	Cał ko wi cie	ze rwałam
z	Jar ri tos.	Przez	nie	wracały	wspo mnie nia	o	Mar cu sie.	Pod nio słam	koc,	żeby	Cage	mógł	pod	nim
usiąść.	Kie dy	już	nas	okry łam,	po ło żył	so bie	mi skę	na	ko lanach	i	po dał	mi	napój.

–	Zgadzam	się	na	to	babskie	gówno,	bo	dzi siejszy	wie czór	był	do	bani.	Ale	następ ny	film	bę dzie
miał	jakąś	ak cję.	I	krew,	dużo	krwi.	Jasne?

Zaśmiałam	się	i	ski nę łam	gło wą.	Cage	był	nie samo wi ty.
–	Sło wo	ho no ru	–	po wie działam,	pod no sząc	do	góry	mały	palec	u	ręki.	Cage	spojrzał	na	nie go,

po tem	na	mnie	i	z	zawadiackim	uśmieszkiem	wło żył	go	so bie	do	ust	i	zaczął	ssać.
–	Cage!	–	zapiszczałam,	gwał townie	co fając	rękę.
–	No	co?	Nie	po kazuj	mi	wię cej	tak	uro czych	czę ści	swo je go	ciała,	je śli	nie	chcesz,	że bym	je	ssał

–	od parł,	puszczając	mi	oczko.
Bez	nie go	nie	prze trwałabym	ostat nich	dwóch	mie się cy.	Wciąż	czu łam	ucisk	w	klat ce	pier sio ‐

wej,	a	ataki	pani ki	wró ci ły	z	peł ną	mocą,	ale	te raz	było	już	tro chę	le piej.	No	cóż,	było	le piej	aż	do
dzi siaj.	Cage	namó wił	mnie	na	to,	bym	w	końcu	stanę ła	twarzą	w	twarz	z	resztą	eki py.

My ślałam,	że	je stem	na	to	go to wa.	Ale	był	tam	też	Mar cus.	Kie dy	na	mnie	spoj rzał,	przez	mo ‐
ment	wy dawało	mi	się,	że	w	 jego	oczach	do strze gam	ulgę.	 Jed nak	bar dzo	się	my li łam.	Wstał,	za‐
brał	 jakąś	dziewczy nę	na	par kiet	 i	zaczął	 ją	obmacy wać	na	mo ich	oczach.	 Jasno	 i	wy raźnie	zro zu ‐



miałam	ko mu ni kat,	któ ry	chciał	mi	prze kazać.	Cage	obró cił	mnie	w	stro nę	wyjścia	 i	wy pro wadził
z	baru	tak	szybko,	że	nie	zdąży łam	nawet	zare ago wać,	nie	zdąży łam	się	załamać.

–	 Jedz.	Nawali łem	do	środ ka	masła	 i	 soli.	 Już	wy glądasz	nie co	 le piej.	Nawet	przy brałaś	 tro chę
na	wadze.	Nie	chcę,	że byś	po	dzi siejszym	dniu	zno wu	wró ci ła	do	złych	nawy ków.

Się gnę łam	do	mi ski,	chwy ci łam	garść	po pcor nu	i	wpako wałam	wszyst ko	do	ust.
Cage	zachi cho tał.
–	Świet nie.
Żu jąc,	opar łam	się	o	nie go	i	sku pi łam	na	oglądaniu	fil mu.	W	prze ciwnym	wy pad ku	my ślałabym

zapewne	o	tych	wszyst kich	chwi lach,	któ re	spę dzi łam	na	tej	kanapie	z	Mar cu sem.
Tyle	razy	obser wo wałam	go,	kie dy	spał,	tu taj	–	do kład nie	w	tym	miejscu,	na	któ rym	właśnie	sie ‐

dzie li śmy.	Wy dawało	mi	się,	że	to	było	całe	wie ki	temu.	Czu łam	się	tak,	jak by	tam ta	część	mo je go
ży cia	była	tyl ko	snem.	Jed nak	dzi siejszy	wie czór	uświado mił	mi,	że	to	wcale	nie	był	sen.	To	wy da‐
rzy ło	 się	 naprawdę.	 I	 znów	 opu ści ła	mnie	 oso ba,	 któ rą	 ko chałam.	 Się gnę łam	 dło nią	 do	 ko szul ki
Cage’a.	Po trze bo wałam	przy po mnie nia,	że	go	ko cham	i	że	mnie	nie	zo stawił.	Zo stał,	gdy	załamana
stałam	w	drzwiach	domu	mo jej	sio stry,	patrząc,	 jak	Mar cus	od jeżdża.	Był	przy	mnie,	gdy	no cami
ogar niała	mnie	 pani ka.	 Zo stał	 ze	mną.	 Zre zy gno wał	 ze	 swo ich	 wie czor nych	 wyjść,	 żeby	 się	mną
opie ko wać.	Był	moją	ro dzi ną.	Był	wszyst kim,	co	miałam.	Po nowne	spo tkanie	z	Tawny	nie	wcho dzi ‐
ło	w	rachu bę.	Do	bólu	tę sk ni łam	za	Larissą,	ale	na	razie	po	pro stu	nie	mo głam	tam	wró cić.	Wspo ‐
mnie nia,	któ re	wiązały	się	z	tam tym	do mem,	były	zbyt	bo le sne.	Któ re goś	dnia	się	prze łamię.	Wte ‐
dy	 wreszcie	 zo baczę	 się	 z	 moją	 sio strze ni cą.	 Nauczę	 się	 ak cep to wać	 to,	 co	 zro bi ła	 moja	 sio stra
i	fakt,	że	Jef fer son	Har dy	jest	ojcem	Larissy.

–	Wciąż	mu	zale ży.
Sło wa	Cage’a	mnie	zasko czy ły.
–	Co?	–	zapy tałam,	patrząc	na	ekran	te le wi zo ra	i	po dejrze wając,	że	ko mentu je	zacho wanie	bo ha‐

te rów	fil mu.
–	Mar cus.	Wciąż	mu	 zale ży,	 Low.	Wi działem	 to	w	 jego	 oczach.	 To,	 co	 dzi siaj	 zro bił,	 było	 do

bani,	ale	to	jego	me chanizm	obronny.	On	nie	chce,	żeby	mu	zale żało.	Ale	mu	zale ży.
–	Nie,	Cage.	Prze stań.	Nie	mogę	po zwo lić	so bie	na	złud ną	nadzie ję.	On	mnie	nie nawi dzi.	I	za‐

wsze	tak	bę dzie.	–	Po krę ci łam	gło wą	i	przy mknę łam	oczy.	Nie	chciałam	tego	słu chać.	Nie	te raz.
Mlasnął	ję zy kiem.
–	Ist nie je	grani ca,	skar bie.	Cie niu teńka	grani ca	mię dzy	mi ło ścią	a	nie nawi ścią.
–	Nie.	Nie prawda.
Cage	zało żył	mi	za	ucho	ko smyk	wło sów,	któ ry	wy do stał	się	z	war ko cza.
–	Low,	facet	nie	zako chu je	się	w	to bie	i	nie	rozko chu je	cię	w	so bie	tyl ko	po	to,	żeby	później	tak

po	pro stu	z	tego	zre zy gno wać.	Je steś	na	to	zbyt	wy jąt ko wa.	Nie	mógł by	zwy czajnie	o	wszyst kim	za‐
po mnieć.	To	go	mę czy.	Mogę	się	o	to	zało żyć.

Cage	mnie	ko chał.	My ślał,	 że	 je stem	 ide al na.	Był	bratem,	na	 jakie go	zasłu gi wała	każda	dziew‐
czy na.	Od wró ci łam	gło wę	i	po cało wałam	go	w	pierś.



–	Dzię ku ję	ci.	Wiem,	że	naprawdę	w	to	wie rzysz.	I	ko cham	cię	za	to.	Ale	je steś	w	błę dzie.
–	Jeszcze	się	nie	zo riento wałaś,	że	ja	zawsze	mam	rację?
Śmie jąc	 się,	 się gnę łam	 po	 ko lejną	 garść	 po pcor nu.	W	 tym	mo mencie	 by łam	 bezpieczna.	 Nie

chciałam	my śleć	o	ni czym	innym.



ROZDZIAŁ	 XXII

Marcus
–	On	jest	naszym	oj cem,	Mar cu sie.	To	się	ni gdy	nie	zmie ni	–	tłu maczy ła	Amanda	go rączko wo,	krę ‐
cąc	się	przed	moim	biur kiem,	przy	któ rym	sie działem,	pró bu jąc	wy brać	 let nie	kur sy.	–	Poza	tym
wciąż	wi dzę	tę	małą	twarzyczkę	i	jasne	loki.	Ona	jest	naszą	sio strą.	To	tyl ko	dziecko,	któ re	nie	zro ‐
bi ło	ni cze go	 złe go.	Po	pro stu	przy szła	na	 świat.	 To	nie	 jej	wina.	Chcę	 ją	po znać,	Mar cu sie.	Chcę
znów	mieć	ojca	w	swo im	ży ciu.	Nie	po do ba	mi	się	obecna	sy tu acja.	Mama	chce,	że by śmy	się	z	nim,
z	nimi	spo tkali.	My śli,	że	to	nam	do brze	zro bi.	Szcze gól nie	to bie.

Ję cząc,	opar łem	się	o	krze sło	i	patrzy łem	na	swo ją	bar dzo	zde ter mi no waną	sio strę.	Co	stało	się
z	 wku rzo ną	 Amandą?	 Tą,	 któ ra	 nie nawi dzi ła	 ojca	 i	 ni gdy	 wię cej	 nie	 chciała	 go	 wi dzieć?	 Tam ta
Amanda	naprawdę	mi	się	po do bała.	Chciałem,	by	wró ci ła.	Czu li śmy	to	samo.	Oczy wi ście	poza	kwe ‐
stią	Larissy.	Za	każdym	razem	kie dy	o	niej	my ślałem,	kłu ło	mnie	w	pier si.	Przez	cały	ten	czas,	gdy
by łem	zafascy no wany	jej	śliczną	bu zią,	we so ły mi	pi skami	i	klaskaniem,	nie	miałem	zie lo ne go	po ję ‐
cia	o	tym,	że	była	moją	sio strą.	Czy	taki	był	plan	Wil low?	Czy	my ślała,	że	je śli	po znam	Larissę,	nie
wie dząc,	kim	ona	naprawdę	jest,	to	zdo łam	ją	po ko chać	i	zaak cep tu ję	to,	co	zro bił	mój	ojciec?	Boże,
jak	mo głem	być	tak	śle py?	Low	i	te	jej	cho ler ne	do łeczki.	Prze padłem	w	mo mencie,	w	któ rym	zo ba‐
czy łem	je	po	raz	pierwszy.	Wy glądała	na	taką	nie winną	i	skrzywdzo ną,	a	przez	cały	czas	do sko nale
wie działa,	 co	 jej	 sio stra	 robi	 mo jej	 mamie.	 Po stę po wanie	 Wil low	 było	 nie wy baczal ne.	 Okłamała
mnie.	Okłamała	całą	moją	ro dzi nę.	A	ja,	cho le ra	jasna,	wciąż	ją	ko chałem.

–	W	tym	ty go dniu	mam	zamiar	się	z	nim	spo tkać.	Zapro sił	nas	i	ja	się	wy bie ram.	Chcę,	że byś
po szedł	tam	razem	ze	mną.	Po trze bu ję	cię,	Mar cu sie.	Pro szę	–	błagała	Amanda.	–	Tata	po wie dział,
że	Tawny	nie	bę dzie.	Będą	tyl ko	on	i	Larissa	–	zapewni ła	i	po cało wała	mnie	w	czu bek	gło wy.

Ko lacja	z	ojcem,	jego	dru gą	ko bie tą	i	trze cim	dzieckiem.	Nie	tak	wy obrażałem	so bie	do brą	zaba‐
wę.	Obrazy	 uśmie chającej	 się	 do	mnie	 Larissy	 i	 naszych	wspól nych	 zabaw	nie	 dawały	mi	 jed nak
spo ko ju.

–	Okej,	pój dę.	Ale	tyl ko	dlate go,	że	tak	bar dzo	ci	na	tym	zale ży.	Nie	dlate go,	że	chcę	się	z	nim
spo ty kać.	Je śli	ty	tego	chcesz,	w	po rząd ku.	Ale	w	moim	przy pad ku	to	nie możli we.

Amanda	zmarszczy ła	brwi	i	przy tak nę ła,	po	czym	obe szła	stół	i	znów	mnie	ucało wała.
–	Dzię ku ję.	Ale	naprawdę	chciałabym,	że byś	zapo mniał	o	tej	zło ści	i	żył	dalej.	Wte dy	może	zo ba‐

czył byś	wszyst ko	 z	 szer szej	 per spek ty wy.	Masz	 klap ki	 na	 oczach	 i	 je śli	 cze goś	 z	 tym	nie	 zro bisz,
prze gapisz	wszyst ko.

Co	to	miało	znaczyć,	do	cho le ry?	Gapi łem	się	na	nią,	a	ona	rzu ci ła	mi	tyl ko	sze ro ki	uśmiech,	po
czym	wy szła	z	po ko ju.	Chy ba	my ślała,	że	było	to	bar dzo	głę bo kie.	A	po cho dzi ło	zapewne	z	 jakiejś
dennej	pio senki	fatal ne go	boysbandu.



–	Amando	–	po wie dział	cie pło	ojciec,	bio rąc	moją	sio strę	w	ramio na.	Po kle pał	ją	po	gło wie,	ucało ‐
wał	w	czo ło	i	wy szep tał	coś	do	ucha.	Przy tak nę ła,	a	on	skie ro wał	wzrok	na	mnie.	–	Mar cu sie,	cie szę
się,	że	przy sze dłeś.	–	Cóż,	ja	nie	by łem	z	tego	aż	tak	zado wo lo ny.	Zro bi łem	to	dla	Mandy.	–	Ski ną‐
łem	gło wą	i	wsze dłem	za	nimi	do	środ ka.

–	Mar tus!	 –	 prze straszył	 mnie	 gło śny	 pisk.	 Spojrzałem	 w	 dół	 i	 zo baczy łem	 bie gnącą	 w	moją
stro nę	z	pod nie sio ny mi	rę kami	Larissę.	W	oczy	natych miast	rzu ci ły	mi	się	jej	dwa	przed nie	ząbki.
Pod nio słem	ją.	Pach niała	do kład nie	tak,	jak	zapamię tałem.

–	Jak	mie wa	się	moja	księżniczka?	Wi dzę,	że	masz	już	dwa	zęby.
Wskazała	pal cem	na	swo je	usta.
–	Dwa	zeby	–	zgo dzi ła	 się,	po	czym	po cało wała	mnie	so czy ście	w	usta.	–	Mar tus,	 choć	grać.	–

Najwy raźniej	do dała	kil ka	słów	do	swo je go	słowni ka.	Po stawi łem	ją	z	po wro tem	na	zie mi	i	złapa‐
łem	za	rączkę.

–	Pro wadź	–	po wie działem,	kie dy	po ciągnę ła	mnie	w	stro nę	salo nu,	gdzie	 różne	zabawki	 roz‐
rzu co ne	 były	 po	 całej	 pod ło dze.	 Szybko	 prze skano wałem	 po kój	 i	 zauważy łem,	 że	 nie	ma	 w	 nim
Tawny.	Wzdy chając	z	ulgą,	usiadłem	tam,	gdzie	wskazała	Larissa.	Przy ciągnę ła	w	moją	stro nę	kosz
z	jasno ró żo wy mi	klockami.

–	Klocki	ksie niczki	–	wy jaśni ła,	wskazu jąc	na	ry su nek	Kop ciuszka	na	jed nym	z	klocków.
–	Moje	ulu bio ne	–	zapewni łem,	a	 ta	zachi cho tała	 szczę śli wa,	cze kając,	aż	zbu du ję	wie żę,	któ rą

bę dzie	mo gła	wi do wi sko wo	zbu rzyć.
–	Kil ka	razy	o	to bie	mó wi ła	–	po wie dział	oj ciec,	wcho dząc	do	po ko ju.	Nie	spojrzałem	na	nie go.

Nie	od po wie działem.	Przy sze dłem	tu taj	z	dwóch	po wo dów.	Dla	mo ich	sióstr,	obu.
Amanda	również	usiadła	na	zie mi,	po	dru giej	stro nie	Larissy.
–	Larisso,	to	jest	Manda	–	po wie działem,	gdy	mała	pil nie	obser wo wała	swo ją	star szą	sio strę.
–	Mana	–	po wtó rzy ła.
Amanda	uśmiech nę ła	się	do	niej	pro miennie.
–	Tak,	bar dzo	miło	cię	po znać,	Larisso.	Czy	ja	też	mogę	się	z	wami	po bawić?
Larissa	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	Amanda	właśnie	wy po wie działa	jej	ulu bio ne	sło wo.
–	Mana	też	gra.
Prze su nę ła	w	jej	stro nę	kil ka	klocków,	któ re	Amanda	zaczę ła	natych miast	ocho czo	układać.	La‐

rissa	miała	nie samo wi ty	wpływ	na	lu dzi.	Ciężko	było	jej	się	oprzeć.	Zu peł nie	jak	jej	cio ci.	Ach,	cho ‐
le ra.

Mała	patrzy ła	na	mnie	przez	chwi lę	i	wi działem,	jak	uśmiech	po wo li	zni ka	z	jej	buzi.	Spo gląda‐
ła	to	na	tatę,	to	znów	na	mnie.

–	Ja	chce	Lowlow	–	pi snę ła,	a	do	oczu	napły nę ły	jej	łzy.
Tata	natych miast	pod szedł	do	niej	i	wziął	ją	na	ręce.
–	Hej,	nie	płacz,	ko chanie.	Masz	tu	Mar cu sa	i	Amandę	do	zabawy.	Pamię tasz,	 jak	ci	mó wi łem,

że	Lowlow	przy je dzie	do	 cie bie	 ju tro?	 Już	do brze?	 –	 Jego	głos	był	 zadzi wiająco	de li kat ny.	Czy	do



nas	kie dy kol wiek	tak	mó wił?	Dziwnie	było	patrzeć	na	nie go,	gdy	był	taki	czu ły	i	ko chający.	Larissa
po ciągnę ła	no sem	i	przy tak nę ła.

–	Dół	–	zażądała,	a	on	od stawił	ją	na	miejsce.	Uśmiech nę ła	się	do	mnie	przez	łzy.	–	Lowlow	też
przyjdzie.

Zakłu ło	mnie	w	pier si	i	przez	chwi lę	miałem	pro blem	z	od dy chaniem.	Czy	patrze nie	na	Larissę
bę dzie	dla	mnie	kie dy kol wiek	łatwiejsze?	Czy	wspo mnie nie	Wil low	już	zawsze	bę dzie	mnie	nawie ‐
dzać	i	wciąż	na	nowo	ranić?

Od chrząk nąłem	i	ski nąłem	gło wą.
–	Może	po każesz	mi	swo je	inne	zabawki,	co	ty	na	to?	–	zapy tała	Amanda.	Wi działa,	że	jest	mi

ciężko,	i	starała	się	od wró cić	uwagę	małej	od	dal szej	po gawęd ki	na	te mat	jej	uko chanej	cio ci.	Laris‐
sa	wstała,	przy taku jąc	i	wy ciągnę ła	do	Amandy	rękę.

–	Chodź,	zo bacz.
Amanda	urado wana	wy szła	z	po ko ju,	trzy mając	za	rękę	małą,	pulch ną	blondy neczkę.	Prawie	jak ‐

by	miała	w	końcu	prawdzi wą	 laleczkę	do	zabawy.	Zawsze	 chciała	mieć	młod szą	 sio strę.	Wreszcie
się	do cze kała.

Zo stałem	sam	na	sam	z	ojcem.	Szlag!
–	Masz	jakieś	plany	na	lato?	–	zapy tał,	po ru szając	cał ko wi cie	neu tral ny	te mat.
–	Kil ka	kur sów	onli ne	–	od par łem,	wstając	i	wy glądając	przez	wiel kie	okna	wy cho dzące	na	zato ‐

kę.
–	Starasz	się	przy spie szyć,	żeby	szybciej	skończyć?
–	Nie.	Mu szę	nad ro bić	straco ny	czas.	–	Nie	zasłu gi wał	na	żad ne	wy jaśnie nia.	Wy co fał	się	z	mo ‐

je go	 ży cia.	 Od wró ci łem	 się	 w	 jego	 stro nę,	 zanim	 zdążył	 co kol wiek	 po wie dzieć.	 –	 A	 gdzie	 nowa
mama?

–	Po pro si łem	ją,	żeby	zo stawi ła	nas	samych.
–	Dlacze go?	Bałeś	się,	że	ją	urażę?
Ojciec	po krę cił	gło wą.
–	Nie,	po	pro stu	nie	chciałem	jej	tu taj	w	trak cie	waszych	od wie dzin.
–	Je stem	tu	tyl ko	dla	Amandy.
–	I	dla	Larissy.	Nie	je stem	głup cem,	synu.	Wi dzę,	jak	na	nią	patrzysz.	Może	i	nie	chcesz,	by	ci

na	niej	zale żało,	ale	tak	właśnie	jest.
Nie	było	sensu	zaprze czać.
–	Już	wcze śniej	mi	na	niej	zale żało.	To	tyl ko	dziecko.	To,	co	się	wy darzy ło,	nie	jest	jej	winą.
–	I	jest	two ją	sio strą.
–	I	jest	moją	sio strą	–	po twier dzi łem.	Taka	była	prze cież	prawda.
–	Rozmawiałeś	z	Wil low	od	czasu…	–	Nie	do kończył	zdania.	Nie	mu siał.
–	Nie.
Zamilkł.	Już	miałem	iść	po szu kać	dziewczyn,	kie dy	zatrzy mał	mnie	jego	głos.
–	Ona	nic	nie	wie działa.



Zamar łem.
–	 Była	 zdru zgo tana.	 Do pie ro	 co	 do my śli ła	 się	 wszyst kie go.	 Była	 kom plet nie	 załamana,	 kie dy

przy je chałeś.
Prze łknąłem	ciężko	śli nę.	Czy	aby	na	pewno	chciałem	tego	słu chać?
–	Zmu si ła	mnie	do	wy słu chi wania	wie lu	gorzkich	słów.	Wy mie ni ła	każdą	oso bę,	któ rą	skrzyw‐

dzi łem	swo im	zacho waniem.	Wy tknę ła	mi	wszyst kie	grze chy,	jakie	po peł ni łem,	i	wy chwalała	jed ne ‐
go	czło wie ka,	któ ry	pró bo wał	naprawić	to,	co	zniszczy łem.	Mó wi ła	o	nim	z	wiel ką	pasją.	O	tym,	jak
pod trzy my wał	 na	 du chu	 ro dzi nę,	 któ rą	 ja	 zdradzi łem.	 Po wie działa	 też,	 że	 bar dzo	 go	 ko cha,	 i	 że
przez	nas	go	straci.

Opar łem	się	o	krze sło,	któ re	stało	obok	mnie.	Ko lana	po	pro stu	się	pode	mną	ugię ły.	Ból,	 jaki
po czu łem,	gdy	Larissa	wspo mniała	o	Wil low,	był	ni czym	w	po równaniu	do	tego,	któ ry	te raz	prze ‐
szy wał	mi	ser ce.	Wró ci ło	do	mnie	wszyst ko,	co	jej	wte dy	po wie działem.	Och,	Boże,	nie.

–	Przez	całe	ży cie	ktoś	ją	opuszczał.	To	do bra	dziewczy na.	Larissa	ją	uwiel bia.	Wil low	zdaje	się
mieć	w	so bie	aż	nad to	do bro ci	i	uczci wo ści,	czy	innych	war to ścio wych	cech,	któ rych	jej	sio stra	nie ‐
ste ty	nie	wy kazu je.

Opu ści łem	ją.
Zro bi łem	to,	cze go	obawiała	się	najbar dziej.
Przy po mniałem	 so bie	wy raz	 jej	 twarzy,	 kie dy	we szła	 do	mo jej	 sy pial ni	 tego	 dnia,	 gdy	mama

trafi ła	o	 szpi tala.	Wy glądała	na	kom plet nie	załamaną,	zagu bio ną.	No	 tak,	do pie ro	 co	do wie działa
się	prawdy.	Przy szła	mi	o	tym	po wie dzieć.	A	ja	mu siałem	wyjść.

Wcale	nie	wie działa	o	tym	od	same go	po cząt ku.
–	Co	się	stało?	–	zapy tała	Amanda,	wcho dząc	do	po ko ju.
Pod nio słem	gło wę	i	spojrzałem	jej	pro sto	w	oczy.
–	Ona	nie	wie działa	–	wy szep tałem,	prze rażo ny	na	wspo mnie nie	słów,	któ ry mi	po że gnałem	 ją

tam tej	nocy.
–	Ni gdy	nie	po my ślałam	inaczej	–	od par ła.	Nie	dało	się	nie	do sły szeć	smut ku	w	jej	gło sie.	–	Pró ‐

bo wałam	ci	 o	 tym	po wie dzieć,	 ale	nie	 chciałeś	mnie	 słu chać.	Nie	po zwalałeś	nawet	wy mawiać	 jej
imie nia.	Za	każdym	razem,	kie dy	pró bo wałam	z	tobą	o	niej	po rozmawiać,	upi jałeś	się	tak,	że	nie
by łeś	nawet	w	stanie	cho dzić.

Równie	do brze	jak	ja	wie działa,	że	straci łem	Low	–	i	że	była	to	wy łącznie	moja	wina.

Willow
Ko lacja	u	Tawny	i	Jef fer so na	nie	była	taka	zła.	Larissa	przy kle iła	się	do	mnie	i	nie	chciała	mnie	wy ‐
pu ścić.	Po ło ży łam	ją	nawet	do	łó żeczka	i	czy tałam	bajki,	do pó ki	nie	zasnę ła.	Wie działam,	że	inaczej
nie	 po radzi łabym	 so bie	 z	 jej	 łzami.	 To,	 jak	 się	we	mnie	wtu lała,	 przy po mi nało	mi	 o	mo ich	wła‐
snych	od czu ciach.	O	ciągłej	obawie	przed	utratą	ko goś,	kogo	ko cham.	Nie	miałam	zamiaru	już	dłu ‐



żej	zacho wy wać	dy stansu.	Rozmawiałam	nawet	z	Tawny	o	spo ty kaniu	się	gdzieś	po mię dzy	Mo bi le
a	Sea	Bre eze,	że bym	mo gła	zabie rać	Larissę	na	jed ną	noc	w	ty go dniu	do	sie bie.	W	ten	spo sób	mo ‐
głabym	spę dzać	czas	tyl ko	z	małą,	bez	ko nieczno ści	prze by wania	w	tym	domu.	Ku	mo je mu	zasko ‐
cze niu	 Jef fer son	 cał ko wi cie	 po parł	 ten	 po mysł.	 Najwi doczniej	 też	 nie	 lu bił,	 gdy	 za	mną	 płakała.
Chciałam	 go	 nie nawi dzić,	 ale	 kie dy	 obser wo wałam	 go	 z	 Larissą,	 nie	 było	 to	 wcale	 takie	 pro ste.
W	ży ciu	dzie ją	się	różne	rze czy,	na	któ re	nie	mamy	wpły wu.	Ciągłe	wy ko rzy sty wanie	tego,	co	się
stało,	jako	ar gu mentu	prze ciw	Jef fer so no wi	i	Tawny	nie	miało	więk sze go	sensu.	Tyl ko	skrzywdzi ło ‐
by	to	Larissę,	a	prze cież	ona	jed na	była	w	tym	wszyst kim	nie winna.

Drzwi	sy pial ni	Cage’a	otwo rzy ły	się	sze ro ko,	a	o	wy szedł	z	niej	z	po nu rą	miną.
–	Je steś	pewna?	Czuł bym	się	le piej,	gdy byś	też	po szła.
Po krę ci łam	gło wą.	Nie	miałam	zamiaru	dłu żej	być	jego	cie niem.	Mu siał	zająć	się	swo im	ży ciem.

Chciałam,	żeby	dzi siaj	wy szedł	z	domu	i	spę dził	miły	wie czór	ze	swo imi	przy jaciół mi.	Mnie	tu taj
było	bar dzo	do brze.

–	Mam	lody	cze ko lado we	i	dwa	se zo ny	Czy stej	krwi.	Idź	już	so bie.	Ja	i	wam pir	Eric	 jakoś	so bie
po radzi my.	Przy się gam.

Westchnął,	po	czym	wziął	mnie	w	ramio na	i	mocno	przy tu lił.
–	Okej,	w	po rząd ku.	Wy cho dzę.	Ale	natych miast	do	mnie	zadzwoń,	gdy byś	do stała	ataku	pani ki

albo	je śli	bę dzie	ci	po	pro stu	smut no	lub…
–	Cage,	IDŹ,	już	–	wskazałam	pal cem	na	drzwi.
–	Idę,	idę.	Jak by	co,	mam	przy	so bie	te le fon.
–	Sły szałam,	Cage.	Idź	już.
Kie dy	tyl ko	zamknę ły	się	za	nim	drzwi,	z	zamrażar ki	wy ciągnę łam	lody	i	rozsiadłam	się	wy god ‐

nie	na	kanapie.	Dziś	zapo mnę	o	wszyst kim	poza	sek sownym	wam pi rem	wi kingiem.



ROZDZIAŁ	 XXIII

Marcus
–	Nie	 patrz	 te raz,	 ale	 w	 naszą	 stro nę	właśnie	 idzie	 Cage	 –	 wy mam ro tał	 De way ne,	 spro wadzając
mnie	tym	samym	na	zie mię.	Znów	się	zamy śli łem.	Od kąd	tata	uświado mił	mi,	jak	bar dzo	po my li ‐
łem	 się	 co	 do	 Wil low,	 nie	 ro bi łem	 nic	 poza	 nie ustannym	 od twarzaniem	 w	 my ślach	 wszyst kich
gorzkich	słów,	jakie	rzu ci łem	jej	pro sto	w	twarz.	Prze cze sałem	wzro kiem	tłum	i	znalazłem	Cage’a.
Był	sam.

–	Przy kro	mi,	chło pie,	nie	wie działem,	że	się	tu	dzi siaj	po jawi,	inaczej	dał bym	ci	cynk	–	wy szep ‐
tał	sie dzący	naprze ciwko	mnie	Pre ston.

–	Prze stańcie	go	niańczyć.	W	końcu	bę dzie	mu siał	 jakoś	się	z	tym	upo rać	–	do dał	Rock,	wzru ‐
szając	beznamięt nie	ramio nami.	Miał	rację,	oczy wi ście	że	tak.

–	Cie bie	się	tu taj	nie	spo dzie wali śmy	–	po wie dział	Pre ston	do	zbli żające go	się	do	nasze go	sto li ‐
ka	Cage’a.

–	Po trze bo wałem	ru szyć	się	z	domu.	Low	nale gała,	że bym	coś	ze	sobą	zro bił.
–	Nie	przy szła	z	tobą?	–	zapy tałem,	zaskaku jąc	tym	wszyst kich	wo kół,	łącznie	z	sobą	samym.
Cage	rzu cił	mi	krzy we	spojrze nie,	po	czym	prze chy lił	gło wę	i	zaczął	mi	się	badawczo	przy glą‐

dać.	Ja	też	się	w	nie go	wpatry wałem,	cały	czas	cze kając	na	od po wiedź.	Wy glądał	tak,	jak by	zastana‐
wiał	się	nad	tym,	czy	na	nią	zasłu gu ję.

–	Nie.	Nie	ma	do brych	wspo mnień	po	ostat niej	wi zy cie	w	tym	miejscu	–	od po wie dział	wreszcie,
ważąc	sło wa.	Mó wił	o	tam tej	nocy,	kie dy	to	ocho czo	zacząłem	obmacy wać	pierwszą	lep szą	laskę	na
oczach	Wil low.	Cho le ra,	li sta	zarzu tów	prze ciwko	mnie	naprawdę	była	dłu ga.

–	Hmm,	 no	 cóż,	 do brze,	 że	 się	wy rwałeś.	Ostat nio	 rzad ko	 ci	 się	 to	 zdarza	 –	wtrącił	 Pre ston,
chcąc	rozluźnić	nie co	at mosfe rę.

Cage	wciąż	ły pał	na	mnie	groźnie.
–	Miałem	ważniejsze	sprawy	na	gło wie.
Chciałem	go	nie nawi dzić	–	za	 to,	 że	był	przy	niej,	 gdy	 tego	po trze bo wała	 i	 za	 to,	 że	był	 tym,

kim	ja	nie	by łem	–	ale	po	pro stu	nie	umiałem.	By łem	mu	wdzięczny	za	to,	że	się	nią	opie ko wał.
–	Czy	wszyst ko	u	niej	w	po rząd ku?	–	Mu siałem	wie dzieć.	Coś.	Co kol wiek.	Po trze bo wałem	do ‐

wie dzieć	się	o	niej	cze go kol wiek.
Cage	zaśmiał	się	nie we so ło	i	po krę cił	gło wą,	jak by	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	właśnie	usły szał.
–	Nie,	Mar cu sie,	nie	jest	w	po rząd ku.	Ale	pewne go	dnia	bę dzie.	To	nie	pierwszy	raz,	kie dy	ktoś

ją	zo stawił.	Prze trwa	to,	jak	zawsze.
Je śli	zamie rzał	mnie	zranić,	cios	był	naprawdę	cel ny.	Mu siałem	zaczerp nąć	świe że go	po wie trza.

Wstałem,	chwy ci łem	swo ją	bu tel kę	wody	i	obró ci łem	się,	by	wyjść.
–	Gdy byś	mnie	tak	po trak to wał,	był byś	dla	mnie	mar twy.	Ale	to	nie	by łem	ja.	Zro bi łeś	to	Low.

A	 ona	 jest	 inna	 niż	 wszy scy.	 Gdy byś	 zdo łał	 odło żyć	 na	 bok	 dumę	 zranio ne go	 bo gate go	 chłop ca



i	zro zu miał,	jak	ogro my	błąd	po peł ni łeś,	wie dział byś,	że	jeszcze	nie	jest	za	późno.	Jeszcze.
Po	 tych	 sło wach	Cage	York	od wró cił	 się	na	pię cie	 i	 od szedł.	Obser wo wałem,	 jak	prze ci ska	 się

przez	tłum	i	wy cho dzi	z	baru.	A	ja	nadal	stałem	w	miejscu	jak	słup	soli	i	od twarzałem	w	my ślach
jego	sło wa.	Po	chwi li	pę dzi łem	już	do	wyjścia.

Mu stanga	 Cage’a	 nie	 było	 na	 par kingu.	 Stałem	 na	 chod ni ku,	 patrząc	 w	 okna	mieszkania	 i	 choć
światła	 były	 zgaszo ne,	wi dać	 było	mi ganie	 te le wi zo ra.	 Była	 tam.	 Tak	 jak	 po wie dział	 Cage.	 Po bie ‐
głem	na	górę,	po ko nu jąc	po	dwa	scho dy	naraz,	i	stanąłem	przed	drzwiami.	Nie	miałem	już	klu cza.
Bę dzie	mu siała	 mi	 je	 otwo rzyć.	 A	 zaraz	 po tem	może	mi	 nimi	 trzasnąć	 przed	 no sem.	 Po tar łem
dłońmi	uda	 i	wziąłem	kil ka	uspo kajających	 od de chów.	Czy	 ja	w	 ogó le	 zasłu gi wałem	na	 to,	 by	 ze
mną	rozmawiała?	 Je śli	 ist niał	choć	cień	szansy	na	to,	że	mi	wy baczy,	czy	fak tycznie	zasłu gi wałem
na	 jej	 wy bacze nie?	 Nie.	 Nie	 zasłu gi wałem.	 Ale	 by łem	 ego istą.	 Pragnąłem	 Low.	 Tyl ko	 ona	 się	 dla
mnie	li czy ła.	Unio słem	dłoń	i	zapu kałem	gło śno.	Ser ce	wali ło	mi	jak	mło tem.	Usły szałem,	że	otwie ‐
ra	zasu wę	i	naci ska	klam kę.	Cze kając,	mo dli łem	się,	by	ze chciała	mnie	wy słu chać.

Willow
–	Mar cus?	–	Czyżbym	usnę ła	na	kanapie?	Czy	to	był	sen?	Nie	był by	to	mój	pierwszym	sen	o	nim.
Mru gnę łam	kil ka	razy	i	wpatry wałam	się	w	nie go	intensywnie.	Wy dawał	się	bar dzo	re al ny.

–	Low	–	szep nął	nie mal	pate tycznie.	To	mu siał	być	sen.	To	był	mój	wy śnio ny	Mar cus.	Ten,	któ ry
nie	 czuł	 do	mnie	 nie nawi ści.	 Ten,	 któ re go	wciąż	 ko chałam.	Od wró ci łam	 się	 od	 drzwi,	 nie	 chcąc
dłu żej	o	nim	śnić.	To	za	bar dzo	bo lało.	By łam	już	zmę czo na	bó lem.

–	Low,	pro szę,	wy słu chaj	mnie.	Pro szę	–	błagał.	Zer k nę łam	przez	ramię	i	zo baczy łam,	że	wszedł
do	środ ka.

–	Czy	ja	śnię?	–	zapy tałam	zdezo riento wana.	Ten	sen	był	zde cy do wanie	zbyt	re ali styczny.
–	Nie	–	od po wie dział	natych miast.	Patrzy łam,	jak	zamy ka	za	sobą	drzwi.
–	Dlacze go	tu	je steś?
Zro bił	krok	w	moją	stro nę,	a	ja	się	cof nę łam.	So okie	krzyk nę ła	z	ekranu	te le wi zo ra,	aż	pod sko ‐

czy łam	prze rażo na.	Się gnę łam	po	pi lo ta	i	ści szy łam	te le wi zor,	po	czym	znów	spoj rzałam	na	Mar cu ‐
sa.

–	Chciałem	z	tobą	po rozmawiać.	Nie	zasłu gu ję	na	to,	że byś	mnie	wy słu chała,	ale	je stem	go to wy
błagać,	je śli	to	co kol wiek	po mo że.

Skrzy wi łam	się.	Usiadłam	na	kanapie	i	pod ku li łam	nogi	pod	sie bie.
–	Słu cham	–	od par łam.	Wi działam,	że	to	go	nie co	uspo ko iło.
–	Prze praszam	–	zaczął,	zaci skając	mocno	po wie ki,	po	czym	wziął	głę bo ki	od dech	i	spojrzał	na

mnie	oczami	peł ny mi	emo cji.	–	Tam te go	dnia.	Przy szłaś	mi	po wie dzieć.	Właśnie	się	do wie działaś.
Ja	tego	nie	wie działem.	Wi działem,	że	by łaś	smut na,	ale	po tem	zadzwo ni ła	moja	sio stra,	bo	mama
po łknę ła	całą	bu te leczkę	jakichś	table tek.



To	już	wie działam,	ale	po zwo li łam	mu	konty nu ować.
–	Prawie	ją	straci li śmy,	ale	zro bi li	jej	płu kanie	żo łąd ka.	Cze kałem	z	sio strą	przy	jej	łóżku,	aż	do

nas	wró ci.	Kie dy	się	obu dzi ła,	po wie działa,	że	oj ciec	przy niósł	jej	papie ry	rozwo do we	i	po infor mo ‐
wał	o	swo jej	prze pro wadzce	do	innej	ko bie ty.	Pró bo wała	się	zabić.	Po sze dłem	do	salo nu	i	zażąda‐
łem,	żeby	dali	mi	jego	nowy	ad res.	Chciałem	go	skrzywdzić	za	to,	co	zro bił	mo jej	mat ce.	Za	to,	do
cze go	ją	do pro wadził.	Strach,	któ ry	nie	opuszczał	mnie	przez	cały	dzień,	gdy	patrzy łem,	jak	mama
wal czy	o	ży cie,	zmie nił	się	w	fu rię.	Po tem,	gdy	zo baczy łem	cie bie	i	two ją	sio strę,	nie	umiałem	już
trzeźwo	my śleć,	 Low.	 Po czu łem	 się	 zdradzo ny.	Nie	 przez	 ojca,	 ale	 przez	 cie bie.	 Ty	 sto jąca	w	 ich
domu.	Nie	po trafi łem	uwie rzyć	w	to,	że	o	ni czym	nie	wie działaś.	By łem	pewny,	że	by łaś	wszyst kie ‐
go	świado ma	od	same go	po cząt ku.	Nie	ufałem	ci.	Nie	słu chałem.	Cały	ten	strach	i	fu rię	wy łado wa‐
łem	na	to bie.	I,	jak	Boga	ko cham,	będę	tego	żało wał	do	końca	ży cia.

Łzy	napły nę ły	mi	do	oczu,	gdy	obser wo wałam,	 jak	na	wspo mnie nie	wie czo ru,	w	któ rym	mnie
stracił,	na	jego	twarzy	po jawia	się	wy raz	żalu	i	zmie szania.	Cier piałam,	wi dząc	go	w	takim	stanie.
Po ciągnę łam	no sem	i	się gnę łam	dło nią,	by	otrzeć	łzy.

–	Wy baczam	ci.	–	Naprawdę	tak	czu łam.	Nie wie le	to	wprawdzie	zmie niało,	ale	mu	wy baczy łam.
Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	zro zu miałam,	że	przy szło	mi	to	z	łatwo ścią.

To,	 że	uwie rzył	w	moją	nie winność,	 zdję ło	mi	 z	 ser ca	wiel ki	 cię żar.	No,	w	każdym	razie	 jego
znaczną	część.

Mar cus	po	pro stu	stał	i	gapił	się	na	mnie.	Zasko czy łam	go.	Nie	spo dzie wał	się	tego.
–	Wy baczasz	mi?	–	zapy tał	ochry ple.
–	 Tak.	 Wy baczam.	 Ro zu miem,	 co	 się	 stało.	 Ta	 sy tu acja	 była	 naprawdę	 koszmar na.	 Ale	 ży cie

bywa	do	bani.	Go dzisz	się	z	tym	i	ży jesz	dalej.
Prze łknął	ciężko	i	wi działam,	jak	zaci ska	mu	się	gar dło.
–	Ko cham	cię,	Low.
Chciałam	w	 to	wie rzyć,	 i	może	nawet	 tro chę	wie rzy łam.	Ale	 nie	 prze trwałabym	po	 raz	 dru gi

cze goś	takie go.	Wy czer pałam	już	swój	li mit	rozczaro wań.
–	Mar cu sie,	 to,	co	wy darzy ło	się	mię dzy	nami	było…	nie samo wi te.	Nie zwy kłe.	Ni gdy	wcze śniej

cze goś	takie go	nie	prze ży łam.	Będę	to	wspo mi nać	do	końca	ży cia.
–	Nie,	Low.	Pro szę	–	wy krztu sił.
Mimo	spły wających	mi	po	twarzy	łez	zmu si łam	się	do	uśmie chu.	To	było	nasze	po że gnanie.
–	Nie	mogę	do	tego	wró cić.	 Je den	raz	 to	 tyle,	 ile	 je stem	w	stanie	prze trwać.	Nie	sądzi łam,	że

przed	kim kol wiek	tak	się	otwo rzę.	Że	będę	taka	wol na	i	ufna.	A	 jed nak	tak	właśnie	się	stało.	Nie
żału ję	 tego.	Ni gdy	 nie	 będę	 tego	 żało wać.	 Prze kro czy łam	 już	 swój	 li mit	 po rzu ceń,	 tyle	 spo kojnie
wy star czy	jak	na	jed no	ży cie.	Mu szę	te raz	chro nić	sie bie.

Mar cus	wy pu ścił	po wie trze.	Patrzy łam,	jak	ner wo wo	prze cze su je	dłońmi	wło sy.	Był	nie samo wi ‐
cie	przy stojny.	I	kie dyś	był	mój.	Za	to	by łam	wdzięczna.

–	 Low,	 będę	 cię	 ko chał	 do	 końca	 ży cia	 –	 zade klaro wał,	 patrząc	 na	 mnie	 z	 góry	 ze	 łzami
w	oczach.	Też	go	ko chałam.	Ale	to	nie	wy star czało.



–	Prze praszam	–	wy szep tałam.
Wciąż	 wpatry wali śmy	 się	 w	 sie bie	 nawzajem,	 kie dy	 po wo li	 do cie rała	 do	 nas	 po waga	 sy tu acji

i	świado mość	jej	skut ków.
Wziął	ko lejny	głę bo ki	od dech.
–	Nie	mogę	cię	zmu sić,	że byś	mi	ufała.	Nie	zasłu gu ję	na	to	–	jego	głos	drżał.
–	Zasłu gu jesz	na	szczę ście	–	zapewni łam	go,	po nie waż	tak	właśnie	było.
–	Bez	cie bie	ni gdy	nie	będę	szczę śli wy	–	od parł.	Ból	w	jego	oczach	był	trud ny	do	znie sie nia.
–	Owszem,	bę dziesz.
–	Low,	Boże,	tak	strasznie	mi	przy kro.	Pro szę,	jak	mogę	cię	prze ko nać	o	tym,	że	ni gdzie	się	nie

wy bie ram?	Do	końca	ży cia	będę	ci	udo wad niał,	że	już	ni gdy	wię cej	cię	nie	skrzywdzę.
Wró ci ła	do	mnie	nasza	nie	tak	dawna	rozmo wa	w	łazience.	Była	bar dzo	po dobna.	Był	taki	pew‐

ny	tego,	że	 już	ni gdy	wię cej	mnie	nie	zrani.	Że	zawsze	przy	mnie	bę dzie.	 Jego	zawsze	chro nio no
przed	prawdzi wy mi	pro ble mami.	Dlate go	źle	zno sił	trud ne	sy tu acje.	Ja	po trze bo wałam	ko goś,	kto
nie	opu ści	mnie	w	ciężkich	chwi lach.

–	Nie	mogę.	Pró bo wałam.	Nie	wy szło.	Nie	mogę	wciąż	ocze ki wać,	że	Cage	przyjdzie	mi	z	po mo ‐
cą,	 gdy	moje	 ży cie	 zacznie	 się	walić.	Nad szedł	 czas,	 bym	sama	stawiała	 czo ła	 swo im	pro ble mom.
Bym	radzi ła	so bie	z	kło po tami	po	swo je mu.	A	to	oznacza,	że	nie	mogę	po wie rzyć	swo je go	ser ca	ni ‐
ko mu.	To	właśnie	jest	mój	czu ły	punkt.

Mar cus	zro bił	dwa	duże	kro ki	w	moją	stro nę	i	uklęk nął	przede	mną	na	pod ło dze.	Czu łam	jego
zapach.	Taki	czy sty.	Taki	przy jem ny.	Mój	Mar cus.

–	Low,	przy się gam,	że	mo żesz	mi	zaufać.	Pro szę.	Tę sk nię	za	tobą.	Pragnę	cię	i	po trze bu ję,	Low.
Pro szę	cię,	skar bie,	błagam.

Z	pier si	wy rwał	mi	się	jęk	rozpaczy,	ale	po krę ci łam	prze cząco	gło wą.
–	Nie	mogę.
Oparł	czo ło	o	moje	ko lana	i	sie dzie li śmy	tak,	płacząc	bezgło śnie.	Wy ciągnę łam	dłoń	i	prze cze sa‐

łam	jego	wło sy,	przy po mi nając	so bie	ich	do tyk.	Napawałam	się	jego	zapachem,	któ ry	mnie	otaczał.
W	końcu	pod niósł	po wo li	gło wę,	spojrzał	na	mnie	po	raz	ostat ni,	po	czym	wstał	i	wy szedł.	Kie dy
zamknę ły	się	za	nim	drzwi,	zwi nę łam	się	na	kanapie	i	płakałam	tak	dłu go,	aż	zabrakło	mi	łez.



ROZDZIAŁ	 XXIV

Marcus
Czasem	wi dy wałem	Wil low	w	 barze.	 Ni gdy	 jed nak	 nie	 zabawiała	 zbyt	 dłu go.	 Zwy kle	 dlate go,	 że
aku rat	praco wała	 i	wpadała	tyl ko	po	coś	konkret ne go	na	zaple cze.	Zawsze	się	uśmie chała	 i	zacho ‐
wy wała	bar dzo	ser decznie.	 I	 to	by	było	na	 tyle.	Wy patry wanie	 jej	 stało	się	moim	 je dy nym	hobby.
Zacząłem	się	nawet	zastanawiać	nad	tym,	czy	nie	zasłu ży łem	już	przy pad kiem	na	miano	etato we go
prze śladowcy.	Je dy ną	rze czą,	któ ra	trzy mała	mnie	przy	zdro wych	zmy słach,	było	to,	że	nie	związała
się	z	ni kim	innym.	Rzad ko	też	po kazy wała	się	z	Cage’em.	Nadal	z	nim	mieszkała,	ale	z	tego,	co	sły ‐
szałem,	wy ni kało,	że	on	by wał	te raz	w	domu	tyl ko	go ścinnie.	Najwy raźniej	nad rabiał	straco ny	czas.

Ro zejrzałem	się	ner wo wo	po	re stau racji	w	po szu ki waniu	Low.	Mu siałem	do stać	sto lik	w	jej	sek ‐
cji,	zanim	wyjdzie	na	salę.	Inaczej	po pro si łaby	zapewne	ho stessę	o	po sadze nie	mnie	gdzie	indziej.
Po dąży łem	za	ni ską	bru net ką	do	bok su,	któ ry	we dług	jej	zapewnień	nale żał	do	czę ści	Wil low.

–	Low	przyjdzie	do	pana	za	chwi lę.	–	Pi skli wy	głos	dziewczy ny	nie co	mnie	zasko czył.
–	Dzię ki	–	kiwnąłem	jej	gło wą.
Szybko	zająłem	wskazane	miejsce,	kładąc	mały	paku nek,	któ ry	ze	sobą	przy nio słem,	obok	sie bie,

tak,	 by	był	nie wi doczny.	Nie	 chciałem	dać	 jej	 szansy	na	od mo wę.	Miałem	zamiar	 zo stawić	go	na
sto le,	 kie dy	 będę	 wy cho dził.	W	 ten	 spo sób	 je śli	 bę dzie	 chciała	 zwró cić	 pre zent,	 najpierw	 bę dzie
mu siała	mnie	znaleźć.

Wy szła	zza	rogu,	patrząc	na	mały	no tes	w	swo jej	dło ni.	Ołó wek	miała	zało żo ny	za	ucho,	a	wło sy
nie dbale	 związane	 w	 ku cyk.	 Tak	 strasznie	 za	 nią	 tę sk ni łem.	 Obser wo wałem,	 jak	 pod no si	 gło wę.
Wiel kie,	wy razi ste	zie lo ne	oczy,	któ re	tak	czę sto	nawie dzały	mnie	w	snach,	zatrzy mały	się	na	mnie.
Po tknę ła	się	na	mój	wi dok.	Chęć	zbli że nia	się	do	niej	i	do tknię cia	jej	była	nie zno śna.	Zmu si łem	się
jed nak	 do	 po zo stania	 na	miejscu,	 choć	 nadal	 po że rałem	 ją	 wzro kiem.	W	 końcu	 ochło nę ła	 nie co
i	po de szła	do	mo je go	sto li ka.

–	Mar cu sie	–	po wie działa,	uśmie chając	się	ner wo wo.
–	Wi taj,	Low	–	od par łem.	Słod ka	woń	wi cio krze wu	wy peł ni ła	mały	boks.
–	Czy,	hmm,	cze kasz	na	ko goś?
Po krę ci łem	gło wą	i	uśmiech nąłem	się	sze ro ko.
–	Nie,	będę	tyl ko	ja.
Ulga,	jaka	wy malo wała	się	na	jej	twarzy,	dała	mi	nową	nadzie ję.
–	Och,	okej.	W	takim	razie	czy	mogę	zapro po no wać	ci	coś	do	pi cia?
–	Po pro szę	mro żo ną	her batę.
Wil low	się gnę ła	po	ołó wek,	któ ry	miała	za	uchem	i	szybko	zano to wała	zamó wie nie.	Ni gdy	wcze ‐

śniej	nie	wi działem,	żeby	zapi sy wała	 zamó wie nia	na	napo je.	Czy	moja	obecność	aż	 tak	wy pro wa‐
dzi ła	ją	z	równo wagi,	że	mu siała	zapi sać	„mro żo na	her bata”?	Boże,	miałem	wiel ką	nadzie ję,	że	tak.

–	Okej,	zaraz	wró cę.



Po słała	mi	 sze ro ki	 uśmiech,	 któ ry	 jed nak	 nie	 się gnął	 jej	 oczu,	 po	 czym	 szybko	 się	 od wró ci ła
i	po szła	pro sto	do	kuch ni.	Nie	zatrzy mała	się	przy	żad nym	ze	swo ich	sto li ków.	Wil low	po trze bo ‐
wała	chwi li	dla	sie bie.	Z	mo je go	po wo du.	Po	raz	pierwszy	od	kil ku	ty go dni	by łem	w	stanie	swo bod ‐
nie	ode tchnąć.	Może	jed nak	uda	mi	się	znów	do	niej	trafić.	Ale	te	cho ler nie	gru be	mury,	któ re	po ‐
stawi ła	wo kół	swo je go	ser ca,	naprawdę	mnie	prze rażały.

Willow
Dam	radę.	Dam	radę.	DAM	radę.

–	Wszyst ko	w	po rząd ku,	Low?	–	zapy tał	Seth,	zatrzy mu jąc	się	koło	mnie	z	tacą	peł ną	napo jów.
–	 Hmm,	 tak,	 jest	 okej.	 Tyl ko	 po trze bu ję	 chwi li	 wy tchnie nia.	 –	 Zmu si łam	 się	 do	 ko lejne go

uśmie chu	i	się gnę łam	po	przy go to waną	dla	Mar cu sa	her batę.
Seth	przy tak nął	 i	wy szedł	na	salę.	Mu siałam	zro bić	 to	samo,	 i	 to	szybko.	Przy gładzi łam	wło sy

dło nią,	wy pro sto wałam	far tuch	i	wy wró ci łam	oczami	na	swo je	absur dal ne	zacho wanie.	To	był	Mar ‐
cus.	Facet,	 któ ry	 ro ze rwał	moje	 ser ce	na	 strzę py.	Nie	obcho dzi ło	mnie,	 co	 so bie	o	mnie	po my śli.
Mój	wy gląd	nie	miał	żad ne go	znacze nia.

Wró ci łam	z	po wro tem	na	salę	i	prze szłam	sprawdzić	po zo stałe	sto li ki.	Mu siałam	do nieść	ko lej‐
ną	bu tel kę	sosu	tatar skie go,	kie li szek	wody	i	kil ka	plaster ków	cy try ny.	Wciąż	miałam	jed nak	w	dło ‐
ni	her batę	Mar cu sa.	Mu siałam	się	jej	po zbyć.

Mar cus	sie dział	opar ty	o	ściankę	bok su	i	obser wo wał	mnie,	kie dy	szłam	w	jego	stro nę.	Rozma‐
wiając	z	inny mi	go śćmi,	również	czu łam	na	so bie	jego	wzrok.	To	był	prawdzi wy	cud,	że	z	ner wów
jeszcze	się	nie	wy wró ci łam.

–	Twój	napój.	–	Po stawi łam	przed	nim	her batę.	–	Je steś	go to wy	zło żyć	zamó wie nie?
–	Do brze	przy pie czo ny	granik	brzmi	nie źle	–	od po wie dział.
Chciałam	zwi nąć	się	w	kłę bek	na	jego	ko lanach.	Czyż	to	nie	było	absur dal ne?	Słu chanie	jego	gło ‐

su	sprawiało,	że	od czu wałam	po trze bę	do ty kania	go	i	by cia	przez	nie go	do ty kaną.	Ugh!
–	Nie	po le casz	tego	dania?
Wy rwałam	się	z	zamy śle nia	i	spojrzałam	na	nie go.
–	Co?
Mar cus	uśmiech nął	się	do	mnie	sze ro ko	i	po czu łam,	jak	wszyst ko	we	mnie	zaczy na	bu zo wać.
–	Marszczysz	brwi.	Po my ślałem	więc,	że	może	to	nie	jest	najlep szy	wy bór.
Moja	twarz	mo mental nie	po czer wie niała.	Po krę ci łam	gło wą,	gapiąc	się	w	swój	no tes,	nie udol nie

pró bu jąc	ukryć	w	ten	spo sób	zdradziecki	ru mie niec.
–	Och,	nie.	To	jest	naprawdę	bar dzo	do bre.	Granik	jest	świe żut ki.
–	Czy	po wi nie nem	zamó wić	do	nie go	fryt ki	z	batatów?
–	No	cóż,	one	są	dość	spe cy ficzne.	Hmm,	może	zo staniesz	przy	trady cyjnych?
Mar cus	przy tak nął	i	od dał	mi	menu.



–	Po pro szę	więc	trady cyjne.
Się gnę łam	po	kar tę	 i	za	wszel ką	cenę	starałam	się	na	nie go	nie	patrzeć.	Wie działam,	że	mnie

obser wu je.	Gdy bym	te raz	pod nio sła	gło wę,	nasze	oczy	z	pewno ścią	by	się	spo tkały.	Nie	by łam	jesz‐
cze	na	to	dość	sil na.	Może	któ re goś	dnia	będę.	Po trze bo wałam	czasu,	dużo	wię cej	czasu.	Wkładając
menu	pod	pachę,	po bie głam	z	po wro tem	do	kuch ni.	Po trze bo wałam	ko lejnej	chwi li	dla	sie bie.

Po	wrę cze niu	Mar cu so wi	rachunku	szybko	znik nę łam	po nownie	w	bezpiecznej	kuch ni.	Opar łam	się
o	ścianę	za	ogrom ną	prze my sło wą	zmy war ką	i	wy dałam	z	sie bie	jęk	fru stracji.	To	była	prawdzi wa
tor tu ra.	Mar cus	 był	 przy jazny	 i	 rozmowny.	Obser wo wał	 każdy	mój	 ruch,	 jak bym	była	naj bar dziej
fascy nu jącą	isto tą	na	zie mi.	Ja	nato miast	by łam	kłębkiem	ner wów.	Dwu krot nie	jakieś	dziewczy ny,
któ rych	nie	znałam,	ale	któ re	za	to	ewi dent nie	znały	jego,	pod cho dzi ły	do	bok su	i	pró bo wały	wy cią‐
gnąć	go	na	par kiet.	A	on	je	spławiał.	I	to	ostro.	Po do bało	mi	się	to.	Za	każdym	razem,	gdy	prze gry ‐
wałam	we wnętrzną	wal kę	i	zer kałam	w	stro nę	jego	sto li ka,	patrzył	na	mnie.	Nawet	je śli	miał	obok
sie bie	nie pro szo nych	go ści.

–	Low,	twój	przy jaciel	zo stawił	ci	na	sto le	napi wek	i	pu de łeczko	z	two im	imie niem,	napi sanym
dość	im po nu jącym	sty lem	jak	na	face ta,	je śli	mogę	zauważyć.

Nie zdol na	ukryć	swo ją	cie kawość,	po bie głam	do	bok su,	gdzie	chwi lę	wcze śniej	sie dział	Mar cus.
Zo stawił	pięćdzie siąt	do larów,	by	ure gu lo wać	swój	wart	dwadzie ścia	do larów	rachu nek.	Marszcząc
brwi,	 scho wałam	 pie niądze	 do	 kie sze ni	 i	 pod nio słam	 paku nek,	 któ ry	 mi	 zo stawił.	 Prze je chałam
pal cem	po	swo im	imie niu.	Od	razu	po znałam	to	schlud ne	pi smo.

–	Hej,	Seth,	zaraz	wró cę	–	krzyk nę łam,	udając	się	w	kie runku	tyl ne go	wyjścia.	Po trze bo wałam
pry wat no ści.	Kie dy	znalazłam	spo kojny,	ci chy	kącik	dla	sie bie,	otwo rzy łam	paczuszkę.

To	była	ko szul ka	Guns	N’	Ro ses	z	2006	roku	z	trasy	Chinese	Democracy,	pod pi sana	przez	człon‐
ków	ze spo łu.	W	środ ku	ukry ty	był	mały	li ścik.	Złapałam	go,	zanim	upadł	na	błot ni stą	zie mię.

Willow,
Ta	koszulka	ma	swoją	historię.	By łem	na	tym	otwierającym	trasę	koncer cie	w	Miami.

To	jedna	z	drogich	mojemu	ser cu	pamiątek,	które	mam	do	dzisiaj.	Było	to	dla	mnie	wy jąt kowe	wy darzenie,	bo
jedy ne,	na	jakie	zabrał	mnie	oj ciec.

Wiedział,	 jak	bar dzo	mi	na	 tym	zależało.	Właśnie	 skończy łem	pięt naście	 lat,	a	 on	wszedł	do	mojego	pokoju
z	dwoma	biletami.	To	nie	były	jakieś	tam	zwy kłe	bilety.	Mieliśmy	wej ściów ki	za	ku lisy.

Wy korzy stał	wszyst kie	 swoje	 znajomości,	 żeby	 je	 dla	nas	 zdobyć.	To	moje	 jedy ne	dobre	wspomnienie	 z	nim
związane.	Może	dlatego	jest	aż	tak	wy jąt kowe.

W	każ dym	razie	chcę,	żebyś	ją	miała.	Chciałbym	zobaczyć	ją	na	tobie,	a	nie	leżącą	na	dnie	mojej	szu flady.	To
część	mnie,	w	dodat ku	jedna	z	tych	dobrych,	i	chcę,	żebyś	ją	zachowała.
Kocham	cię.	I	zawsze	będę.

Mar cus
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Marcus
Larissa	wierzgała	we so ło	no gami,	pły wając	w	płyt kim	bro dzi ku	w	kami zel ce	ratunko wej	–	po byt	na
base nie	wy raźnie	jej	się	po do bał.	Tata	zadzwo nił	do	mnie,	że	Larissa	chciałaby	się	ze	mną	zo baczyć.
Ja	 też	 tego	 chciałem.	On	 i	Tawny	po je chali	 te raz	na	 zaku py	 i	 zo stawi li	mnie	 same go	z	małą.	No
cóż,	 i	 tak	nie	zale żało	mi	na	oglądaniu	 jej	mat ki.	Nie	 lu bi łem	Tawny.	I	ni gdy	 jej	nie	po lu bię.	Nie
tyl ko	była	po wo dem	załamania	mamy	i	bólu	Amandy,	ale	i	przez	całe	ży cie	źle	trak to wała	Low.	To
dlate go	nie	prze padałem	za	nią,	jeszcze	zanim	ją	w	ogó le	po znałem.

–	Moja	Lowlow	–	zapiszczała	Larissa,	ude rzając	 ener gicznie	w	wodę.	Po dąży łem	za	 jej	peł nym
zachwy tu	wzro kiem	i	zo baczy łem	zbli żającą	się	do	nas	w	nie bie skim	bi ki ni	Wil low.	WOW.

–	Cześć,	słod ka	dziewczynko.	Też	za	tobą	tę sk ni łam	–	od par ła,	uśmie chając	się	do	niej	ser decz‐
nie,	gdy	ta	wciąż	piszczała	i	machała	rączkami.	Wil low	spojrzała	na	mnie	nie śmiało,	a	ja	by łem	ab‐
so lut nie	pe wien,	że	właśnie	po łknąłem	własny	ję zyk.

–	Wi taj,	Mar cu sie.
–	Low	–	zdo łałem	wy du kać.
–	Mam	nadzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	bym	do	was	do łączy ła.	Zadzwo ni ła	do	mnie

Tawny	i	po wie działa,	że	Larissa	py tała	dzi siaj	o	mnie,	no	i	że	bę dziesz	z	nią	na	base nie,	a	napraw‐
dę	chciałam	ją	zo baczyć,	może	nawet	tro chę	się	z	nią	po plu skać.

Była	tu.
Rozmawiała	ze	mną.
Miała	na	so bie	bi ki ni.
–	Hmm,	nie,	nie	prze szkadza	mi	to.
Ni cze go	nie	 trzy mała	w	 rę kach.	Nie	przy no si ła	mi	 z	po wro tem	ko szul ki,	 któ rą	 zo stawi łem	 jej

trzy	noce	wcze śniej.	Zatrzy mała	ją.	Nie	mo głem	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	Moja	Lowlow	–	piszczała	Larissa,	gdy	Low	wcho dzi ła	do	wody	i	zmie rzała	w	jej	kie runku.
–	Po patrzcie	państwo,	pły wasz	już	jak	duża	dziewczynka	–	po chwali ła	ją	Low.	Mała	po łknę ła	ha‐

czyk	i	zaczę ła	krę cić	się	w	kół ko,	go to wa	zapre zento wać	cio ci	swo je	nowe	umie jęt no ści.
–	Wow!	I	znasz	też	sztuczki.
–	Mar tus	stucki	–	Larissa	wskazała	na	mnie	swo im	małym	paluszkiem.
–	Masz	rację.	Mar cus	też	na	pewno	zna	jakieś	sztuczki	–	przy tak nę ła	Wil low.	Chciałem	jej	po ka‐

zać,	ile	znam	sztu czek.	Szcze gól nie	takich	związanych	z	nią	w	tym	bi ki ni.
Do	gło wy	Wil low	w	zatrważającym	tem pie	zbli żało	się	frisbee,	ale	zanim	otwo rzy łem	usta,	aby

ją	ostrzec,	wy ciągnę ła	dłoń	i	sprawnie	je	złapała.
–	Hej,	nie zły	chwyt.	–	Chło pak	obcię ty	na	 je ży ka	 i	umię śnio ny	bar dziej,	niż	było	 to	nor mal ne,

pod biegł	do	niej	z	sze ro kim	uśmie chem,	jak by	właśnie	wy grał	na	lo te rii.



–	Tak,	no	cóż,	następ nym	razem	bądź	uważniejszy.	Mo głeś	ją	ude rzyć	w	gło wę.	–	Wil low	zbesz‐
tała	go	grzecznie,	wskazu jąc	na	Larissę.

–	Och,	tak,	prze praszam	za	to.	To	przez	wiatr.	Prze su nie my	się	kawałek	dalej.
Rzu ci ła	mu	ten	swój	znie walający	uśmiech	i	bie daczy na	wy glądał	na	nie co	zbi te go	z	tro pu.	Do ‐

sko nale	ro zu miałem,	co	właśnie	czuł.	Ale	chciałem,	żeby	so bie	po szedł.	Już.
–	Mar tus	stucki	–	zażądała	Larissa.
Wil low	rzu ci ła	mi	wy zy wające	spojrze nie	i	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	Obawiam	się,	że	bę dziesz	mu siał	w	końcu	po kazać	nam	jakieś	swo je	sztuczki.
Kró lo wa	prze mó wi ła.
Wstałem	i	wsze dłem	na	tram po li nę.	Skacząc	po	niej,	znów	po czu łem	się	jak	nasto latek.	By łem

pod ekscy to wany	tym,	że	będę	miał	okazję	po pi sać	się	przed	dziewczy ną.	Pe łen	po dzi wu	wzrok	Wil ‐
low	wę dro wał	po	moim	cie le.	O	cho le ra.	Co raz	trud niej	było	mi	się	sku pić	i	obawiałem	się,	że	za‐
raz	do stanę	wzwo du,	co	w	tych	kąpie lówkach	bę dzie	do sko nale	wi doczne.	Mu siałem	się	po spie szyć.
Wy bi łem	się	mocno,	zro bi łem	sal to	w	tył	i	wsko czy łem	do	wody.

Oklaski	obu	pań	usły szałem	w	mo mencie,	gdy	moja	gło wa	zanu rzała	się	w	wo dzie.
–	Brawo.	Je stem	pod	wraże niem.	Nie	wie działam,	że	członko wie	Co untry	Clu bu	znają	jakie kol ‐

wiek	sztuczki	–	żar to wała	Low.	Zaczę ła	pły nąć	w	stro nę	drabinki,	ale	zatrzy mała	się	obok	mnie.	–
Dzię ku ję	za	ko szul kę.	Uwiel biam	ją	–	szep nę ła	ci cho	i	po pły nę ła	dalej,	pro sto	do	wyjścia	z	base nu.
Po do bała	jej	się	moja	ko szul ka.	Nie	chciała	zwró cić	pre zentu.	Ser ce	zaczę ło	mi	bić	mocniej	na	myśl
o	niej	w	tym	T-shir cie.

Zafascy no wany	 obser wo wałem,	 jak	 wy cho dzi	 z	 base nu.	 Majt ki	 przy le gały	 jej	 do	 tył ka	 ni czym
dru ga	skó ra.	Kro pel ki	wody	na	skó rze	sprawiały,	że	 jej	ciało	błyszczało	w	słońcu.	Kie dy	od wró ci ła
się	do	mnie	przo dem,	miałem	okazję	po dzi wiać	jej	płaski	brzuch	i	ide al nie	zary so wane	pier si.	Cóż,
w	tym	mo mencie	cho ler nie	się	cie szy łem,	że	je stem	pod	wodą.

–	Zo baczmy,	czy	zdo łam	cię	po ko nać.	Ja	nie	do rastałam,	skacząc	z	tram po lin.	Do rastałam,	ska‐
cząc	z	mo stów	do	zato ki.	–	Pu ści ła	mi	oczko.	Naprawdę	to	zro bi ła.	Czy	Wil low	ze	mną	flir to wała?
Jej	bio dra	ko ły sały	się	przy	każdym	kro ku,	a	ja	zapo mniałem	o	wszyst kim	z	wy jąt kiem	jej	pół nagie ‐
go	ciała.

–	Lowlow	stucki	–	zade klaro wała	Larissa.
–	Tak	jest,	Low	po każe	nam	swo je	sztuczki	–	wy mam ro tałem	nie zdol ny	do	lo giczne go	my śle nia.

Cho le ra.	Ona	miała	zamiar	pod skaki wać	na	tram po li nie.	Wszyst kie	moje	fantazje	z	czasów	li ceum
wró ci ły	w	 tym	 jed nym	obrazie,	a	 ja	zastanawiałem	się	nad	 tym,	czy	po	mo jej	bro dzie	ciek nie	 już
śli na.	Pod bie gła,	nasko czy ła	na	skraj	tram po li ny,	wy bi ła	się	zgrabnie,	zwi nę ła	nogi	pod	sie bie,	zro ‐
bi ła	fi koł ka	i	wsko czy ła	ide al nie	do	wody.

O	mój	Boże,	ten	obrazek	jeszcze	mi	się	przy da.	Dzi siaj.	Pod	pryszni cem.
Larissa	do pingo wała	Low,	gdy	 ta	pły nę ła	w	naszą	stro nę.	Ode rwałem	się	wreszcie	od	nie przy ‐

zwo itych	my śli	i	zacząłem	klaskać.



–	Nie	sądzę,	bym	zdo łał	to	po bić.	My ślę,	że	po winnaś	po kazać	nam	wię cej	sztu czek	–	rzu ci łem
jej	zawadiacki	uśmie szek,	na	co	ona	zaru mie ni ła	się	uro czo.

Zmniejszy łem	od le głość	mię dzy	nami	 i	nachy li łem	się	mocno,	aż	moje	usta	znalazły	się	zale d ‐
wie	kil ka	mi li me trów	od	jej	ucha.

–	 Ko cham	 cię	 –	 szep nąłem,	 po	 czym,	 nie	 cze kając	 na	 jej	 re ak cję,	 od pły nąłem.	 Po trze bo wałem
odro bi ny	dy stansu.	W	tej	chwi li	marzy łem	je dy nie	o	tym,	by	wziąć	ją	w	ramio na	i	cało wać	tak	dłu ‐
go,	aż	choć	tro chę	zaspo ko ję	ten	nie samo wi ty	głód	jej	ciała.	Nie	by łem	jed nak	pewny,	czy	kie dy kol ‐
wiek	będę	miał	jeszcze	szansę	to	zro bić.

Willow
Kocham	cię.

Sło wa	Mar cu sa	przez	całe	po po łu dnie	zajmo wały	moje	my śli.	Jeszcze	dłu go	po	tym,	jak	po cało ‐
wałam	Larissę	na	po że gnanie	i	po machałam	Mar cu so wi	na	do	wi dze nia,	nie	mo głam	sku pić	się	na
ni czym	innym.	Czy	kie dy kol wiek	bę dzie	łatwiej?	A	może	już	zawsze	będę	obecna	w	jego	ży ciu,	a	on
w	moim?	 Chciałam	 dziś	 udo wod nić,	 że	mo że my	 nor mal nie	 spę dzać	 ze	 sobą	 czas,	 nie	 czu jąc	 się
przy	tym	nie swo jo.	A	udo wod ni łam	je dy nie	to,	że	 jeszcze	o	nim	nie	zapo mniałam.	Nie	by łam	na‐
wet	w	trak cie	tego	pro ce su.

–	O	co	cho dzi	z	 tą	miną?	–	zapy tał	Cage,	wcho dząc	do	kuch ni	 i	wskaku jąc	na	blat,	na	któ rym
kro iłam	właśnie	warzy wa	na	sałat kę.

–	My ślę	so bie.	Prze suń	ty łek	–	szturch nę łam	ręką	jego	nogę.
–	Rozmawiałaś	ostat nio	z	Mar cu sem?
Co	to	za	py tanie?
–	Tak.
–	Kie dy?
–	Dzi siaj.
–	To	przez	nie go	tak	się	krzy wisz?
–	Nie.	On	był	miły.	Było	miło.
–	Miło,	tak?	Więc	my ślisz	so bie	o	tym,	dlacze go	mu	właści wie	nie	ufasz?	Zastanawiasz	się,	czy

nie	dać	mu	jeszcze	jed nej	szansy?
Po ło ży łam	nóż	na	blacie	i	spojrzałam	mu	w	oczy.
–	Cage,	o	co	tak	właści wie	ci	cho dzi?
Po tarł	z	namy słem	pod bró dek.
–	My ślę,	że	po peł niasz	błąd.
Cóż,	my ślę	zu peł nie	tak	samo.
–	Dlacze go?



–	Mar cus	cię	zo stawił.	Ale	wró cił.	Chciał	wró cić.	Żad na	inna	oso ba,	któ ra	cię	opu ści ła,	nie	chcia‐
ła	wró cić,	Low.	Ode szli,	bo	tego	właśnie	chcie li.	Z	Mar cu sem	było	 inaczej.	To	go	kom plet nie	zała‐
mało.

Przy trzy małam	się	krawę dzi	blatu	obie ma	dłońmi.	On	wró cił.
–	Wró cił	–	szep nę łam.
Cage	ści snął	moje	ramię.
–	Tak	właśnie	zro bił.
–	My ślisz,	że	zno wu	mnie	opu ści?
Westchnął	ciężko.
–	No	cóż,	różne	rze czy	zdarzają	się	w	ży ciu,	Low.	Do	diabła,	ja	mógł bym	ju tro	umrzeć,	a	to	by

oznaczało,	 że	 cię	 zo stawię.	 Nie	 mo że my	 cał ko wi cie	 kontro lo wać	 naszej	 przy szło ści.	 Ale	 mogę	 ci
obie cać,	że	Mar cus	Har dy	ko cha	cię	bar dziej,	niż	kto kol wiek	bę dzie	w	stanie	kie dy kol wiek	cię	po ‐
ko chać.	Poza	mną	oczy wi ście.

Zachi cho tałam.
–	Oczy wi ście.
–	Nikt	nie	ko cha	cię	tak	jak	ja,	skar bie	–	do dał	żar to bli wie.	Ze sko czył	z	blatu	i	wziął	mnie	w	ra‐

mio na.	–	Zary zy kuj,	Low.
–	Ale	co	mam	te raz	zro bić?	Już	mu	od mó wi łam	–	wy mam ro tałam	w	ramię	Cage’a.
–	Wi działem	 go ścia,	 Low.	 Po dejdź	 do	 nie go	 i	 po wiedz	mu,	 że	 go	 ko chasz.	 Zmie ni łaś	 zdanie.

Chcesz	dać	wam	szansę.	Zapewniam,	że	nie	bę dzie	się	opie rał.
Od su nę łam	się	i	spojrzałam	na	Cage’a.
–	Tak	my ślisz?
–	Ja	to	wiem.
–	Okej.	Nie	po zo staje	mi	nic	inne go,	jak	napi sać	do	nie go	i	gdzieś	się	z	nim	umó wić.
–	Brzmi	jak	plan.
Od wracał	się	właśnie,	żeby	wyjść	z	kuch ni,	ale	zatrzy małam	go,	ści skając	lek ko	jego	ramię.
–	Cage?
Po zwo lił	mi	przy ciągnąć	się	z	po wro tem	z	tym	swo im	uśmieszkiem	wy malo wanym	na	twarzy.
–	Tak?
–	Dlacze go	to	ro bisz?
–	Co	ro bię?
Po ło ży łam	jed ną	dłoń	na	bio drze	i	pod nio słam	brew.	Do sko nale	wie dział,	o	czym	mó wię.
–	Dlacze go	mnie	prze ko nu jesz,	że bym	dała	Mar cu so wi	jeszcze	jed ną	szansę?	Czy	nie	plano wałeś

mnie	kie dyś	po ślu bić?	My ślę,	że	to	nie co	po psu je	twój	plan.
Cage	zaśmiał	się	i	objął	mnie	ramie niem.
–	 Chy ba	 fak tycznie	 nie co	 skom pli ku je	 to	 mój	 nie cny	 plan,	 ale	 rzecz	 w	 tym,	 że	 Mar cus	 cię

uszczę śli wia.	Ko cha	cię	w	spo sób,	w	jaki	ja	nie	po trafię.	Je stem	strasznie	po pie przo ny,	Low.	Obo je



wie my,	że	ni gdy	nie	był bym	do brym	mę żem	–	skrzy wił	się,	wy po wiadając	to	ostat nie	sło wo,	na	wi ‐
dok	cze go	zaczę łam	się	śmiać.

–	Och,	je stem	w	peł ni	świado ma	tego,	że	nie	był by	z	cie bie	najlep szy	mąż,	ale	je stem	też	nie co
zdzi wio na,	że	przyjmu jesz	do	wiado mo ści,	że	ktoś	może	być	dla	mnie	wy star czająco	do bry.

–	Ni gdy	nie	po wie działem,	że	Mar cus	jest	dla	cie bie	wy star czająco	do bry.	Nie	prze sadzajmy.	Ja
tyl ko	po wie działem,	że	cię	uszczę śli wia	i	że	je śli	ktoś	ko cha	cię	równie	mocno	jak	ja,	to	jest	to	wła‐
śnie	Mar cus.	Tak	za	tobą	szale je,	że	jest	to	nawet	nie co	żało sne	dla	po stronnych	obser wato rów.

Li czy łam	na	to,	że	Cage	ma	rację.



ROZDZIAŁ	 XXVI

Marcus
Chciałabym	z	tobą	poroz mawiać.	Możesz	wpaść	do	mnie	do	miesz kania?

Gapi łem	się	na	wiado mość	od	Wil low.	Sto jąc	przed	 jej	mieszkaniem,	miałem	okrop ne	uczu cie
déjà	vu.	Ostat nim	razem	kie dy	tu	przy sze dłem,	Low	cał ko wi cie	zmiażdży ła	moje	marze nia	o	by ciu
razem.	I	oto	znów	tu	je stem.	Pod nio słem	dłoń,	by	zapu kać	i…	znie ru cho miałem.	Czy	tego	właśnie
chciałem?	Czy	by łem	w	stanie	to	prze trwać?	Je śli	zde cy do wała,	że	nie	mo że my	w	ogó le	spo ty kać	się
do	czasu,	aż	nauczę	się	kontro lo wać	swo je	uczu cia,	prawdo po dobnie	będę	zmu szo ny	sko czyć	z	mo ‐
stu,	aby	udo wod nić	 jej	swo ją	mi łość.	Nie.	Nie	zro bi łaby	mi	cze goś	takie go.	Zaczy nałem	hi ste ry zo ‐
wać	jak	jakaś	dzie wu cha.	Zapu kałem	w	gład ką	drewnianą	po wierzch nię.	Klam ka	zapadła.

Drzwi	otwo rzy ły	się	nie mal	natych miast,	a	w	nich	stała	uśmie chająca	się	ner wo wo	Wil low.
–	Przy sze dłeś	–	stwier dzi ła.	W	jej	gło sie	usły szałem	ulgę.	Czy	naprawdę	my ślała,	że	ją	ole ję?
–	Pro si łaś,	więc	je stem.
Przy gry zła	dol ną	war gę	i	od wró ci ła	wzrok.	Nie,	nie	mo głem	te raz	my śleć	o	jej	war gach.
–	Wejdź,	pro szę.	Napi jesz	się	cze goś?
Wy krę cała	ręce	i	wciąż	przy gry zała	war gę.	Była	wy raźnie	zde ner wo wana.
–	Nie,	dzię ku ję.
Chciałem	 już	mieć	 to	 za	 sobą.	 Po łącze nie	 naszych	 ner wo wych	 ener gii	 do pro wadzało	mnie	 do

szału.	Chciałem	ją	przy tu lić	i	po cie szyć.	Ale	nie	mo głem.	Już	nie.
–	Och.	 –	Ro zejrzała	 się	do oko ła,	 po	 czym	znów	spojrzała	na	mnie.	 –	Okej,	no	 cóż,	może	więc

usiądziesz?
Z	każdą	se kundą	stawało	się	to	co raz	bar dziej	fascy nu jące.	Pod sze dłem	do	starej	wy słu żo nej	ka‐

napy,	z	któ rą	wiązało	się	tyle	mi łych	wspo mnień,	i	usiadłem	na	niej.
–	Ty	nie	siadasz?	–	zapy tałem,	kie dy	tak	krę ci ła	się	po	po ko ju,	rzu cając	mi	ner wo we	spojrze nia.
–	Hmm,	nie,	nie	dam	rady.
Okej.
–	Low,	o	co	cho dzi?
Zatrzy mała	się	i	stanę ła	naprze ciwko	mnie,	mię dzy	nami	stał	je dy nie	sto lik.
–	Ko cham	cię.
Ser ce	prawie	wy sko czy ło	mi	z	pier si.	Gdy	ostat ni	raz	wy po wiadała	te	sło wa,	trzy małem	ją	w	ra‐

mio nach.
–	To	prawda,	 że	mnie	opu ści łeś.	Ale…	wró ci łeś.	A	nikt	ni gdy	nie	wracał.	Od cho dzi li	 i	 krop ka.

Chcie li	mnie	zo stawić.	A	ty	wró ci łeś.
Chciałem	wstać,	się gnąć	po	nią	i	wziąć	ją	w	ramio na,	ale	nie	by łem	pe wien,	czy	nogi	nie	od mó ‐

wią	mi	po słu szeństwa.	Chciałem	też	usły szeć	wszyst ko,	co	miała	mi	do	po wie dze nia.
–	Tak,	ja	wró ci łem.	Ale	moje	ser ce	tak	naprawdę	ni gdy	cię	nie	opu ści ło.



–	Tę sk nię	za	tobą.
Wstałem	i	obsze dłem	sto lik.
–	I	ja	za	tobą	tę sk nię.	W	każdej	se kundzie	dnia	–	szep nąłem.	Przez	cały	czas	wpatry wała	się	we

mnie	intensywnie.
–	Ufam	ci	–	po wie działa.
Po trze bo wałem	cze goś	wię cej.
–	Ufasz	mi	–	po wtó rzy łem.
Przy tak nę ła,	po	czym	do tknę ła	mo je go	ramie nia.
–	Chcę	znów	spró bo wać.
To	były	sło wa,	któ re	tak	bar dzo	chciałem	usły szeć.

Willow
Jego	usta	 znalazły	 się	na	mo ich,	 zanim	zdąży łam	się	 zo riento wać.	Zasko czo na	 rozchy li łam	war gi,
a	on,	nie	mar nu jąc	ani	chwi li,	wsu nął	mię dzy	nie	 ję zyk,	kosztu jąc	każdy	 ich	skrawek.	Zaci snę łam
dłoń	na	 jego	wło sach,	 kie dy	 przy lgnął	 do	mnie	 całym	 ciałem.	 Po tem	 znaleźli śmy	 się	 na	 kanapie.
Jego	usta	prze nio sły	się	z	mo ich	warg	na	twarz	i	szy ję,	któ re	zaczął	obsy py wać	po całunkami.	Wciąż
po wtarzał,	 jak	bar dzo	mnie	ko cha,	gładził	dłońmi	moje	ple cy,	 ści skał	moje	po ślad ki	 i	mocno	tu lił
mnie	do	sie bie.

Ję cząc,	 rozko szo wałam	 się	 każdym	 jego	 do ty kiem.	 Po czu łam,	 że	 pod no si	mi	 ko szul kę,	 a	 jego
pal ce	mu skają	de li kat nie	moją	skó rę.

–	Pod nieś	ręce	–	zażądał.	W	jego	gło sie	sły szałam	le d wo	hamo waną	żądzę.	Nie	miałam	zamiaru
się	sprze ci wiać.	Pod nio słam	ręce,	a	on	nie mal	ze rwał	ze	mnie	ko szul kę.

Dło nie	Mar cu sa	 znów	do ty kały	mo jej	 twarzy,	 gdy	mnie	 cało wał.	 Pal cami	wo dził	 de li kat nie	 po
moim	kar ku,	do ty kał	oboj czy ka.	Jęk nę łam	z	fru stracji.	Po	chwi li	 jego	dło nie	od nalazły	mój	biu sto ‐
nosz.	Zapię cie	z	przo du	zo stało	od pię te,	a	stanik	zsu nął	mi	się	z	ramion.	Mar cus	prze rwał	na	chwi ‐
lę	po całunki,	by	de li kat nie	ściągnąć	go	ze	mnie	cał ko wi cie	i	rzu cić	gdzieś	za	sie bie.

–	Ko cham	cię	–	po wie dział	bezgło śnie,	prze no sząc	wzrok	z	mo ich	nagich	pier si	na	moją	twarz.
–	Też	cię	ko cham	–	od par łam	nie mal	bez	tchu.
–	Pragnę	cię,	Low.
Ski nę łam	tyl ko	gło wą,	po nie waż	nie	by łam	w	stanie	sfor mu ło wać	żad nych	słów.
Przy ciągając	mnie	do	sie bie,	po cało wał	mnie	namięt nie,	a	ja	zaczę łam	szar pać	się	z	jego	ko szul ‐

ką.
–	 Ściągaj	 –	 po nagli łam	 go.	 Jed nym	 szybkim	 ru chem	 zdjął	 ją	 z	 sie bie.	 Przy war łam	 do	 nie go,

wzdy chając,	gdy	jego	cie pła	skó ra	do tknę ła	mo jej.
–	Low	–	wy ję czał	mi	do	ucha,	składając	wil got ne	po całunki	na	mo jej	szyi.



Wstrzy małam	 od dech,	 obser wu jąc,	 jak	 znie ru cho miał	 przed	mo imi	 pier siami.	 Jego	 cie pły	 od ‐
dech	łasko tał	moje	sut ki,	sprawiając,	że	stawały	się	jeszcze	tward sze.

Kie dy	w	końcu	wziął	 jed ne go	do	ust,	wy krzyk nę łam	 jego	 imię	 i	 zwol ni łam	wszel kie	 hamul ce.
By łam	go to wa,	by	zaufać	Mar cu so wi.	Cał ko wi cie.

–	Chcę	być	w	to bie	–	wy szep tał	mi	do	ucha,	gdy	jego	dłoń	wśli zgnę ła	się	do	mo ich	maj tek.	De li ‐
kat nie	mu snął	mnie	tam	pal cem	i	zadrżał,	gdy	jęk nę łam.

–	 Je steś	 taka	 mo kra.	 Taka	 ide al na.	 Je steś	 wszyst kim,	 cze go	 kie dy kol wiek	 pragnąłem.	 Pro szę,
skar bie,	po zwól	mi	cię	ko chać.

Uwol ni łam	się	z	jego	ramion	i	wstałam.	Pani ka	wi doczna	na	jego	twarzy	wy wo łała	mój	uśmiech.
Zdję łam	spód ni cę	i	majt ki,	po	czym	znów	wspię łam	się	na	jego	ko lana.

–	 Cho le ra	 jasna,	 je steś	 nie samo wi cie	 pięk na	 –	 szep nął,	 wo dząc	 dłońmi	 po	 mo ich	 pier siach.
Trak to wał	mnie	tak,	jak bym	była	bezcennym	dzie łem	sztu ki.	Już	miałam	zacząć	błagać	go	o	to,	by
znów	wło żył	dłoń	mię dzy	moje	nogi,	kie dy	mnie	pod niósł	i	po ło żył	na	kanapie.

–	Uwiel biam	 cię	 do ty kać	 i	 patrzeć	 na	 two je	 ciało.	 Ale	mu szę	 być	 bli żej	 –	wy jaśnił,	 rozpi nając
spodnie	i	ściągając	je	wraz	z	bie li zną.	Chciałam	go	do ty kać.

Pod pie rając	się	na	łok ciach,	wy ciągnę łam	ku	nie mu	rękę.	Złapał	ją,	zanim	go	do się gnę łam,	i	za‐
śmiał	się	chrapli wie.

–	To	nie	jest	do bry	po mysł.	Chcę	być	w	to bie,	kie dy	dojdę.
Chwy cił	swo je	dżinsy	i	wy ciągnął	pre zer waty wę	z	port fe la.
–	Mogę	ci	ją	zało żyć?	–	zapy tałam.
Po krę cił	gło wą.
–	To	też	nie	jest	zbyt	do bry	po mysł.	Nie	tym	razem.	Za	bar dzo	cię	pragnę.	Nie	chciał bym	wy sta‐

wić	się	przed	tobą	na	po śmie wi sko.
Z	uśmie chem	opadłam	na	kanapę,	 gdy	przy kry wał	 sobą	moje	 ciało.	Ko lanami	 rozsze rzył	moje

nogi.
–	O	mój	Boże!	–	krzyk nę łam,	czu jąc	na	so bie	 jego	wzwód.	Do	tej	pory	zawsze,	gdy	czu łam	go

w	tym	miej scu,	mie li śmy	na	so bie	jakieś	ubrania,	naj czę ściej	kil ka	warstw.	Nie	by łam	w	stanie	po ‐
wstrzy mać	się	od	po ru szania	bio drami,	chcąc	zbli żyć	się	do	nie go	jeszcze	bar dziej.

–	Do	diabła,	wy kończysz	mnie	–	wy stę kał	Mar cus.	–	Tak	bar dzo	chcę	w	cie bie	wejść,	ale	mu szę
nie co	zwol nić.	Skrzywdzę	cię,	je śli	nie	zacznę	de li kat nie.

–	Pro szę.	Nie	każ	mi	dłu żej	cze kać.	Po trze bu ję	cię.	Chcę	czuć	cię	w	so bie.	Chcę,	że by śmy	stali
się	jed no ścią.

Usta	Mar cu sa	przy kry ły	moje,	a	jego	ję zyk	wsu nął	się	po mię dzy	moje	war gi,	gdy	zaczął	napie rać
na	mnie	swo ją	mę sko ścią.	By łam	na	nie go	go to wa.	Wie działam	o	tym,	czu jąc,	jak	łatwo	wsu wa	się
we	mnie.	 Pró bo wałam	unieść	 bio dra,	 ale	 on	przy trzy mał	 je	w	miej scu,	 po wstrzy mu jąc	mnie	 tym
samym	przed	przy spie sze niem.

Nadal	de li kat nie	we	mnie	wcho dził.



–	Tak	ciasna.	Tak	ciasno,	Low.	Tak	nie zwy kle	go rąco	i	ciasno	–	szep tał	mi	pro sto	w	usta.	–	Ko ‐
cham	cię.	Chcę,	byś	wie działa,	że	cię	ko cham.	Zawsze	będę	cię	ko chał.

Zaczę łam	zapewniać	go	o	swo jej	mi ło ści,	gdy	nie spo dzie wanie	prze szył	mnie	ostry	ból.	Mar cus
wszedł	we	mnie	cały.	Ści snę łam	jego	ramio na,	cze kając,	aż	pie cze nie	cał ko wi cie	ustanie.

–	Wszyst ko	do brze	–	po wie działam,	gdy	cało wał	moją	twarz	i	gładził	wło sy,	chcąc	mnie	uspo ko ‐
ić.	–	Pro szę,	chcę	wię cej	–	błagałam.

Mar cus	syk nął,	wy cho dząc	ze	mnie,	po	czym	znów	wsu nął	się	cały	do	środ ka.	Po czu łam	narasta‐
jące	we	mnie	napię cie,	a	jego	ramio na	zaczę ły	lek ko	drżeć.

–	Ni gdy	nie	sądzi łem,	że	to	może	tak	wy glądać	–	jęk nął.
–	Chcę	szybciej.	Mo żesz	nie co	przy spie szyć?	–	zapy tałam,	ści skając	 jego	ramio na,	kie dy	to	nie ‐

zwy kłe	napię cie	we	mnie	zaczę ło	przy bie rać	na	sile.
–	Och	 tak,	mogę	przy spie szyć	 –	 zapewnił,	 po	 czym	zaczął	 po ru szać	 się	 szybciej.	Właśnie	 tego

pragnę łam.
Kie dy	moje	 ciało	 eksplo do wało	 z	 rozko szy,	usły szałam	głos	drżące go	nade	mną	Mar cu sa	krzy ‐

czące go	moje	imię.

Po	otwo rze niu	oczu	okazało	się,	że	mam	wspaniały	wi dok	na	gład kie,	wy rzeźbio ne	mię śnie	klat ki
pier sio wej	Mar cu sa.	Mo głam	wpatry wać	 się	w	 nie go	 zu peł nie	 bezwstyd nie.	Wzię łam	 głę bo ki	 od ‐
dech.	Le żałam	otu lo na	 jego	ramio nami,	a	nasze	nogi	były	mocno	zaplątane,	co	zresztą	bar dzo	mi
od po wiadało.	Nie	by łam	pewna,	ile	ciu chów	mam	na	so bie,	ani	nawet	czy	w	ogó le	 je stem	ubrana.
Z	pewno ścią	by łam	bez	ko szul ki.	Tyle	mo głam	stwier dzić	na	pewno.

Wtu li łam	w	nie go	twarz,	starając	się	uci szyć	swój	chi chot.
–	Co	cię	tak	bawi?	–	zapy tał	zaspanym	gło sem	rozbawio ny	Mar cus.
–	Je stem	naga	–	mruk nę łam	w	jego	pierś.
Po czu łam	lek kie	wi bracje	wy wo łane	jego	śmie chem.
–	Tak,	to	nie samo wi te	–	od parł.
Się gnął	ręką	w	dół	i	nakrył	nas	narzu tą.
–	Nie	wie rzę,	że	zdo łali śmy	zasnąć	na	tej	kanapie	–	wy szep tałam,	zastanawiając	się	nad	tym,	czy

Cage	wró cił	do	domu	i	zastał	nas	w	tej	po zy cji.
–	Mu szę	po rozmawiać	z	Cage’em	o	kup nie	 tej	 kanapy.	Wiąże	 się	 z	nią	wie le	bar dzo	ważnych

dla	mnie	wspo mnień.	Chcę	ją	mieć.
Nie	mo gąc	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu,	prze chy li łam	gło wę	i	spojrzałam	na	nie go.	Uwiel bia‐

łam	jego	rozczo chrane	po	całej	nocy	wło sy.
–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tał,	patrząc	na	mnie	uważnie.
–	Wspaniale	–	od par łam	szcze rze.
Na	jego	ustach	po jawił	się	sek sowny	uśmie szek.
–	To	zu peł nie	tak	jak	ja.
Prze ciągnął	cie płą	dło nią	po	mo ich	ple cach,	po	czym	zaczął	gładzić	moje	bio dro.



–	 Je steś	 taka	 de li kat na	 –	 wy mam ro tał.	 Spoj rze nie	 jego	 przy mru żo nych	 oczu	 wy wo ły wało
w	moim	cie le	sil ne	re ak cje.

–	Cage	może	tu	być	–	przy po mniałam	mu,	wci skając	nogę	mię dzy	jego	uda.
–	Hmm…	jest.
Otwo rzy łam	sze ro ko	oczy.
Mar cus	się	zaśmiał	we so ło.
–	Spo kojnie,	ni cze go	nie	wi dział.	Zakry łem	cię,	kie dy	tu	wszedł.
–	Co	po wie dział?
–	Jego	do kład ne	sło wa	to:	„No	cóż,	najwyższa	pora”.
Śmie jąc	się,	po cało wałam	jego	pod bró dek.
–	A	ty	co	po wie działeś?
Mar cus	ucało wał	mnie	w	czu bek	gło wy.
–	Zgo dzi łem	się	z	nim	z	całe go	ser ca.



ROZDZIAŁ	 XXVII

Marcus
Kie dy	dwie	noce	później	we szli śmy	z	Low	do	Live	Bay,	przy wi tały	nas	okrzy ki,	oklaski	i	gwizdy.

–	Jasna	cho le ra!
–	Al le lu ja!
–	No	nareszcie.
–	W	końcu!
Wil low	spojrzała	na	mnie	z	uśmie chem	na	twarzy.
–	Chy ba	się	z	tego	cie szą.
Nie	miała	nawet	po ję cia	jak	bar dzo.
–	Tak,	my ślę,	że	je dy nie	nasz	ślub	ucie szył by	ich	bar dziej.	Nie	prze padali	zbyt nio	za	Mar cu sem-

bez-Wil low.
–	Och.
–	Do kład nie,	och.
Po cało wała	mnie	w	po li czek,	a	tłum	oszalał.
–	I	o	to	cho dzi.	Wy całuj	go	całe go	–	krzy czał	Pre ston,	kie dy	pod cho dzi li śmy	do	sto li ka.
–	W	tym	mo mencie	nie	miał bym	nawet	nic	prze ciwko	pu bliczne mu	okazy waniu	uczuć	–	do dał

De way ne.
–	Mnie	też	miło	was	wszyst kich	wi dzieć	–	wtrąci ła	Wil low.
–	Nie	masz	po ję cia,	jak	bar dzo	nam	cie bie	brako wało	–	od parł	Pre ston.
Low	spojrzała	na	mnie.
–	Chy ba	jed nak	mam	o	tym	jakieś	po ję cie.
–	Zabie ram	swo ją	dziewczy nę	na	par kiet,	jak	najdalej	od	was.	Przez	was	wy padam	żało śnie.
–	Je steś	żało sny	–	od po wie dział	De way ne.
Rze czy wi ście.	Nie	było	sensu	zaprze czać.
Przy ciągnąłem	do	sie bie	Wil low,	napawając	się	 jej	słod kim	zapachem	i	de li kat ny mi	krągło ścia‐

mi.	Tu taj	było	jej	miejsce	–	w	mo ich	ramio nach.

Willow
–	Nie	wie rzę,	 że	 się	wy pro wadzasz.	 –	Cage	 stał	w	 salo nie	 z	gry masem	na	 twarzy.	 –	 Jak bym	wie ‐
dział,	że	mnie	opu ścisz,	to	ni gdy	nie	po mógł bym	temu	idio cie	i	nie	prze ko ny wał bym	cie bie	do	da‐
nia	mu	ko lejnej	szansy.

By łam	już	spako wana,	a	w	dło ni	trzy małam	klucz,	któ ry	kil ka	mie się cy	wcze śniej	po daro wał	mi
Cage.



–	Nie	mów	tak,	Cage.	Nie	zo stawiam	cię.	Ja	cię	uwal niam.
–	Kto,	do	cho le ry,	po wie dział,	że	chcę	się	od	cie bie	uwol nić?
–	Ja	tak	po wie działam.	Tak	dłu go	by łeś	mi	przy jacie lem,	wy bawcą,	ro dzi ną	i	kry jówką.	W	two im

ży ciu	zawsze	by łam	na	pierwszym	miej scu.	Swo je	po trze by	 i	pragnie nia	spy chałeś	na	dru gi	plan,
wszyst ko	po	to,	że bym	była	szczę śli wa.	Ko cham	cię.	I	nad szedł	czas,	bym	po zwo li ła	ci	żyć	po	swo je ‐
mu.	 Je steś	wol ny.	Te raz	mo żesz	być	wy łącznie	moim	przy jacie lem.	Nie	mu sisz	 już	rzu cać	wszyst ‐
kie go	i	przy by wać	mi	na	ratu nek	ani	zbie rać	mo je go	ży cia	do	kupy.	Je stem	dużą	dziewczynką.	Je śli
moje	ży cie	się	rozpad nie,	dam	so bie	radę	sama.

Cage	wziął	klucz,	któ ry	mu	po dałam,	po	czym	chwy cił	mnie	za	rękę	i	przy ciągnął	do	sie bie.
–	On	cię	nie	opu ści,	Low.	Ni gdy.	Tyl ko	dlate go	po zwalam	ci	te raz	odejść.	Bo	wiem,	że	tego	nie

zro bi.	Chło pak	cał kiem	prze padł.
Ski nę łam	gło wą,	tu ląc	się	do	jego	pier si.
–	Też	tak	my ślę.
–	I	ni cze go	nie	żału ję.	Te raz	po stąpił bym	do kład nie	tak	samo.	Wiesz	o	tym,	prawda?
Znów	przy tak nę łam,	czu jąc,	że	oczy	napeł niają	mi	się	łzami.
–	Je steś	moją	ro dzi ną,	Cage.	Zawsze	tak	bę dzie.
–	Ty	moją	też,	Low.	Zawsze.
Mar cus	 od chrząk nął	 ze	 swo je go	miejsca	 przy	 drzwiach.	 Od su nę łam	 się	 od	 Cage’a	 i	 wy tar łam

twarz,	zanim	od wró ci łam	się	w	jego	stro nę.	Nie	mu siał	oglądać	mo ich	łez.
–	Opie kuj	się	nią	–	Cage	zwró cił	się	do	Mar cu sa.
–	Będę.
Cage	przy tak nął	i	scho wał	klucz	do	kie sze ni.
–	Chy ba	wy bio rę	się	w	po dróż.	Te raz	będę	miał	spo ro	wol ne go	czasu.
–	Jedź.	Baw	się	–	od par łam,	na	co	zare ago wał	sze ro kim	uśmie chem.
–	Okej	–	ski nął	gło wą	w	stro nę	kanapy.	–	I	weź	to	ze	sobą.	Nie	chcę	two jej	kasy.
–	Chcę	ci	za	nią	zapłacić.	Bę dziesz	mu siał	ją	na	coś	wy mie nić.
–	Zastanawiałem	się	nad	tym,	czy	nie	po ło żyć	tu	kil ku	dmu chanych	mate raców.	No	wie cie,	na

wy padek	jakichś	or gii.
–	Fuj!	Zamknij	się,	Cage.	–	Po pchnę łam	go	tak,	że	stracił	równo wagę.
Śmie jąc	się,	wzru szył	ramio nami.
–	Hej,	my ślałem,	że	chcesz,	że bym	tro chę	odżył.
–	Je steś	wariatem,	Cage’u	Yor ku.
Mar cus	stanął	obok	mnie	i	wziął	moją	walizkę.
–	Je steś	go to wa?
Uśmiech nę łam	się	do	nie go	i	przy tak nę łam.
By łam	go to wa.
By łam	go to wa	na	wszyst ko,	co	może	przy nieść	przy szłość.



PODZIĘKOWANIA

Mu szę	zacząć	od	po dzię ko wań	dla	Ke itha,	mo je go	męża,	któ ry,	gdy	pi sałam	tę	książkę,	 to le ro wał
nie po sprzątany	dom,	brak	czy stych	ubrań	 i	moje	czę ste	zmiany	nastro jów	 (gdy	pi sałam	po przed ‐
nie,	też	zresztą	dziel nie	zno sił	to	wszyst ko).

Trójce	mo ich	wspaniałych	dzie ciaków,	któ re	do syć	dłu go	ży wi ły	się	corn	do gami,	pizzą	i	płat kami
Fro sted	Flakes,	po nie waż	ja	by łam	zaję ta	pi saniem.	Sło wo	daję,	że	ugo to wałam	im	mnó stwo	pysz‐
nych,	cie płych	po sił ków	po	zakończe niu	tej	po wie ści.

Mo ni ce	 Tucker,	mo jej	 naj lep szej	 przy jaciół ce,	 i	 Becky	 Potts,	mo jej	mamie.	 Obie	 były	 pierwszy mi
czy tel niczkami	Wy bierz	mnie.	Moja	mama	 nie	 omieszkała	 pod kre ślić	 w	 książce	 każde go	 prze kleń‐
stwa	 wy po wie dziane go	 przez	 Cage’a	 Yor ka	 i	 po pro sić	 mnie	 o	 zmianę	 tych	 fragmentów.	 Ni gdy
w	ży ciu	się	tak	nie	uśmiałam.	To	było	bezcenne.

Tam marze	Webber,	któ ra	 jest	nie	 tyl ko	moim	kry ty kiem,	ale	 i	przy jaciół ką.	W	 tę	dro gę	wy brały ‐
śmy	się	wspól nie	i	je stem	jej	wdzięczna	za	każdą	radę	i	za	każde	spro wadze nie	mnie	z	po wro tem
na	zie mię.	Zawsze	wie,	kie dy	najbar dziej	tego	po trze bu ję.

Nie zwy kłe mu	 ze spo ło wi	 Si mon	 Pul se	 –	 Be thany	 Buck,	 Marze	 Anastas,	 Annie	 McKe an,	 Pau lo wi
Crich to no wi,	 Lu cil le	Ret ti no	oraz	Caro lyn	Swer dloff.	 Po cząt ko wo	myśl	 o	wi zy cie	u	wy dawcy	była
dla	mnie	naprawdę	prze rażająca,	ale	te raz	zastanawiam	się,	jak	kie dy kol wiek	by łam	w	stanie	dzia‐
łać	bez	tej	eki py.	Są	nie samo wi ci	i	je stem	im	bar dzo	wdzięczna.

Najwspanial szej	 agent ce,	 jaka	 kie dy kol wiek	po jawi ła	 się	w	 świe cie	 li te rackim,	 Jane	Dystel.	Uwiel ‐
biam	 ją.	To	 takie	pro ste.	Po zdro wie nia	ślę	 też	Lau ren	Abramo,	mo jej	agent ce	od	praw	zagranicz‐
nych,	 któ ra	 wy ko nu je	 nie samo wi tą	 pracę,	 udo stęp niając	 moje	 książki	 na	 całym	 świe cie.	 Lau ren
rządzi.

I	 oczy wi ście	mu szę	 wspo mnieć	 o	mo ich	 dziewczy nach	 FP.	 Po stano wi łam	 nie	 dzie lić	 się	 z	 wami
tym,	 co	 owo	 FP	 oznacza,	 bo	 gdy by	 prze czy tała	 to	moja	mama,	mo głaby	 do stać	 zawału.	 Żar tu ję…
chy ba.	Wy,	dziewczy ny,	zawsze	umie cie	mnie	rozśmie szyć,	wy słu chać	mo je go	biado le nia	i	w	od po ‐
wied nim	mo mencie	po de słać	mi	jakieś	ciacho,	by	po prawić	mi	hu mor.	Je ste ście	moją	nie zastąpio ‐
ną	dru ży ną.
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